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Geografia i historia wypełniają cały zakres 
naszej wiedzy - geografia - przestrzeń, 
historia - czas.
Immanuel Kant
Badacz straci kontakt z rzeczywistością (bez 
którego wszelka jego praca stanie się dobrze 
uporządkowaną zabawą), jeżeli w razie 
potrzeby nie będzie się wpatrywał w to, 
co wykracza poza obręb pola jego pracy.
Martin Buber
Wstęp
oja rozprawa wynikła z niezgody na pomijanie w badaniach 
historycznoliterackich staropolskich chorografii, którym 
uwagę poświęcano dotychczas marginalnie, okazjonalnie 
i wycinkowo, najczęściej zaznaczając jedynie, że stanowią 
one element wstępu, wprowadzenia geograficznego do oma­
wianego dzieła historycznego.
Nie można się z tym zgodzić, biorąc pod uwagę fakt, że 
w piśmiennictwie staropolskim, gdzie chorografie są faktem 
literackim, mówimy przecież o tekstach stworzonych przez 
autorów literatury określanej przymiotnikiem piękna. Wymie­
nić można tutaj choćby Galla Anonima czy Jana Długosza.
Mówię tutaj również o tekstach niebywale popularnych 
w kulturze literackiej, historii i geografii dawnej Polski, 
przekazach wielokrotnie przedrukowywanych, tłumaczonych 
i wykorzystywanych. I znów zaledwie kilka przykładów. 
Chorographia Regni Poloniae Długosza do XIX wieku była 
niedościgłym wzorcem dla autorów geografii regionalnych 
i opisów naszego kraju. Dzieło Macieja z Miechowa 
o Sarmacji azjatyckiej i europejskiej w krótkim czasie do­
czekało się kilkunastu wydań i tłumaczeń, a jego przekład 
na język polski w roku 1535, dokonany przez Andrzeja Gla- 
bera z Kobylina, jest jednocześnie pierwszą książką geogra­
ficzną wydaną w języku polskim. Chorografia Ziemi Świę­
tej autorstwa Anzelma Polaka, przetłumaczona przez Andrze­
ja Rymszę, była drukowana jako przewodnik po okolicach 
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Jerozolimy jeszcze w naszym stuleciu! Wyjątkową popularnością cieszyły 
się również przekazy Marcina Bielskiego, Marcina Kromera czy Szymona 
Staro wolskiego.
Stosunkowo łatwo jest śledzić pozaliterackie, społeczne i socjologicz­
ne źródła rozwoju gatunku. Są nimi bez wątpienia m.in. rozwój wiedzy 
geograficznej, zainteresowań przestrzenią i miejscem. Wybitny polski 
badacz geografii Bolesław Olszewicz widział źródła gwałtownego rozwo­
ju chorografii w „rezygnacji z badań nad dalekimi krajami i ześrodkowa- 
niu pracy na badaniu i poznawaniu własnego kraju i ziem przyległych do 
Polski”1.
Literatura związana z chorografiami w polskim piśmiennictwie nauko­
wym (dotyczy to nawet chorografii Galla Anonima), poza jedynym Dłu­
goszem, w zasadzie nie istnieje, choć same chorografie były okazjonalnie 
wzmiankowane w wielu pracach. Prace przyczynkarskie, które powstały 
w XIX i na początku XX wieku, nie mogą już jednak dzisiaj spełniać wy­
mogów naukowości. Wiele drobnych informacji o interesującym mnie 
gatunku jest rozsianych w rozprawach historyków, historyków literatury 
i geografii.
Dotychczas chorografie przedstawiało się najczęściej jako źródło do 
dziejów geografii w dawnej Polsce. Trudno prace te tutaj omawiać szcze­
gółowo czy wydzielać dla nich osobny rozdział. Większość z nich zostanie 
krytycznie rozpatrzona w dalszych częściach mojej książki i odnotowana 
w przypisach.
Kolejna ważna obserwacja - niewiele napisano o historycznoliterackich 
aspektach kronikarstwa, z którymi chorografie są dość ściśle związane, 
koncentrując się na kwestii wiarygodności faktów zawartych w kronikach, 
na co słusznie zwrócił uwagę niedawno Kazimierz Liman2, a w tym ujęciu 
chorografie rozpatrywano jedynie pod względem stopnia ich zgodności 
z realiami przedstawianego terytorium. Badań nie ułatwia również fakt bra­
ku na gruncie polskim syntezy literatury geograficznej i podróżniczej oraz 
wielu wydań poszczególnych tekstów chorograficznych z literatury po­
wszechnej.
Już w średniowieczu przestrzeń fizyczna staje się podstawą zapisu 
wyobrażeń religijnych, mitów, zapatrywań na świat ludzi, którzy ją zamie­
1 B. Olszewicz: Geografia polska w dobie Odrodzenia. W: Odrodzenie w Pol­
sce. Historia nauki. Red. B. Suchodolski. T. 2. Cz. 2. Warszawa 1958, s. 123.
2 K. Liman : Poetyka łacińskich kronik średniowiecznych. „Filomata” 1991, s. 223.
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szkują. Na wyższym poziomie kulturowej wiedzy pojawia się literacka 
i historiograficzna refleksja wtopiona w opis przestrzeni. Chorografia sta­
nowi więc rodzaj swoistej artykulacji przestrzeni i jako taka może w przy­
szłości posłużyć do cennych obserwacji historykom kultury staropolskiej.
Zakres pracy. Ramy czasowe. Ograniczenia
Trzeba pamiętać, że omawiane teksty w wielu wypadkach stanowiły 
jedynie część większych utworów o różnym charakterze: traktatów geogra­
ficznych, dzieł historiograficznych, relacji z podróży, encyklopedii; czasem 
uzupełniały przekaz kartograficzny. Częste były wypadki, że chorografie 
były jedynie suchymi katalogami nazwowymi o znikomej wartości artystycz­
nej. Niektórym jednak realizacjom gatunkowym trudno odmówić walorów 
artystycznych.
W swych badaniach nie podejmuję problematyki kartograficznej. Takie 
ujęcie znacznie wykraczałoby poza kompetencje historyka literatury. Nie 
świadczy to jednak, że sfera ta została całkowicie pominięta. Będzie od­
notowywana jako kontekst moich badań. Odsyłam do niej również 
w przypisach.
Ograniczenia, przed którymi stanąłem z wyboru bądź z konieczności, 
prowadzą do refleksji, że warto w przyszłości podjąć interdyscyplinarne 
badania nad staropolskim piśmiennictwem geograficznym. Analizy te 
objęłyby również utwory o charakterze encyklopedycznym, teologicznym 
i literackim, które w pracy, z wyjątkiem rozdziału o tradycjach gatunku, 
zostały pominięte. Historycy musieliby także przebadać zapiski dokumen­
towe, m.in. zestawy nadań i opisy granic. Teksty te, ze względu na swą 
specyfikę, muszą pozostać poza obszarem zainteresowań historyka litera­
tury, jako przekazy jedynie o funkcji informacyjnej3. Tego zadania 
w pracy oczywiście nie podejmuję. *i
’Badania takie postulował m.in. Bronisław Geremek w rozprawie Geografia 
i Apokalipsa. Pojęcie Europy u Jakuba z Paradyża. W: Mente et litteris. O kulturze
i społeczeństwie wieków średnich. Red. G. Labuda, J. Strzelczyk iin. Po­
znań 1984.
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Rozprawa nie stanowi również próby stworzenia swoistego katalogu 
motywów chorograficznych w literaturze staropolskiej. Daleki jestem od 
takiego sposobu ujęcia tematu.
Chronologicznie praca obejmuje zasadniczo okres w staropolskiej hi­
storiografii od powstania przekazu Galla Anonima (początek w XII wie­
ku), jako pierwszej chorografii napisanej na ziemiach polskich, poprzez 
chorografie w Kronice wielkopolskiej, w przekazie Dzierzwy, szczytową 
dla rozwoju gatunku - w Rocznikach autorstwa Jana Długosza, w trakta­
cie Macieja z Miechowa, po dzieło Marcina Kromera. Polonia Kromera 
stanowi swoisty punkt dojścia staropolskich chorografii i etap początko­
wy traktatów o charakterze geograficzno-społeczno-historycznym.
Z bogatego, ciągle jeszcze czekającego na swego monografistę, piśmien­
nictwa geograficznego dokonałem wyboru tych chorografii, w których 
w sposób bardziej wyrazisty ujawniała się struktura gatunku, które stano­
wiły przykłady realizacji gatunkowych konwencji, lub tych, które się z niej, 
przynajmniej częściowo, wyłamywały, jak ma to na przykład miejsce 
w przypadku chorografii Ziemi Świętej Anzelma Polaka - Andrzeja Rym- 
szy czy wcześniejszej realizacji gatunku autorstwa (zagadnienie nie jest do 
końca rozstrzygnięte) Benedykta Polaka.
Interesujące mnie utwory, w dobie staropolskiej znane i popularne, nie 
zawsze były dostrzegane przez dwudziestowiecznych historyków literatu­
ry. Niektóre dzieła, pozostające poza obrębem moich obserwacji, są wyłącz­
nie opisami katalogowymi (np. Wszystkiej Lifflandzkiej ziemie [...] opisa­
nie Marcina Kwiatkowskiego, Królewiec 1567), przekazami jedynie wtór­
nymi, względem m.in. Jana Długosza, lub tekstami, w których wydzielanie 
chorografii stanowiłoby zabieg sztuczny (liczne staropolskie opisy podróży 
o charakterze diariuszowym, gdzie element czasu i drogi - przebywanej 
przestrzeni, konstruuje kompozycję). Ograniczyłem się również do tekstów 
opisujących najczęściej większe terytorium, pomijając interesującą i wartą 
odrębnych badań historiografię śląską czy inne kroniki lokalne, w których 
również ujawniały się często przynajmniej elementy chorografii lub topo­
grafii.
Przedstawiłem również w sposób skrótowy europejskie tradycje ga­
tunku sięgające literatury antyku oraz ukazałem dalsze losy gatunku, który 
przetrwał przecież do współczesności. Pozwala to wzbogacić analizę 
i uświadomić sobie, co łączy z chorografią tak popularne również dziś 
formy piśmiennictwa użytkowego, jak różnego rodzaju przewodniki, oraz 
fakt, że dalekie ślady omawianego gatunku odnaleźć można m.in. we 
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współczesnej relacji Mirona Białoszewskiego z pobytu w Nowym Jorku 
pt. AAAmeryka .
W zasadzie poza kręgiem moich zainteresowań pozostały zagadnienia 
następujące: obraz Słowian, przodków Polaków, i ich dziejów bajecznych 
w historiografii (to domena zwłaszcza historyków kultury, a istniejące prace, 
również historyczno-literackie, zagadnienie to przedstawiają w sposób 
obszerny'’); kwestie dotyczące ontologii dzieła literackiego, określane ogól­
nym mianem - przestrzeń a język i literatura4 *6; sprawy różnorodnych form 
przestrzenności7; teoretycznoliterackie rozważania związane z opisem8. 
Wszystkie te prace wymienione w przypisach zawierają obszerną literatu­
rę przedmiotu i z pewnością będą mogły być wykorzystane (wzbogacone 
badaniami filologów klasycznych i historyków języka polskiego) do dal­
szych obserwacji staropolskich chorografii. To jednak zadania na przy­
szłość. Podstawę dalszych badań powinny stanowić ustalenia historycz­
noliterackie.
4 Zob. szerzej D. Rott: Oswajanie przestrzeni. O „AAAmeryce" Mirona Biało­
szewskiego. „Akcent” 1992, nr 1.
’ Zob szerzej J. Banaszkiewicz: Podanie o Piaście i Popielu. Studium porów­
nawcze nad wczesnośredniowiecznymi tradycjami dynastycznymi. Warszawa 1988;
J. Malicki: Mity narodowe. Lechiada. Wrocław 1982; J. Maślanka: Literatura 
a dzieje bajeczne. Warszawa 1984; H. Popowska-Taborska: Wczesne dzieje Sło­
wian w świetle ich języka. Wrocław 1991; K. Śląski: Wątki historyczne w poda­
niach o początkach Polski. Poznań 1988.
6 Najważniejsze prace na ten temat zgromadzono w tomie Przestrzeń i literatura. 
Red. M. Gło wi ński, A. Okopi eń-Sł a wińska. Wrocław 1978; zob. też J. P e 1 c: 
Twórcy epoki renesansu o przestrzeni i czasie. „Prace Polonistyczne” 1985, s. 87-95, 
oraz znakomita semiotyczna analiza Jurija M. Lotmana: O pojęciu przestrzeni geogra­
ficznej w średniowiecznych tekstach staroruskich. „Teksty” 1974, z. 3; H. Meyer: 
Kształtowanie przestrzeni i symbolika przestrzenna w sztuce narracyjnej. „Pamięt­
nik Literacki” 1970, z. 3; zob. też. J. Topolski: Metodologia historii. Wyd. 3. War­
szawa 1984, zwłaszcza fragment zatytułowany Wyznaczniki czasowo-przestrzenne faktu 
historycznego, s. 193-199.
7Zob. M. Porębski: O wielości przestrzeni. W: Przestrzeń i literatura...;
K. Pomian: Przestrzeń i czas historii. „Zeszyty Historyczne” [Instytut Literacki 
w Paryżu] 1988, s. 75; H. Meyer: Kształtowanie przestrzeni..., s. 251 nn.: Y i-F u 
Tuan: Przestrzeń i miejsce. Warszawa 1987; E. T. Hall: Ukryty wymiar. Warszawa 
1976, oraz Idem: Bezgłośny język. Warszawa 1987 (zwłaszcza rozdział Przestrzeń mówi).
8 Podstawową pracą zbierającą wiadomości o deskrypcjach jest artykuł Janusza Sła­
wińskiego: O opisie. W: Idem: Próby teoretycznoliterackie. Warszawa 1992 
[pierwodruk: „Teksty” 1981, nr 1].
11
Cele pracy
Podstawowym celem jest prześledzenie wykształconych w piśmiennic­
twie staropolskim odmian gatunkowych chorografii, ich przemian i rozwo­
ju. Nacisk został położony na uchwycenie historycznie zmiennych odmian 
chorografii, ich uporządkowanie i usystematyzowanie. Ponadto próbowa­
łem zrekonstruować elementy świadomości gatunkowej oraz tradycji ga­
tunku (za podstawę posłużyły tutaj teksty, które były lub, ostrożniej, mogły 
być w Polsce znane).
Jeszcze raz warto tutaj podkreślić, że w pracy staram się dokonać 
rekonstrukcji gatunku niegdyś popularnego, później zapomnianego (choć 
egzystującego w wielu różnorodnych przejawach do dzisiaj).
Pisząc o inspiracjach, należy pamiętać, że w wypadku chorografii duży 
wpływ na model gatunku miały zwłaszcza poszczególne utwory i ich 
poetyka immanentna (np. w literaturze europejskiej chorografie Ptoleme­
usza i Pomponiusza Meli, a w literaturze polskiej Galla Anonima, a szcze­
gólnie Jana Długosza). Przekazy te oddziaływały znacznie bardziej niż 
sformułowania teoretyków. Zresztą, ze względu na nikłość sformułowań 
teoretycznych dotyczących prozy staropolskiej przed XVII wiekiem, próba 
odtworzenia na ich podstawie teorii chorografii byłaby procedurąjedynie 
hipotetyczną i trudną do zweryfikowania. Szczególnie ważna będzie więc 
tutaj obserwacja praktyki literackiej. Pozwoliła ona, w sytuacji nieskody- 
fikowania gatunku przez poetyki (świadomość gatunkowa funkcjonowała 
na gruncie polskim w ramach poetyki immanentnej i w rzadkich wypowie­
dziach zamieszczanych we wstępnych, najczęściej delimitacyjnych, partiach 
traktatów geograficznych), na wyodrębnienie kilku odmian gatunkowych 
chorografii: katalogowej, hydrografii, topografii, czy wreszcie struktury 
mieszanej.
Badania chorografii pozwalająjeszcze raz pokazać, zauważany przez 
wielu historyków literatury, fakt stosunkowo niewielkiej liczby gatunków 
piśmiennictwa staropolskiego, które doczekały się szczegółowych omówień 
lub monografii9. Trzeba tu dodać, że wielokrotnie w rozprawie będę pod­
9 Z prac powstałych w ostatnich latach zob. m.in.: P. B uch wald-Pe lco w a: Em- 
blemata w drukach polskich i Polski dotyczących XVI~XVIII wieku. Bibliografia. 
Wrocław 1981; A. Krzewińska: Sielanka staropolska. Jej początki, tradycje i głów­
ne kierunki rozwoju. Warszawa 1979; K. Mroczek Epitalamium staropolskie. 
Między tradycją literacką a obrzędem weselnym. Wrocław 1989; J. Pelc: Obraz - 
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dawał oglądowi elementy tzw. ramy delimitacyjnej omawianych przekazów. 
Ta procedura badawcza, od niedawna usankcjonowana przez historyków 
literatury staropolskiej10, stwarza możliwość lepszej obserwacji gatunku.
Omawiane tutaj teksty w wielu wypadkach stanowią elementy ramy dzieła 
(por. Gall Anonim i Długosz). W niektórych wypadkach obserwacja dołą­
czonych do tekstu przedmów i listów dedykacyjnych uzupełnia moją analizę 
(por. np. Anzelm Polak - Andrzej Rymsza). Pozwala to uświadomić sobie 
znaczenie oglądu cząstek delimitacyjnych dla badań literatury (nie tylko) 
staropolskiej oraz niewątpliwe korzyści płynące z tego typu procedury.
I jeszcze jedno ważne zastrzeżenie - nie próbowałem stworzyć i wy­
abstrahować czy też tworzyć z analizowanych dzieł tworów genologicznie 
„czystych”, określanych czasem mianem tzw. chorografii właściwych. 
Chorografia, jak zresztą i inne gatunki literackie związane z geografią, 
cechuje się łatwością wchodzenia w różnorodne korelacje literackie. 
Postępowanie badawcze wydzielające nie istniejące najczęściej „czyste” 
postaci gatunkowe, a następnie procedury polegające na dopasowywaniu 
utworów do tych wzorców, może znacznie zubożyć analizę, poza mar­
gines zainteresowania przesuwając struktury mieszane.
Inny typ postępowania rozpowszechnionego w genologii, którego staram 
się nie wykorzystywać ponad miarę, polega na stworzeniu wzorca gatunko­
wego na podstawie badania jednego utworu modelowego (najczęściej to forma 
ukształtowana najwcześniej), z którym zostają porównane utwory później­
sze. Choć w literaturze staropolskiej nie da się w pełni uniknąć obserwacji 
chorografii przez pryzmat tekstu Galla, to jednak najdoskonalszą, bez wąt­
pienia, realizację gatunkową stanowi przekaz Długosza.
W początkowych partiach rozprawy tworzę abstrakcyjny wzorzec ga­
tunku o celowo dużym stopniu uogólnienia. Każdorazowy ogląd praktyki 
twórczej uzupełnia i koryguje ten schemat tak, by (w końcowych partiach 
tekstu) pokusić się o stworzenie możliwie pełnej charakterystyki gatunku.
Słowo - Znak. Studium o emblematach w literaturze staropolskiej. Wrocław 1973; 
D. P1 a 11: Kazania pogrzebowe z przełomu XVI i XVII wielu. Z dziejów prozy staro­
polskiej. Wroc-ław 1992; J. Recko: Literackie epitafium barokowe. Geneza i teo­
ria gatunku. Zielona Góra 1992; S. Zabłocki: Polsko-łacińskie epicedium renesan­
sowe na tle europejskim. Wrocław 1988.
10 Zob. szerzej R. Ocieczek: O różnych aspektach badań literackiej ramy wy­
dawniczej w książkach dawnych. W: O literackiej ramie wydawniczej w książkach daw­
nych. Red. R. Ocieczek. Katowice 1990 (tu wiele cennych informacji bibliograficz­
nych w przypisach); Eadem: Rama utworu. W: Słownik literatury staropolskiej. Red. 
T. Michałowska i in. Wrocław 1990 (tu obszerna bibliografia).
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Jeszcze jedno z zadań pracy to ukazanie literackości omawianych tek­
stów, m.in.: wykorzystywanie biblijnego toposu miejsca szczęśliwego (Gall 
Anonim), przesycenie przekazu elementami retorycznymi (stosowanie 
wyliczenia, gradacji, antytezy i in.) (Gall Anonim), wprowadzanie fabuły 
(Jan Długosz). Ważny jest wreszcie fakt, iż wczesne i popularne w dobie 
staropolskiej przekłady chorografii (np. Miechowita, Anzelm Polak - Rym- 
sza) przyczyniały się do rozwoju języka polskiego, o czym często zapomi­
namy, a co stanowi osobne zagadnienie. Wszystkie te czynniki pozwalają 
na wprowadzenie chorografii, w której dominowała funkcja informacyjna 
i cel użytkowy, w obręb literatury pięknej.
Synonimicznie, ze względów stylistycznych, w swej pracy będę posłu­
giwał się określeniami „chorografia”, „opis chorograficzny”, a także okre­
śleniami szczegółowszymi - „topografia” i „hydrografia”. Znaczenie tych 
pojęć zostanie zdefiniowane w części dotyczącej terminu „chorografia” 
i jego znaczeń oraz w dalszych fragmentach pracy.
Ostatnim już z celów, jakie stawiam przed swoją pracą, jest uporządko­
wanie najważniejszych kwestii teoretycznych, przed którymi staje każdorazo­
wo historyk literatury, podejmujący badania piśmiennictwa geograficznego.
Na koniec należy sobie jeszcze zadać ważne pytanie: Jakie znaczenie 
mają chorografie dla literatury? Choć szczegółowe odpowiedzi przyniesie 
całość rozprawy, to jednak już teraz można sformułować tezę, że możemy 
tu obserwować, niejako in statu nascendi, kształtujące się sposoby rozu­
mienia i opisywania przestrzeni w literaturze polskiej. Zgodnie z opinią 
Krzysztofa Pomiana „uznać realność przestrzeni - to przede wszystkim 
opisać ją w terminach jakościowych, zapożyczonych od geografii i innych 
nauk o środowisku”. Niewątpliwie takim „zapożyczeniem” było przenie­
sienie, pierwotnie przynależącego do geografii, gatunku o funkcji użytko­
wej w obręb historiografii i podróżopisarstwa, a także literatury pięknej.
Całej pracy będzie towarzyszyła myśl sformułowana przez Jerzego 
Ziomka w ważnej rozprawie teoretycznoliterackiej Metodologiczne proble­
my syntezy historycznoliterackiej-.
„Wydaje się, że humaniście bardziej przystoi [...] ta druga droga 
[naukowego ryzyka - D. R.]. Unaukowienie humanistyki możliwe jest przez 
poszerzenie pola eksploracji [...], a nie przez ascetyczne redukowanie 
problemów.”"
"J Ziomek Metodologiczne problemy syntezy historycznoliterackiej. 
W: Idem: Powinowactwa literatury. Warszawa 1980, s. 53.
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Rozprawa dzieli się na sześć rozdziałów, uzupełnionych przypisami. 
Rozdział I - Historyk literatury wobec piśmiennictwa geograficznego, 
wylicza najważniejsze problemy, przed jakimi staje historyk literatury, 
badając piśmiennictwo geograficzne. Rozdział II składa się z dwóch części. 
Pierwsza stanowi przegląd różnorodnych definicji i określeń chorografii. 
Druga natomiast przedstawia krótką historię gatunku w tradycji europej­
skiej okresu antyku i średniowiecza. Rozdział III podejmuje temat cho­
rografii przeddługoszowych, a zwłaszcza pierwszej w Polsce realizacji 
gatunku w Kronice polskiej Galla Anonima. Analizę najdoskonalszej 
postaci omawianego gatunku, jaką jest przekaz Jana Długosza Choro- 
graphia Regni Poloniae, przeprowadzam w rozdziale IV, a w V podej­
muję temat opisu Ziemi Świętej Anzelma Polaka - Andrzeja Rymszy jako 
mieszanej struktury gatunkowej. Rozdział VI prezentuje wybrane cho- 
rografie podługoszowe i dalsze losy gatunku. Zakończenie wypełniają 
wnioski z wszystkich rozdziałów oraz próba stworzenia możliwie pełne­
go określenia omawianego gatunku.
* * *
Książka jest znacznie skróconą, zmienioną i poprawioną wersją roz­
prawy doktorskiej, obronionej 21 grudnia 1994 roku na Wydziale Filo­
logicznym Uniwersytetu Śląskiego w Katowicach.
Na zakończenie pragnę złożyć serdeczne podziękowanie promotoro­
wi, Panu Profesorowi Janowi Malickiemu. Niezwykle cenne były dla mnie 
uwagi i wskazówki recenzentek rozprawy - Pani Profesor Renardy 
Ocieczek i Pani Profesor Wacławy Szelińskiej. Dziękuję również za re­
cenzję wydawniczą Pani Profesor Hannie Dziechcińskiej. Te niezwykle 
wnikliwe uwagi i sugestie pozwoliły nadać ostateczny kształt książce.
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Rozdział I
Historyk literatury 
wobec piśmiennictwa 
geograficznego
Uwagi wstępne
adanie staropolskich chorografii, a także innych tekstów 
z pogranicza literatury i piśmiennictwa nastręcza historykom 
literatury już na początku wiele trudności. Wymaga różno­
rodnych uzasadnień metodologicznych. Określę więc 
w sposób możliwie zwięzły problemy, z jakimi spotyka się 
naukowiec, zmagając się z materią chorografii i szerzej - 
piśmiennictwa geograficznego.
Henryk Markiewicz1 zauważył, że w wypadku tzw. utwo­
rów granicznych staje się przed wieloma dylematami, które 
należy najpierw nazwać. Wyliczę więc na początek najważ­
niejsze spośród nich:
1. Problem przynależności omawianych utworów do 
piśmiennictwa lub literatury.
2. Kwestia wyznaczników literackości tekstu. Trzeba pa­
miętać, że w naszym wypadku mamy do czynienia z materią 
specyficzną- literaturą dawną gdzie wiele, nawet tradycyjnie 
1 H. Markiewicz: Dylematy historyka literatury. W: Idem: Li­
teraturoznawstwo i jego sąsiedztwa. Warszawa 1989.
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przyjętych, wyznaczników literackości musi ulec zmianie. Jak słusznie pisze 
Jadwiga Rytel, „literatura staropolska najlepiej może ilustrować potrzebę [...] 
historycznych korekt wobec przyjmowanych założeń ogólnych. Co więcej, za­
gadnienie literackości, jej granic i kryteriów należy wciąż, zwłaszcza w przy­
padku staropolskiej prozy (i nie tylko jej), do zagadnień dyskusyjnych”2.
3. Brak szerszych i kompleksowych badań prozy staropolskiej3, szcze­
gólnie prawie dziewiczego obszaru prozy geograficznej4.
4. Zagadnienie przynależności gatunkowej utworów geograficznych, ich 
odmian i genologicznych wyznaczników5.
5. Problemy na styku literatura - geografia - historia; płaszczyzny te 
w wielu tekstach ściśle się wiążą (np. w chorografii Długoszowej).
6. Przewaga celów użytkowych w prozie staropolskiej. Płynność gra­
nicy pomiędzy prozą literacką a paraliteracką użytkową stosowaną. Próba 
wyznaczenia ścisłej granicy między prozą artystyczną a nieartystyczną 
w dobie staropolskiej to problem źle postawiony.
7. Inne trudności, a wśród nich m.in. polaryzacja form literackich 
i wstępny etap ich kształtowania, nie skodyfikowana poetyka, nikła liczba 
teoretycznych ujęć gatunkowych w literaturze polskiej przed XVII wiekiem, 
duża zdolność do różnorodnych przekształceń podstawowych struktur 
i schematów gatunkowych oraz „skrzyżowań międzygatunkowych” (okre­
ślenie Jadwigi Rytel6), luki i przerwy w łańcuchu rozwojowym gatunków 
literackich, będące wynikiem m.in. zaginięcia wielu źródeł.
8. Pozaliteracka geneza gatunku7; poetyki nie obejmująjego konwen­
cji i wzorców.
2J. Rytel: Z problematyki gatunków literackich w prozie staropolskiej. W: Ea- 
dem: Studia z dziejów prozy staropolskiej. Warszawa 1993, s. 25.
3Zob. szerzej m.in. w studium Jadwigi Rytel: Z problematyki... Por. też J. Pelc: 
Tekst literacki w okresie staropolskim. Próba wstępnego zarysu problematyki. „Prze­
gląd Humanistyczny” 1959, nr 3; T. Michałowska: Gatunek staropolski - obiekt 
i narzędzie poznania historycznoliterackiego. „Pamiętnik Literacki” 1975, z. 2.
4Fakt ten badacze dostrzegają od dawna. Zob. m.in. J. Rytel: Kierunki i ten­
dencje w badaniach nad prozą staropolską. W: Eadem: Studia z dziejów...
5 Ówczesna proza geograficzna różni się znacznie od innych rodzajów twórczo­
ści o charakterze beletrystycznym - na przykład od bajki, facecji, romansu staropol­
skiego.
6J. Rytel: Z problematyki..., s. 27. Pojęcie literatury stosowanej przypominam 
za Stefanią Skwarczy ńską. Zob. szerzej O pojęcie literatury stosowanej. W: Ea­
dem: Szkice z zakresu teorii literatury. Lwów 1932; Eadem: O metodzie badania 
literatury stosowanej. „Ruch Literacki” 1933.
7J. Rytel: Z problematyki..., s. 26.
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Mimo wymienionych trudności trzeba jednak zwrócić uwagę na pewne 
ułatwienie. Stanowi je dość duża stabilność, zachowawczość i powolność 
procesów wewnątrzliterackich w obrębie literatury geograficznej.
Nie próbując rozstrzygać jednoznacznie tych wszystkich dylematów, 
przed którymi przyjdzie mi stanąć w trakcie analizy staropolskich choro- 
grafii, pamiętając o indywidualnym i elastycznym traktowaniu każdego 
utworu8, skorzystam z sugestii Markiewicza, dotyczących strategii badaw­
czych utworów granicznych: „I tak w tym wypadku - podaj e badacz - 
opowiadałbym się za integralnym, nie specyfikacyjnym traktowaniem lite­
ratury. Rozpatrywać więc ją należy pod względem wszystkich jej cech 
wartościonośnych, biorąc pod uwagę te wartości, jakie od danego gatunku 
w jego historycznej konsytuacji były oczekiwane [...]. Także wspo­
mniane gatunki graniczne interesować winny historyka 
literatury od strony merytorycznej - poznawczej czy 
ideowej, a nie tylko pod względem swego literackiego 
nacechowania [...].”9
Janusz Pelc w swej próbie wstępnego zarysu zagadnienia tekstu lite­
rackiego w okresie staropolskim "wyjątkowo trafnie zauważył, że „pobież­
ne chociażby rozejrzenie się w zakresie interesującej nas problematyki na 
terenie literatury staropolskiej przy uwzględnieniu porównawczego kontek­
stu epok późniejszych przekonuje nas, że rzeczą dość jałową byłoby wy­
szukiwanie jedynie ponadczasowych kryteriów przy określaniu literackości 
czy nieliterackości tekstu [...]”10.
Pamiętać należy, że literackość to oczywiście kategoria historyczna, 
a więc nie mogą istnieć jej niezmienne i stałe wyznaczniki. Badacze (Pelc, 
Rytlówna) słusznie zauważają, że nawet fikcja literacka, jedna głównych 
cech literackości tekstu, nie zawsze daje się stosować jako zasadnicze 
i wyraziste kryterium w odniesieniu do literatury staropolskiej. „W stosunku 
do naszego kronikarstwa średniowiecznego bardzo trudno jest odpowie­
dzieć, kiedy mamy do czynienia ze świadomie wprowadzoną fikcją literac­
8 „Jednocześnie trudność polega na tym, że podstawowe kategorie - między innymi 
kategoria gatunku literackiego - wymagają daleko idącej modyfikacji i elastyczności 
w zastosowaniu konkretnym, ażeby w pełni mogły nie tylko przystawać do rzeczy­
wistości literackiej epoki, ale i służyć jej lepszemu zrozumieniu. Dotyczy to zwłaszcza 
badań nad staropolską prozą.” J. Rytel: Z problematyki..., s. 25-26. Zob. też 
T. Michałowska: Gatunek staropolski...
9 H. Markiewicz: Dylematy..., s. 256. Podkreślenie - D. R.
10J. Pelc: Tekst literacki..., s. 71.
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ką, kiedy zaś z fikcją nie zamierzoną przez autora, po prostu fantastyką 
przejętą od tradycji ustnej przy niewielkiej dozie krytycyzmu piszącego.”11
Prościej i bezpieczniej stosować określenie „piśmiennictwo paralite- 
rackie”. Czyni tak np. Janina Abramowska. Badaczka pisząc o relacjach 
z podróży, stwierdza: „Te pozbawione fikcji teksty należą do bogatej 
w okresie staropolskim dziedziny piśmiennictwa paraliterackiego. Znajdują 
się tu [...] obserwacje klimatologiczne, wzmianki o charakterze mijanych 
krajów, zajęciach mieszkańców, zabudowie miast, dziełach sztuki, osobli­
wościach przyrodniczych i architektonicznych [...].”12
Słuszny wydaje się też sąd cytowanego już Henryka Markiewicza, że 
problematyki tej nie można specjalnie dramatyzować. Ważne są tutaj rów­
nież szczególnie dalsze stawierdzenia badacza: „Z jednej strony - w kul­
turze europejskiej przynajmniej - niezmiennie respektowane są wyznacz­
niki poezji: fikcjonalność, obrazowość i uporządkowanie naddane. Cechy 
te przeniesione zostały później na literaturę z przekształceniem uporząd­
kowania naddanego w całość ogólniejszą, którą można by nazwać wzmo­
żonym wypracowaniem językowym. Z drugiej strony - wahania te nie tracą 
na ważności w naszych czasach [...] wspomniane wyznaczniki traktowane 
rozłącznie odczuwa się już jako niewystarczające warunki literackości, co 
działa na korzyść wzmiankowanych już gatunków granicznych.”13
Wydaje się, że te obszernie zacytowane, ze względu na swą ważność, 
uwagi badacza można odnieść również do tekstów pogranicznych, w tym 
i geograficznych, epok dawnych.
Problemu literackości nie staram się tutaj rozstrzygać w sposób arbi­
tralny i jednoznaczny. Zresztą przy obecnym stanie badań w naukach hu­
manistycznych jest to raczej niemożliwe. Oczywiście, jako wyznaczniki 
literackości omawianych tekstów można przyjąć pojawienie się podstawo­
wych kategorii beletrystycznych, a więc postaci bohatera, narratora i wąt­
ku fabularnego14. Trzeba jednak podkreślić, że są to jedynie wyznaczniki 
“ibidem, s. 72.
12 J. Abramowska: Peregrynacja. W: Przestrzeń i literatura. Red. M. Gło­
wiński, A. Okopień-Sławińska. Wrocław 1978, s. 149.
I3H. Markiewicz: Dylematy..., s. 255. Zob. też: J. Pelc: Tekst literacki..., s. 76.
14 Podobną procedurę zdaje się preferować Hanna Dziechcińska w swej ciągle 
aktualnej książce zatytułowanej Proza staropolska. Problemy gatunków i literackości. 
Wrocław 1967 (zwłaszcza rozdział 1). Szczegółowe omówienie zagadnień literackości 
przedstawia też Stanisław Dąbrowski: Literatura i literackość. Zagadnienia, spo­
ry, wnioski. Kraków 1977.
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ramowe i często pojedyncze utwory weryfikują je. Interesująca wydaje 
się obserwacja Jadwigi Rytel, która posługuje się w tym wypadku okre­
śleniem „zalążki” artyzmu tekstu15.
Trudno w tym miejscu podejmować się próby rozstrzygnięcia sporu 
o literaturoznawcze uniwersalia. „Niemniej - jak pisze Markiewicz - hi­
storyk literatury musi być świadom i powinien uświadomić czytelnika, jaką 
zasadę »wykroju« literatury i przestrzeni piśmiennictwa przyjmuje i za­
sadę tę potem konsekwentnie stosować.”16 Nie można też poprzestać je­
dynie na podaniu w wątpliwość kryteriów dotychczasowych. Należy za­
proponować równocześnie strategię obserwacji literackości omawianej grupy 
tekstów. Wymaga to pewnych uzasadnień o charakterze metodologicznym.
Przede wszystkim ważne są dla mnie czynniki następujące: świadomość 
twórcza, zwłaszcza jej przejawy w formie metatekstowej, które możemy 
obserwować głównie w rzadko i od niedawna analizowanych w ten sposób 
elementach tzw. ramy delimitacyjnej dzieła17, kształtowanie się potencjal­
nych elementów przedliterackich czy paraliterackich lub już literackich 
w omawianych tekstach, kreacja bohatera, fabuła (por. Chorografia Dłu­
gosza), a także wszelkie wykroczenia przeciwko normom i przyjętej kon­
wencji prozy geograficznej oraz obserwacja przekształceń podstawowych 
struktur i schematów gatunkowych. Nie można zapomnieć, że podstawo­
wą funkcją chorografii była funkcja praktyczna - użytkowa, która często 
usuwała w cień - estetyczną.
Od XVII wieku do czasów współczesnych, ze względu na rozwój na­
uki, łatwiej jest przeprowadzić rozróżnienie między prozą naukową a be­
letrystyczną. Nie bez znaczenia jest tutaj zagadnienie przekładów wielu tek­
stów na język polski, co pozwala obserwować „kształtowanie się frazeo­
logii i metaforyki literackiej w języku ojczystym” (określenie Janusza Pel­
ca18). Piśmiennictwo geograficzne stanowi doskonały, ciągle oczekujący na 
swych badaczy-historyków języka, i nie w pełni wykorzystany, materiał do 
dziejów kształtowania się języka polskiego.
Dopiero zestawienie ukazanych tu czynników może decydować o peł­
nym czy, ostrożniej (biorąc pod uwagę specyfikę tekstów granicznych), 
dokładniejszym niż dotychczas ich oglądzie. Stosuję tutaj kryteria „kom­
l5J. Rytel: Z problematyki..., s. 29.
I6H. Markiewicz: Dylematy..., s. 255.
7 Zob. też we Wstępie do mojej rozprawy.
18 J. Pelc: Tekst literacki..., s. 73.
20
binowane”, żadne bowiem z wyróżników, które można by określić mia­
nem fundamentalnych (np. fikcjonalność), w wypadku literatury dawnej 
i analizowanej grupy tekstów nie są wystarczające, przeciwnie - często 
ograniczają obszar badań historyka literatury19. Można posłużyć się i innymi 
wyznacznikami literackości, które stają się również kryteriami wartościu­
jącymi, m.in. żywość narracji, plastyczność opisu, zastosowanie reguł re­
torycznych.
W odniesieniu do utworów chorograficznych, nie skodyfikowanych 
w poetykach, często niesamodzielnych (wchodzących w skład innych dzieł), 
to raczej poszczególne teksty modyfikują za każdym razem nasze strategie 
badawcze i należy o tym pamiętać.
Określenie stopnia literackości omawianych tekstów nie jest jednak dla 
mnie zagadnieniem pierwszoplanowym. Chodzi raczej o ukazanie zmian 
i przekształceń, które powodują że użytkowe początkowo formy prozy „za­
garniają” coraz większe obszary literackości. Doba staropolska jest więc 
dla chorografii, ale i innych licznych gatunków prozy geograficznej, okre­
sem zarówno początkowym, jak i przejściowym między piśmiennictwem 
i literaturą formami użytkowymi a samodzielnymi i dojrzałymi artystycz­
nie utworami, które przynoszą epoki następne20. Pamiętać bowiem należy, 
iż, jak stwierdza Hanna Dziechcińska, piśmiennictwo staropolskie nie wy­
kształciło jeszcze oryginalnych gatunków epickich21. Podjęte badania mogą 
rozszerzyć znacznie obszar literatury o zjawiska pograniczne, paraliterackie22.
Na zakończenie jeszcze jeden problem i trudność - w wypadku litera­
tury greckiej i rzymskiej, gdy przychodzi nam omawiać tradycje gatunku, 
odczuwamy brak tekstów, niejasność źródeł pośrednich i terminologii. Wiele 
przekazów znamy jedynie ze świadectw innych twórców lub z zachowa­
nych fragmentów. Badania utrudnia też niewątpliwie brak monografii ga­
tunku w literaturze starożytnej.
19 Podobne problemy występują również w badaniach staropolskich i późniejszych re­
lacji z podróży, a także innych gatunków prozy dokumentamej. Zob. szerzej: D. Rott: 
Daniel Vetter i jego „ Opisanie wyspy IslandyjiStudium z dziejów staropolskiego 
podróżopisarstwa. Katowice 1993, passim; C. Niedzielski: O teoretycznoliterac- 
kich tradycjach prozy dokumentamej. Podróż - Powieść - Reportaż. Toruń 1988.
20 Zob. w pracy Stanisława Burko ta: Polskie podróżopisarstwo romantyczne. 
Warszawa 1988.
21 H. Dziechcińska: Proza staropolska..., s. 18 nn.
22 Ibidem, s. 72.
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Podstawowe problemy genologiczne
Rozpocznę od ważnego zastrzeżenia. Ta część rozdziału nie ma na 
celu zreferowania podstawowych zagadnień genologii. Poruszę tutaj 
jedynie te kwestie, które będą użyteczne w dalszych partiach mojej pracy 
do badań staropolskich chorografii.
W staropolskich studiach genologicznych przeważają dotychczas badania 
nad teorią genologiczną i nad różnorodnie, najczęściej szeroko, pojętą wiedzą 
o poezji. Rzadko podejmowane są próby badań gatunkowych staropolskiej 
prozy. Dopiero właściwie w ostatnich latach notuje się znaczny rozwój badań 
skupionych na praktyce gatunkowej, skonfrontowanej z teorią i wiedzą oraz 
czynnikami pozaliterackimi. W dotychczasowych analizach prozy dominują 
najczęściej, jak się wydaje, zbyt sztywne próby podziału typologicznego2’. 
Badania tej prozy, choć niewątpliwie przeżywające, na co zwróciła uwagę już 
Jadwiga Rytel23 4, od lat pięćdziesiątych znaczny renesans w naszym kraju, wciąż 
jeszcze nie dorównują studiom dotyczącym staropolskiej poezji, które mająjuż 
bogatą tradycję i dopracowały się szczegółowych technik badawczych. Szcze­
gólnie cenne są tutaj badania prozy paraliterackiej, zwłaszcza relacji z podróży 
i pamiętników25. Ogromne zasługi w analizach genologicznych przyniosły 
ustalenia Teresy Michałowskiej, która rozwinęła i zastosowała model - stwo­
rzony przez Stefanię Skwarczyńską- do obserwacji staropolskiej poezji oraz 
nowelistyki traktowanej jako gatunek literacki26.
23 Pisze o tym m.in. J. Rytel: Z problematyki..., s. 30. Rozprawa ta nie straciła 
na swej aktualności, choć jej pierwodruk został opublikowany ponad trzydzieści lat 
temu w zbiorze: Studia z dawnej literatury czeskiej, słowackiej i polskiej. Red. 
K.Budzyk, J. Hrabak. Warszawa-Praha 1963.
24 J. Rytel: Kierunki i tendencje..., zwłaszcza s. 7.
25 Podstawowe kierunki badań m.in. staropolskiej prozy, oprócz cytowanej J. Ry­
tel, przedstawia Janusz Pelc: Średniowiecze, renesans i barok w badaniach histo­
rycznoliterackich od roku 1918. W: J. Pelc, M. Klimowicz, M. Janion i in.: 
Rozwój wiedzy o literaturze polskiej po 1918 roku. Oprać, i wstępem opatrzył J. M a- 
ciejewski. Warszawa 1986; zob. też J. Pelc: Na początku byl Porębowicz - 100 lat 
badań literatury baroku w Polsce. „Barok. Historia - Literatura - Sztuka” 1994, nr. 1.
26 S. Skwarczyńska: Wstęp do nauki o literaturze. T. 3. Cz. 5: Rodzaj literacki. 
A. Ogólna problematyka genologii. Warszawa 1965; T. Michałowska: Między po­
ezją a wymową. Konwencje i tradycje staropolskiej prozy nowelistycznej. Wrocław 1970; 
Eadem: Staropolska teoria genologiczną. Wrocław 1974 oraz teksty Michałowskiej 
zebrane w zbiorze jej rozpraw Poetyka i poezja. Studia i szkice staropolskie. Warsza­
wa 1982.
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Janusz Pelc pisał: „Badania »niefabularnej« - tak ją określmy naj­
ogólniej - prozy staropolskiej, pisanej po polsku i po łacinie, znajdują 
się obecnie w fazie wstępnej, w wielu swych działach nawet przedwstęp­
nej. Obszary bowiem owej prozy, obejmującej dialogi, traktaty, kazania, 
różnego rodzaju mowy, dzieła historyczne, przebogatą i zróżnicowaną epi- 
stolografię, pamiętnikarstwo - i historycy, i jeszcze bardziej historycy 
literatury nawiedzają w sposób niezbyt systematyczny.”27
Myślę, że nie będzie badawczym nadużyciem, jeśli do podanej przez 
Pelca listy dołączę utwory geograficzne: relacje z podróży, traktaty geo­
graficzne oraz chorografie.
Historyka literatury nie mogą również zadowolić badania piśmiennic­
twa geograficznego dokonywane przez geografów i historyków, gdyż są to 
najczęściej ujęcia nie wykraczające poza zakres żadnej z tych dyscyplin 
naukowych. Braki te, jak sądzę, uzasadniają próbę zajęcia się jednym 
z gatunków wchodzących w skład staropolskiego piśmiennictwa geogra­
ficznego, czyli chorografiami.
Na początek stwierdzenie dość oczywiste - badań chorografii w ka­
tegoriach gatunkowych nie ułatwia fakt, że chorografia ma dużą zdolność 
do wchodzenia w swoiste „więzi krwi” (określenie Ireneusza Opackiego) 
z utworami reprezentującymi inne gatunki i odmiany gatunkowe, zarówno 
piśmiennictwa, jak i literatury, i łączenia się z nimi w trudną do rozgra­
niczenia całość. Często w jednym przekazie krzyżuje się wiele różnych form 
gatunkowych, tworząc system wzajemnych zależności. Szczególnie trudne 
wydaje się odróżnienie chorografii od opisu podróży (określanego synoni- 
micznie: podróż, relacja z podróży, dziennik podróży i in.). Ostrzejsze gra­
nice oddzielają omawiany gatunek od reportażu oraz powieści podróżni­
czej.
Choć chorografie łączą z opisami podróży wspólne źródła (antyczne 
periplusy i periegezy), gatunek chorografii rozwija się zupełnie odmiennie. 
Opis podróży nie doczekał się zbyt wielu wyczerpujących omówień. Naj­
cenniejsze spośród nich są prace Zlatko Klatika28 i Marii Kowalskiej29. 
Nie miejsce tu jednak na szersze omówienie propozycji obojga badaczy. 
Poprzestanę, jedynie na koniecznym dla moich dalszych wywodów 
27 J. Pelc: Średniowiecze..., s. 66.
28 Z. Klatik: Uber die Poetik der Reisebeschreibung. „Zagadnienia Rodzajów 
Literackich” 1989, z. 2.
29 M.Kowalska: Średniowieczna arabska literatura podróżnicza. Kraków 1973.
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wypunktowaniu najważniejszych cech relacji z podróży (do zagadnień tych 
powrócę szczegółowiej przy omawianiu utworów Benedykta Polaka oraz 
Anzelma Polaka - Andrzeja Rymszy):
- pozycja centralna narratora;
- najczęstsze występowanie narratora autorskiego, stanowiącego swo­
istą kombinację narratora-obserwatora i narratora-uczestnika opisywa­
nych wydarzeń; pełni on funkcję „medium”, a więc występuje tutaj 
łączenie wiadomości o kraju, o zwiedzanej przestrzeni (świecie zew­
nętrznym) z informacją o podmiocie (świecie wewnętrznym);
- częste uzależnianie narratora od czasu podróży i odwiedzanej prze­
strzeni;
- ścisłe zespolenie bohatera opisu podróży z narratorem, zredukowanym, 
zwykle ograniczony obszar i charakter jego działań;
- brak zależności tematyczno-kompozycyjnej między fabułą i bohate­
rem ze względu na często „zatomizowaną” fabułę relacji, zwartą w sa­
modzielnych jednostkach czasu i przestrzeni;
- obiektywny charakter czasu; wpływ specyfiki procesu przemieszczania 
się na podział na jednostki czasowe, co w konsekwencji prowadzi do 
stosowania form diariusza czy listu - w literaturze staropolskiej do rzad­
kości należą popularne w Europie opisy uporządkowane tematycznie30;
- występowanie deskrypcyjno-narracyjnego typu prozy, z przewagą jed­
nego lub drugiego elementu.
Często chorografia bywa owocem podróży (por. tzw. Chorografia króla 
Alfreda)-, nie jest wyjątkiem umieszczanie wewnątrz ramy kompozycyjnej 
chorografii, którą stanowi relacja z wojażu w obie strony, opisu odwiedza­
nego miasta, regionu, kraju. Trudno zwykle oddzielić opis podróży od cho­
rografii. Postaram się zatem przeprowadzić swoistą „linię demarkacyjną” 
między nimi, korzystając z przedstawionego wcześniej schematu opisu 
podróży. Nie można go jednak stosować mechanicznie, lecz, jak się wydaje, 
w ujęciu dynamicznym, a więc każdorazowo analizując konkretny tekst.
Dodatkową trudność stanowi fakt, iż proza geograficzna należy do form 
dokumentamo-literackich, często wchodzących w obręb, przywołam ponow­
30 H. Dziechcińska: O staropolskich dziennikach z podróży. Warszawa 1991, 
s. 76-77. Swoistą rzadkość stanowi tutaj relacja z podróży na Islandię w 1613 roku, 
którą odbył i opisał kilkadziesiąt lat później, brat czeski i znany drukarz - Daniel Vetter. 
Znacznej selekcji relacjonowanych wątków sprzyjał przyjęty tutaj układ tematyczny. 
Zob. szerzej D. Vetter: Islandia albo krótkie opisanie wyspy Islandyji. Leszno 1638; 
D. Rott: Daniel Vetter...', E. Kotarski: Sarmaci i morze. Marynistyczne początki 
w literaturze polskiej XVI-XVIII wieku. Warszawa 1995, s. 164.
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nie określenie Stefanii Skwarczyńskiej, literatury stosowanej. Formy te, 
zdaniem Czesława Niedzielskiego, „w przeciwieństwie [...] do nowożyt­
nych postaci gatunkowych prozy artystycznej, które rozpoznajemy poprzez 
styl, kierunek, czy prąd artystyczny, [...] nie legitymują się trwałą, prze­
biegającą po wyraźnej linii ewolucyjnej, przemiennością stylów i postaci 
gatunkowych. Ich ciąg ewolucyjny jest względny i przemienny, nawiązania 
i przeciwstawienia są bardziej przypadkowe i okazjonalne.”31
Gatunki te rozwijają się bardzo powoli, a wiele ich odmian, jak np. 
przewodnik, wykazujący duży stopień pokrewieństwa z chorografią, trwa 
w formie prawie nie zmienionej strukturalnie do czasów nam współczesnych. 
Nie zwalnia to badacza z prób poszukiwań ruchu konwencji (określenie Anny 
i Ireneusza Opackich32) w obrębie tych nie skodyfikowanych w starożyt­
ności gatunków. Brak unormowanej poetyki chorografii powoduje, że 
granice gatunku nie były ściśle ustalone w świadomości twórców, czy­
telników, a w rezultacie i badaczy. Świadczą o tym m.in. zaledwie wzmian­
ki o wyjątkowo interesującej chorografii w dziele Galla Anonima, które 
doczekało się przecież bogatej literatury przedmiotu.
Wyodrębnienie chorografii jako gatunku literackiego czy piśmiennicze­
go wiąże się ze znaną od dawna klasyfikacją gatunkową opartą na treści 
utworu. Na trudności z tym związane zwraca uwagę m.in. Dan Ben-Amos, 
stwierdzając, że uznanie współzależności między tematami a gatunkami 
„doprowadziło do anachronizmów w pojmowaniu gatunków literackich”33. 
Wywołało to również ogromny chaos pojęciowy wśród prawie wszystkich 
odmian związanych z geografią i podróżami.
* **
Gatunki literackie uważam za kategorię dynamiczną i otwartą. Stwier­
dzenie to ma dalsze ważne konsekwencje. Oznacza bowiem, że podle­
gają one ruchowi konwencji i są jednocześnie kategorią dynamiczną o 
charakterze historycznym34 *.
31 C. Niedzielski: O teoretycznoliterackich..., s. 9.
32 A. i I. Opaccy: Słowo wstępne. W: Eadem: Ruch konwencji. Szkice o poezji 
romantycznej. Katowice 1975, s. 7 nn.
33 D. B e n-A m o s: Kategorie analityczne a gatunki etniczne. „Pamiętnik Literac­
ki” 1989 z. 2, s. 310.
34 Podstawowe prace wyrastające z tak rozumianego nurtu badań genologicznych ze­
brano w tomie Genologia polska. Wybór tekstów, oprać, i wstęp E. Miodońsk a-B r o o- 
kes, A. Kulawik, M. Tatara. Warszawa 1983. Tu również obszerna bibliografia.
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W swych badaniach wiele zawdzięczam systemowi genologicznemu 
Stefanii Skwarczyńskiej35.
Funkcję komunikatu w odniesieniu do chorografii określę jako infor- 
macyjno-przedstawiającą o orientacji praktycznej, czysto humanistycznej, 
a więc jako epiczną. Nadawca - podmiot mówiący - może występować 
w roli informatora sygnalizującego, przedstawiającego, obserwatora, wre­
szcie narratora. Przeważa tutaj forma podawcza informacji, opisu, relacji.
Zacytuję fragment ustaleń Skwarczyńskiej: „Z chwilą gdy uznaliśmy, 
że przedmioty genologiczne to swoiste formy o własnych strukturach [za­
łożenie to przejmuję na potrzeby swej pracy - D. R.J, zupełnie inaczej 
rysuje się nam sprawa ich realizacyjnej powtarzalności. Przede wszystkim 
nie ma powodu do twierdzenia, iż powtarzalność jest warunkiem ich za­
istnienia. Jednorazowe pojawienie się jakiejś struktury gatunkowej, a więc 
jej realizacja w jednym utworze, równoznaczne jest z zaistnieniem i o jej 
istnieniu świadczy dostatecznie. Wielokrotne jej realizacyjne powtórzenie 
jest co najwyżej cenne dla badacza, ponieważ dostarcza mu materiału po­
równawczego, ułatwiając bezbłędny i pewny opis struktury gatunku.”36 37
Uzupełniając stwierdzenie Skwarczyńskiej, należy zaznaczyć, że 
w wypadku chorografii mamy do czynienia z kilkakrotnym powtórzeniem 
struktury gatunkowej, co pogłębi opis gatunku. Nie mogę jednak w pełni 
przyjąć tezy badaczki, że model struktury gatunku stanowi ta jego postać, 
w której ta struktura skrystalizowała się po raz pierwszy (dodam, że nie 
może to być również realizacja najdoskonalsza ’7). Omawiany model kon­
sekwentnie rozumiem tutaj jako strukturę dynamiczną, kształtującą się pod 
wpływem wszystkich realizacji gatunkowych, z których niewątpliwie zna­
czące są - pierwsza oraz struktura gatunku ujawniona w najdoskonalszej 
realizacji. Pozwoli to, moim zdaniem, lepiej i w sposób pełniejszy ana­
lizować przemiany w niej zachodzące.
Badania z pozycji najdoskonalszej realizacji gatunku już w swym za­
łożeniu zakładają wartościowanie (Markiewicz i Skwarczyńska mówią tu­
taj o „kryptowartościowaniu”) względem struktury „najdojrzalszej”. Ba­
daczka pisze: „Obiektywnie większą wartość zdaje się mieć struktura »roz­
kwitła«, »dojrzała« niż struktura jeszcze »niedojrzała« lub »przekwitająca«. 
Takie »kryptowartościowanie« pociąga za sobą poważne kłopoty dla dal­
szego postępowania badawczego. A mianowicie powstać musi wątpliwość, 
’’S. Skwarczyńska: Wstęp...
,b Ibidem, s. 150. Zob. też s. 319.
37 Ibidem, s. 152. Zob. też s. 216 nn.
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która to faza rozwoju gatunku daje właściwie podstawę do opisu jego struk­
tury, a więc która z nich może służyć za miernik owego »dojrzewania« czy 
»starzenia się« struktury w różnych jej konkretyzacjach literackich.”38
Wśród staropolskich chorografii najwcześniej zrealizowaną postacią 
gatunku jest chorografia w Kronice polskiej Galla Anonima, a „szczytem 
rozkwitu” omawianego gatunku Chorographia Regni Poloniae Długosza.
W wypadku prozy geograficznej mamy do czynienia z jeszcze jednym, 
ważnym zagadnieniem. O zaistnieniu gatunku m.in. omawianej chorogra­
fii, jego charakterze, a także odmianach gatunkowych decydują w dużej 
mierze warunki społeczno-historyczne39, określające sytuację nadawczo-od­
biorczą i świadomość literacką twórców, oraz, jako drugi czynnik - zapo­
trzebowanie odbiorców. Zarówno u twórców, jak i odbiorców istnieje 
znaczna kompetencja gatunkowa. Dysponują oni wiedzą na temat podsta­
wowych reguł gatunkowych, wynikającąm.in.:
- ze ściśle określonych oczekiwań, upodobań i postulatów odbiorców 
w stosunku do omawianej literatury;
- ze stosunkowo prostego i znacznie od wieków skonwencjonalizowane­
go schematu formalnego, a często i treściowego omawianych utworów;
- z dużej popularności prozy geograficznej, odpowiadającej na społecz­
ne zainteresowanie opisem przestrzeni (najczęściej obcej, nieznanej, 
egzotycznej)40.
I jeszcze kilka pytań, które będą towarzyszyły całej pracy: W jakiej mierze 
analizowany utwór posiada wartości rozwojowe? W jakim stopniu realizuje 
konwencje gatunkowe? Te pytania, skierowane pod adresem konkretnych 
przekazów chorograficznych, pozwolą na pełniejsze spojrzenie na pewną 
część skonwencjonalizowanej prozy geograficznej.
Synteza piśmiennictwa geograficznego doby staropolskiej na obecnym 
etapie badań nie jest jeszcze możliwa, choćby ze względu na wyjątkową 
obszerność i stosunkowo dużą różnorodność zachowanych przekazów.
Czas na jeszcze jedno ważne stwierdzenie. Chorografia to gatunek 
„wykrystalizowany”, który nie doczekał się jednak charakterystyki teo- 
retycznoliterackiej, nie został skodyfikowany w poetykach. Taka kody­
fikacja dokonała się w ramach różnorodnych realizacji, zwłaszcza *41
58 Ibidem, s. 217. Inną pracą, która dotyczy tak zwanych form modelowych, jest 
I. Lazari-Pawłowskiej: O pojęciu typologicznym w humanistyce. „Studia Filo­
zoficzne” 1958, nr 4.
’’Określenie Stefanii Skwarczyńskiej: Wstęp..., s. 209.
41 H. D z i e c h c i ń s k a: O staropolskich..., passim.
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w literaturze powszechnej - w tekstach Klaudiusza Ptolemeusza i Po- 
mponiusza Meli, w literaturze polskiej u Galla Anonima i szczególnie Jana 
Długosza. Struktura omawianego przez mnie gatunku nie doczekała się 
opracowania naukowego41.
W tym miejscu wstępnie zaznaczę również, że sama nazwa gatun­
kowa występuje najczęściej w dwojakiej postaci: chorographia lub spo­
lszczonej - chorografia. Często nazwę tę oddają określenia: topografia, 
deskrypcja, opis, opisanie i in., które autorzy traktują często synonimicz- 
nie. Praformę chorografii można odnaleźć już w piśmiennictwie antycz­
nym. Okresem rozkwitu gatunku w literaturze był, jak zobaczymy, okres 
aleksandryjski, kiedy to skodyfikowano model gatunku.
Podstawowym wyznacznikiem genologicznym chorografii jest kryterium 
tematyczne - opis (o różnym stopniu szczegółowości) zamieszkanego 
obszaru (o większej lub mniejszej powierzchni). Inną istotną cechę gatun­
kową chorografii stanowi stopień pokrewieństwa gatunkowego z relacją 
z podróży.
Postawię hipotezę roboczą, którą zweryfikuję w dalszych partiach pra­
cy. Próba typologii chorografii i określenia jej cech gatunkowych prowadzi 
do wniosku, że można tego dokonać, wyodrębniając jedynie cechy domi­
nujące. Objętość i liczebność materiału literackiego, długie trwanie gatunku 
w literaturze powszechnej utrudniają wypracowanie jednolitego zespołu wy­
różników gatunku. Szczegółowa analiza staropolskich chorografii pozwoli 
na uzupełnienie schematu gatunkowego nowymi wyznacznikami. Powta­
rzalne i trwałe modyfikacje ich struktur pozwalają mówić o odmianach ga­
tunkowych, które zostaną przedstawione i scharakteryzowane w rozdzia­
łach następnych.
Cały czas pamiętam jednak, że wydobycie układu wyróżników gatun­
ków literackich musi być osadzone w konkretnym materiale, ponieważ, jak 
wynika z obserwacji Henryka Markiewicza, abstrakcyjna obserwacja ga­
tunków ogranicza analizę do paru stałych cech typologicznych. Ponadto 
korekcie i weryfikacji nie ulega wówczas sam model gatunku. Jednocze­
śnie przy konstrukcji nazw i pojęć genologicznych starałem się uniknąć błę­
dów wymienionych przez Skwarczyńską41 2. Obserwować będę, jak teksty, 
początkowo niesamodzielne, istniejące jako całość spójnego, większego prze­
kazu (np. chorografia Gallowa) lub posiadające jedynie funkcję użyt­
41 O podobnych przypadkach pisze Skwarczyńska: Wstęp..., s. 221.
42 Ibidem, s. 320 nn.
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kową, stopniowo wyodrębniają się i usamodzielniają (Chorographia Dłu­
gosza).
Tak mniej więcej, w dużym uproszczeniu, przedstawia się repertuar 
głównych problemów, z jakimi przyszło mi się zmierzyć.
* **
Moim badaniom genologicznym będzie stale towarzyszyło stwierdze­
nie Jadwigi Rytel: „W gruncie rzeczy całą literaturę staropolską mamy 
prawo traktować jako teren przygotowawczej pracy, która zmierzała do 
powolnego wypracowania modelu prozy literackiej. Na tej drodze pię­
trzyły się zresztą wielorakie przeszkody, a nie wszystkie podejmowane 
próby były sukcesem.”43
Jedna z tych prób zostanie omówiona w mojej pracy.
43 J. Rytel: Z problematyki..., s. 26.
Rozdział II
Dzieje terminu i jego znaczenie 
Europejskie tradycje gatunku
W
Uwagi terminologiczne
rozdziale zajmę się zawartością semantyczną terminu „cho- 
rografia”, a także, zaledwie szkicowo, towarzyszących mu 
terminów - „topografia”, „geografia”, „kosmografia”. 
Materiału do analizy dostarczą mi zwłaszcza słowniki, lek­
sykony, traktaty geograficzne (interesujące mnie informacje 
znajdują się najczęściej we wstępnych partiach tych dzieł), 
v/ mniejszym stopniu prace historyczne i historycznoliterac­
kie. Przegląd nie obejmuje wszystkich definicji i określeń 
chorografii, lecz jedynie te najbardziej spopularyzowane, 
które kształtowały poglądy na ten gatunek.
Obserwacje dopełni przegląd tradycji literackiej utworów 
chorograficznych w literaturze powszechnej. Będzie to stanowi­
ło podstawę do rozważań o gatunku w literaturze staropolskiej.
1
Słownik łaciny średniowiecznej, który obejmuje wyra­
zy pojawiające się w źródłach polsko-łacińskich w latach 
1000- 1500, hasło „chorographia” (synonimicznie - coro-
graphia) wywodzi z języka greckiego i określa je jako opis kraju1. Podaje 
również łacińską definicję terminu (nieco późniejszą bo pochodzącą z XVI 
wieku): „regionis alicuius descriptio”. We współczesnym słowniku pol- 
sko-łacińskim wyraz ten oznacza opis krainy2. W starożytności terminem 
„chorografia” oznaczano opis kraju, podręcznik geografii lub mapę3. Takie 
określenie nazwy przytacza Witruwiusz (Vitruvius) w De architectura libri 
decem (VIII, s, 6). Termin odnotowuje też słownik grecko-polski, gdzie 
chorografia zdefiniowana jest, z powołaniem się na Polibiusza, jako „opis 
jakiegoś kraju lub okolic”4.
Słownik polszczyzny XVI wieku podaje, że „chorografija” to „geo­
graficzny opis jakiegoś kraju”5, a jej synonimem jest „geografija”. Tę 
ostatnią nazwę słownik definiuje jako naukę o ziemi i ukształtowaniu jej 
powierzchni6. Dykcjonarz obejmujący wcześniejszy etap rozwoju pol­
szczyzny, a więc Słownik staropolski, zawierający słownictwo po rok 
1500, nie notuje hasła „chorografia”. Również terminy „geografia” 
i pokrewny „topografia” są tutaj nieobecne.
Samuel Linde w swym słowniku notuje, że „chorografia” stanowi „opi­
sanie jednej znacznej części ziemi, jaką jest Francyja, Niemcy itd.”7 Okre­
ślenia nie poparł jednak żadnym dawnym kontekstem użycia terminu. Ety­
mologii słowa Linde dopatruje się w języku greckim, gdzie oznacza ono, 
jak podaje, „krajopisanie”. Chorografię leksykograf traktuje synonimicz- 
nie z nazwą „geografia”.
W słowniku określanym popularnie mianem warszawskiego czytamy: 
„Chorografia - opisanie niewielkiej części powierzchni kuli ziemskiej.”8 
Autorzy hasła podają również, iż słowo to pochodzi z języka greckiego - 
'Słownik łaciny średniowiecznej. Red. M. Plezia. T. 2: C. Warszawa 1959, 
s. 371.
2 Słownik łacińsko-polski. Red. M. Plezia. T. 1: A-C. Warszawa 1959, s. 495.
3 J. Wikarjak: Dzieło geograficzne Cycerona. „Meander” 1980, s. 545.
4Słownik grecko-polski. Red. Z. Abramowiczówna. T. 4. Warszawa 1965, 
s. 655.
5 Słownik polszczyzny XVI wieku. T. 3: By-Cyz. Wrocław 1968, s. 293.
6 Słownik polszczyzny XVI wieku. T. 9: Is-Już. Wrocław 1968, s. 435. W swojej 
pracy nie omawiam szerzej znaczenia terminu „geografia”. O współczesnym jego ro­
zumieniu zob. np. R. Galo n: Geografia jako nauka. Przedmiot, rozwój i metody 
w zarysie. Toruń 1989.
7S. B. Linde: Słownik języka polskiego. T. 1: A-F. Lwów 1854, s. 259.
8 J. Kuryłowicz, A. Kryński, W. Niedźwiedzki: Słownik języka polskie­
go. T. 1: A-G. Warszawa 1900, s. 293.
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chora (kraj, może ściślej - okolica, region - D. R.) i grafía (opis). I tutaj 
termin nie został poparty żadnym przykładem kontekstualnego użycia.
Współcześnie używany Słownik języka polskiego określa chorogra- 
fię (zaznaczając pochodzenie od greckiego „chorographia”) jako termin 
geograficzny, którego ekwiwalentem jest „szczegółowy opis geograficz­
ny jakiegoś kraju lub okolicy [to definicja niezbyt precyzyjna i jednoznacz­
na - D. R.] kraju”9. Jako przykład użycia terminu podaje się tutaj zdanie 
z książki Franciszka Bujaka: „Chorografia Długosza jest przeto zupełnie 
oryginalna co do swej metody, nie ma bowiem żadnego średniowieczne­
go dzieła, które by do niej było podobne.”10 Przykład tekstowy pochodzi 
zatem z 1925 roku.
Jak widać, słowniki języka polskiego nie podają jednego precyzyjnego 
określenia terminu „chorografia”. Da się jednak odnaleźć w nich pewne 
„miejsca wspólne”:
- chorografia jest łączona z geografią;
- opis chorograficzny ma dotyczyć wybranego fragmentu ziemi lub kraju;
- etymologia słowa pochodzi z języka greckiego.
2
Aby rozszerzyć i sprecyzować przywoływany przez nas termin, należy 
skorzystać z pomocy jeszcze innych słowników. Podane bowiem definicje 
leksykograficzne nie wyczerpują wszystkich znaczeń terminu „chorografia”.
Słownik pisarzy antycznych uznaje chorografię za „systematyczny opis 
krainy lub krain, informujący o rzeźbie terenu, sieci wodnej, faunie i flo­
rze, a także często o zabytkach i dziwach natury, notujący często wiado­
mości historyczne”11. Podobnie zdaniem autorów Vademécum historyka sta­
rożytnej Grecji i Rzymu chorografia to systematyczny opis krain lub jednej 
krainy (najczęściej zamieszkanej), uważany za jednąz najważniejszych form 
literatury geograficznej12. Terminu „chorografia” nie notuje natomiast Słow­
9 Słownik języka polskiego. Red. W. Doroszewski. T. 1. Warszawa 1958, s. 900.
10 F. B uj ak: Studia geograjiczno-historyczne. Warszawa 1925, s. 94. Do tej opinii 
badacza tutaj jedynie przytoczonej i do jego książki wypadnie jeszcze wrócić w dalszych 
rozdziałach pracy.
" Słownik pisarzy antycznych. Red. A. Świderkówna. Warszawa 1982 (hasło: 
Geograficzna literatura. Oprać. T. Rebenda), s. 209-210.
12 Vademécum historyka starożytnej Grecji i Rzymu. Red. E. Wipszycka. T. 1. 
Warszawa 1979.
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nik terminów literackich ani Materiały do „ Słownika Rodzajów Literac­
kich”. Trzeba podkreślić, że terminem „chorografia” nieczęsto posługują 
się leksykony i słowniki.
Określenie interesującego nas terminu można więc uzupełnić następu­
jącymi stwierdzeniami:
- jest to systematyczny opis krainy lub krain;
- opis może zawierać informacje geograficzne, biologiczne, historyczne i in.
3
Poszukiwania w słownikach geograficznych nie wnoszą niczego no­
wego i interesującego. Podręczny słownik geograficzny autorstwa Edwarda 
Maliszewskiego i Bolesława Olszewicza odnotowuje jedynie następującą 
informację: „Chorograija (z gr. chora = kraj, grafein = pisać), nazwa 
używana dawniej na określenie geografii szczegółowej. Mapami choro- 
graficznymi zwano mapy poszczególnych krajów o większej podziałce.”13
We współczesnym słowniku pojęć geograficznych nie znajdujemy już 
jednak chorografii jako hasła samodzielnego, lecz jedynie przymiotnik „cho- 
rograficzna” na określenie tzw. mapy przeglądowej14. Podobnie ujmują 
znaczenie terminu „chorografia” współczesne angielskie słowniki geogra­
ficzne15. Popularny szkolny Słownik geograficzny autorstwa Jana Flisa nie 
notuje tego hasła.
Wznawiana obecnie przedwojenna Wielka ilustrowana encyklopedia 
powszechna tak definiuje hasło „chorografia”: „Chorografia (od greek, chora 
= kraj), nazwa używana dawniej, a niekiedy i obecnie na oznaczenie tej gałęzi 
geografii, która zajmuje się opisem poszczególnych krain.”16
13 E. Maliszewski, B. Olszewicz: Podręczny słownik geograficzny. T. 1. War­
szawa 1925, s. 226.
14 S. P i e t k i e w i c z, S. Żmuda: Słownik pojęć geograficznych. Warszawa 1973, 
s. 54.
''A Glossary of Geographical Terms. Ed by L. D. Stans. London 1962; Long- 
mans Dictionary of Geography. Ed. by Sir Dudley Stamp. London 1966.
16 Wielka ilustrowana encyklopedia powszechna. T. 3. Kraków [b. r. w.], s. 92. 
W chronologicznie wcześniejszej Encyklopedii powszechne] (tzw. Encyklopedii Orgel­
branda). T. 5: C-Cul. Warszawa 1861, s. 485-486, znajdujemy uwagę, że geografia 
to opis całej Ziemi, chorografia - ogólny opis jej fragmentu, a.topografia to szczegółowy 
opis niewielkiego fragmentu. Na s. 479 zamiast hasła „choreografia” w encyklopedii 
omyłkowo umieszczono termin „chorografia”. Definicja podana tutaj dotyczy jednak 
choreografii.
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Nieco niżej umieszczono hasło - „chorologia” (nauka o przestrzeni 
i miejscu, źródłosłów określenia łaciński), gdzie czytamy, że słowo to zo­
stało użyte po raz pierwszy przez Marthe'a w drugiej połowie XIX wieku 
i znaczy „także tyle co chorografja”17.
Przytoczone tutaj tytułem przykładu definicje przynoszą podstawowe 
informacje o gatunku. Nie ma w nich jednak bardziej szczegółowych wzmia­
nek o jego wyróżnikach i schemacie. Pamiętać należy jednak, że często 
w literaturze geograficznej dominowało ujęcie praktyczne gatunku, a jego 
definicja powstawała na podstawie lektury najwybitniejszych reprezentan­
tów danego gatunku. Tak będzie również, jak zobaczymy, w wypadku cho- 
rografii.
4
Dodatkowe elementy objaśniające zawierały tytuły autorskie - nazwy 
gatunkowe, choć musimy zauważyć, że określenia „chorografia” nie znaj­
dujemy w nich często, a jego pojawienie się nie zawsze zaświadcza, że utwór 
oznaczony tą nazwą jest rzeczywiście chorografią. Autorzy, edytorzy i tłu­
macze dość dowolnie posługiwali się tytułami. Przywołam zaledwie jeden 
przykład. Na karcie tytułowej przekładu opisu Ziemi Świętej Anzelma 
Polaka, dokonanego przez Andrzeja Rymszę, czytamy: „Chorografia albo 
topografia to jest osobliwe a okolne opisanie Ziemie Świętej, z wypisania 
onej ludzi pewnych tam bywałych.”18
Na karcie tytułowej tego wydanego w Wilnie w 1595 roku dziełka wi­
dać wahania tłumacza, który łaciński tytuł relacji - Terrae sancte et urbis 
Hierusalem descriptio [...], oddał za pomocą paru określeń synonimicz- 
nych: „chorografia”, „topografia”, „osobliwe a okolne opisanie”. Może to 
wskazywać również na nie do końca wówczas jeszcze sprecyzowany i nie 
w pełni rozdzielny zakres omawianych terminów jako określeń geograficz­
nych i genologicznych.
W dziełach geograficznych termin „chorografia” zwykle definiowano, 
opierając się na określeniu skodyfikowanym przez Klaudiusza Ptolemeusza, 
omówionym w drugiej części rozdziału. Jak pisze Teresa Bogacz, autorka 
17 Ibidem.
,8Zob. szerzej w rozdziale Mieszane struktury gatunkowe. Opis Ziemi Świętej An­
zelma Polaka - Andrzeja Rymszy.
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pracy dotyczącej wiedzy geograficznej o Śląsku w okresie renesansu: „Ży­
wiołowy nawał doświadczeń powoli przenikał przez filtr naukowej refleksji, 
aby znaleźć odbicie w powstających opracowaniach, pełniących najczęściej 
funkcje podręczników, a zatem mających stosunkowo szeroki zakres od­
działywania. Interdyscyplinarny charakter tych kosmografii obligował nie­
jako autorów do formułowania definicji stosowanych pojęć, aby ich inten­
cje stały się zrozumiałe, a treść dzieła czytelna. Owe definicje zamieszczano 
zazwyczaj we wstępach, odgrywających rolę klucza.”19
Przyjrzę się bliżej kilku spośród takich definicji. W 1509 roku Bar­
tłomiej Stein podczas wykładu inauguracyjnego w Wittenberdze 
przedstawił swoje poglądy na treść i zakres geografii20. Za nadrzęd­
ne zadanie geografii uznał pragmatyczny opis (przeznaczony dla wę­
drowców, kupców i in.) zamieszkanej ekumeny - państw i ludności. 
Negował on więc, upraszczając, wzorzec matematyczno-astronomicz- 
nego opisu o charakterze kosmograficznym, stworzony przez Ptole­
meusza, nawiązywał do modelu alternatywnego, któremu nadali 
kształt inni geografowie greccy, a skodyfikował Pomponiusz Mela. 
Ten rzymski geograf przez chorografię rozumiał opis terenów zamie­
szkanych. Do zagadnień tych powrócę szerzej jeszcze kilkakrotnie 
w dalszych częściach pracy.
Sthenus w swym wykładzie dowodził, że nadrzędnym celem geografa 
winno być ukazanie wiernej rzeczywistości topograficznej opisywanego 
terenu. Wartość i znaczenie tego poglądu dostrzegła badaczka relacji geo­
graficznych, pisząc: „Biorąc pod uwagę rok wygłoszenia tych myśli [1509 
- D. R.] nie można nie przyznać najwyższej rangi poglądom Steina, które 
swoją nowoczesnością i logiką górowały nad ustaleniami będącymi przedmio­
tem zmagań ówczesnych kosmografów. Stein zdawał się dostrzegać po­
nadczasową funkcję geografii: z perspektywy współczesnej widział jąjako 
pomost między przeszłością a przyszłością.”21
Niemiecki uczony H. Beck stwierdził przynależność opisu Steina do 
tego samego modelu historyczno-geograficznego, jaki stworzył Konrad 
Celtis, a kontynuował Wawrzyniec Korwin. Beck określił ten model, wy­
odrębniając jego składniki: opis-opowiadanie oraz topografię (chorogra- 
”T. Bogacz: Wiedza geograficzna o Śląsku w dobie odrodzenia. Wrocław 1990, 
s. 108. O chorografii Ptolemeusza zob. w dalszych częściach pracy.
20B. Stenus: Praelectio in libellum Pomponii (De situ orbis). In: Scriptores Re­
rum Silesiacarum. Ed. von H. Markgraf. T. 17. Breslau 1901, s. 75-83.
21T. Bogacz: Wiedza geograficzna..., s. 110.
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fię) - historię22. Przypomnę, że we wstępnych fragmentach swego trak­
tatu geograficznego Korwin uznał, że chorografia, w której skład wcho­
dzą m.in. hydrografia, orografía, zwyczaje ludów, wyliczenie miejscowo­
ści oraz flory i fauny, to opis zamieszkanej części ziemi23. Podkreślał, 
że ma ona znaczenie dla teologii, ponieważ jest pomocna w zrozumieniu 
historii kościoła, a zwłaszcza w wyświetleniu niektórych miejsc Pisma 
Świętego24.
Wydany w 1512 roku traktat geograficzny Jana ze Stobnicy w partiach 
wstępnych przynosił określenie chorografii jako opisu zamieszkałych regio­
nów ziemi, a topografii jako szczegółowego opisu miejsca25. Chorografia była 
tutaj rozumiana jako nadrzędna wobec topografii, ponieważ miała stanowić 
niejako topografię całej ekumeny.
W popularnej renesansowej kosmografii Johannes Honter zdefiniował 
geografię jako opis położenia ziemi wraz z wyliczeniem miejscowości. Nie 
sprecyzował jednak znaczenia terminu „chorografia” czy „topografia”26.
W 1538 roku w Norymberdze ukazało się dzieło geograficzne De orbis 
terrarum situ compendiosa. Jego autor G. Rithaymer we wstępie scharak­
teryzował sześć dyscyplin wchodzących w skład, mówiąc językiem współ­
czesnym, astronomii i geografii. Były to: geografia - „geographus is di- 
citur, qui terrae vel singularis, vel utique celebriores regiones describit” (jej 
zadaniem miały być pomiary liniowe i przestrzenne ziemi), kosmografia 
(łącząca informacje o niebie i Ziemi, lokalizująca planety i gwiazdy oraz 
dostarczająca wiadomości o klimacie), topotezja (lokalizacja miejsc zmy­
ślonych i ^fikcyjnych), topografia i chorografia. Topografia to, w opinii 
Rithmayera, zespolony z historią szczegółowy opis miejsc historycznych 
(w przeciwieństwie do topotezji), a chorografia stanowić miała uszczegóło­
wioną geografię. Topografia, chorografia i topotezja ściśle się łączyły27.
Wydana prawie pięćdziesiąt lat później, w 1584 roku, kosmografia Ap- 
pianusa i Frisiniusa we wstępie definiuje kosmografię, geografię, chorogra- 
22 H. Beck: Barthel Steins Bedeutung für die deutsche Landeskunde. „Berichte 
zur deutschen Landeskunde” 1963, Bd. 30, s. 59-83.
23L. Corvinus: Cosmographia dans manuductionem in tabulas Ptholemei. Ba- 
zylea 1496.
24 Ibidem.
25 J. Stobniczka: Introductio in Ptholomei Cosmographiam [...]. Cracovia 1512.
26J. Honter: Rudimentorum cosmographiae libri dúo. Cracovia 1530, k A 2 v.
27G. Rithaymerus: De orbis terrarum situ compendium. Norimbergae 1538,
s. 8.
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fię i topografię. W jej ujęciu kosmografia zbiera informacje dotyczące 
Słońca, Księżyca, planet, gwiazd, wody, powietrza i Ziemi jako całości. 
Geografia miała być opisem powierzchni ziemi, pomocnym do odwzo­
rowania graficznego. Umieszczano w jej obrębie kartometrię i geometrię. 
Chorografia natomiast - rozumiana synonimicznie z topografią: „Choro- 
graphia autem quae et Topographia dicitur” - to opis miejsc rejestrowa­
nych za pomocą zmysłów, zwłaszcza wzroku i słuchu28.
Śledząc sformułowane w dziełach geograficznych w ciągu prawie pięć­
dziesięciu lat definicje topografii i chorografii, możemy obserwować po­
stępujące z czasem zacieranie się różnicy znaczeniowej - obie opisywały 
regiony zarówno w ujęciu historycznym, jak i współczesnym. Podobnie 
w opinii autorów monumentalnego wydania opisów miast - G. Brauna 
i F. Hogenberga, geografia stanowiła fizyczny opis całej Ziemi, a chorogra­
fia (określenie stosowane tutaj wymiennie z topografią) - opis poszczegól­
nych części ziemi, zawierający m.in. takie elementy, jak: opis miast, wsi, rzek, 
jezior, gór, a także historie przedstawianych regionów. Podstawową cechą 
deskrypcji miała być plastyczność opisu29.
Ciekawy podział dyscyplin geograficznych zaproponował w 1584 roku 
Martin Helwig. Ten Ślązak z Nysy był autorem pierwszej mapy Śląska, 
zwanej już w XVIII wieku „matką wszystkich innych map Śląska”30. 
WIX rozdziale komentarza do mapy Śląska napisał: „Wieder die gewisse 
Erfarung der jetzingen Cosmographen und Hydrographen.”31 Podział ten 
dowodzi, iż najwcześniej ukształtowała się i rozwinęła spośród choro- 
graficznych opisów geograficznych ich odmiana, jaką była hydrografia.
28 P. Ap pi anus, R. Fri sinus: Cosmographia, k. 4-5. Cyt. za T. Bogacz: Wie­
dza geograficzna..., s. 109.
29 G. Braun, F. Ho gen berg: Civitates orbis terrarum. Coloniae Agrippinae 
1572-1618.
30O mapie tej zob. szerzej J. Janczak: Zarys dziejów kartografii śląskiej do koń­
ca XVIII w. Opole 1976; Sławny kartograf Wacław Gródecki. Wystawa dawnych map 
i atlasów XVI-XVIII w. Katalog. Oprać. J. Polak. Bielsko-Biała 1991, s. 9; K. Bu­
czek: Dzieje kartografii polskiej od XV do XVIII w. Zarys analityczno-syntetyczny. 
Wrocław 1963.
31M. Helwig: Erklärung der schlesischen Mappen wozu wie dieselben nützlich 
zu gebrauchen, nebst einem vollkommenen Register. Breslau 1564.
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5Istotne uwagi przynoszą informacje zawarte w poetykach, choć mu- 
simy pamiętać, że ich autorzy nie podejmowali wprost zagadnień cho- 
rografii. Renesansowi teoretycy, opierając się na tradycji antycznej, opi­
sali i skodyfikowali deskrypcje miejsc, zwłaszcza normy opisu i pochwa­
ły miejsc (locorum), które stanowiły tło przestrzenne życia człowieka, 
jego działań i opisywanych zdarzeń. Jak czytamy u Teresy Michałow­
skiej, „literacką wizję przestrzeni pragmatycznej przekazały - w kręgu 
tradycji śródziemnomorskiej - poezja grecka i rzymska, tworząc obrazy 
o randze trwale obowiązujących obiektów naśladowania. Spetryfikowane 
w toku rozwoju literatury wzorce zostały poddane formalizacji teoretycz­
nej najpierw w retorycznej teorii »miejsc«, a następnie - ogarnięte przez 
poetykę - w ogólnych regułach opisu.”32
Ziemska przestrzeń interesowała retorykę z racji praktycznych: w oce­
nie czynów ludzkich, a zwłaszcza w wypadku działań poddawanych ana­
lizie sądowej, niezmiernie ważna była szczegółowa charakterystyka „miej­
sca” (Zocz)33. Podobnie ważną rolę odgrywał opis miejsca i przestrzeni 
w dziełach historycznych i, co oczywiste - geograficznych.
Nie bez znaczenia są tutaj związki między ówczesną antyczną histo­
riografią a retoryką34 35. Cyceron w traktacie De oratore pisał m.in.: „Istota 
materiału historycznego wymaga przestrzegania chronologii, żąda opisu 
miejsc.”” W sferze dispositio retoryka wymagała natomiast takiego rozpla­
nowania dzieła, aby w partii wstępnej, poprzedzającej narratio, zawierało 
właśnie chorografię lub topografię.
Opis (descriptio, illustratio, demonstratió) uważano za figurę myśli, 
a reguły opisywania miejsc umieszczano w retoryce często wśród tzw. in­
32 T. Michałowska: Poetyka i poezja. Studia i szkice staropolskie. Warszawa 
1982, s. 293.
33 Ibidem.
34Zob. zwłaszcza Kwinty lian: Institutio oratoria V, 10, 36; Cyceron: De in- 
ventione I, 26, 38. Nie podejmuję szerzej kwestii związków historiografii z retoryką, 
odsyłając do niedawno wydanej rozprawy Jakuba Zdzisława Lichańskiego Teoria 
historiografii i retoryka, czyli o związkach piśmiennictwa historycznego i teorii re­
torycznej. W: Idem: Retoryka od średniowiecza do baroku. Teoria i praktyka. 
Warszawa 1992.
35 M. T. Cyceron: De oratore XV, 63. Korzystam z tłumaczenia Józefa Korpan- 
tego zawartego W tomie Rzymska krytyka i teoria literatury. Wybór i oprać. 
S. St ab ryła. Wrocław 1983, BN II, 207, s. 153.
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nych okoliczności czynu, pośród argumentów nazywanych loci a nego- 
tio lub loci a re36. Zdaniem Cycerona miejsce akcji miało być prezen­
towane ze względu na jego stosowność37. „Ta stosowność wyniknie z roz­
miarów przestrzeni, odległości, oddalenia, bliskości, z tego, czy jest to 
miejsce odosobnione czy uczęszczane, z natury miejsca i jego położenia 
wobec innych; z tego, czy jest to miejsce święte czy świeckie, publiczne 
czy prywatne, cudze czy własne.”38
Dla antycznych teoretyków poezji i ich późniejszych kontynuatorów 
ważne było przeciwstawienie miejsc naturalnych i sztucznych, kulturowych. 
Jak pisze Michałowska, „podkreślano konieczność nie tylko szczegółowe­
go opisywania, ale zarazem sugerowania oceny loci w kategoriach moral­
nych. Miejsce zatem należało chwalić (laudatio) lub ganić (vituperatio)."39
Znaczny rozkwit literackiego opisu miejsca notujemy w dobie rene­
sansu, co łączyło się z gwałtownym wówczas rozwojem nauk geogra- 
ficzno-przyrodniczych.
Opis miejsc w kategoriach aksjologicznych (dobre - złe) i deskryp- 
tywnych znacznie rozwinął Juliusz Cezar Scaliger40. Opis ten mógł mieć 
charakter skrótowy i prosty (simplex) lub uwzględniający bogactwo szcze­
gółów (superficies).
Retoryka wyróżniała różne rodzaje opisu przestrzeni. Przestrzeń otwar­
ta i naturalna to locus universalis lub locus particularis. Pierwsza z nich 
w wypadku poezji stanowiła szerokie tło poruszania się bohatera, „olbrzy­
mią scenę” jego działalności41. W odniesieniu do piśmiennictwa geograficz­
nego opis tej przestrzeni to najczęściej kosmografia. Miejsce szczegółowe 
natomiast, jak dowodzi badaczka42, mogło mieć dwa ujęcia opisowe. Jedno 
- oparte na kategoriach estetycznych (piękne - brzydkie), emotywnych 
(przyjemne - nieprzyjemne) i moralno-aksjologicznych (dobre - złe). Taka 
postać relacji ulegała stypizowaniu w formie dwóch toposów locus amo- 
36 H. Laus berg: Handbuch der Literarischen Rhetorik. Bd. 1. München 1960, 
s. 382-384, 810 nn.
37 Cyceron: De inventione I, 26.
38 Cyt. za T. Michałowska: Opis - pojęcie. W: Słownik literatury staropol­
skiej. Średniowiecze. Renesans. Barok. Red. T. Michałowska i in. Wrocław 1990, 
s. 522.
39 Ibidem.
40 J. C. Scaliger: Poetices libri septem. Lyoni 1561, rozdziały III, 5, 120.
41 T Michałowska: Poetyka i poezja..., s. 296.
42 Słownik literatury staropolskiej.... s. 522.
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enus i locus horridus. Drugie ujęcie - to bardziej realny geograficzny 
opis regionu, kraju, wyspy itd. Taki opis (dotyczący miejsc istniejących) 
retorycy zwykli nazywać topografią w przeciwieństwie do topotezji (to- 
pothesia), a więc deskrypcji miejsc zmyślonych i nie istniejących. Opis 
przestrzeni, zdaniem np. J. C. Scaligera {Poetices libri septem), mógł 
dotyczyć miejsc naturalnych oraz miejsc sztucznych, kulturowych - 
obejmował m.in. miasta, świątynie.
Istnienie gatunku potwierdzają również nazwy gatunkowe. Musimy 
tutaj jednak pamiętać, że nie zawsze nazwa gatunkowa w pełni odpo­
wiada zawartości utworu (np. dzieło Miechowity, określone jako traktat, 
w przeważającej większości stanowi rozwiniętą chorografię), a oprócz 
terminu „chorografia” antyczna, średniowieczna i renesansowa teoria 
i praktyka spopularyzowały nazwy (często synonimicznie używane) de- 
scriptio, de situ orbis, topographia.
6
Skonfrontuję jeszcze podane wcześniej informacje z dwiema wybra­
nymi opiniami uczonych, którzy analizowali chorografię współcześnie.
Jerzy Strzelczyk wyrazem „chorografia” nazywa opis geograficzny za­
mieszkanych krajów43 44, Tadeusz Witczak pisząc o Chorografii Długosza, 
wywodzi jej źródłosłów od jednego z dwóch słów greckich: chorion (ob­
szar) i choros (granica). Uważa, iż chorografia to opis ziem i siedzib na­
rodów, których dzieje chciał przedstawić autor Armales**.
Spróbuję również, podsumowując i dopełniając przedstawione uwagi, 
przyjrzeć się krótko, z czym łączono termin „chorografia” i jakie były jego 
określenia synonimiczne.
Leksyka staropolska nie była tutaj jednoznaczna. Określenie „choro­
grafia” stosowano na opis całej znanej wówczas ekumeny, synonimicznie 
z de situ orbis i, jak przekonywająco udowadnia Jerzy Strzelczyk, mappo 
43 J. Strzelczyk: Odkrywanie Polski przez Europą. W: Polska dzielnicowa 
i zjednoczona. Państwo. Społeczeństwo. Kultura. Red. A. Gieysztor. Warszawa 
1972, s. 55. Strzelczyk przywołuje także sąd pewnego czternastowiecznego weneckiego 
franciszkanina, który stwierdził, że aby poznać w pełni stosunki przestrzenne na ziemi nie­
zbędna jest „podwójna mapa” -pictura i scriptura, a więc wyobrażenie kartograficzne 
i chorografia.
44 T. Witczak: Literatura średniowiecza. Warszawa 1990, s. 74-75.
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munde lub mapamonde. Termin ten, oprócz mapy w dzisiejszym tego 
słowa znaczeniu, oznaczał również opis chorograficzny, najczęściej 
mapie towarzyszący. Jego zakres zwykle zawężano do zamieszkanej 
części świata, a nawet jedynie do opisu kraju lub regionu. Wtedy 
używano też bliskiego znaczeniowo słowa „topografia”. Strzelczyk 
dodaj e, że to właśnie na chorografii uczyły się geografii (choć nie była 
ona wyodrębniona jako osobny przedmiot nauczania) zastępy średnio­
wiecznych scholarów. Jednak, jak kontynuuje, „podobnie jak mapy 
świata [...] rodzaj literacki chorografii okazał się bardzo konserwatyw­
ny i postęp przed XIII wiekiem był znikomy”45.
Określenia „kosmografia” i „geografia” obejmowały zjawiska znacznie 
szersze i dlatego pozostaną poza głównym kręgiem naszych zainteresowań.
7
Dokonany przegląd świadczy, jak trudno jest pisać o dziejach ter­
minu oraz podać możliwie pełną charakterystykę omawianego gatunku. 
Przegląd ten, który wyjaśnił podstawowe kwestie semantyczne, pozwala 
również na wskazanie kilku najważniejszych problemów, przed jakimi 
staje badacz chorografii46. Określa wreszcie pewne strategie i kierunki ba­
dawcze, które zostaną rozwinięte w dalszych częściach rozprawy.
Spróbuję dokonać próby pewnego usystematyzowania zebranego tutaj 
materiału.
Przeprowadzona analiza skłania do wniosku, że usiłowania mające na 
celu stworzenie tzw. definicji absolutyzowanej (a więc rozciągniętej na 
wszystkie czasy i utwory) chorografii nie mogą przynieść odpowiedniego 
efektu. W wielu wypadkach nie da się dzisiaj ustalić dokładnej chronologii 
przemian semantycznych terminu. Dla celów mojej pracy wypadnie pozo­
stać przy definicji o szerszym zasięgu.
Chorografię będę rozumiał, co później jeszcze dookreślę, jako gatunek 
literacki (często zagarniający teksty obszaru pogranicznego między piśmien­
nictwem a literaturą), którego główną cechą jest przekazanie opisu prze­
45 J. Strzelczyk: Odkrywanie Polski..., s. 55. O tym gatunku zob. szerzej 
J. Schnayder: Mapy świata (mappae munde) w łacińskich rękopisach średniowiecz­
nych Biblioteki Jagiellońskiej w Krakowie. Wiadomość wstępna. „Biuletyn Biblioteki 
Jagiellońskiej” 1979, s. 19-42.
46 Zob. niżej.
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strzeni zamieszkanej, najczęściej ograniczonej do kraju lub regionu. Cho- 
rografię odróżnia od kosmografii i geografii większa konkretność. Tema­
tem chorografii staje się opis (o różnym stopniu dokładności) poszcze­
gólnych części zamieszkanej powierzchni ziemi: lądów, mórz, gór, rzek, 
jezior... Dany ląd, większy lub mniejszy, opisywany jest jako siedziba 
człowieka. Ten humanistyczny aspekt chorografii będzie ją odróżniał od 
uj ęć matematyczno-astronomicznych.
Podstawową cechą wyróżniającą chorografie jest kryterium tematycz­
ne. Polega ono na systematycznym (stopień szczegółowości jest tutaj róż­
ny) przedstawieniu znanych autorowi (oczywiście nie zawsze można tutaj 
mówić o pełnej autopsji, istnieją bowiem chorografie jedynie kompilacyjne) 
zjawisk geograficznych zachodzących na danej przestrzeni.
Chorografie - według hipotezy roboczej, którą przyjdzie zweryfikować 
po analizie wybranych przekazów - posiadają kilka odmian. Można wydzie­
lić spośród nich chorografie „właściwe”, hydrografie, topografie (wśród nich 
wyróżniają się zwłaszcza traktaty dotyczące Rzymu i Ziemi Świętej) oraz 
mieszane struktury gatunkowe (szczególnie widoczne wśród relacji z podróży).
Najbardziej rozpowszechnione od II wieku n.e. określenie chorografii 
pochodziło z dzieła Klaudiusza Ptolemeusza, który stwierdzał, że jest to opis 
szczegółowy regionów lub ziem. Do omówienia tej definicji wrócę jeszcze 
w dalszej części rozprawy. Na razie poprzestanę na uwadze, że termin cho- 
rografia posiada odległą genealogię w nazewnictwie europejskim.
Dokładne omówienie chorografii, jej odmian i linii rozwojowych jest 
celem całej rozprawy. Dalsze wnioski badawcze i uzupełnienia podanych 
tutaj określeń gatunkowych znajdą się w jej kolejnych częściach.
Tradycje gatunku
Dokonując przeglądu tradycji gatunku, zmuszony jestem, ze względu na 
obfitość materiału, ograniczyć:
- chronologiczny zasięg omawianych tekstów - cezurę stanowi dla mnie 
schyłek średniowiecza (już obserwacja materiału renesansowego 
i późniejszego wymagałaby osobnego i obszernego studium, które „roz­
sadziłoby” rozmiary pracy),
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- terytorialny zasięg powstawania (praca obejmuje przekazy powstałe 
w Europie), przedstawia jedynie te teksty, które były znane lub mogły 
być znane na ziemiach polskich).
Rozdział byłby znacznie obszerniejszy, gdyby wziąć pod uwagę moż­
liwie wszystkie teksty chorografii i traktatów geograficznych antyku i śred­
niowiecza, co nie wydaje się jednak celowe - mógłby to być materiał na 
osobną pracę. Dodajmy, że w swej pracy ciągle odczuwałem brak mono­
grafii omawianego gatunku w literaturze antycznej. Problem stanowi już 
np. ścisłe określenie kanonu tekstów chorograficznych - większość zacho­
wała się we fragmentach, czasem niewielkich, o wielu innych mamy jedy­
nie świadectwa pośrednie.
Zadaniem tej części rozdziału jest nakreślenie możliwie szerokiego 
(uwzględniającego wcześniej podane ograniczenia) kontekstu rozwojowego 
i przegląd chorografii oraz dzieł zawierających elementy chorograficzne 
(w wielu bowiem wypadkach trudno wydzielić czyste postaci gatunkowe). 
Ma to na celu stworzenie tła dla chorografii w piśmiennictwie polskim, które 
zainicjowała w XII wieku Kronika Galla Anonima.
Na powstanie chorografii wpływ wywarły podróże, odkrycia geogra­
ficzne oraz rozwój świadomości przestrzennej ludzi. Już w czasach przed- 
piśmiennych musiały istnieć jakieś oralne formy opisu zamieszkiwanego 
terytorium, terytoriów sąsiednich. Z czasem przekazy te stawały się coraz 
obszerniejsze i precyzyjniejsze i, być może, usamodzielniały się. Ekspan­
sja greckiej filozofii przyrody, a także wzrost aktywności poznawczej 
i podróżniczej oddziałały na rozwój twórczości chorograficznej w bogatych 
miastach jońskich.
Nie da się również wykluczyć hipotezy, że chorografia może stanowić 
daleki refleks jednej z najdawniejszych form piśmienniczych, określanych 
mianem protogeograficznych - periodos ges (okrąg ziemi). Gatunek ten, 
jak podaje Jerzy Schnayder, istniał do IV wieku p.n.e. i był ściśle podpo­
rządkowany funkcjom poznawczym i praktycznym. Zdaniem badacza, a jest 
to dla nas trop ważny, w prostej linii od periodos ges wywodzą się dzieła 
geograficzne, które nie obejmują całego świata, ale opisująjego poszcze­
gólne regiony lub kraje47.
47 Zob. szerzej J. Schnayder: Periodos ges. „Zagadnienia Rodzajów Literackich” 
1982, z. 2. Przypisy w rozdziale uległy znacznej redukcji. Omawiając tradycje gatunku, 
korzystam głównie z. następujących pozycji: E. H. Bunbury:/! History of Ancient Ge- 
ography. T. 1-2. 2nd. London 1980; Vademécum historyka starożytnej Grecji i Rzy-
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Pierwsze wiadomości geograficzne znaleźć można już u najstarszych lo- 
gografówjońskich, choć najczęściej trudno je oddzielić od ogólnych poglą­
dów kosmologicznych i filozoficznych. Tym mianem określano, szerzej, 
najstarszych twórców jońskich piszących prozą, w wąskim natomiast zna­
czeniu - grupę pisarzy tworzących w VI i na początku V wieku p.n.e., 
zajmujących się historią i geografią48. Swoje wiadomości opierali na rela­
cjach z podróży. Miały one duże znaczenie praktyczne dla kupców i że­
glarzy. Omawiane utwory, jak podają badacze, cechowała znaczna prosto­
ta formy.
Najstarszym spośród znanych logografów był Kadmos, najbardziej zna­
nym natomiast Hekatajos49 (ok. 550-479 p.n.e.), autor Obejścia Ziemi (Pe- 
riegesis) podzielonego na dwie księgi przedstawiające Europę i Azję. Opis, 
będący częściowo wynikiem podróży podjętych przez Hekatajosa, obejmo­
wał tereny na wschód do Indii, na północy - do Dunaju, na południu - do 
górnego biegu Nilu, na zachodzie granicę stanowiły Hiszpania i kraj Celtów. 
Jego informacje były suche i rzeczowe, często podawał wzmianki 
o osobliwościach znanego mu świata. Hekatajos z Miletu, zwany ojcem geo­
grafii, udoskonalił mapę Anaksymandra, jako pierwszy skodyfikował 
mu. T. 1. Red. E. Wipszycka. Warszawa 1979; A. Forbiger: Handbuch der alter 
Geographie. T. 1-3. Korzystałem z przedruku: Graz 1966; Geografia antyczna. 
Zestawił M. S. Bodnarski. Warszawa 1957; J. H a 1 i c z e r: Rewizja poglądu na sta­
rożytną spuściznę geograficzną. „Przegląd Klasyczny” 1939, z. 5;A. Isaczenko: Roz­
wój myśli geograficznej. Przeł. M. Dorywaski, J. Kolasińska. Warszawa 1975; 
G. K i m b 1 e: Geography in the Middle Ages. London 1938; S. Leszczycki: Rozwój 
myśli geograficznej. W: Geografia powszechna. T. 1: Ziemia - środowisko naturalne 
człowieka. Red. A. Malicki. Warszawa 1962; T. Thompson: History of Ancient 
Geography. Cambridge 1948; odpowiednich haseł w Słowniku pisarzy antycznych. Red. 
A. Świderków na. Warszawa 1982. Korzystałem także z dostępnych syntez dzie­
jów literatur greckiej i łacińskiej oraz z ciągle jeszcze w wielu swych partiach ak­
tualnej książki S. Witkowskiego: Historiografia grecka (1927). Przy próbie 
możliwie dokładnego określenia, czy tekst jest chorografią, wielokrotnie pomocą służyły 
mi niezastąpione, choć pochodzące jeszcze z dziewiętnastego wieku zbiory: Geogra- 
phi Graeci Minores. Red. C. Müller. T. 1-2. Paris 1855; Geographi Latini Mino- 
res. Red. A. Riese (korzystałem z przedruku edycji z 1878 roku, która ukazała się 
w 1964 roku).
48 K. Głombiowski: Logografowie jońscy. W: Słownik pisarzy..., s. 290; Idem: 
Logografowie greccy o ziemiach i ludach imperium perskiego. „Meander” 1972, 
s. 3-16.
49 M. Wysocka: Hekataios. „Meander” 1972, s. 220-221; K. Głombiowski: 
Hekatajos z Miletu o ziemiach i ludach wschodu. „Meander” 1971, s. 385-398.
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i znacznie uzupełnił jońską wiedzę o krajach i ludach. W V wieku p.n.e. jego 
dzieło, napisane najprawdopodobniej językiem zbliżonym do potocznego 
i stylem prostym, spełniało funkcję podstawowego podręcznika geografii, 
a ślady jego recepcji znajdujemy później (np. u Herodota i Strabona).
Główną zasługą Hekatajosa i innych, pomniejszych logografów joń- 
skich, było stworzenie podwalin pod pierwszy naukowy obraz ówczesne­
go świata.
Pierwszy wybitny historyk grecki He'rodot z Helikamasu (ok. 485-425 
p.n.e.) w swym zarysie dziejów powszechnych pt. Histories apodexis (Wy­
kład badań) podał sporo wiadomości geograficznych, umieszczonych naj­
częściej w tzw. ekskursach, które wielu uznało za wyznacznik artyzmu jego 
dzieła. Prawie cały utwór, podzielony na dziewięć ksiąg (podział ten jest 
późniejszy i nie pochodzi od autora), był wynikiem licznych podróży He­
rodota, m.in. po Grecji, Sycylii i Egipcie. Niektóre informacje o krainach 
uzyskał on pośrednio - od kupców, tragarzy, woźniców. W opisach geo­
graficznych historyk wykorzystywał głównie dzieła Hekatajosa i logogra­
fów jońskich. Herodot starał się zainteresować czytelników osobliwościa­
mi przyrodniczymi omawianych ziem. Jego opisy geograficzne miały czę­
sto charakter topograficzny (wymieniał góry, rzeki, miasta oraz ważniej­
sze osobliwości).
Dzieło Herodota, w którym po raz pierwszy zwerbalizowano i odno­
towano istnienie odwiecznego antagonizmu między Wschodem a Zachodem, 
miało duży wpływ na historiografię starożytną i późniejszą.
W pracach Arystotelesa wiadomości chorograficzne znaleźć można 
głównie w trzynastym rozdziale II księgi Meteorologii, gdzie wymienił waż­
niejsze rzeki i góry oraz zakreślił granice znanej sobie ekumeny.
Ogromny wpływ na dalszy rozwój piśmiennictwa geograficznego mia­
ły wyprawy podjęte przez Aleksandra Wielkiego, a miejscem, w którym 
stworzono odpowiednie warunki dla rozwoju wielu dziedzin nauki, stała się 
Aleksandria, siedziba najwybitniejszych wówczas uczonych, w tym i geo­
grafów. Ich badania zaowocowały wieloma znaczącymi dziełami. Żyjący 
w latach ok. 135-50 p.n.e. nauczyciel Cycerona Posejdonios z Apamei Sy­
ryjskiej, wszechstronny uczony - astronom, matematyk, geograf, historyk, 
filozof i polityk, był autorem wielu dzieł kodyfikujących ówczesną wiedzę. 
Z jego dzieła o oceanie korzystał później Strabon. Nie dotyczyło ono je­
dynie tytułowego oceanu, lecz również m.in. geologii i geografii, 
a granice opisanego przez Posej doniosą świata obejmowały na północy ob­
szary zamieszkiwane przez plemiona Scytów, na południu Etiopię, na za­
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chodzie Hiszpanię, na południowym wschodzie Judeę. Niestety, trudno szcze­
gółowiej scharakteryzować jego teksty, gdyż do czasów nowożytnych do­
trwały jedynie niewielkie ich fragmenty, z których korzystał później m.in. 
erudyta rzymski Marek Terencjusz Warron. Wydał on około I wieku p.n.e. 
rodzaj ilustrowanej encyklopedii pt. Disciplinarum libri IX, był też auto­
rem nie znanego bliżej poematu dydaktycznego Chorographia.
Inny uczony aleksandryjski Eratostenes (276-195 p.n.e.), powszechnie 
uważany za ojca geografii, rozumiał ją w sposób znacznie zbliżony do dzi­
siejszej kartografii, jako odnoszącą się jedynie do rysunkowego przedsta­
wienia powierzchni ziemi. Dodajmy, że właściwie dopiero w Bizancjum 
geografia zyskuje status zbliżony do współczesnego, stając się naukowym 
opisem ziemi.
Geografia Eratostenesa składała się z trzech ksiąg. Pierwsza przedstawia­
ła historię geografii od jej początków, druga - geografię matematyczną trze­
cia natomiast - geografię polityczną. Ze swego dzieła usunął element histo­
riografii, ograniczył również dygresje mitologiczne. Geografię najprawdopo­
dobniej uzupełniała mapa ówcześnie znanego świata oraz, najpewniej, stwo­
rzony przez uczonego prymitywny układ południków i równoleżników. Mo­
żemy też domyślać się, że dzieło Eratostenesa, obejmujące również chorogra- 
fię, zawierało wiele informacji topograficznych i opisów osobliwości przyro­
dy. Niestety, prace geograficzne Eratostenesa, o których wspominają m.in. 
Pliniusz Starszy, Polibiusz i Strabon, nie zachowały się do naszych czasów. 
Miały więc jedynie pośredni wpływ na rozwój chorografii. Niemniej jednak 
doniosłość ustaleń Eratostenesa polegała na próbie, dodam - pierwszej 
w starożytności, połączenia geografii matematycznej, fizycznej i regionalnej50.
Kolejnym twórcą któremu należy poświęcić kilka uwag, jest nauczy­
ciel i przyjaciel Scypiona Młodszego Polibiusz z Megalopolis (Polybios) 
(ok. 200-118 p.n.e.), autor dzieła Historiaj (Dzieje), napisanego w czter­
dziestu księgach, z których zachowało się jedynie pięć pierwszych oraz 
fragmenty i wyciągi z pozostałych. Opis chorograficzny ówczesnego świa­
ta miała zawierać nie zachowana do dziś księga XXXIV. Jako geograf Po­
libiusz podał informacje dość ścisłe, choć ograniczone głównie do obsza­
rów leżących w sferze interesów rzymskich. Jego opisy geograficzne roz­
siane w zachowanych księgach są plastyczne, natomiast wiadomości 
z geografii matematycznej nieliczne i błędne. Był ceniony przez starożyt­
nych (m.in. Pliniusza i Strabona) i w średniowieczu.
50 O metodzie opisu Eratostenesa zob. szerzej A. Isaczenko: Rozwój myśli...
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Grek Strabon z Amasei w Poncie (ok. 88 p.n.e.-26 n.e.) był autorem 
składającego się z siedemnastu ksiąg dzieła Geographika, które obejmowa­
ło zarówno geografię fizyczną jak i regionalną ęhorografię. Dzieło to, ja­
ko jedno z nielicznych starożytnych traktatów geograficznych, zachowało 
się w całości do naszych czasów. Zastosowana przez Strabona kolejność 
opisu chorograficznego ówczesnego świata, podzielonego na Europę, Azję 
i Libię (Afrykę), stała się na długie wieki obowiązująca w tego typu dzie­
łach. Opis rozpoczynał się od Iberii (Hiszpanii), po niej następowała Ga­
lia, Brytania, Irlandia, Italia, Grecja, Azja Mniejsza i Afryka. Dzieło na­
pisane było językiem prostym, zwięzłym, bez ozdób retorycznych. Strabon, 
ograniczając się do geografii opisowej, przedstawiał charakterystykę da­
nego kraju, ukształtowanie jego powierzchni, bogactwa miast. Relacje Stra­
bona były w wielu wypadkach bardzo dokładne (np. opis Aleksandrii i delty 
Nilu). Opis uzupełniały wiadomości historyczne, mitologiczne i etnogra­
ficzne.
Geografia Strabona miała w większości charakter kompilacyjny 
(wykorzystane źródła często były przestarzałe i mało wiarygodne), a sam 
autor narzekał, że zbyt mało podróżował. Swoje wiadomości opierał głów­
nie na Eratostenesie, Hipparchu, Posejdoniosie. Za źródło geograficzne 
uważał Strabon również poematy Homera, największego dla niego autory­
tetu. Dzieło Strabona ma charakter czysto opisowy, ogranicza bowiem geo­
grafię jedynie do opisu zamieszkałej ekumeny.
Geographika do V wieku n.e. pozostawała mało znana, współcześni 
jej nie cenili (nie posługiwał się nią Ptolemeusz ani Pliniusz). Z pewnością 
do dzieła Strabona sięgał natomiast Józef Flawiusz i Plutarch, znane było 
w Bizancjum, a do Europy Zachodniej dotarło w 1423 roku.
Ważną zasługę Strabona stanowi wyróżnienie działów geografii - ma­
tematycznej, fizycznej, politycznej i historycznej. Uczony znacznie też roz­
winął geografię regionalną - chorografię. Środowisko geograficzne trakto­
wał jako ważny element kształtujący życie i pracę człowieka. Samą choro­
grafię pojmował jako badanie elementów przyrodniczych, których zespół był 
dla niego podstawą do wyodrębnienia regionu - miejsca pracy człowieka.
Żyjący w Aleksandrii (ok. 90-165) Klaudiusz Ptolemeusz (Ptolema- 
jos)51, autor Wstępu do geografii (Geographike hyphegesis), w ośmiu 
51 O jego Geografii i jej wydaniach zob. szerzej H. N. Stevens: Ptolemy's Geo­
graphy. A Brief Account of all the Printed Editions down to 1730. [B. m. w. - Am­
sterdam?] 1908.
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księgach zajmował się m.in. matematycznymi podstawami kartografii 
(odwzorowaniem sferycznej powierzchni naszej planety na mapie). Księga 
pierwsza podawała rozróżnienie między geografią a chorografią a kolejne 
zawierały katalog prawie ośmiu tysięcy nazw własnych.
Ptolemeusz był kontynuatorem Eratostenesa z Cyreny, korzystał też 
z dokonań swego mistrza Marinosa z Tyru, Hipparcha, Posejdoniosa i róż­
norodnych opisów podróży. Uczony ten zebrał, skodyfikował i uporząd­
kował również całokształt wiedzy geograficznej o świecie, obejmującej ów­
cześnie znajomość prawie całej Europy, północnej Afryki, pewnych obsza­
rów Azji (zwłaszcza Bliskiego Wschodu). Dokładniej niż poprzednicy opi­
sał również Brytanię. Dzieło to przyniosło pierwsze w literaturze naukowej 
wiadomości o środkowej Europie, informacje o szlaku bursztynowym 
i miejscowości Kalisz. Geographike hyphegesis to jednocześnie ostatnie 
wielkie dzieło geograficzne starożytności.
Ptolemeusz, co najistotniejsze dla naszych rozważań, w pierwszej teo- 
retyczno-metodycznej księdze swego dzieła skodyfikował gatunek choro- 
grafii, przeprowadzając dodatkowo ważne rozróżnienie między geografią 
a chorografią. Czytamy u niego:
Geografia jest przedstawieniem za pomocą rysunku całej, znanej nam części Zie­
mi, ze wszystkim tym, co w ogóle na niej się znajduje, różni się zaś od cho- 
rografii tym, że ta ostatnia, biorąc poszczególne miejscowości oddzielnie, roz­
patruje każdą z nich z osobna, przytaczając w swoich opisach prawie wszystko, 
a nawet takie drobnostki, które się w niej mieszczą jak na przykład: porty, wsie 
i osady, dopływy różnych rzek i tym podobne szczegóły.52
O celu chorografii uczony z Aleksandrii pisał m.in.:
[...] ponadto celem chorografii jest zajęcie się opisem poszczególnych części, 
tak jak gdyby jakiś artysta odtworzył tylko ucho lub oko [...].53
W innym miejscu Ptolemeusz definiuje geografię:
Geografia jest to linijne przedstawienie całej dziś znanej Ziemi z tym wszyst­
kim, co się do niej w ogóle odnosi.54
52 Geografia antyczna. Zestawił M.S. Bodnar ski. Warszawa 1957.
53 Ibidem, s. 295.
54 Ibidem, s. 296.
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Takie określenie geografii zbliżało ją, jak widzimy, raczej do kartogra­
fii (oczywiście w pojęciu współczesnym). Ptolemeusz uważa dodatkowo, 
że do sporządzenia chorografii niepotrzebna jest znajomość matematyki (nie­
odzowna, w jego opinii, dla geografa), chorograf musi jednak posiadać umie­
jętność rysowania, gdy tymczasem geograf, jak sądzi aleksandryjski uczo­
ny, zadowala się jedynie uproszczonymi liniami i znakami umownymi.
Chorografia, czytamy dalej - zajmuje się przede wszystkim jakością, ilością 
szczegółów, które umieszczone są na mapie; troszczy się ona głównie o podo­
bieństwo, a nie tyle o proporcje położenia [w przeciwieństwie do geografii - 
D. R.].55
Chorografia zajmuje się więc zbieraniem najdrobniejszych szczegółów.
W podzielonym na osiem ksiąg i napisanym w sposób zwięzły dziele 
Ptolemeusza, księga druga i następne gromadzą wykaz nazw geograficz­
nych, a ściślej - suchy katalog ponad ośmiu tysięcy nazw: rzek, osiedli, 
ludów całego ówczesnego świata. Wykaz ten zaopatrzony jest we współ­
rzędne geograficzne (długość i szerokość) na podstawie pomiarów oraz 
relacji. Ptolemeusz nieco uwagi poświęcił również późniejszym ziemiom 
polskim. Dzieli on je na dwie części. Granicę między nimi stanowi Wisła. 
Pierwszą część - położoną na zachód od rzeki, przyłączył do Germanii 
sięgającej, zdaniem badacza, po Ren {Germania megale), drugą - na 
wschód od Wisły, zaliczył do Sarmacji europejskiej, sięgającej po Don. 
Jak słusznie zauważa Jerzy Strzelczyk, „Ptolemeusz Sarmację »zasypał« 
najrozmaitszymi nazwami plemiennymi, których rozpoznanie czy choćby 
zidentyfikowanie niejednemu już historykowi sen spędziło z powiek”56.
Ostatnia, ósma księga zawierała praktyczne wskazówki, jak skonstru­
ować na podstawie współrzędnych 26 map krajów. Ptolemeusz umieścił 
w niej również 10 map Europy, 4 Afryki i 12 Azji. Mapy krajów poprzedził 
krótkimi chorografiami.
Należy podkreślić, że w okresie aleksandryjskim chorografia stała się 
już pełnoprawnym gatunkiem. To właśnie w obrębie kultury helenistycz- 
nej ukształtował się wzorzec gatunkowy chorografii. W toku rozwoju 
gatunku ujawnią się i rozwiną podstawowe jego odmiany.
ss Ibidem, s. 295.
56 J. Strzelczyk: Gerwazy z Tilbury. Studium z dziejów uczoności geograficz­
nej w średniowieczu. Wrocław 1970.
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Pomponiusz Mela (pierwsza połowa I wieku n.e.) napisał około 43 roku 
n.e. pierwszą znaną łacińską geografię nazywaną De chorographia lub, 
rzadziej, De situ orbissl. To stosunkowo niewielkie dzieło nie było wyni­
kiem podróży jego autora i opisem o charakterze autopsyjnym, lecz kom­
pilacją różnorodnych źródeł geograficznych i literackich, głównie greckich. 
We wstępie autor traktatu pisze m.in.:
Przystępuję do opisu Ziemi; jest to dzieło trudne, które zupełnie nie nadaje się 
do upiększeń retorycznych.
Następnie dodaje, iż temat to zawiły, „raczej obszerny niż przyjemny”. 
Pomponiusz Mela uważa, że opis ziemi powinien mieć charakter opisu nazw 
ludów i miejscowości w określonym porządku. Utwór przedstawia poło­
żenie Ziemi we wszechświecie, kształt planety, zakreśla granice wszystkich 
części świata, opisuje morza i ich wybrzeża. „Do tego wszystkiego dodam
- pisze autor - co o charakterze okolic i mieszkańców jest godne wspo­
mnienia.”
Mela opisuje zamieszkałą ziemię, poczynając od Mauretanii, poprzez 
Egipt, Arabię, wybrzeża Azji Mniejszej i Morza Czarnego, wybrzeże Mo­
rza Egejskiego, Adriatyku i Morza Śródziemnego, dochodząc do wybrzeży 
Hiszpanii. Na północy opisem obejmuje wschodnią Europę, następnie oko­
lice Morza Kaspijskiego aż do Indii, skąd przez Zatokę Perską i Libię znów 
powraca do Mauretanii. Przedstawia wybrzeża morskie, porty, miasta, rzeki 
ludy oraz różnorodne osobliwości.
Dzieło Meli przynosi właściwie podsumowanie wiedzy geograficznej 
antycznego świata, a jednocześnie kodyfikuje jedną z odmian chorografii
- opis zamieszkanej ekumeny, który nie był, jak w wypadku Ptolemeusza, 
oparty na podstawach matematyczno-astronomicznych. Traktat Pomponiu- 
sza został wykorzystany, co skrupulatnie zanalizował Jerzy Strzelczyk, 
w anonimowym utworze z IX wieku De situ orbis™.
Inny ważny autor literatury rzymskiej to Pliniusz Starszy (ok. 23/24— 
79 n.e.), znany jako twórca ukończonej w 77 roku Historii naturalnej, sta­
nowiącej syntezę rzymskiej wiedzy geograficznej. Autor opisał tu wszech- *
57 Korzystam z wydania Pomponii Melae de situ orbis libri tres. Lugduni 1551, 
Biblioteka Jagiellońska, sygn. 590827 I. Podstawowe omówienie chorografii Pompo- 
niusza Meli przynosi praca M. Bütt nera: Die Geographia generalis vor Varenius. 
Wiesbaden 1973, s. 51-53.
58 J. Strzelczyk: Gerwazy z Tilbury..., s. 80.
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świat, planety i gwiazdy, przedstawił geografię matematyczną i fizyczną, 
zarys geografii opisowej i administracyjnej Cesarstwa Rzymskiego (księgi 
II-VI). Często, jak w dziele Pomponiusza Meli, ograniczał się do katalogu 
nazw i odległości. Przed każdą z ksiąg Pliniusz umieścił dyspozycję i wy­
kaz autorów, z których korzystał (oparł się m.in. na dziele Arystotelesa). 
Utwór Pliniusza był bardzo popularny szczególnie w formie licznych 
skrótów.
Na podstawie wiadomości Pliniusza napisał swój zbiór rzeczy godnych 
zapamiętania, skompilowany po roku 200 n.e., Juliusz Solinus, zwany Po- 
lihistorem. Streszcza on wywody Pliniusza, a podając wiadomości geogra­
ficzne, opiera się dodatkowo na pracy Pomponiusza Meli. Ze zbioru So- 
linusa, wyjątkowo popularnego zwłaszcza w średniowieczu, korzystano rów­
nież później.
Drukiem ogłoszono dzieło Pliniusza w 1469 roku. Często po nie się­
gano, choć z biegiem czasu, w miarę wprowadzania korekt do wielu wia­
domości geograficznych, zmniejszyło się znacznie zainteresowanie jego 
przekazem. Dziś trudno w pełni ocenić, czy korzystano bezpośrednio 
z tekstu Pliniusza, czy z jednego z licznych wyciągów i kompilacji.
W Polsce przekazem Pliniusza posługiwano się od drugiej połowy XV 
wieku do końca następnego stulecia59. Szczególnie krytycznie ustosunkował 
się do niego Maciej z Miechowa w swym Traktacie o dwóch Sarmacjach.
Chorografię miał stworzyć również Cyceron. Sam tekst nie zachował 
się, natomiast o jego istnieniu świadczą listy i inne źródła z epoki, m.in. Pris- 
cianus Cassariensis, autor pracy Disputatio de arte grammatice w osiem­
nastu księgach, w jednym z przykładów deklinacji przytacza wyraz, odno­
towując, że pochodzi on z dzieła Chorographia Cycerona60.
Dzieło Tacyta (ur. ok. 55-56, zm. ok. 120) pt. Germania składa się 
z dwóch zasadniczych części: ogólnej (rozdziały 1-27) i szczegółowej (roz­
działy 28-46). Pierwsza część traktuje o granicach kraju, pochodzeniu na­
rodu, charakteryzuje poszczególne narody, zawiera obserwacje klimatolo­
giczne i wiadomości o życiu publicznym i codziennym. Wątpliwe, by Ta­
cyt znał z autopsji całą Germanię. Źródła informacji mogły stanowić wy­
wiady, informacje ojca, oficerów rzymskich, inne źródła pisane, np. autor­
stwa Cezara, Liwiusza, Pomponiusza Meli oraz Pliniusza Starszego.
59 Ibidem. Zob. też T. Bieńkowski: Wiedza przyrodnicza w Polsce w wieku XVI. 
Wrocław 1985, s. 12 nn.
60 J. W i kar jak: Dzieło geograficzne Cycerona. „Meander” 1980.
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Dzieło Tacyta o charakterze geograficzno-etnograficznym sięgało do 
tradycji wcześniejszych utworów poświęconych poszczególnym krajom 
i narodom oraz ich zwyczajom (ethne). Początek temu szeregowi histo­
rycznoliterackiemu dał prawdopodobnie Hellanikos z Lesbos w drugiej 
połowie V wieku p.n.e. (Persika, Skythika). Łącznie znamy około dwu­
dziestu tytułów jego nie zachowanych dzieł.
Opis Germanii przywiózł zapewne z Rzymu do Polski Filip Kallimach, 
być może był on dla niego inspiracją dla krótkiej chorografii poprzedza­
jącej własny utwór Historia rerum gestarum in Hungaria et contra Tur- 
cos [...]. W XVI wieku na Tacytowym opisie będą się wzorowali histo­
rycy polscy, np. Maciej Miechowita i Marcin Kromer.
Stopniowe osłabianie potęgi Rzymu i schyłek świata starożytnego 
odzwierciedliły się w ówczesnych relacjach geograficznych. Widać to np. 
we wspomnianej już kompilacyjnej pracy Juliusza Solinusa Collectanea 
rerum memorabilium.
Początków właściwej chorografii, która wykształca się z geografii i usa­
modzielnia, Gerard Labuda upatruje jeszcze w starożytności, w wiekach III 
i IV: „Działający w tym czasie, przeważnie anonimowi autorzy, zadowa­
lają się już to sporządzaniem powierzchownych itinerariów, expositio mundi 
et gentium [...] itp., już to przerysowaniem i skompilowaniem obrazu 
świata skonstruowanego przez rzymską i aleksandryjską (grecką) szkołę 
kartograficzną.”61 Chorografią badacz nazywa opis zawierający katalog 
krajów, gór i wód bieżących na „tle otaczającego całą ziemię oceanu”.
Jednym z najbardziej znanych ówczesnych twórców chorografii był Oro- 
zjusz z Hiszpanii (ur. ok. 390 - zm. przed 428), autor dzieła w siedmiu księ­
gach Historia adversum paganos. Powstałe w początkach V wieku, a więc 
na pograniczu starożytności i średniowiecza, z inspiracji ideą św. Augu­
styna, zawierało m.in. katalog krajów, gór i wód. Stanowiło kompilację 
kilku innych dzieł geograficznych, głównie rzymskich, w tym Pliniusza Star­
szego. Orozjusz, jak stwierdza Gerard Labuda, „nie silił się na ogół na kon­
frontowanie opisu z aktualną sytuacją etniczno-polityczną”62. Przekaz Oro- 
zjusza stał się jednym z najpoczytniejszych utworów średniowiecznych. 
Dzieła późniejsze, m.in. Jordanesa, Izydora z Sewilli i Pawła Diakona, 
w dużym stopniu przejmują jego informacje.
61 G. Labuda: Źródła, sagi i legendy do najdawniejszych dziejów Polski. War­
szawa 1960, s. 14.
62 Ibidem.
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Odnotuję jeszcze, że w V lub w VI wieku powstała Topografia chrze­
ścijańska, której autorem był Kosmas, zwany Indikopleustesem. Dzieło 
to, jak zauważa Maria Nowicka61 *3, z trudem poddaje się jakiejkolwiek 
klasyfikacji. Nazwa gatunkowa nie w pełni oddaje zawartość, na którą 
składały się m.in. uwagi geograficzne, przyrodnicze, astronomiczne, re­
lacja z podróży, wywody filozoficzno-religijne.
W VII wieku powstaje Kosmografia nie znanego nam bliżej autora, 
określanego mianem kosmografa lub geografa z Rawenny. Zawiera wiele 
danych topograficznych, opartych głównie na itinerariach rzymskich.
Żaden z wymienionych tekstów nie osiągnął poziomu dzieł geografów 
antycznych, będąc najczęściej jedynie kompilacją. W okresie tym przewa­
żały opisy o charakterze topograficznym. Z taką kompilacyjną praktyką ze­
rwali dopiero w IX wieku Arabowie, a gruntowną rewizję chorograficznych 
wizji Orozjusza przynosi Descriptio civitatum et regionum adseptentrio- 
natem plagam Danubii tzw. Geografa bawarskiego, opis króla Alfreda oraz 
relacja Ibrahima ibn Jakuba64.
Schemat chorografii Orozjusza obejmował kontury Europy od Donu, 
wzdłuż Oceanu Północnego, Renu, do Alp i Dunaju. Na tak wydzielonym 
obszarze wyliczył on i scharakteryzował kolejne kraje.
Alfred i jego współpracownicy opisali, wychodząc poza skonwencjo­
nalizowany schemat Orozjusza, państwo wschodniofrankońskie, duńskie 
i ludy zachodniosłowiańskie, przedstawili sprawozdanie norweskiego 
podróżnika Othera z podróży od Halopalandu (północna Norwegia) do 
Morza Białego i z Halopalandu do portu duńskiego Haedelby, a także spra­
wozdanie (obszerne, lecz raczej powierzchowne) angielskiego podróżnika 
Wulfstana z podróży do miasta Truso, leżącego u ujścia Wisły. Relacje te 
nie są wyłącznie periplusami (portolanami), a więc opisami wybrzeża, ze 
szczególnym uwzględnieniem portów. Labuda pisze: „Otóż to określenie 
\periplus - D. R.] niezupełnie pokrywa się z treścią relacji Othera i Wulf­
stana. Nie są to tylko periplusy, a więc opłynięcia ziemi.”65
61 M. Nowicka: Antyczna książka ilustrowana. Wrocław 1979, s. 115.
64 O wymienionych utworach zob. szerzej J. W i d a j e w i c z: Studia nad relacją o 
Słowianach Ibrahima ibn Jakuba. Kraków 1946; G. Labuda: Ibrahim ibn Jakub. 
Najstarsza relacja o Polsce w nowym wydaniu. „Roczniki Historyczne” 1947; S. Za­
krzewski: Opis grodów i terytoriów z północnej strony Dunaju, czyli tzw. Geograf 
Bawarski. Lwów 1917; H. Ło wmiański: O pochodzeniu „Geografa bawarskiego ".
„Roczniki Historyczne” 1951-1952. Prace te są do dzisiaj aktualne.
65 G. Labuda: Źródła, sagi..., s. 21.
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Inny badacz tego gatunku Jerzy Schnayder stwierdza, że podstawę roz­
woju starożytnych periplusów stanowiła stosunkowo słaba orientacja starożyt­
nych żeglarzy podczas żeglugi przybrzeżnej. Periplusy, zwykle pomijające szcze­
góły historyczne, etnograficzne i kulturowe, zawierały m.in. opis wybrzeży, ze 
szczególnym uwzględnieniem wysp, brzegów, przylądków, portów, informa­
cje o przypływach i odpływach, kierunkach wiatru, ujściach rzek, a także o od­
ległościach i czasie podróży między poszczególnymi punktami. Niekiedy 
podawano też wyliczenie i krótką charakterystykę narodów zamieszkujących 
obszary nadbrzeżne. Należy dodać, że żywotność gatunku trwała długo, jeszcze 
bowiem w XI wieku jego tradycje kontynuują włoskie portolany66.
Opisy wybrzeża w relacjach zamieszczonych w chorografii króla Al­
freda zajmują w nich dość podrzędne miejsce. Wykraczają one też znacz­
nie poza schemat opisu chorograficznego. Zdaniem badacza, te zupełnie ory­
ginalne co do formy i treści sprawozdania z podróży „miały być zużyte do 
nakreślenia chorografii. W ten sposób najbardziej zbliżają się one swoim 
charakterem do opisów geograficznych współczesnych pisarzy arabskich.”67
Prawdopodobnie inne części chorografii króla Alfreda mogły być również 
przerobionymi wersjami raportów z podróży, wykonanymi na zlecenie władcy.
Król Alfred poszerzył Orozjuszowy schemat opisu chorograficznego. 
Dodał m.in. opis państwa wschodniofrankońskiego, duńskiego, a także 
zachodnich Słowian po Wisłę. Oryginalnym wkładem autora czy, może 
ściślej, autorów są również omawiane wcześniej relacje z podróży. Wy­
korzystywały one pewien schemat. Podawały więc odległości między miej­
scowościami wyjściowymi i docelowymi (w dniach podróży), położenie 
kraju według steru i bakbordu okrętowego itp. Były to podróże odby­
wane niewątpliwie na wyraźne zlecenie króla Alfreda. Być może, choć 
to jedynie trudna do zweryfikowania hipoteza, cała chorografia przypi­
sywana królowi (dodajmy dość konwencjonalna) powstała z odpowie­
dnio przekształconych relacji podróżniczych. Często bowiem trudno 
oddzielić opisy chorograficzne od relacji z podróży.
Sporo informacji geograficznych, w tym i chorograficznych, przynoszą 
średniowieczne encyklopedie68. Wśród najważniejszych twórców encyklo­
66 J. Schnayder: Periplus. „Zagadnienia Rodzajów Literackich” 1960.
67 G. Labuda: Źródła, sagi...
68 Podstawowe wiadomości o średniowiecznych encyklopediach podaje Małgorzata 
Frankowska-Ter 1 ecka w książce Skarbiec wiedzy Brunetta Latiniego. Trzyna­
stowieczna myśl encyklopedyczna jako wyraz tendencji do upowszechniania wie­
dzy. Wrocław 1984. Tu również obszerna bibliografia (s. 146 nn.).
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pedii średniowiecznych należy wymienić Kasjodora (ok. 490-585), Izydora 
z Sewilli (ok. 560-636), Będę (ok. 672-735), Hrabana Maura (ok. 776- 
856), Aleksandra Neckmana (1157-1217), Bartłomieja Anglika (działal­
ność w latach 1220-1240), Tomasza z Cantimpre (ok. 1204-1275), Win­
centego z Beauvais (ok. 1190-1264).
Dotychczasowi badacze średniowiecznych encyklopedii uważali, że po­
wstawały one na podstawie założeń sformułowanych w dziełach św. Au­
gustyna (głównie w De doctrina Christiana). E. Gilson twierdził: „Ogól­
nie mówiąc, wszystkie średniowieczne encyklopedie [...] będą tylko wy­
konaniem rzuconego przez św. Augustyna [...] projektu stworzenia kor­
pusu nauk, koniecznych dla mądrości chrześcijańskiej.”69
Małgorzata Frankowska-Terlecka, autorka wnikliwego studium XIII- 
-wiecznej myśli encyklopedycznej70, podważa tezę, że wszyscy średnio­
wieczni encyklopedyści ściśle realizowali „idealny plan” zalecany przez 
św. Augustyna: „I jeśli przyjmiemy, że pierwsi encyklopedyści średniowieczni 
istotnie wypełniali zalecenie biskupa z Hippony, to nacisk należałoby chyba 
położyć nie na fakt gromadzenia przez wiek wiadomości niezbędnych dla 
studiów nad księgami objawionymi, ale na tym, że praktycznie uratowali 
przed zagładą pewną część spuścizny starożytnych.”71
Encyklopedie te przechowały wiele informacji geograficznych.
Imago mundi Honoriusza (ok. 1090 - ok. 1156), niewielkiej objętości 
dzieło, składało się z trzech ksiąg. W księdze pierwszej, po informacjach 
wprowadzających znaleźć można wiadomości o zamieszkałych częściach 
ówczesnego świata - Azji, Europie i Afryce (rozdziały 8-37). Część geo­
graficzna encyklopedii kończy się opisem piekła. Dalej autor omawia ży­
wioły: wody, powietrza i ognia. Jak pisze Terlecka: „Honoriusz chciał dać 
w swym dziele prostemu czytelnikowi obraz świata umiejscowiony 
w przestrzeni -dzięki wiadomościom geograficznym i astronomicznym, 
a dzięki wiadomościom historycznym - obraz świata rozciągnięty w czasie. 
Jest to obraz spójny, choć jego poziom jest dość niski.”72
Kolejną wartą naszej uwagi encyklopedią jest wyjątkowo popularne 
dzieło, autorstwa Bartłomieja Anglika, De proprietatibus rerum, zreda- 
69 E. Gilson: Wprowadzenie do nauki św. Augustyna. Przeł. Z. J a k i m i a k. War­
szawa 1953, s. 166.
70 M. Frankowska-Terlecka: Skarbiec wiedzy...
71 Ibidem, s. 9.
72 Ibidem, s. 48. Podkreślenie - D. R.
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go-wane w wersji ostatecznej w latach 1230-1240. Napisane stylem 
prostym, jasnym i żywym, dzięki swemu czytelnemu planowi jest zwarte 
i logiczne. Każda z jego dziewiętnastu ksiąg zawiera przedmowę. Księgi 
VIII i IX poświęcone są astronomii. Księga następna stanowi wprowa­
dzenie do Arystotelesowskiej teorii materii i formy. Księga XI dotyczy 
państwa, księga XII powietrza i jego mieszkańców - ptaków, XIII - wody 
i jej mieszkańców, XIV stanowi wykład geografii fizycznej (Bartłomiej 
szczególną uwagę poświęca górom, a więc orografii). Za najciekawszą 
i najlepszą w całej encyklopedii uznaje się księgę XV, zawierającą 
geografię regionalną. W podanych informacjach Bartłomiej spożytkował 
własne obserwacje i wiarygodne relacje innych. W części poświęconej 
Francji i Paryżowi Bartłomiej składa hołd miastu nad Sekwaną. Tutaj 
bowiem zdobywał swą wiedzę. Po opisie geograficznym następują ko­
lejne księgi, obejmujące lapidarium, herbarium i bestiarium.
Następne dzieło - Le livres dou trésor Brunnetta Latiniego (ur. ok. 
1220), pochodzi z drugiej połowy XIII wieku. To pierwsze dzieło en­
cyklopedyczne napisane w języku narodowym.
Często negatywne oceny tego utworu prezentuje Terlecka-Frankowska73. 
Warto jednak odnotować sąd, w którym dostrzega się w dziele Latiniego 
elementy prekursorskie humanizmu: „W połowie XIII wieku encyklopedie 
Wincentego z Beauvais i Brunnetta Latiniego są summami i streszczeniami 
kultury kościelnej i świeckiej, ważnymi ze względu tak na swe elementy 
pozytywne, jak i negatywne, i doskonale mogą stanowić punkt wyjścia 
i odniesienia w studiach nad sytuacją kulturową początków tego naszego my­
ślenia, którego oczywistych przykładów nie brakuje od tamtych czasów po dzień 
dzisiejszy. Lecz materiały prehumanistyczne, które nam oferują nie sąjeszcze 
prehumanizmem, gdyż znajdujemy się nadal w świecie erudycji fragmentarycz­
nej, do której sprowadzona jest w średniowieczu cała wiedza [,..].”74 75
W pierwszym rozdziale swego dzieła Latini objaśnią czym jest jego en­
cyklopedia:
Nie twierdzę, że ta księga jest wyciągiem z mojej wątłej mądrości ani z mej 
własnej wiedzy; niczym plaster miodu, zebranego z różnorodnych kwiatów, jest 
ona złożona z godnych podziwu wypowiedzi autorów [...].”
73 Zob. szerzej ibidem, s. 10 nn.
74 Opinia A. Marigo. Cyt. za: ibidem, s. 33.
75 Skarbiec wiedzy Brunnetta Latiniego. Przeł. i oprać. A. Frankowska-Ter- 
1 e c ka, T. G i e r mak-Z i e 1 i ń s ka. Warszawa 1992, s. 42.
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Dzieło zostało podzielone na trzy księgi. Dla badacza chorografii szcze­
gólnie istotna jest, licząca dwieście rozdziałów, księga pierwsza. Wśród 
sześciu rozdziałów najważniejszych, wyliczonych przez Frankowską-Ter- 
lecką, znajdujemy opisy geograficzne. Latini poświęcił im cztery rozdzia­
ły. Pierwszy wprowadzony jest jeszcze w zakończeniu poprzedniego:
I tu skończymy opowieść o firmamencie, gwiazdach i tym, co znajduje się 
w górze, i zwrócimy się do opisu natury rzeczy ziemskich, najpierw zaś opo­
wiemy o częściach świata i ich mieszkańcach.76
Latini dzieli ziemię na trzy części - Europę, Azję i Afrykę. Rozpoczy­
na od dość barwnego opisu Azji, który ustępuje miejsca nudnemu, sche­
matycznemu i źle skomponowanemu opisowi naszego kontynentu. Umie­
szcza tu również krótką wzmiankę o polskich ziemiach:
Tam, gdzie Italia się kończy na brzegu Morza Weneckiego, znajduje się z drugiej 
strony morza Istria, a w niej arcybiskupstwo Zadar [...]. Dalej leży Sławonia 
[...], za nią ziemia węgierska [...]. Dalej jest ziemia Polan, a w niej cztery ar- 
cybiskupstwa i osiem biskupst. Ale o tym nie będziemy dłużej mówić i powróci­
my do naszego przedmiotu tam, gdzie zostawiliśmy Sycylię na krańcu Italii.77 78
Traktaty chorograficzne występują również w innych krajach i kręgach 
kulturowych. Dla przykładu przywołam kilka z nich.
W X wieku w Bizancjum Basileus (Konstantyn Porfirogeneta), władca 
wszechstronnie wykształcony, pozostawił po sobie, oprócz poezji, listów 
i przemówień, dwa dzieła nazywane umownie Encyklopedią cesarską i Ency­
klopedią moralną. Ta pierwsza zawierała chorografię ówczesnego świata.
Islendigabok - pierwszą książkę w języku islandzkim - napisał Ari 
Fródhe (Ari Mędrzec 1067-1148) w latach 1122-1132. Jej oryginał zagi­
nął, lecz zachowały się rękopiśmienne kopie. Księga o Islandii lub 
o Islandczykach™, bo tak tłumaczony jest tytuł utworu, opisuje dzieje 
Islandii od momentu jej zasiedlenia około 874 roku do lat 1122-1132. 
Autor dzieła przedstawiając historię wyspy, podaje również wiele infor­
macji chorograficznych, co jest dość charakterystyczne dla tego typu 
utworów. Skrupulatnie wymienia przy tym swoich informatorów - głów­
76 Ibidem, s. 137.
77 Ibidem, s. 145-146.
78 A. Fródhe: Islandigabok. Warszawa 1984.
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nie swego wychowanka Teitra. Utwór ten, jak dowiodły badania, pisano 
za namową islandzkich biskupów dla szerszych kręgów czytelniczych 
celem wzmocnienia autorytetu władzy. Dość rozsiane wiadomości cho- 
rograficzne znajdują się głównie w dwóch rozdziałach - O zasiedleniu 
się w Islandii i O zasiedleniu Grenlandii.
Również w literaturze iryjskiej odnajdujemy opisy chorograficzne. 
Umieszcza je Iryjczyk Dicuil w traktacie z 825 roku pt. De mensura orbis 
terrae (Opomiarze ziemi), a później Girald z Kambrii (Giraldus Cambren- 
sis) w XII-wiecznym dziele Topographia Hiberniae. Od opisu Irlandii roz­
poczyna się również słynne w całej ówczesnej Europie Widzenie Tundala, 
spisane przez mnicha Marka z iroszkockiego klasztoru w Ratyzbonie w XII 
wieku79 80.
Irlandia jest wyspą położoną na zachodnim skraju oceanu, rozciągającą się od 
południa ku północy, pełną jezior i rzek, pokrytą lasami, bogatą w roślinność, 
obfitującą w mleko, miód i wszelkiego rodzaju zwierzynę pochodzącą czy to 
z połowów, czy polowań. Nie ma winnic, lecz wina jest na niej pod dostatkiem 
[...]. Słynie z pobożnych mężczyzn i niewiast, sławna jest też z okrucieństwa swego 
oręża. Wyspa ta od południa sąsiaduje z Anglią od wschodu zaś za sąsiadów ma 
Szkotów i Brytów [...], od północy mieszkańców Katów i Orkadów, po przeciw­
ległej stronie, od południa - Hiszpanów. Na wyspie tej znajdują się trzydzieści 
cztery ważne miasta, których biskupi podlegają dwóm metropoliom. Metropolią 
Irlandii północnej jest Armagh, południowej zaś Cashel - miasto wspaniałe, 
z którego pochodził pewien znakomity mąż imieniem Tundal.8“
Rozległą wiedzę geograficzną posiadali historycy arabscy, a wśród nich 
Ibn Khaldun (1332-1406), którego historia, przypadająca na okres tzw. 
arabskiego średniowiecza, zawierała szczegółową fizjograficzną i geo­
graficzną charakterystykę opisywanych krain. Jego dzieło nie było jednak 
znane w średniowiecznej ani w renesansowej Europie. Warto zaznaczyć, 
że Arabowie dysponowali tłumaczeniami wielu starożytnych dzieł geogra­
ficznych (m.in. Strabona i Ptolemeusza) oraz doskonałym atlasem sporzą­
dzonym w latach 1145-1154 z inicjatywy króla Sycylii Rogera II. Dołą­
czono do niego obszerny komentarz geograficzny, znany pod nazwą Księ­
gi Rogera.
79 Szczegółowe wiadomości o iryjskich chorografiach podąje J. Strzelczyk 
w pracach Gerwazy z Tilbury..., oraz Iroszkoci iv kulturze średniowiecznej Europy. 
Warszawa 1987.
80 J. Strzelczyk: Iroszkoci..., s. 482.
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Chyba najbardziej popularną na ziemiach polskich arabską relację geo­
graficzną stanowi opis autorstwa Ibrahima ibn Jakuba (jego podróż miała 
miejsce ok. 965-966). Opis ten, znany dziś jedynie z fragmentów przeka­
zanych przez autorów późniejszych, nie ma charakteru syntetycznego opi­
su geograficznego.
Maria Kowalska podkreśla, że relacja owa to raczej rodzaj przewodnika 
po krajach środkowej Europy, a nie typowy opis podróży81 (choć w relacji 
ibn Jakuba badacze wydzielili dwa itineraria - obodryckie i czeskie). Pomi­
nę tutaj sporne kwestie dotyczące relacji, a więc m.in. problem autopsji, za­
gadnienie, czy Ibrahim ibn Jakub odwiedził ziemie polskie, wreszcie spra­
wę celu podróży. Omawiana relacja podaje przecież wiele informacji o cha­
rakterze handlowym, strategicznym, etnograficznym, przyrodniczym. Po XI 
wieku opisy geograficzne pojawiają się coraz rzadziej, wiele prac zawiera 
jedynie wykazy miejscowości.
Zakończenie
Zakres geografii w ciągu wieków ulegał wielu różnorodnym zmianom. 
Pociągało to za sobą również ewolucję form piśmienniczych i literackich 
z nią związanych. Na przykład, jak pamiętamy, Klaudiusz Ptolemeusz uży­
wał słowa „geografia” na określenie nauki przedstawiającej obraz świata 
metodami kartograficznymi. Inni, jak Strabon, Pliniusz Starszy, za jej 
przedmiot uważali też opis zjawisk fizycznych. Przez długi czas geografia 
miała charakter wyłącznie opisowy, a jako nauka ukształtowała się w pełni 
dopiero w XIX wieku.
W początkowym okresie swego rozwoju geografia była dość ściśle po­
wiązana z historiografią (jak u Herodota). Od IV wieku p.n.e. rozpoczął 
się proces rozdzielenia obu dyscyplin, choć i znacznie później notujemy 
wstępy lub dygresje o charakterze geograficznym, umieszczone w nar­
racji historycznej (Polibiusz, Diodor Sycylijski i inni).
Za przykładem Ptolemeusza odróżniano kosmografię, geografię i cho- 
rografię. Reprezentowany przegląd pozwolił jednak ukazać, że rozmaite 
81 O arabskich relacjach chorograficznych zob. szerzej M. Kowalska: Średnio­
wieczna arabska literatura podróżnicza. Kraków 1973.
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utwory określano jako chorografie ze względu na wieloznaczność terminu; 
granice między chorografią, traktatem geograficznym czy etnograficznym 
były zatarte, płynne i mało precyzyjne.
Na podstawie omawianych w tym rozdziale tekstów chorograficznych 
można spróbować stworzyć model gatunku, który przekazała nam tradycja an­
tyczna i średniowieczna. Oczywiście, mowa tutaj raczej o pewnym modelu 
idealnym, który nie zawsze, a nawet raczej dość rzadko był realizowany w pełni.
Na wstępie chorografii umieszczano informacje, mówiąc językiem 
współczesnym, matematyczno-astronomiczne, często sprowadzające się 
jedynie do suchego katalogu nazw. Potem następował opis trzech części 
świata - schematyczny Azji i Afryki oraz szczegółowszy, bo znany zwykle 
z autopsji, Europy. Opisy innych części świata miały często charakter kom- 
pilacyjny, były rodzajem wypisów z Almagestu i Kosmografii Ptolemeusza, 
dzieł Pliniusza, Solinusa, Polihistora i innych. Zakreślano granice poszcze­
gólnych państw i w ich obrębie ukazywano, mniej lub bardziej dokładnie, 
szczegóły topograficzne, uzupełnione wiadomościami etnograficznymi, flo- 
rystycznymi itp.
Jak pisze Anatolij Isaczenko, „w geografii starożytnej zarysowały się 
różne kierunki. Kierunek opisowo-regionalny (chorograficzny), którego 
jednym z przodujących przedstawicieli był Strabon, miał charakter huma­
nistyczny i był ściśle związany z historią. W opracowaniach regionalnych 
główną uwagę kierowano na zewnętrzne zarysy powierzchni Ziemi, opis 
ludów, ustrojów politycznych, miast i różnych miejscowości noszących 
»ślady słynnych zdarzeń« (Strabon, II, 5, 17), podczas gdy elementy geo­
graficzne odgrywały podrzędną rolę.”82
Trzeba pamiętać, że wiele utworów, które pominąłem w moich rozwa­
żaniach, miało charakter jedynie relacji geograficznej. Były to najczęściej 
katalogi miejscowości, ziem, plemion. Przykładem jest choćby tzw. Geo­
graf Bawarski, zawierający krótki opis ziem na północ od Dunaju. Opis 
ten ma znaczenie dla geografa i historyka (zawiera nazwy niektórych ple­
mion polskich), pozostaje poza obszarem naszych zainteresowań.
Twórczość chorograficzna rozwijała się we wszystkich krajach euro­
pejskich. Praktyka rozmijała się jednak tutaj z teorią. Niewiele wypowie­
dzi teoretycznych dotyczy chorografii. W przekazach o charakterze meta- 
gatunkowym, które pojawiały się, jak pamiętamy, najczęściej w inicjalnych 
fragmentach dzieł, chorografia nie zajmuje eksponowanej pozycji.
82 A. Isaczenko: Rozwój myśli..., s. 89.
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Niemożliwe jest dzisiaj ścisłe określenie momentu powstania gatunku. 
Istniał on na długo przedtem, zanim spróbowano skodyfikować jego re­
guły. Lektura różnych źródeł pozwala stwierdzić, że najczęściej wzorowa­
no się na Ptolemeuszu (postulaty tego aleksandryjskiego uczonego przez 
wiele wieków regulowały i określały charakter metody twórczej, a także 
formę chorografii), Pliniuszu, Strabonie, później Polibiuszu i Tacycie. Śre­
dniowiecze nie stworzyło żadnej teorii gatunku, korzystano, jak sądzę, z prak­
tyki i teorii antycznej.
Chorografia ewoluowała w stronę geografii regionalnej, rozumianej jako 
„klasyfikacja przestrzenna zjawisk geograficznych”83. Już w XVII wieku 
Holender Bernhard Varenius w dziele Geographia generalis wyróżnił dwa 
podstawowe działy geografii - generalis (universalis) oraz specialis (tutaj 
umieszcza chorografie i topografie), której zadaniem miał być opis poszcze­
gólnych regionów i krajów84.
Dokonany skrótowy przegląd, w którym zwróciłem uwagę zwłaszcza 
na przekazy znane na ziemiach polskich w dobie staropolskiej - nie jest 
bowiem możliwe pisanie o gatunku literackim bez określenia jego rodo­
wodu - posłuży jako tło dla ukazania rozwoju interesującego mnie gatun­
ku w literaturze staropolskiej.
83 A. Z i e r h o f f e r: Człowiek - środowisko - geografia. W: Geografia powszech­
na..., s. 19; obecnie podkreśla się zwłaszcza ogromną rolę geografii regionalnej w tzw. 
edukacji środowiskowej w szkolnictwie. Ponieważ jednak zagadnienie to wykracza 
znacznie poza zakres mojej pracy, wypada odesłać do literatury przedmiotu. Zob. 
szerzej: Z. Batorowie z: Seminarium polsko-RFN-owskie na temat nauczania geo­
grafii regionalnej w Polsce i Republice Federalnej Niemiec. „Geografia w Szkole” 1979, 
z. 1; J. Mordawski: Kilka propozycji w sprawie nauczania geografii regionalnej. 
„Geografia w Szkole” 1981, z. 3; K. Ty wo ńs ki: Nauczanie geografii regionalnej. 
Warszawa 1977; M. Walczak: Geografia regionalna a szkoła. „Geografia w Szkole” 
1988, z. 5.
84 Zob. szerzej M. Büttner: Die Geographia generalis vor Varenius. Wiesba­
den 1973.
Rozdział III
Chorografie przeddługoszowe
Wprowadzenie
rygida Kürbis1 słusznie widzi konieczność zbadania wiedzy 
geograficznej w Polsce średniowiecznej we wszystkich do­
stępnych źródłach, a więc nie tylko w przekazach historycz­
nych (zgodnie z wymogami retoryki i panującymi konwen­
cjami literackimi prawie każde dzieło historyczne zawierało 
część geograficzną2), ale i w dokumentach, aktach procesów 
polsko-krzyżackich i innych źródłach. Badania takie, zdaniem 
badaczki, mogą stanowić wstępny etap do stworzenia histo­
rii geografii w Polsce. (Brak tego typu syntezy wielokrotnie 
odczułem podczas pisania swej pracy).
Moje uwagi dotyczące chorografii w przekazach przed- 
długoszowych rozpocznę od dokumentu nie przynależącego 
wprawdzie do historii literatury, jednak ważnego dla roz­
woju świadomości geograficznej we wczesnym średniowie-
' T. Kürbis: Kształtowanie się pojęć geograficznych o Słowia­
nach w polskich kronikach przeddługoszowych. „Slavia Antiqua” 1953, 
s. 254. Na artykuł ten zwrócił moją uwagę prof. Roman Michałowski.
2 Zob. szerzej T. Bieńkowski: Wiedza przyrodnicza w Polsce 
w wieku XVI. Wrocław 1985, s. 119.
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czu w Polsce. Jest to tzw. regest (krótkie streszczenie) Dagome iudex1. 
Pełny tekst tego dokumentu nie zachował się. Znamy jedynie regest (w 
kilku kopiach) sporządzony zapewne na podstawie odpisu dokumentu ory­
ginalnego. Badacze nie są do końca przekonani, czy przekaz dotyczy ziem 
polskich, lecz na potrzeby mojej pracy nie trzeba rozstrzygać wątpliwo­
ści, które pozostawiam historykom. Zadają sobie oni do dzisiaj pytania, 
czy odpis regestu wiernie odtwarza swój pierwowzór - prawdopodobnie 
oblacyjny Mieszka I; występuje w nim sporo luk i przeinaczeń tekstu, 
a niektóre wersje mają różniące się między sobą redakcje, wreszcie wiele 
fragmentów nie zostało dostatecznie i jednoznacznie objaśnionych. Nie­
mniej jednak, zdaniem Buczka, można, opierając się na tym przekazie, 
„oznaczyć z grubsza granice państwa Mieszka I na krótko przed jego 
zgonem”3 4.
Dagome iudex stanowi „kopię nadania sędziego Dagome wraz z rodzi­
ną na rzecz papieża Jana XV”5. Jego treść to poddanie Polski opiece Stolicy 
Apostolskiej przez Mieszka pod koniec jego panowania, najprawdopodob­
niej w latach 990-992. Obiektem nadania było civitas Schinesghe (lub 
Schignesne), którego granice są dość dokładnie opisane:
[...] państwo, które zwie się Schinesghe ze wszystkimi swoimi przynależno- 
ściami w granicach, jak się zaczyna od pierwszego boku długim morzem. [Dalej] 
granicą Prus aż do miejsca, które nazywa się Ruś, a granicą Rusi, ciągnąc się 
aż do Krakowa i od tego Krakowa aż do rzeki Odry, prosto do miejsca, które 
nazywa się Alemure, a od tej Alemury aż do ziemi Milczan i od granicy Milczan 
prosto do Odry i stąd wzdłuż rzeki Odry aż do rzeczonego miasta Schinesghe.6
3 Szczegółowe informacje bibliograficzne o literaturze przedmiotu dotyczącej tego 
dokumentu przynoszą zwłaszcza: H. Łowmiański: Imię chrzestne Mieszka I. „Slavia 
Occidentalis” 1948, T. 19, s. 230-248, K. Maleczyński: Codex diplomaticus nec non 
epistolaris Silesiae. T. 1. Wrocław 1951, s. 3. Zob. też K. Buczek: Zagadnienie wia­
rygodności regestru Dagome iudex. „Studia Żródłoznawcze” 1965, T. 10 (tutaj przedru­
kowano tekst).
4 K. Buczek: Zagadnienie wiarygodności...
5 Z. Sułkowski: Geografia dokumentu Dagome iudex. „Slavia Antiqua” 1953, 
s. 234.
6 Zob. szerzej J. Strzelczyk: Od Prasłowian do Polaków. Kraków 1987, s. 53 
nn. Szczegółowe omówienie dość obszernej literatury przedmiotu podaje Gerard L a- 
b u d a: Studia nad początkami państwa polskiego. T. 1. Wyd. 2. Poznań 1987, s. 457 
nn. Fundamentalnym studium jest praca B. Kürbis: Dagome iudex - studium kry­
tyczne. W: Początki państwa polskiego. Księga Tysiąclecia. T. 1. Poznań 1962, 
s. 363-423.
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Zygmunt Sułkowski7, uzupełniając prace swych poprzedników, zajął 
się szczegółowo geograficznym aspektem tego dokumentu. Korzystając 
z jego ustaleń, należy stwierdzić, że dokument określa granice ziem 
polskich. Od północy ma je stanowić morze lub Pomorze (od środko­
wego ujścia Odry po ujście Wisły), od wschodu - Prusy i Ruś, na południu 
- ziemia krakowska, na zachodzie - Odra, Milsko, ziemia szczecińska. 
Szczegółowe ustalenia utrudnia fakt niedostatecznego w wielu wypadkach 
rozpoznania występujących tutaj nazw. Nie o szczegóły jednak chodzi. 
Moim zdaniem nie jest również jednoznaczna identyfikacja Schinesghe. 
I tę kwestię pozostawmy historykom.
Należy zatem stwierdzić, że u początków polskiej państowości leży 
dokument - zabytek piśmienniczy, sytuujący przestrzennie ziemie polskie 
w okresie kształtowania się organizacji państwowej, dający zarys granic 
państwa piastowskiego8. Od tego dokumentu do znakomitego dzieła cho- 
rograficznego Długosza jeszcze daleka droga. Prześledźmy więc ewolucję 
tekstów chorograficznych, zdając sobie sprawę z wielu luk w materiale 
historiograficznym, który dochował się do czasów współczesnych. Poza 
zasięgiem moich obserwacji pozostaną liczne dokumenty i źródła czysto 
historyczne, które wymagają szczegółowej analizy wykonanej przez medie- 
wistów. Pominę też trudną do prześledzenia kwestię zasobu wiedzy prze­
strzennej ludzi średniowiecza9.
W dotychczasowej literaturze przedmiotu chorografiom w kronikach 
przeddługoszowych nie poświęcano zbyt wiele miejsca. Najwięcej, co zro­
zumiałe, napisano o przekazie Gallowym10, jednak większość rozpraw nie 
podejmuje szerszej analizy chorografii Galla, nie wiąże jej z tradycjami 
gatunku, nie w pełni pokazuje funkcje, jakie ona pełni. Przydatność lite­
ratury przedmiotu dla moich celów jest różna. Daleko bowiem jeszcze do 
zrealizowania idei, o której, już pod koniec ubiegłego stulecia, pisał Sta­
nisław Kętrzyński: „Spodziewam się, że z czasem będziemy mogli o niej 
7 Z. Sułkowski: Geografia dokumentu..., s. 236 nn.
8 Zob. szerzej G. Labuda: Studia nad początkami państwa polskiego. T. 2. Po­
znań 1988, s. 240-263.
9 J. Le Goff: Kultura średniowiecznej Europy. Przeł. H. Szumańska-Gros- 
sowa. Wyd. 2. Warszawa 1994, rozdz. 6: Struktury przestrzenne i czasowe (X-XIII 
wiek), s. 140 nn.; A. Gurie wicz: Kategorie kultury średniowiecznej. Przeł. J. Dan- 
c y g i e r. Warszawa 1970; J. M. Lotmarr O pojęciu przestrzeni geograficznej 
w średniowiecznych tekstach staroruskich. „Teksty” 1974, z. 3.
10 Zob. niżej.
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[kronice Galla - D. R.] powiedzieć, iż nie ma zdania ni słowa, na które nie 
zwrócono uwagi, a wtedy będzie i rezultat badań nad Gallem obfitszy.”11
Późniejsze badania chorografii w przekazie Galla, autorstwa Franciszka 
Bujaka12 i Teodora Tyca13, do których wypadnie wrócić w dalszej części 
rozdziału, nie wyczerpują tematu, a często, zwłaszcza w wypadku Buja­
ka, przynoszą jedynie streszczenie tekstu kronikarza. Zresztą, na co zwrócił 
uwagę już w latach pięćdziesiątych Tadeusz Grudziński14, a współcześnie 
Kazimierz Liman15, w badaniach Kroniki Galla zarysować można dwa 
główne kierunki. Pierwszy - lepiej rozwinięty, to wyjaśnianie podstawo­
wych zagadnień z dziedziny krytyki źródeł, a więc kwestii: chronologii 
zabytku, autorstwa, ogólnej wartości historycznej, drugi natomiast -znacz­
nie mniej bogaty - obejmuje analizę literackich aspektów przekazu. W tym 
drugim kręgu zagadnień należy umieścić interesującą mnie chorografię.
Grudziński w swoim rozbiorze Kroniki pominął całkowicie analizę czą­
stek delimitacyjnych okalających tekst Galla, co znacznie zmniejsza wartość 
jego pracy. Nie uwzględnił też analizy chorografii, gdyż, jak pisze, z czym 
nie można się zgodzić, „wstęp geograficzny został już wcześniej opra­
cowany”16. W przypisach badacz powołał się na prace Bujaka, Tyca, Bucz­
ka17 i Plezi18. Niestety, nie mogą one dzisiaj, nawet uzupełnione nowszymi 
studiami Brygidy Kürbis19, Barbary Otwinowskiej20 i Mariana Plezi21, zado­
wolić historyka literatury, analizującego przekaz Galla. W wypadku jednak 
wiadomości o autorze i dziele nieocenione pozostają prace Mariana Plezi.
" S. Kętrzyński: Gall-Anonim i jego kronika. Kraków 1898, s. 66.
12 F. Bujak: Geografia kronikarzy polskich. W: Idem: Studia geografiiczno- 
-historyczne. Kraków 1925.
13 T. Tyc: Z dziejów kultury w Polsce średniowiecznej. Poznań 1924.
14 T. Grudziński: Ze studiów nad Kroniką Galla. Rozbiór krytyczny pierwszej 
księgi. Cz. 1. W: „Zapiski Towarzystwa Naukowego w Toruniu”. T. 17. Toruń 1952, 
s. 3-4, s. 69 nn.
15 K. Liman: Kilka uwag o topice w „Kronice polskiej" Galla Anonima. „Sym- 
bolae Philologorum Posnaniensium I” 1973, s. 1.
16 T. Grudziński: Ze studiów..., s. 72.
17 К Buczek: Ze studiów nad „Kroniką" Galla-Anonima. Sprawa Selencji. 
„Roczniki Historyczne” 1938.
18 M. Plezia: Kronika Galla na tle historiografii XII w. Kraków 1947.
19 M.in. B. Kürbis: Kształtowanie się...
20 B. Otwinowska: Język - Naród - Kultura. Antecedencje i motywy renesan­
sowej myśli o języku. Wrocław 1974 (zwłaszcza cz. 3: Średniowiecze, s. 95 nn.).
21 M Plezia Gall-Anonim. W: Pisarze staropolscy. Sylwetki. T. 1. Red. 
S. Grzeszczuk. Warszawa 1991.
5 - Staropolskie chorografię 65
Musimy również pamiętać, że nie jesteśmy w stanie, na podstawie 
źródeł literackich, odtworzyć wcześniejszych etapów rozwoju zaintere­
sowań przestrzennych, a więc najpierw wspólnoty, która początkowo 
identyfikowała się z małą grupą rodzinną i sąsiedzką a następnie zain­
teresowań społeczności lokalnej, zamieszkującej terytorium plemienne22.
Chorografia w Kronice polskiej Galla Anonima
1
Henryk Samsonowicz w swej rozprawie o „historii opowiadanej” 
w polskim średniowieczu, zadał pytanie, czy Gall Anonim był pierwszym 
historykiem polskim23. Zwrócił tutaj uwagę na kwestie dwojakiej natury. 
Po pierwsze - pewny jest fakt, że np. opisując zjazd gnieźnieński, autor 
dzieła zwanego umownie Kroniką polską opierał się na przekazie innego 
kronikarza. Po drugie - Polacy przed Gallem, jak stwierdza badacz, nie 
żyli bez historii. W okresie przedpiśmiennym istniała wiedza o własnej prze­
szłości24, a przeszłość, jak czytamy, „tworzyła fundament świadomości 
zbiorowej, która mogła obejmować ród, stan, terytorium, etnos, sferę 
obyczajów”25. „Historia mówiona - czytamy w podsumowaniu wywodów 
Samsonowicza - zaspokajała potrzebę znalezienia właściwego miejsca w 
świecie i tym samym przyspieszenia tworzenia wspólnoty narodowej.”26 
Podobnie było, można wnioskować przez analogię, ze świadomością ge­
22 Kultura Polski średniowiecznej X-XIII w. Red. J. Do wiat. Warszawa 1985 
(zob. zwłaszcza rozdział autorstwa Tadeusza Lalika: Społeczne gwarancje bytu. 
B. Sąsiedztwo - społeczność lokalna).
23 H. Samsonowicz: „Historia opowiadana" w polskim średniowieczu. „Prze­
gląd Historyczny” 1992, nr 3, s. 389 nn.
24 Por. pozycje przywołane przez Samsonowicza w przypisie 2. Ibidem, s. 389. Brygida 
K U r b i s (Studia nad „Kroniką wielkopolską”. Poznań 1952, s. 20) zwraca uwagę 
na fakt, że źródła najstarszych kronik należałoby rozszerzyć o tradycję ustną, która, ze 
względu na niewielkie udostępnienie słowa pisanego, musiała być w pierwszych wiekach 
państwowości polskiej rozpowszechniona.
25 Ibidem. Podkreślenie - D. R.
26 Ibidem, s. 404.
66
ograficzną. Jednak pewne informacje o wspólnocie terytorialnej przynosi 
dopiero przekaz Gallowy - Cronica et gesta ducum sivé principům Po­
lonorum, zwany powszechnie Kroniką polską. Jego kronika, już tak sze­
roko opisana, ciągle jeszcze może być interesująca dla badacza, który zwróci 
uwagę np. na dość rzadko w badaniach dostrzegany delimitator tekstu - 
prooemium11. Wszak to właśnie w jego fragmencie - chorografii, ujawnia 
się sposób, w jaki pisarz średniowieczny posługuje się elementami reto­
rycznymi, aby dowodzić określonych racji politycznych. Przyjrzyjmy się 
jednak, na początek, dotychczasowym opiniom o Gallowej chorografii.
2
Franciszek Bujak, zajmując się tekstami geograficznymi polskich kro­
nikarzy27 8, swe rozważania rozpoczął od „kroniki Gallusa”, stwierdzając, że 
właściwy wstęp do niej ma w całości charakter geograficzny, co oczywi­
ście wydaje się znacznie przesadzone29. Po krótkim omówieniu treści cho­
rografii, które nie wykracza jednak poza zwykłe streszczenie, badacz stwier­
dza, że charakterystyka kraju pod względem geograficznym i kulturalnym 
jest „zbyt szablonowa i panegiryczna”30. Bujak zwraca uwagę również na, 
jego zdaniem, „całkiem literacką [najprawdopodobniej w znaczeniu fikcjo- 
nalnym - D. R.], nierzeczową charakterystykę Mazowsza”31, bardziej już 
zadowalający badacza opis Prus32, a także brak jakiejkolwiek charaktery­
styki chorograficznej Pomorza, co wydaje mu się dziwne ze względu na 
częste opisy zmagań z Pomorzanami. W zakończeniu swych rozważań Bujak 
zmienia gruntownie swe wcześniejsze opinie o Gallowej chorografii: 
„Z topografią Polski zaznajomił się Gallus bardzo dobrze, kilkoma wyra­
27 O poetyce prooemium zob. T. Bieńkowski: Prooemium. „Meander” 1965, 
z. 1; Idem: Teoria i praktyka prooemium u Cycerona. „Meander” 1959, z. 6.
28 F. Bujak: Geografia kronikarzy polskich. W: Idem: Studia geograficzno- 
-historyczne. Kraków 1925, s. 79. Brygida Kürbis ubolewa, że Bujak jedynie streszcza 
Gallowy przekaz, nie poddając go jakiejkolwiek szczegółowej analizie. B. Kürbis: 
Kształtowanie się pojęć geograficznych o Słowianach w polskich kronikach przeddłu- 
goszowych. „Slavia Antiqua” 1953, s. 274 (przypis 128).
29 Świadczy o tym choćby pobieżna lektura tekstu.
30 F. Bujak: Geografia kronikarzy polskich..., s. 79.
31 Por. ks. I.
32 Por. ks. II.
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żeniami (m.in. opisem pogranicza śląsko-morawskiego) dowiódł, że zada­
niu opisania Polski w takiej mierze, w jakiej wówczas można by wyma­
gać, w zupełności dorósł.”33 Omawiam sądy Bujaka, by pokazać, jak upro­
szczone i schematyczne były na początku naszego wieku opinie o choro- 
grafii w Kronice polskiej. W latach późniejszych również niewiele pisano 
o Gallowym opisie geograficznym, poprzestając najczęściej na stereotypo­
wych opiniach, bez nawiązań do tradycji gatunku i szczegółowej analizy 
chorografii Galla. Pamiętajmy przecież, że szczególnie w okresie średnio­
wiecza, na co zwróciła uwagę Brygida Kiirbis34, zakres wiadomości geo­
graficznych autorów to suma ich wiedzy indywidualnej, czynników zewnę­
trznych i „świadomego bodźca własnych celów pisarskich”35. Do sporzą­
dzenia schematycznego opisu geograficznego wystarczać mogła, zdaniem 
badaczki, nawet średnia znajomość literatury geograficznej36.
Jedynym właściwie autorem, który więcej miejsca poświęcił choro­
grafii u Galla, był Teodor Tyc37, który w swej książce Z dziejów kultury 
w Polsce średniowiecznej umieścił studium zatytułowane Uwagi nad Gal­
lem Anonimem. Omówił w nim m.in. pobieżnie „względy, które wpłynęły 
na napisanie wstępu”38 (badacz ten, podobnie jak F. Bujak, niesłusznie re­
dukuje przedmowę w przekazie Galla jedynie do treści geograficznych), 
zebrał wzmianki geograficzne rozsiane w kronice, skupił swą uwagę na 
pojęciach „Sclavonia”, „Polonia” i „Regnum Poloniae”. Do niektórych jego 
stwierdzeń powrócę w dalszej części pracy.
3
Spróbuję więc szczegółowo przyjrzeć się opisowi geograficznemu - cho­
rografii autorstwa Galla Anonima i odpowiedzieć na kluczowe pytanie, które 
proponuje zadać autorka rozprawy o kształtowaniu się pojęć geograficznych 
w polskich kronikach przeddługoszowych: „W jaki sposób pisarz łączył 
33 F. Bujak: Geografia kronikarzy polskich..., s. 79.
34 B. Kiirbis: Kształtowanie się..., s. 257.
35 Ibidem.
36 Ibidem, s. 259.
37 T. Tyc: Z dziejów kultury w Polsce średniowiecznej. Poznań 1924, rozdział 2: 
Uwagi nad Gallem Anonimem, s. 75-138.
38 Ibidem, s. 78.
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te sprawy [opis geograficzny - D. R.] z ogólnym horyzontem poglądu na 
świat.”39
W całej kronice Gall zadziwia czytelników swą erudycją, zarówno hi­
storyczną, literacką40, jak i, dodajmy od siebie, geograficzną. Słusznie tekst 
ten nazwano niedawno „produktem ogólnoeuropejskiej kultury »elitarnej« 
dojrzałego chrześcijańskiego średniowiecza”41. Zagadnień tych nie będę 
jednak szerzej podejmował, odsyłając do literatury przedmiotu42. Nie będę 
również omawiał kwestii zgodności Gallowych opisów topograficznych 
z realiami geograficznymi, pozostawiając te zagadnienia geografom. Skupię 
się natomiast na szczegółowej analizie jego chorografii.
Gall, zarówno w kategoriach formalnych, jak i treściowych, wykazuje 
się bardzo dobrą znajomością reguł literackich. Uważa się dość powszech­
nie, że Gall przed napisaniem Kroniki polskiej miał już jakiś, bliżej nie 
określony, dorobek literacki; Plezia sformułował nawet przypuszczenie, iż 
mógł być on autorem Gęsta Ungarorum43. Jego dzieło charakteryzuje się 
też tym, co B. Kürbis określiła (za Marianem Plezią) jako skłonność do 
literackiej stylizacji44. To właśnie m.in. świadomość konwencji nakazuje 
Gallowi we wstępnej części dzieła umieścić opis geograficzny Polski wraz 
ze szkicowym przedstawieniem ziem sąsiadów. Przypomnijmy, że pocho­
dzące z podobnego okresu (przełom XI i XII wieku), dziś zaginione, Gęsta 
” B. Kürbis: Kształtowanie się..., s. 260.
40 Zob. szerzej M. P1 e z i a: Wstęp. W: A n o n i m tzw. Gall: Kronika polska. Przeł. 
R. Gródecki. Przekład oprać, i wstępem opatrzył M. P1 e z i a. Wyd. 6. Wrocław 1989. 
BN I, 59 (zwłaszcza rozdział 3: Literacka forma i stylistyczna szata „Kroniki", s. L- 
LXVIII); Idem: Artyzm kroniki Galla Anonima. W: Literatura - Komparatystyka - 
Folklor. Księga pamiątkowa ku czci J. Krzyżanowskiego. Warszawa 1968, s. 23-39.
41 Wykorzystuję tutaj określenie Czesława Deptuły: Galla Anonima mit genezy 
Polski. Studium z historiografii i hermeneutyki dziejopisarstwa średniowiecznego. 
Lublin 1990, s. 14 nn.
42 Bibliografię opracowań utworu Galla do 1962 roku przynosi Bibliografia lite­
ratury polskiej. Nowy Korbut. T. 2: Piśmiennictwo staropolskie. Warszawa 1964, 
s. 174-178, opracowania nowsze notuje Plezia: Wstęp..., s. LXXXV-LXXXVII.
43 Por. M. Plezia: Nowe studia nad Gallem-Anonimem. W: Mente et litteris. 
O kulturze i społeczeństwie wieków średnich. Red. G. Labuda, J. Strzelczyk i in. 
Poznań 1984, s. 111-120; M. Plezia: Wstęp..., s. XVI-XVII. Danuta Borawska 
natomiast dostrzegła dużą zbieżność między dziełem Galla a powstałą najprawdopo­
dobniej na początku XII wieku w Wenecji Translacją św. Mikołaja. Zob. szerzej: 
D. Borawska: Gallus Anonim czy Italus Anonim? „Przegląd Historyczny” 1965, 
s. 111-119.
44 B. Kürbis: Kształtowanie się pojęć..., s. 274.
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Ungarorum rozpoczynać się miały również od chorograficznego opisu pra- 
ojczyzny Węgrów45. Podobnie było w innych przekazach historycznych. Tyc 
dopatruje się tu odpowiedzi Galla na „zapotrzebowanie” czytelników 
polskich (zaznajomienie ich z sąsiadami) i obcych (przybliżenie obrazu Sło­
wiańszczyzny i Polski oraz jej „lokalizacja” geograficzna)46.
Prooemium do Gallowego dzieła zawiera opis chorograficzny ziem pol­
skich wraz z, korzystając z określenia Kazimierza Limana47, stylizacją o uro­
dzajności ziem polskich. Mamy tutaj do czynienia na płaszczyźnie treści 
z retoryczną konwencją umieszczania w partiach wstępnych dzieła histo­
rycznego opisu geograficznego. Badacz w swym artykule zwraca uwagę na 
topikę Kroniki polskiej, stwierdzając, że szczegółowa analiza sfery topiki 
może być inspiracją do dalszych badań utworu: „[...] dotąd nie zbadane 
tradycyjnie topiczne części kroniki pozwolą dokładnie określić wymiary 
literackiej kultury kronikarza. Umożliwi to z kolei wydobycie spod literac­
kiego nawarstwienia historycznej świadomości Galla Anonima i poznanie 
elementów jego historycznego myślenia.”48
Sąd to wyjątkowo ważny, choć dotychczas prawie zignorowany przez 
badaczy literatury49. Spróbuję więc, opierając się na nim, przyjrzeć się cho- 
rografii w dziele Galla.
4
Po wyróżnionych graficznie - nie pochodzących najprawdopodobniej 
od kronikarza, ale od późniejszych kopistów50 - słowach: „Zaczyna się 
45 M. Plezia: Kronika Galla na tle historiografii XII w. Kraków 1947, s. 163. 
Dzieło to, wykorzystujące m.in. roczniki ałtajskie, dotyczy dziejów Węgier od czasów 
najdawniejszych do końca XI w. Ciekawej rekonstrukcji tego zaginionego utworu na 
podstawie innych kronik węgierskich dokonał Homan. Por. Scriptores Rerum Hun- 
garicarum. Ed. E. Szentpetery. T. 1-2. Budapeszt 1937.
46 T. Tyc: Z dziejów..., s. 78 nn.
47 Por. K. Liman: Kilka uwag o topice w „Kronice polskiej" Galla Anonima. 
„Symbolae Philologorum Posnaniensium” 1973, Seria I, T. 1, s. 151, przypis 26. Na 
chorografię Galla Liman zwrócił też uwagę w artykule Poetyka łacińskich kronik 
średniowiecznych. „Filomata” 1991.
48 Ibidem, s. 164.
49 Artykuły Limana na temat przekazu Galla Plezia umieszcza jedynie w biblio­
grafii dołączonej do Wstępu w edycji Kroniki Galla w wydaniu Biblioteki Narodo­
wej, nie podejmując się ich szczegółowego omówienia.
50 Anonim tzw. Gall: Kronika polska..., s. 3 (przypis 1).
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Kronika i dzieje władców polskich”51, następuje prooemium. Przywołał 
w nim Gall m.in. toposy milczącej historii i poety, który sławi czyny wład­
ców, aby utrwalić je dla potomności. Mnie jednak najbardziej interesuje 
opis chorograficzny, który kronikarz wprowadza w sposób świadczący 
niewątpliwie o retorycznej erudycji52:
Lecz ponieważ kraj Polaków oddalony jest od szlaków pielgrzymek i mało komu 
znany poza tymi, którzy za handlem przejeżdżają [tamtędy] na Ruś, niech się 
zatem nikomu to nie wyda niedorzecznym, jeśli parę słów na ten temat powiem, 
i niech nikt nie uzna tego za [zbyt] uciążliwe, jeśli dla opisania części obejmę 
całość.
Znajdujący się dalej opis chorograficzny rozbija się na trzy zasadnicze 
części53:
- opis niesłowiańskich sąsiadów Polski oraz jej umiejscowienie jako pół­
nocnej części Słowiańszczyzny; Gall przedstawia tu również szkicową 
charakterystykę Pomorzan i Prusów, a także wspomina o krucjacie prze­
ciwko nim podjętej;
- opis ziem słowiańskich (położenie, skład narodowościowy);
- właściwy opis Polski rozpoczynający się od słów: „Kraj to wprawdzie 
lesisty
Zanalizuję inicjalną część Gallowej chorografii. Już w pierwszym zda­
niu autor Kroniki polskiej stosuje zabieg retoryczny - enumeratio, składnię 
wyliczenia, charakterystyczną dla konwencji chorografii zbliżonych do 
suchych katalogów nazwowych, pisząc:
51 Cytując kronikę Galla korzystam z przekładu Romana Gródeckiego. Ibidem.
52Zob. szerzej M. Plezia: Wstęp..., s. LXIV.
53 Podział na części ujmuję odmiennie niż Jerzy Tamacki, który wydziela cztery 
części:
1) geograficzne położenie Polski,
2) charakterystykę Pomorzan i Prusów oraz działania Polaków wobec agresywnych 
sąsiadów,
3) położenie ziem słowiańskich,
4) naturalne i kulturowe walory Polski jako cząstki Słowiańszczyzny.
J. Tamacki Opis ziemi polskiej. Fragment Kroniki Galla tzw. Anonima. 
W: Lekcje czytania. Eksplikacje literackie. Cz. 1. Red. W. Dynak, A. W. Labuda. 
Warszawa 1991, s. 150. B. Kürbis dzieli natomiast chorografię na dwie zasadnicze 
części (geograficzną i „poetycką”). PorB. Kürbis: Kształtowanie się pojęć..., s. 274.
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A więc [zaczynając] od północy, jest Polska północną częścią Słowiańszczyzny, 
ma zaś za sąsiadów od wschodu Ruś, od południa Węgry, od południowego za­
chodu Morawy i Czechy, od zachodu Danię i Saksonię.
Gall uwydatnia północny charakter Polski. Już Teodor Tyc54 zwrócił 
uwagę na podobieństwo z opisem Ibrahima ibn Jakuba (gdzie Mieszko 
nazwany został księciem północy). W Kronice Gall określa Bolesława 
Krzywoustego podobnie - jako władcę, księcia północy. Jednocześnie in­
formuje czytelnika o położeniu Polski w Słowiańszczyźnie, jej swoistym 
wyróżnieniu wśród innych krajów słowiańskich.
Opis sąsiadów Polski jest logiczny i zwięzły (nieco dokładniejsze cha­
rakterystyki niektórych najbliższych krajów poda Gall w dalszych częściach 
przekazu), zorientowany według stron świata i uporządkowany. Dodam, że 
narody te w momencie powstawania przekazu (lata 1112-1116 lub, jak chcą 
niektórzy: 1113-111555 56, zakończonego nie później jednak niż w roku 1117), 
nie stanowiły większego zagrożenia dla kraju Bolesława Krzywoustego.
Zdanie kolejne:
Od strony zaś Morza Północnego, a więc Amfitrionalnego, ma trzy sąsiadujące 
ze sobą bardzo dzikie ludy barbarzyńskich pogan, mianowicie Selencję, Pomo­
rze i Prusy, przeciw którym to krajom książę polski usilnie walczy, by je na 
wiarę [chrześcijańską] nawrócić.
-w sposób antytetyczny względem pierwszego przynosi informacje 
o przeciwnikach16. Zawiera też wiadomości o podejmowanych przez Krzy­
woustego krucjatach przeciwko nim. Gall konsekwentnie kreuje w całej 
kronice sylwetkę trzeciego z Bolesławów, jako tego, który zawsze naśla­
dował rycerskie czyny przodków. Już ten krótki fragment ukazuje księcia 
jako rycerza chrześcijańskiego, odważnie broniącego kościoła i nawraca­
jącego pogan.
W zdaniu następnym Gall stosuje składnię przeciwstawienia oraz wpro­
wadza znaczące, skontrastowane metafory - w walce przeciw poganom 
nieskuteczny okazuje się miecz nauczania oraz miecz zniszczenia. To prze­
54 T. Tyc: Z dziejów..., s. 92 nn.
55 M.in. autorzy Bibliografii literatury polskiej. Nowy Korbut..., s. 174.
56 Również w wielu innych miejscach przekazu, na co zwrócił uwagę Liman, tjk 
myślenia autora jest antytetyczny. Zob. K. Liman: Kilka uwag..., s. 155.
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ciwstawienie oraz zwrot „nie dało się serc ich”, zdaniem Jerzego Tar- 
nackiego, autora eksplikacji tekstu Gallowej chorografii57, współtworzą 
efekt stylu wysokiego. Do stylu biblijnego może nawiązywać hiperbola 
„pokolenie żmij’”8. Dodatkowe informacje o poganach (wyraźnie war­
tościowanych negatywnie), konkretyzujące ich obraz i znów antytetycz- 
ne, umieścił Gall w zdaniu kolejnym:
Częstokroć wprawdzie naczelnicy ich [pogan - D. R.] pobici przez księcia pol­
skiego szukali ocalenia w chrzcie; lecz znów zebrawszy siły wyrzekali się wiary 
chrześcijańskiej i na nowo wszczynali wojnę przeciw chrześcijanom.
Zdanie to jest ważne dla wymowy ideologicznej całej kroniki, która 
przecież, jak wiadomo, kończy się przedstawieniem zwycięstwa nad 
Pomorzanami. Okres tworzenia kroniki był czasem niewątpliwych sukce­
sów militarnych Krzywoustego, uwieńczonych ważnym zwycięstwem stra­
tegicznym - zdobyciem Nakła w 1113 roku59. Ukazanie walk z Pomorza­
nami jako krucjaty zbliża niewątpliwie postać Krzywoustego do innych 
ówczesnych władców, z pewnością nobilituje go i ustawia na równej 
z nimi płaszczyźnie.
Zdanie następne kreśli północne granice znanego kronikarzowi świata. 
Powtórnie zostaje przywołana nazwa Morza Amfitrionalnego. Gall przed­
stawia, zgodnie z ówczesnymi konwencjami opisów geograficznych ziem 
północnych, „wyspy nie zamieszkałe, gdzie leży wieczny śnieg”. Jest to 
nie rozbudowany - wpisujący się w locus communis literatury antycznej 
’’ J. Tarnacki: Opis ziemi polskiej..., s. 152. Należy dodać, że autor eksplikacji 
zdecydował się na zaproponowanie lektury opisu chorograficznego Galla w praktyce 
szkolnej, pierwszej klasy szkoły średniej, co jest zgodne z sugestią programu naucza­
nia, aby dokonać wyboru z dzieła Galla. Obowiązujący obecnie w szkole średniej 
podręcznik: M. Adamczyk, B. Chrząstowska, J. T. Pokrzywniak: Starożyt­
ność - oświecenie. Wyd. 2. Warszawa 1988, pomija chorografię, a jego autorzy wy­
bierają kilka innych fragmentów Kroniki. Por. ibidem, s. 145-148. J. Starnawski 
recenzując podręcznik, proponował natomiast, aby ograniczyć lekturę Galla do jed­
nego fragmentu prozy i jednego wiersza. Wydaje się, że Tamacki korzysta z tej sugestii, 
wybierając znaczący fragment Kroniki, który mógłby na stałe, z pożytkiem dla uczniów, 
wejść do kanonu lektur szkolnych. Por. J. Starnawski: O nowym podręczniku dla 
I klasy licealnej. „Polonistyka” 1989, nr 7, s. 529.
58 Por. np. Mt 12, 34.
” Zob. też M. P 1 e z i a: Gall-Anonim. W: Pisarze staropolscy. Sylwetki. T. 1. Red. 
S. Grzeszczuk. Warszawa 1991, s. 63 nn.
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i średniowiecznej - opis wyspy Ultima Thule60, utożsamianej później naj­
częściej z Islandią61. Choć w przekazie Galla brak wyraźnych wskazówek, 
opis ten najprawdopodobniej dotyczy Skandynawii. Jednocześnie opis ten 
stanowi szczątkowy i słabo zarysowany człon toposu locus horridus w 
jego postaci podstawowej62, a także realizację rozwijanego później w li­
teraturze motywu północnego63.
5
Czas na podsumowanie dotychczasowych wywodów. Pierwsza część 
przekazu chorograficznego akcentuje zagrożenie Polski ze strony krajów 
pogańskich i swoistą powinność spoczywającą na Polakach jako reprezen­
tantach wspólnoty chrześcijańskiej - odbywania krucjat przeciw poganom- 
-barbarzyńcom. Oprócz zagadnień dynastycznych to drugi ważny problem 
polityczny podejmowany w relacji Anonima, a zapowiedziany, jak widać, już 
w chorografii. Dodam, że barbarzyńcy przedstawieni są tutaj jako ludy bez 
świadomości własnej historii. Uproszczenie to wytłumaczalne jest jednak 
w świetle Gallowej koncepcji dziejów i jego dwudzielnej wizji świata64. Taki 
60 Zob. też J. Strzelczyk: Gerwazy z Tilbury. Studium z dziejów uczoności 
geograficznej w średniowieczu. Wrocław 1970, s. 181 nn. Próby lokalizacji podjął P. V. 
de Cassidy w swym artykule The Voyage of an Island. „Speculum” 1963, s. 595- 
602. W literaturze polskiej motyw Ultima Thule (z szerokimi kontekstami w litera­
turze polskiej) podjął Jan Zieliński (Wyspy ostatnie. W: Zwierciadła Północy. 
Związki i paralele literatur polskiej i skandynawskiej. Red. M. Jan i on, N. A. Nils­
son, A. Sobolewska. T. 1. Warszawa 1991).
61 Zob. zwłaszcza R. Bur ton: Ultima Thule or A Summer in Iceland. Vol. 1. 
London 1875, s. 38; T. Nalepiński: Na Ultima Thule. „Bluszcz” 1914, nr 29.
62 J. Tarnacki: Opis ziemi polskiej..., s. 153.
63 Zob. szerzej znakomite studium Andrzeja Borowskiego Pojęcie i problem „re­
nesansu północnego ". Przyczynek do geografii historycznoliterackiej humanizmu re­
nesansowego północnego. Kraków 1987.
64 Gall zwrócił na to uwagę ponownie w dedykacji do Księgi III. O historii lub jej 
braku w społeczeństwach niepiśmiennych zobacz też H. Samsonowicz: „Historia 
opowiadana..., s. 389 oraz J. Topolski: Świat bez historii. Warszawa 1976, passim. 
Kazimierz Liman z argumentacji przedstawionej przez Galla w III liście dedykacyjnym 
wysnuwa wniosek, że zdaniem Anonima dzieje pogan, barbarzyńców nie były godne 
pióra. Badacz przy okazji słusznie zwraca uwagę, że w tłumaczeniach łaciński termin 
„barbarus” oddaje się jako barbarzyński, choć L. van Acker przypomniał inne znacze­
nie terminu - pogański, poganin. Zob. szerzej K. L i m an: Kilka uwag..., s. 156-157 
(także przyp. 55, s. 157).
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sposób odczytania fragmentu chorografii dopełnia opinia badacza: „Gall 
na wstępie zaznacza, że będzie mówił o Polsce, potem jednak pisze 
głównie o Pomorzanach, traktując ich z wrogością. Czy owo negatyw­
ne stanowisko wynika tylko z atmosfery krucjat? Może dyktowały je 
także interesy dynastyczne, ekspansywność z perspektywą łupów wo­
jennych? Może potrzeba samoobrony? To są pytania, których Gall nie 
rozstrzyga.”65
Druga część chorografii jest odmienna. Zawiera dość krótki, zgodnie 
z zasadą brevitas, rządzącą również innymi miejscami kroniki66, wzorowo 
skomponowany opis znanej Gallowi Słowiańszczyzny. W tym erudycyjnym 
enumeratio uderza zwłaszcza dobra znajomość Słowiańszczyzny południo­
wej - Dalmacji, Chorwacji, Istrii, co m.in. posłużyło do stworzenia hipo­
tezy o węgierskim czy może słowiańsko-węgierskim lub nawet weneckim 
pochodzeniu kronikarza. Czytamy tutaj:
Ziemia słowiańska tedy, która na północy dzieli się czy też składa z takich osob­
nych krain, ciągnie się od Sarmatów, którzy zwą się też Getami, aż do Danii 
i Saksonii; od Tracji zaś poprzez Węgry - zajęta niegdyś przez Hunów, zwa­
nych też Węgrami - a w dalszym ciągu przez Karyntię, sięga do Bawarii; na 
południu wreszcie wzdłuż Morza Śródziemnego poczynając od Epiru przez 
Dalmację, Chorwację i Istrię dobiega do wybrzeża Morza Adriatyckiego, gdzie 
leży Wenecja i Akwileja [i tam] graniczy z Italią.
Jak pisze B. Kürbis, „wyznaczając położenie Polski wśród innych 
krajów słowiańskich, Gall grupuje je wszystkie pod samodzielnym okre­
śleniem Słowiańszczyzny”67. Pojęcie Sarmatów („a Sarmaticis qui et 
Getae vocantur”) zostaje tutaj przywołane na określenie bliżej mu nie 
znanych ludów zamieszkujących ziemie północno-wschodnie (Tyc do­
patruje się w nich ludów litewsko-łotewskich lub koczowników wscho­
dniej Europy)68. Przekonywająca jest tutaj opinia badaczki, że nie jest 
to popis erudycji klasycznej autora, lecz jedynie „mallum necessarium”69. 
Tyc zauważa natomiast, że Gall „starał się [...] widocznie określić 
szerokość Słowiańszczyzny w trzech strefach: rozciąga się ona bo­
wiem (na północy) od Sarmatów (Getów) aż do Danii i Saksonii;
65 J. Tarnacki: Opis ziemi polskiej..., s. 153.
66 Zob. też K. Liman: Kilka uwag..., s. 162-163.
67 B. Kürbis: Kształtowanie się..., s. 267.
68 T. Tyc: Z dziejów..., s. 85.
69 B. Kürbis: Kształtowanie się..., s. 274.
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(w środku) od Tracji przez Węgry i Karyntię aż do Bawarii; (na po­
łudniu) od Epiru wzdłuż Morza Śródziemnego przez Dalmację, Kro- 
ację i Istrię aż ku Włochom”70.
6
Jak łatwo dostrzec, dwie pierwsze części przekazu Galla prawie 
bez zmian realizują konwencję opisu chorograficznego (przez swój ka­
talogowy charakter zbliżają się do wzorca wypracowanego przez Klau­
diusza Ptolemeusza), nie zawierają jednak jakichkolwiek współrzęd­
nych geograficznych. Część trzecia natomiast to enumeratio, opis- 
wyliczenie bogactw ziem polskich, dodajmy jednak, również opis kon­
wencjonalny, konsekwentnie kreujący topos miejsca szczęśliwego 
(locus amoenus). Ten retoryczny topos, zwraca uwagę Janina Abra- 
mowska71, w funkcji argumentu zawiera silny współczynnik aksjolo­
giczny, Jakąś wartość przeciwstawia innej wartości, nakłaniając do 
czegoś równocześnie od czegoś odciąga, kreując wspólnotę wyznaw­
ców konstruuje też obraz przeciwnika, choćby domyślny”72 73. Podobnie 
u Galla - występująca w jego przekazie para toposów locus amoenus 
i locus horridus jest zarówno przeciwstawna, jak i komplementarna 
względem siebie.
Gall uzyskuje efekt wyliczenia m.in. dzięki zastosowaniu zabiegu sty­
listycznego polegającego na dzieleniu zdania na człony krótsze (łac. cola)13, 
nie będące samodzielnymi cząstkami semantycznymi, człony dłuższe (com- 
mata, coma), znaczeniowo pełniejsze (najczęściej jednak spełniające funk­
cję amplifikacyjnąi nie posiadające samodzielnego znaczenia), oraz okres 
70 T. Tyc: Z dziejów..., s. 85.
71 J. Abramowska Topos i niektóre miejsca wspólne badań literackich. 
W: Problemy teorii literatury. Seria 3: prace z lat 1975-1984. Wybór H. Markie­
wicz. Wrocław 1988, passim (zwłaszcza s. 141 nn.). Pierwodruk artykułu ukazał się 
w „Pamiętniku Literackim” 1982, z. 1-2. Topo.s' locus horridus szczegółowo analizuje 
Teresa Michałowska w pracy Między poezją a wymową. Konwencje i tradycje sta­
ropolskiej prozy nowelistycznej. Wrocław 1970, s. 201-204. O topos locus amoenus 
wzmiankuje Ch. S. Baldwin w pracy Medioeval Rhetoric and Poetic. New York 
1928, p. 27.
72 J. Abramowska: Topos i niektóre..., s. 142.
73 M Plezia Kronika Galla na tle..., s. 122-144; Idem Gall-Anonim. 
Vil: Pisarze staropolscy..., s. 80.
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krasomówczy (periodus), stanowiący ich połączenie w kompletną całość 
myślową74 75.
Człony krótsze, zwane cola, Gall wiązał następnie w dłuższy szereg: 
patria ubi, 
aer salubris, 
ager fertilis, 
silva melliflua, 
aqua piscosa, 
milites bellicosi, 
rustici laboriosi, 
equi durabiles, 
boves arabiles, 
vacce lactose 
oves lañóse
Zastosowany tutaj zabieg, rytmizujący całą wypowiedź, łączy umie­
jętnie chorografię z elementami panegirycznymi. Deskrypcja ta, zawie­
rająca zarówno opis bogactw naturalnych, jak i wytworzonych przez 
człowieka, charakterystyczna dla konwencji opisów krajów legendarnych 
i utopijnych76, w omawianym przekazie, na płaszczyźnie erudycyjnej, 
stanowi wyraźną stylizację na opis ziemi obiecanej. Ta „terra repromis- 
sionis” jest jednocześnie miejscem walki (wykorzystując zasadę pars pro 
toto, Gall pisze o rycerzach wojowniczych) i pracy (na podobnej zasa­
dzie pojawiają się „wieśniacy pracowici”). Starotestamentowy motyw 
ziemi obiecanej pojawia się w tekście Galla z, po raz kolejny przyto­
czonym, ściśle dualistycznym i antytetycznym podziałem na ludy chrze­
ścijańskie i pogańskie. Towarzyszy mu motyw niezawisłości i wolności 
74 Również w innych częściach kroniki Gall, zgodnie z twierdzeniami współczesnych 
sobie teoretyków, stosował ten zabieg. Zob. szerzej Anonim tzw. Gall: Kronika 
polska..., [Aneks], s. 175 nn.
75 Cyt. za: ibidem, s. 176.
76 Por. np. biblijną Księgę Wyjścia i znany opis Herodota, a także 28 rozdział Navigatio 
sancti Brendani. Zob. Żegluga Świętego Brendana opata. Przeł. I. Lewandowski. 
Oprać, wstęp, komentarz, bibliografia J. Strzelczyk. Poznań 1992, s. 159-160. Tutaj 
również w przypisie 83 (s. 172-173) informacje bibliograficzne o opracowaniach doty­
czących omawianego motywu w staroiryjskiej literaturze podróżniczej i geograficznej. Zob. 
też J. Le G o f f: Kultura średniowiecznej Europy. Przeł. H. Szumańsk a-G r o s s o - 
wa. Wyd. 2. Warszawa 1994, s. 143 nn. Z innych realizacji miejsca szczęśliwego i oj­
czyzny warto wymienić staroislandzką Sagę o Njalu oraz staroruski latopis Nestora.
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(ideał niepodległości, jak chce Tyc77): „[lud - D. R.], który nigdy przecież 
nie został [...] ujarzmiony w zupełności”. W tym fragmencie Gall odwo­
ływał się do koncepcji pradawnej wolności Polaków, którą sprecyzo­
wał dopiero Wincenty Kadłubek78. Tamacki, choć ta interpretacja jest 
chyba zbyt daleko idąca i nie w pełni uzasadniona, stwierdzał: „W ten 
sposób niezawisłość państwa została wpisana w plan sprawiedliwości 
Boskiej. Wywyższenie więc mogłoby polegać na tym, że skoro Pan Bóg 
darzy Polskę szczęściem, papież i cesarz powinien wyróżnić ją koroną, 
a dwory uznaniem. Polacy mają zatem szczególne prawo do korzysta­
nia z bogactw natury [...].”79
Badacze na ogół dość zgodnie przyjmują, że zacytowany opis Gal- 
lowy, występujący w formie parzystych wyliczeń, dotyczy Polski, wy­
różnionej na tle całej Słowiańszczyzny. Barbara Otwinowska80 zwróciła 
uwagę na szerszy zakres pochwały kronikarza, uznając, że panegiryczny 
opis dotyczy całej Słowiańszczyzny. Badaczka podkreśla też, że pojęcie 
Słowiańszczyzny w Kronice Galla stanowi jeszcze głównie pojęcie ge­
ograficzne. Dopiero w Kronice wielkopolskiej stanie się ono „ideologią 
wszystkich mówiących po słowiańsku narodów, motywacją ich wielkiej 
historycznie [...] roli dziejowej”81.
Na zagadnienie to zwrócił już uwagę wcześniej Tyc82, starając się je 
poprawnie rozstrzygnąć. Jego zdaniem opis pochwalny gramatycznie do­
tyczy całej Słowiańszczyzny, logicznie natomiast „głównej barwy [pochwale 
- D. R.] nadała [...] Polska”83.
77 T. Tyc: Z dziejów..., s. 89.
78 Zob. szerzej A. F. Grabski: Polska w świadomości społeczeństw europejskich 
w wiekach średnich. W: Polska dzielnicowa i zjednoczona. Państwo. Społeczeństwo. 
Kultura. Red. A. Gieysztor. Warszawa 1972, s. 410 nn.
79 J. Tarnacki: Opis ziemi polskiej..., s. 154.
80 B. Otwinowska; Język-Naród-Kultura. Antecedencje i motywy renesan­
sowej myśli o języku. Wrocław 1974, s. 97-108.
81 Ibidem, s. 110.
82 T. Tyc: Z dziejów..., s. 89.
83 Ibidem, s. 89. Zob. też s. 91-92.
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7W całej chorografii Gall łączy umiejętnie, zgodnie z najlepszymi za­
sadami retoryki, dwa style - ściśle rzeczowy, momentami zbliżony do su­
chego katalogu nazwowego (występuje, przynajmniej częściowo, w dwóch 
pierwszych wydzielonych przeze mnie częściach chorografii), i literacki84.
Jednocześnie to właśnie za pomocą chorografii, po raz pierwszy w 
literaturze powstałej na ziemiach polskich, Gall przenosi rozważania na 
inną płaszczyznę - uniwersalną, ukazując zetknięcie dwóch kręgów kul­
turowych: pogańskiego (pozbawionego świadomości historycznej i spisa­
nych dziejów) oraz chrześcijańskiego. Pierwsza część chorografii kładzie 
nacisk na zagrożenie Polski ze strony ludów pogańskich. Jednocześnie 
przekaz ten stanowi rodzaj ideologicznego uzasadnienia walk (rozumia­
nych jako krucjaty) przeciwko Pomorzanom.
Druga część opisu Galla przynosi dość krótki, lecz wzorowo skompo­
nowany, opis znanej kronikarzowi Słowiańszczyzny. W tym erudycyjnym 
wyliczeniu uderza zwłaszcza dość szczegółowa wiedza kronikarza o Sło- 
wiańszczyźnie południowej, gdzie z nazwy wymienia się, jak pamiętamy, 
m.in. Akwileję i Wenecję.
Ten dość szczegółowy i wiemy opis chorograficzny mógł powstać na 
podstawie znajomości przez Galla mapy, z pewnością obcej proweniencji. 
Trudno wysuwać hipotezę, że powstała ona na ziemiach polskich. Byłaby 
to prawdziwa sensacja naukowa. Dodam, że pierwsze kartograficzne odwzo­
rowania ziem polskich powstały najprawdopodobniej w okresie procesów 
z zakonem krzyżackim, a więc znacznie później. Brygida Kiirbis pisała 
jednak: „Wszak nie chce się wierzyć, że jakaś mapa szkolarska nie była 
źródłem dokładnego przedstawienia położenia Polski u Galla.”85
Jan Tyszkiewicz zauważył natomiast, że wprowadzenie geograficzne do 
kroniki Galla, należące do pewnego schematu pisarskiego opartego na 
starszych wzorach zachodnioeuropejskich, dowodzi, że w środowisku in­
telektualnym, które ukształtowało Galla, a więc zapewne w Prowansji 
i na Węgrzech, posługiwano się mapami. Przegląd średniowiecznej spu­
ścizny kartograficznej (do XII wieku) wykazuje, że większa część zna­
84 Ten widoczny jest szczególnie w trzeciej części chorografii (korzystam z mojego 
podziału). O dobrej znajomości retoryki przez Galla pisze zwłaszcza K. L i m a n: Kilka 
uwag..., passim (zwłaszcza uwagi podsumowujące - s. 162-163).
85 B. Kiirbis: Kształtowanie się pojęć..., s. 256.
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nych map powstała na wyspach brytyjskich lub zawdzięcza swoje po­
wstanie wyspiarzom86.
I jeszcze jedna obserwacja. Gall przedstawiając sąsiadów Polski, opi­
suje stan polityczny końca XI i początku XII stulecia, a więc współczesny 
kronikarzowi. Odmiennie uczyni Jan Długosz w swojej Chorografii. Dłu­
gosz współczesne sobie realia geograficzne rzutuje na wydarzenia wcze­
śniejsze. Gall był dość dobrze zorientowany w ówczesnych realiach poli­
tycznych (w dalszych partiach przekazu oddzielił słusznie np. Czechy od 
Moraw, w chorografii wymienił natomiast Sasów i Duńczyków, z którymi 
krzyżowały się polskie wpływy na zachodzie)87. Jeden z badaczy twierdził 
nawet: „To, co można powiedzieć o składzie Sclavonii Anonima, że po­
wstała z informacji politycznych, da się odnieść także do jego danych geo­
graficznych tyczących Polski.”88 Gall, jak czytamy dalej, nakreślił opis kraju 
w skali makro, „biorąc pod uwagę potrzeby polityczno-wojskowe”89, 
w przeciwieństwie np. do kronik klasztornych.
Jerzy Tamacki, autor wspomnianej wcześniej eksplikacji tekstu choro­
grafii Galla Anonima, stwierdza, że miała ona wartość informacyjną dla 
tych, którzy o Polsce nigdy nie słyszeli, a zadaniem kroniki było sławienie 
polskich władców i gościnnej ziemi90. Intencja panegiryczna uwzględnia, zda­
niem badacza, adresata rodzimego i obcego. Tamacki przypuszcza, iż Gall 
spłacił tutaj dług wdzięczności Krzywoustemu, zwracając jednocześnie uwagę 
władców zachodnich na równorzędność Polski jako partnera w stosunkach 
politycznych91. Polakom natomiast przypomniał o ich sąsiadach.
Interpretację taką można nieco skorygować, rozszerzyć i dopełnić. Jan 
Malicki pisał: „Nie można wykluczyć, że autor posiadał świadomość funk­
86 J. Tyszkiewicz: Ludzie i przyroda w Polsce średniowiecznej. Warszawa 
1983, s. 224. Zob. też M. Plezia: Kronika Galla na tle..., s. 122-144. Być może, jak 
sugeruje Tyszkiewicz, były to tzw. mapy typu T O. Por. też J. Strzelczyk: Gerwazy 
z Tilbury. Studium z dziejów uczoności geograficznej w średniowieczu. Wrocław 1970, 
passim.
87 T. Tyc: Z dziejów..., s. 86. Z prac historycznych warto sięgnąć do rozpraw 
W. Semkowicza: Geograficzne podstawy Polski Chrobrego. „Kwartalnik Historycz­
ny” 1925 i odb.; Z. Sułkowskiego: Najstarsza granica zachodnia Polski. „Prze­
gląd Zachodni” 1952, nr 3-4, oraz do książki K. Buczka: Ziemie polskie przed tysią­
cem lat. Wrocław 1960.
88 T. Tyc: Z dziejów..., s. 87.
89 Ibidem.
90 J. Tamacki: Opis ziemi polskiej..., s. 150.
91 Gall czynił tak zresztą i w innych miejscach swego przekazu.
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cji, jaką spełniały [...] »dzieje«, a więc przekazu nie tylko dla potomnych 
[co Gall zdaje się sugerować w przedmowie - D. R.], skoro opis Polski 
zamieszczony w przedmowie adresuje do tych, co jej nie znają.”92
Nie dajmy się zwieść ponadto utrwalonemu przekonaniu, że Gall opis 
ziem polskich i ich sąsiadów traktuje zaledwie jako dygresję:
Lecz aby nie przedłużać zbytnio tej dygresji, powróćmy do powziętego zamia­
ru. Jest zaś zamiarem naszym pisać o Polsce, a przede wszystkim o księciu Bo­
lesławie i ze względu na niego opisać niektóre godne pamięci czyny jego 
przodków. Teraz więc w takim porządku zacznijmy wykładać nasz przedmiot, 
aby od korzenia posuwać się w górę ku gałęzi drzewa.
Z obserwacji Kazimierza Limana wynika, że Gall „nawet wtedy, gdy 
anonsował np. dygresję w narracji, czynił to dla popisu”93. Autor Kroniki 
polskiej, dopowiedzmy za Barbarą Otwinowską94, ukazuje ówczesny świat od 
wspólnoty najszerszej dla kronikarza - Słowiańszczyzny, do kręgów węższych, 
zacieśniających się, a więc - narodu, ojczyzny i księcia. Nie można więc zgodzić 
się w pełni z opinią Brygidy Kürbis, iż „u Galla opis występuje bezpośrednio 
po prologu, jako literacka dygresja”95. Opis chorograficzny jest głęboko 
umotywowany również na płaszczyźnie ideowej całego przekazu.
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Gall, który w całej kronice zadziwia-rygoryzmem i konsekwencją 
w budowaniu dziejów, opisując w partii wstępnej swego utworu Polskę i jej 
sąsiadów, przedstawił „geograficzną”, można by rzec, „przestrzenną” pła­
szczyznę działania trzech Bolesławów, ale jednocześnie, na co zwracałem 
uwagę już wcześniej, jego chorografia może stanowić dowód skierowa­
nia kroniki do przedstawicieli dworów ościennych, do odbiorców rozu­
miejących rodzaj dwudzielnego kodu (pogaństwo - chrześcijaństwo). 
Biorąc pod uwagę, co podkreśla Plezia96, fakt, że w ówczesnej Polsce 
92 J. Malicki: Gallus i jego dzieło. W: Idem: Legat wieku rycerskiego. Studia 
staropolskie. Wrocław 1989, s. 28.
93 K. Liman: Kilka uwag..., s. 162.
94 B. Otwinowska: Język - Naród..., s. 99..
95 B. Kürbis: Kształtowanie się pojęć..., s. 274.
96 M Plezia: Gall-Anonim. W: Pisarze staropolscy..., s. 67 nn. Por. też 
B. Kürbis: Pisarze i czytelnicy w Polsce XII i XIII wieku. W: Polska dzielnicowa 
i zjednoczona...
6 - Staropolskie chorografie 81
krąg odbiorców dzieła był wyjątkowo wąski, dodatkowych czytelników 
kroniki należy upatrywać w cudzoziemcach. Dla nich zatem mógł to być 
utwór przedstawiający oficjalną wersję zdarzeń, uzasadniający dokona­
ny przez Bolesława III „zamach stanu” i uznający racje Krzywoustego 
w sporze ze Zbigniewem. To oczywiście jedynie hipoteza, uzasadniona 
jednak i tym, że kluczowe miejsce w całej Kronice zajmuje przecież 
problem dynastyczny. Analiza chorografii pozwala więc odpowiedzieć na 
pytanie, do kogo tekst całego przekazu się kieruje, a więc i pośrednio 
rozstrzygnąć kwestie celu powstania samego tekstu.
Szczegółową analizę źródeł Gallowej chorografii utrudnia znacznie fakt, 
że jej twórca, mający już prawdopodobnie, jak twierdzi Plezia97, jakiś do­
robek literacki przed napisaniem Kroniki, nie wskazuje wyraźnie na żadne 
konkretne utwory historiograficzne i geograficzne, które go inspirowały. Co 
więcej, zarówno w prooemium, jak i epilogach, nie ma wzmianek, 
z wyjątkiem jedynie konwencjonalnych, o procesie twórczym, okolicznościach 
powstania dzieła, sposobach gromadzenia i wykorzystywania materiału 
źródłowego98. Niełatwo więc wskazać bezpośrednie źródła, z których mógł 
czerpać.
Przed Gallem w piśmiennictwie polskim brak było tradycji chorogra- 
ficznych (być może istniała ona w przekazach oralnych, ale pozostanie to 
już na zawsze w sferze hipotez i domysłów). Jego chorografia umieszczo­
na w znaczącej cząstce delimitacyjnej - prooemium do Kroniki polskiej, 
jest tekstem niewielkim i niesamodzielnym (choć posiadającym wyraźne sy­
gnały początku i końca, świadczące o pewnej spójności tekstu), lecz z wie­
lu powodów ważnym. Sytuuje Polskę w ówczesnym świecie, nie tylko przez 
zakreślenie jej granic i wymienienie sąsiadów, lecz również przez próbę 
umieszczenia Krzywoustego - rycerza chrześcijańskiego, wśród innych 
ówczesnych władców99. Gall wpisuje się w retoryczne tradycje piśmiennic­
twa (nie tylko historycznego), sięgające odległej starożytności, nakazu­
jące umieszczenie w dziele opisu miejsc, gdzie dzieją się omawiane 
wypadki. Brygida Kurbis stwierdza, że chorografia wchodziła (choć nie 
zawsze) do „szablonu kronikarskiego”100, stanowiąc jego składnik kom­
97 M. Plezia: Wstęp..., s. XVI nn.
98 K. Liman: Kilka uwag..., s. 157-158.
99 J. Tarnacki pisał: „Znać, że miał Gall ambicje stworzenia literackiej syntezy 
ducha polskiej ziemi i zamieszkujących ją istot, łącząc w swoim utworze dwa gatun­
ki: chorografię i opis pochwalny.” J. Tarnacki: Opis ziemi polskiej..., s. 150.
100 B. Kurbis: Kształtowanie się pojęć..., s. 259.
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pozycyjny i wystrój literacki. W przypisie dodaje: „Pięknym tego przy­
kładem jest kronika Galla.”101 Badaczka dostrzega również silne splecenie 
elementów geograficznych i politycznych całego dzieła, uważa jednak, 
że tylko pierwsza część Gallowego przekazu (w dokonanym przeze mnie 
podziale pierwsze dwie części) ma wartość rzeczową dla geografa. Druga 
(w moim podziale łącznie - trzecia i czwarta), w opinii badaczki, ma silne 
zabarwienie poetyckie.
Chorografia jest podporządkowana celom nadrzędnym całego utwo­
ru, który, skorzystam z celnego określenia Czesława Deptuły102, cecho­
wał pragmatyzm - przekaz zawierał tyle, ile potrzebowały zamawiające 
tekst elity władzy. Jednocześnie, na co już słusznie zwrócił uwagę autor 
eksplikacji tekstu chorografii103, łączy ona w sobie elementy tradycji 
grecko-rzymskiej, judeo-chrześcijańskiej oraz średniowiecznej104, a tak­
że wpisuje się w podstawową tradycję kulturową średniowiecza, trady­
cję, korzystam ponownie z określenia Deptuły, kumulatywną105.
9
Nie zwrócono dotychczas wystarczającej uwagi na fakt, iż wprowa­
dzenie przez Galla chorografii nie było jedynie zgodne z konwencją re­
toryczną i literacką, czyli tylko erudycyjnym popisem, ale uzupełniało ide­
ową wymowę przekazu - to bowiem położenie geograficzne predesty­
nowało Bolesława III Krzywoustego do walk z poganami, szerzenia wiary 
chrześcijańskiej. Nie zauważono też, że mamy tutaj do czynienia 
z dostrzeżoną przez Romana Hecka106 ważną rolą przekazów historycz­
101 Ibidem.
102 C. Deptuła: Galla Anonima..., s. 14.
11,3 J. Tarnacki: Opis ziemi polskiej..., s. 156.
IM K. Pomian: Europa i jej narody. Przeł. M. Szpakowska. Warszawa 1992, 
s. 11. Zob. też B. Otwinowska: Język-Naród-Kultura..., s. 74 nn. oraz pozycje 
odnotowane przez badaczkę w przypisach.
1115 C. Deptuła: Świat mitu - świat wyobrażeń. „Znak” 1992, nr 9, s. 15. Badacz 
pisał, że „ukształtowane przez nią [tradycję kumulatywną-D. R.J widzenie rzeczy­
wistości bazowało na szeregu tradycjach wcześniejszych, dołączało do nich elementy 
nowe i zostało przekazane w większym, niż się można spodziewać, zakresie dalszym 
etapom rozwoju naszej cywilizacji”. Ibidem.
106 R. H e c k: Problemy świadomości historycznej średniowiecznego społeczeń­
stwa polskiego. W: Dawna świadomość historyczna w Polsce, Czechach i Słowacji. 
Red. R. Heck. Wrocław 1978, s. 63.
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nych w krzewieniu wiedzy geograficznej, której ukoronowanie stanowi 
Chorographia Regni Poloniae Jana Długosza. Analizując przekaz Galla, 
obserwujemy moment adaptacji tradycji antycznej i powstawania nowe­
go gatunku w literaturze polskiej - chorografii. To pierwsza na gruncie 
polskim realizacja struktury gatunkowej chorografii, co jest, jak pamię­
tamy, w opinii Stefanii Skwarczyńskiej107, równoznaczne z zaistnieniem 
tej struktury. Najwcześniejsza postać gatunku nie będzie stanowiła dla 
mnie jedynego „miernika porównawczego dla jego późniejszych postaci 
historycznych”108, jak chce Skwarczyńska, choć oczywiście należy uznać 
realizację Gallową za prawodawcę gatunku na gruncie polskim.
Na przykładzie Gallowej chorografii możemy śledzić ważny proces 
historyczny - przejście od społeczności etnicznej do państwa narodowo­
ściowego109 oraz obserwować etap, kiedy „wstępujące w obręb cywilizacji 
łacińsko-chrześcijańskiej narody środkowo- i północnoeuropejskie zaczynają 
dokumentować swoją obecność w niej wydawaniem własnych dziejów 
spisywanych w języku łacińskim”110.
Marian Plezia w szeregu tych przekazów oprócz Kroniki Galla 
umieszcza Kronikę czeską KoSmasa z Pragi, węgierskie Gęsta Unga- 
rorum (z końca XI wieku i „drugie” z końca XII wieku), Kronikę 
Słowian Helmolda i Dzieje duńskie Saksona Gramatyka111. Wszystkie 
te teksty zawierały również mniej lub bardziej rozbudowane choro- 
grafie, które, zwłaszcza gdy dotyczyły środkowej Europy, wypełniały 
ogólnikowe i często fantastyczne informacje geografów antycznych 
treściami etnicznymi.
W wypadku Kroniki polskiej Galla mamy do czynienia z pierwszą sto­
sunkowo krótką i zwięzłą, choć znakomicie skomponowaną, odmianą ga­
tunkową chorografii, niesamodzielną i stanowiącą część większego prze­
kazu historycznego. Sporo przesady odnajdujemy w opinii Tamackiego, 
który porównując chorografie Galla i Długosza, stwierdził: „W zestawie­
niu z tym topograficznym wyliczeniem [u Długosza - D. R.] analizowany 
fragment Kroniki Galla jawi się jako znacznie ciekawszy z artystycznego 
107 S. Skwarczyńska: Wstęp do nauki o literaturze. T. 3. Cz. 5: Rodzaj lite­
racki. Ogólna problematyka genologii. Warszawa 1965, s. 150, zwłaszcza s. 225 nn.
1118 Ibidem, s. 152 i szczegółowo s. 216 nn.
C. Deptuła: Galla Anonima..., s. 7.
110 M. Plezia: Gall-Anonim. W: Pisarze staropolscy..., s. 57.
111 Ibidem.
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punktu widzenia, tym bardziej, że część informacyjną dopełnia tu ujęcie 
nakreślone według najlepszych wzorów retoryki antycznej.”"2
Chorografia ukazuje też, w jaki sposób narrator przekazu nadał światu 
przedstawionemu cechy obiektywnego istnienia - sytuując opisywane wy­
darzenia na płaszczyźnie przestrzennej"3. Staje się ona rodzajem obowią­
zującego w historiografii szkieletu konstrukcyjnego (struktury kompozycyj­
nej), do której w przyszłości będą włączane inne elementy (m.in. podania 
etnogenetyczne). Stawała się zatem przejawem erudycji uczonej. Następne 
wieki przyniosą znaczne usamodzielnienie się chorografii w literaturze sta­
ropolskiej i powstanie jej odmian gatunkowych.
Chorografia Benedykta Polaka
Antonina Jelicz w wydanej w 1987 roku antologii literatury polskiego 
średniowiecza112 314 umieściła rozdział zatytułowany Chorografia i teksty szkol­
ne' 15. Znalazł się tutaj utwór Brata Jana de Piano Carpino i Benedykta Polaka 
podróż do Tartaryi, przedrukowany w przekładzie Michała Wiszniewskiego.
Tekst ten i jego autor nie wzbudzili dużego zainteresowania historyków 
literatury116. Ich uwagi można dopełnić pracami historyków geografii117 
112 J. Tarnacki: Opis ziemi polskiej..., s. 150.
113 K. Liman: Poetyka łacińskich..., s. 229.
114 Toć Jest dziwne a nowe. Antologia literatury polskiego średniowiecza. Oprać. 
A. J e 1 i c z. Warszawa 1987.
115 Ibidem, s. 161-195 (relacja Benedykta - 161-168).
116 Literaturę przedmiotu do 1958 roku podaje Bibliografia literatury polskiej. Nowy 
Korbut. T. 2: Piśmiennictwo staropolskie. Hasła osobowe A-M. Warszawa 1964, s. 
21-22. Z prac późniejszych warto wymienić: B. Turoń: Benedykt Polak. W: Ludzie 
dawnego Wrocławia. Seria 2. Wrocław 1961; J. P. Roux: Średniowiecze szuka drogi 
w świat. Warszawa 1969 (zwłaszcza posłowie autorstwa T. Rosłanowskiego, 
s. 176-192); W. J u r o w: Benedykt Polak jako średniowieczny zbieracz podań i legend 
o Tatarach. „Literatura Ludowa” 1976, nr 6; A Z wierć an: Benedykt Polak. 
W: Encyklopedia katolicka. T. 2. Lublin 1976.
'17 Należy tutaj wymienić następujące prace Wacława Słabczyńskiego: Bene­
dykt Polak, ojciec podróżnictwa polskiego. „Problemy” 1969; Benedict among the 
Tatars. „Polish Perspectives” 1969, nr 11; Polscy podróżnicy i odkrywcy. Warszawa 
1988, s. 8-24 oraz W. i T. Słabczyńscy: Słownik podróżników polskich. Warszawa 
1992, s. 26-29.
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i historyków"8. Nadzwyczaj cenne są najnowsze, często wyjątkowo kry­
tyczne w stosunku do dotychczasowego stanu badań, ustalenia Jerzego 
Strzelczyka"9.
Na początek najważniejsze konkrety dotyczące Benedykta Polaka.
Benedictus Polonus, urodzony około 1200 roku w Wielkopolsce, był 
prawdopodobnie członkiem konwentu franciszkańskiego we Wrocławiu, 
istniejącego tutaj od roku 1239. Jerzy Strzelczyk wysuwa hipotezę, że mógł 
on mieć jakieś doświadczenie w sprawach ruskich118 *20. Wyprawa, w której 
brał udział, wyruszyła z Lyonu 18 kwietnia 1245 roku. Jej uczestnicy udali 
się przez Pragę, Wrocław (tu, późną wiosną 1245 roku dołączył Benedykt) 
i Łęczycę do Kijowa. Dalsze etapy podróży przedstawię przy omówieniu 
relacji z wyprawy. 13 listopada 1247 roku uczestnicy powrócili do Lyonu. 
Prawdopodobnie Benedykt towarzyszył Carpiniemu do samego Lyonu, 
a przynajmniej do Kolonii.
W 1248 roku Benedykt wrócił z Francji i najprawdopodobniej udał się 
do Krakowa, gdzie osiadł, a w 1252 roku został gwardianem tamtejszego 
klasztoru franciszkanów. Nie ulega wątpliwości, że chodziło o Benedykta, 
ponieważ odnotowano o nim „qui fuit apud Tataros”121. Źródła notująjeszcze 
jego nazwisko w protokole cudów świętego Stanisława. Miał być jednym 
ze świadków cudów.
Ostatnie lata życia Benedykta pozostają tajemnicą. Nie znajdują po­
twierdzenia w źródłach informacje, jakoby brał on udział w procesie 
kanonizacyjnym św. Stanisława. Ani miejsce, ani dokładna data jego 
zgonu nie są znane. Joachim Lelewel twierdził, bezpodstawnie, że 
Benedykt dożył bardzo sędziwego wieku. Legendarna tradycja mó­
wi o męczeńskiej śmierci, jaką Benedykt wraz z Janem di Piano 
Carpinim mieli ponieść 16 marca 1248 roku w trudnej dzisiaj do 
zlokalizowania miejscowości Armelechy. Legendę tę rozpowszechnił 
118 Por. zwłaszcza prace wymienione w bibliografii dołączonej do książki Spotkanie 
dwóch światów. Stolica Apostolska a świat mongolski w połowie XIII wieku. Rela­
cje powstałe w związku z misją Jana di Piano Carpiniego do Mongołów. Red. 
J. Strzelczyk. Poznań 1993 oraz na s. 84, przypis 82.
'19 Ibidem (zwłaszcza obszerny wstęp - Mongołowie a Europa. Stolica Apostol­
ska wobec problemu mongolskiego do połowy XIII wieku autorstwa Jerzego Strzel­
czyka).
120 Ibidem, s. 84.
121 Cuda św. Stanisława. Tekst łac. i komentarz Z. Perzanowski. Przekl. 
J. Pleziowa. „Analecta Cracoviensia” 1979, s. 96-97.
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stosunkowo późno XVIII-wieczny rękopis Vitae Sanctorum Regni 
Poloniae olim Sarmatiae'11.
Zanim przyjrzę się bliżej genologicznej charakterystyce przekazu Be­
nedykta, spróbuję podać najważniejsze cechy opisu podróży, bo z takim 
tekstem będziemy mieli do czynienia.
Relacja z podróży (inne spotykane nazwy to peregrynacja, dziennik 
podróży, opis podróży) stanowi gatunek z pogranicza literatury i piśmien­
nictwa geograficznego122 23, wywodzący się niewątpliwie z przekazów ustnych. 
Dopiero później powstają pisemne relacje z podróży, często jako utwory 
pograniczne między geografią, literaturą, historią i etnografią. Gatunek 
obejmuje ogromną grupę różnorodnych tekstów. Znany i popularny był we 
wszystkich epokach. Jego początki badacze widzą w rozwiniętych w sta­
rożytnej Grecji periplusach (opisach wybrzeży) oraz periegezach (opisach 
poszczególnych krajów i regionów). W literaturze starorzymskiej kontynu­
ację motywów periegezy stanowiło iter - poetycki opis podróży (podejmo­
wany m.in. przez Owidiusza i Horacego). Wzorcowa realizacja tego gatunku 
zawierała opisy krajobrazów, osobliwości przyrody, obserwacje klimatycz­
ne, pochwały zwiedzanych miejsc i dygresje erudycyjne. Relacja z podróży 
nie została skodyfikowana w starożytnych poetykach.
W średniowieczu pojawiają się liczne sprawozdania z pielgrzymek, 
podjętych z pobudek religijnych, do miejsc związanych z postaciami lub 
faktami Starego i Nowego Testamentu lub do miejsc kultu świętych i ich 
relikwii. W Europie średniowiecznej dużą poczytnością cieszyły się rów­
nież opisania świata, które łączyły opisy geograficzne poszczególnych 
miejsc i krajów z relacjami z podróży. Do najbardziej znanych należy tutaj 
niewątpliwie dzieło Marco Polo, rezultat słynnych wypraw na Wschód, 
które podejmował on razem z braćmi w latach 1250-1275.
Renesans wraz z rozwojem wiedzy geograficznej przyniósł gwałtowną 
ewolucję form literackich związanych z podróżami, głównie odkrywczymi, edu­
kacyjnymi, w misjach dyplomatycznych, i pielgrzymkami. Również w baroku, 
aż do czasów „potopu” szwedzkiego, powstawały liczne relacje z podróży.
122 Vitae Sanctorum Regni Poloniae olim Sarmatiae. Biblioteka PAN w Krako­
wie, sygn. Bbb-1.32.
123 O relacji z podróży i jej wyznacznikach genologicznych oraz literaturze przedmio­
tu zob. D. Rott: Daniel Vetter i jego „Opisanie wyspy Islandyji". Studium z dzie­
jów .staropolskiego podróżopisarstwa. Katowice 1993, passim; Idem: Relacja 
z podróży. W: Leksykon szkolny. Gatunki paraliterackie publicystyczne i użytkowe. 
Red. M. Pytasz. Gorzów Wielkopolski 1993.
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Początkowo uwaga narratora sprawozdania z wojażu skupiona była 
głównie na opisie. Dopiero oświecenie i romantyzm wprowadzają elementy 
subiektywne. W literaturze polskiej wyeksponowanie postaci podróżnika 
pojawia się po raz pierwszy wyraźnie dopiero w twórczości Jana Potoc­
kiego (Podróż do Turcji i Egiptu, 1788; przekład polski - 1789)124. Roman­
tyzm natomiast przyniósł rozkwit relacji z podróży po tzw. swojszczyźnie 
(m.in. Seweryna Goszczyńskiego Dziennik podróży do Tatrów, Ryszarda 
Berwińskiego Listy z narodowej pielgrzymki).
W naszym stuleciu relacja z podróży jest również jednym z częściej 
spotykanych gatunków piśmienniczych, zarówno o charakterze użytkowym 
(foldery, informatory turystyczne i przewodniki), jak i literackim. Notuje­
my zwłaszcza gwałtowny rozwój powstałych w XIX wieku form reporta­
żowych. W polskiej literaturze współczesnej liczne relacje z podróży zwy­
kle mocno podkreślają osobowość narratora, a także wyzyskująopis podróży 
jako element konstruujący dzieła literackiego.
Sprawozdania z podróży przybierająróżnorodne formy podawcze. Mogą 
to być np. listy, itineraria, wspomnienia, dzienniki podróży, reportaże. Za­
sadnicze odmiany relacji z podróży, ze względu na stopień autentyczności, 
to: autentyczna (opis realnej podróży, sporządzony przez jej uczestnika), 
fikcjonalna (Podróże Sindbada Żeglarza, Astronauci Stanisława Lema, 
Niewidzialne miasta Itala Calvina). Od dzieł opisowych, o charakterze je­
dynie utylitarnym, odróżnia relację z podróży element liryczny i ekspresyw- 
ny, od pamiętnika i autobiografii - zdecydowana przewaga opisu nad 
narracją, od reportażu - brak swoistego połączenia funkcji poznawczej 
z faktyczną oraz rozluźnienie związków przyczynowo-skutkowych.
Zastosowana narracja może być różnorodna. Narracja „sucha”, o cha­
rakterze wyłącznie katalogowym, wykorzystuje najczęściej schemat: data, 
miejscowość, najważniejsze zdarzenia, zgodnie z kolejno przebywanymi 
terenami i miejscami postoju. Pozbawiona jest elementów autobiograficz­
nych. Ten typ narracji dał początek formom o charakterze czysto użytko­
wym (przewodnik, folder turystyczny). Narracja żywa i barwna natomiast 
o ambicjach literackich rozbija przedstawiany schemat, silnie eksponuje 
wątek autobiograficzny.
Nie zawsze strukturę relacji organizująjednostki czasowe. Nieraz traci 
ona charakter dziennika-diariusza czy pamiętnika na rzecz syntetycznego 
124 Zob. też J. Ryba: Motywy podróżnicze w twórczości Jana Potockiego. Wro­
cław 1993, passim.
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i tematycznego sproblematyzowania obserwacji (np. opis mieszkańców 
danego regionu, zwyczajów, flory i fauny).
Główne cechy narratora opisu podróży to:
- pozycja centralna;
- rola swoistego „medium” - łączenie wiadomości o kraju, regionie (świę­
cie zewnętrznym) z informacjami o podmiocie (świecie wewnętrznym);
- najczęstsze występowanie narratora autorskiego, który stanowi kombi­
nację narratora-obserwatora i narratora-uczestnika;
- uzależnienie od czasu i odwiedzanej przestrzeni - narrator nie jest 
wszechwiedzący i wszechobecny.
Rola bohatera relacji z podróży bywa często zredukowana, a obszar i cha­
rakter jego działań - znacznie ograniczone. Dotyczy to najczęściej opisów 
o charakterze katalogowym. Między bohaterem i fabułą nie ma głębszych 
zależności tematyczno-kompozycyjnych. Fabuła relacji z podróży jest zwarta 
w samodzielnych jednostkach przestrzeni i czasu (układ diariuszowy) lub 
stematyzowana. Czas ma tutaj charakter obiektywny (zasadniczą perspek­
tywę narracji wyznacza teraźniejszość), podział na jednostki czasowe wynika 
ze specyfiki peregrynacji. W rezultacie wpływa to na częste stosowanie form 
diariusza lub listu.
Wartościując relacje z podróży, badacze najczęściej zwracają uwagę na 
fakt, że ich jakość nie zależy od egzotyki i piękna opisywanej przestrzeni, 
lecz od tzw. zasobów wewnętrznych autora, a więc m.in. jego wiedzy, talentu 
literackiego, osobowości, a także od tego, czy i w jaki sposób autor wpisał 
w swój utwór przyszłego odbiorcę. Dodatkowo, najwartościowsze mają być 
utwory o charakterze gawędziarskim, z zachowanymi elementami narracji 
bezpośredniej, łączącej elementy poznawcze i ekspresywne. Trzeba jednak 
pamiętać, że poszczególne teksty wprowadzają modyfikacje do podanego 
schematu reguł gatunkowych.
Tak obszerne scharakteryzowanie opisów podróży jest konieczne, aby 
bliżej przyjrzeć się tekstom powstałym w związku z wyprawami na wschód. 
Będzie ono również użyteczne dla późniejszych obserwacji opisu Ziemi 
Świętej Anzelma Polaka - Andrzeja Rymszy125.
Jak pamiętamy, Benedykt dołączył do poselstwa we Wrocławiu. Stąd 
przez Łęczycę (tutaj wówczas znajdował się dwór Konrada Mazowiec­
kiego) i Włodzimierz Wołyński posłowie dotarli do Kijowa. Pod koniec 
lutego 1246 roku napotkano pierwsze straże tatarskie, a na początku kwiet­
l2’ Zob. niżej.
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nia osiągnięto obóz Batu-Chana, który był naczelnikiem tzw. Złotej Ordy 
(zachodniej części imperium mongolskiego). Po czterodniowym pobycie 
w obozie, z eskortą tatarską wyruszono na dwór wielkiego chana, gdzie do­
stano się, po wyczerpującej podróży, w lipcu. W miesiąc później (15 sierp­
nia 1246 roku) posłowie uczestniczyli w intronizacji nowego wielkiego 
chana Gujuka. Poselstwo przekazało listy papieskie, otrzymując pismo do 
papieża. 13 listopada posłowie udali się w długą drogę powrotną. 3 czerwca 
następnego roku minęli ostatnie straże tatarskie. Na początku czerwca przy­
byli do Kijowa, a 13 listopada 1247 roku wrócili do Lyonu. Nie miejsce 
tutaj, aby opisywać szczegóły wyprawy ani jej cele. Odesłać wypada do 
literatury przedmiotu126. Trzeba jedynie stwierdzić, że poselstwo to stano­
wiło etap przełomowy w kontaktach ze światem tatarskim, otworzyło nowe 
horyzonty i, co chyba najważniejsze, mimo fiaska politycznego „przyczy­
niło się także w poważnej mierze do odmitologizowania Tatarów w świa­
domości Europejczyków, do częściowego zdjęcia z nich odium demonicz­
nego”127. Droga, jaką przebyli posłowie, była daleka, egzotyczna i wła­
śnie jej opis stanowi dominantę omawianych tekstów.
Mnie jednak najbardziej interesują relacje, które pozostawili ucze­
stnicy wyprawy. Dotychczasowe opracowania polskie: Baranowskiego, Tu­
ronia, Słabczyńskich, Wiszniewskiego128, zdaniem Jerzego Strzelczyka, 
określają Benedykta Polaka jako współautora lub nawet autora relacji 
Jana di Piano Carpiniego. Nie miejsce tu na jednoznaczne rozstrzyganie 
tych kwestii. Zbierzmy jednak najważniejsze ustalenia dotyczące sporów 
o autorstwo relacji, najczęściej zatytułowanej w rękopisach Historia 
Mongołów (Historia Mongalorum quos nos Tartaros appellamus). Relacja 
ta, którą Marian Plezia określił jako rodzaj raportu dyplomatycznego129, 
zachowała się do dzisiaj w dwóch redakcjach - pierwszej, krótszej, wy­
konywanej, jak się wydaje, na bieżąco w czasie podróży, i dłuższej, uzu­
pełnionej (m.in. rozdziałem IX, który stanowił właściwe sprawozdanie 
z podróży), rozszerzonej i poprawionej po powrocie poselstwa. Pozosta­
łe rozdziały obejmowały: opis pochodzenia Tatarów, ich wiarę, kult, formy 
życia społecznego, sposoby prowadzenia wojen, liczebność, cele politycz­
ne, stosunek do zawieranych układów, sposób traktowania posłów, a po­
nadto - opis kraju Tatarów i klimatu.
126 Szczegóły wyprawy przedstawia Spotkanie dwóch światów..., s. 79 nn.
127 Ibidem, s. 79.
128 M. Wiszniewski: Historya literatury polskiej. T. 2. Kraków 1840, s. 208 
-223.
129 M. Plezia: Historia Tartarorum. „Studia Zródłoznawcze” 1971, s. 167-172.
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Traktat ten był rozpowszechniony w ówczesnej Europie. Znał go 
i posługiwał się nim w Speculum Historíale Wincenty z Beauvais, a liczne 
średniowieczne i późniejsze przekazy rękopiśmienne potwierdzają fakt du­
żej popularności relacji. Zresztąjuż podczas powrotu poselstwa jego ucze­
stnicy relacjonowali swe przeżycia. W Armales s. Pantaleonis Coloniensis 
czytamy:
W czasie elekcji tego króla (Wilhelma hr. Holandii) Bracia Mniejsi, wysłani 
przez papieża do Tatarów, powracali mając przy sobie list, który władca Ta­
tarów skierował do papieża. Jeden z tychże Braci Mniejszych o imieniu Be­
nedykt, Polak rodem, w czasie przejścia przez Kolonię przedstawił ustnie i jasno, 
jak widział i słyszał, pewnemu prałatowi, niegdyś scholastykowi kolońskiemu, 
w naukach bardzo biegłemu, treść tego listu i przebieg całej podróży odbytej 
z bardzo wielkim trudem i wśród niebezpieczeństw. To dodano do oddzielnej, 
przyniesionej przez tych braci księgi o pochodzeniu i obyczajach oraz wszel­
kich zwyczajach Tatarów, ponieważ ten (właśnie) brat ustnie (wyraźniej), uwy­
datnił szczegóły.130
Wykaz miejsc przechowywania rękopisów relacji, sporządzony przez 
dementa Schmitta, liczy dwadzieścia pozycji.
To właśnie ten przekaz, który obejmował jedynie ostatnią, IX księgę 
relacji Carpiniego, w 1840 roku przetłumaczył, najprawdopodobniej na 
podstawie edycji d’Avezaca, i opublikował Michał Wiszniewski, przyznając 
jego autorstwo Benedyktowi. Przekład ten przedrukowano w 1864 roku131. 
Od tego czasu przez ponad 150 lat uznawano Benedykta Polaka za autora 
owego tekstu.
Benedykt był jednak bez wątpienia twórcą znacznie krótszej relacji, 
którą po raz pierwszy, na podstawie rękopisu wiedeńskiego, przetłuma­
czył Andrzej Jochelson w 1986 roku. Edycja opublikowana w Kalenda­
rzu św. Antoniego jest trudno dostępna132. Ponownie przełożył ją Stefan 
™ Annales s. Pantaleonis Coloniensis. Cyt. za Spotkanie dwóch światów..., 
s. 85, przyp. 86. Przeł. S. Młodecki.
131 Przedruki relacji w przekładzie Wiszniewskiego ogłoszono w: Sybir. Pa­
miętniki Polaków z pobytu na Sybirze. T. 1. Chełmno 1864; L. Łakomy: Piśmien­
nictwo śląskie przed założeniem Akademii Krakowskiej. Katowice 1934, s. 70 nn.
132 Trzynastowieczny opis podróży do Mongolii posła papieskiego, franciszkanina 
z Wrocławia [...]. Przeł. A. Jochel son. W: Kałendarz św. Antoniego 1986. Wrocław 
1986, s. 51-59 (rzadkość bibliograficzna).
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Młodecki133. W tym krótkim sprawozdaniu, zbliżonym formalnie do iti- 
nerariusza, trudno dopatrywać się nawet elementów chorograficznych. 
O wiele bliższy chorografii jest-odkryty w 1979 roku przez Marvina 
L. Colkera w bibliotece Trinity College w Dublinie - niewielki anonimo­
wy traktat134. Szczegółowe badania przekazu o incipicie „Incipiunt De- 
scriptiones Terrarum”, przeprowadzone m.in. w środowisku polskich me- 
diewistów, wykazały, że tekst powstał między rokiem 1255 a 1260. Jego 
twórcą miał być franciszkanin lub dominikanin (Czech, Niemiec, praw­
dopodobnie nie Polak), a tekst napisany został pod politycznym wpły­
wem króla czeskiego Przemysła Ottokara II135.
Opis krajów (chorografia - autorzy komentarza piszą nawet o tzw. 
chorografii właściwej136, która obejmuje większą część tekstu) stanowi wstęp 
do nie zachowanego (czy może jeszcze nie odkrytego) traktatu o Tatarach. 
We wstępie tym czytamy:
Dla poznania pochodzenia, rozwoju i obyczajów ludu, zwanego Tatarami, należy 
mieć na uwadze, że ziemia zamieszkała, jak można znaleźć w różnych dziełach, 
dzieli się na trzy główne części, które synowie Noego, Sem, Cham i Jafet po 
śmierci ojca zamieszkując wypełnili swym potomstwem.137
Po tej obiegowej genealogii, następował opis poszczególnych części 
świata, ich przynależności i granic:
[Dzieli się ją] mianowicie na Azję, którą dzierżyli synowie Sema - ta poczy­
nając się od wielkiej rzeki Eufrat, kończy się na Oceanie Wschodnim; Afrykę, tę 
posiedli synowie Chama, a bierze ona początek z prowincji Syrii i gór Amanu oraz 
133 Przekład Stefana Młodeckiego zamieszczono w tomie Spotkanie dwóch 
światów...
134 Spośród kilku prac na temat tego przekazu na największą uwagę zasługuje roz­
prawa Jerzego Ochmańskiego: Nieznany autor „ Opisu krajów " z drugiej połowy 
XIII w. i jego wiadomości o Bałtach. „Lituano-Slavica Posnaniensia. Studia Histórica” 
1985, s. 107-114.
135 Karol Górski udowodnił, że autorem Opisu krajów nie był najprawdopodobniej 
Polak, lecz Czech lub Niemiec (dominikanin albo franciszkanin). Zob. Spotkanie dwóch 
światów..., s. 107-108.
136 W przypisie do edycji Strzelczyk pisze: „Koniec właściwej chorografii (opis 
krajów). Następują rozważania o charakterze ogólniejszym, w których wyraźny jest 
wpływ wyobrażeń biblijnych i uczoności szkolnej. Wpływu tego w zasadzie nie spotyka 
się we właściwej chorografii.” Spotkanie dwóch światów..., s. 301, przyp. 44.
137 Opis krajów. Przeł. S. Młodecki. W: Spotkanie dwóch światów..., s. 290.
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Libanu [i] ma kres na Zachodzie pod przesileniem zimowym; Europę, która jest 
zwana krajem północnym, tę posiedli synowie Jafeta.138
Anonimowy autor charakteryzował dalej szczegółowiej Europę, umie­
szczając krótki pasus o Polsce:
Z Węgrami łączy się od strony północnej część Polski wschodniej, po której 
następują Prusy, podobnie na północy sięgające po Morze Słodkie. Kraj ten 
drogiemu Bogu mężowi Chrystianowi, pierwszemu biskupowi tej ziemi, z zakonu 
cystersów, zawdzięcza początki nawrócenia bez miecza, przez łaskę chrztu. 
Stąd od zachodu znajduje się znaczna część Polski, a od strony morza na północy 
leży ziemia zwana Pomorzem.139
Później następuje opis, podobny w formie, innych ziem, zakończony, 
wykorzystującą topikę biblijną wzmianką o Ziemi Świętej, potomkach Jafeta, 
syna Noego, którzy zamieszkują Europę.
Powrócę jednak do traktatu najbardziej mnie interesującego - fragmentu 
Historii Mongołów, której część chorograficzną mógł w jakimś stopniu, 
dzisiaj raczej trudnym do ustalenia, stworzyć Benedykt Polak. Czy przy­
woływany przez Antoninę Jelicz przekaz jest chorografią? Bardziej uzasa­
dnione wydaje się zaliczenie go do gatunku mieszanego (genus mixtum), 
w którym ujawniają się elementy chorografii czy, może ściślej, jej szcze- 
gółowszych odmian, jak topografia oraz relacja z podróży. Oś struktural­
ną omawianego przekazu stanowi głównie podróż i dominujące tutaj prze­
mieszczanie się z miejsca na miejsce. Czasem jednak, gdy zatrzymywano 
się w jakimś miejscu dłużej, następuje opis szczegółowszy miejsca i jego 
najbliższych okolic, a więc chorografia. Nie dziwi to zresztą. Przejrzenie 
różnorodnych relacji z podróży potwierdza nasze spostrzeżenie, że trudno 
przeprowadzić swoistą ścisłą linię demarkacyjną pomiędzy relacjami 
z podróży a chorografiami.
Więcej miejsca poświęcę temu zagadnieniu w rozdziale dotyczącym 
chorografii autorstwa Anzelma Polaka - Andrzeja Rymszy. W tym utwo­
rze w ogóle nie ma mowy o podróży do Ziemi Świętej i powrocie na ziemie 
polskie, a dominuje ujęcie topograficzne miejsc świętych.
Inna sytuacja występuje natomiast w XVII-wiecznym przekazie Da­
niela Vettera Opisanie wyspy Islandyji, gdzie ilościowo przeważa opis 
138 Ibidem, s. 270.
139 Ibidem, s. 290.
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statyczny wyspy (będący oczywiście również wynikiem podróży po Islan­
dii), jej mieszkańców, fauny. Ściśle wyodrębnione cząstki delimitacyjne 
w początkowych partiach tekstu dotyczą podróży morskiej na Islandię 
i powrotu z wyspy140.
Problemy, które zasygnalizowałem we fragmencie odnoszącym się do 
przekazu Benedykta Polaka, nakazują dużą ostrożność w jednoznacz­
nym określaniu gatunkowym utworów geograficznych, które są wynikiem 
podróży. Z ostatecznymi wnioskami i ustaleniami na temat staropolskiego 
piśmiennictwa geograficznego i podróżniczego należy jednak poczekać do 
stworzenia możliwie pełnej jego syntezy. Droga do tego jeszcze daleka.
Na razie bezpieczniej będzie w każdej z takich sytuacji, jak opisana 
przez mnie, kwalifikować tekst do mieszanej struktury gatunkowej, niż 
próbować redukować utwór w celu udowodnienia jego genologicznej przy­
należności np. do chorografii.
Inne chorografie przeddługoszowe
Nie możemy dziś stwierdzić jednoznacznie, czy powstała najpraw­
dopodobniej w latach 1377-1384 Kronika Janka z Czarnkowa rozpoczy­
nała się od chorografii. Zachowane XV-wieczne odpisy pozbawione są 
wstępu i trzech pierwszych rozdziałów141. Być może, choć to jedynie przy­
puszczenie, partie wstępne zawierały opis ziem polskich wraz z toposem 
kraju szczęśliwego, zwłaszcza pod rządami Kazimierza Jagiellończyka. 
Takie bowiem ujęcie doskonale pasuje do podstawowych założeń ide­
owych przekazu. To wprawdzie hipoteza, nakazuje ona jednak ostroż­
ność wobec arbitralnego sformułowania F. Bujaka: „Kronika w roku 1384 
skończona, napisana przez Janka z Czarnkowa [...] dowodzi, że jej twórca 
nie miał żadnego pociągu dla geografii jako osobnej nauki. Nie ma bowiem 
u niego ani jednego ustępu geograficzno-opisowego [,..].”142
140 D. Rott: Daniel Vetter -pisarz świadomy. Analiza metatekstowych wypowie­
dzi zawartych w „Opisaniu wyspy Islandyji”. W: Autorów i wydawców dialogi z czy­
telnikami. Studia historycznoliterackie. Red. R. Ocieczek. Katowice 1992.
141 Janko z Czarnkowa: Kronika. W: Monumento Poloniae Histórica. T. 2. Lwów 
1872.
142 F. Buj ak: Studia geograflczno-historyczne. Kraków 1925, s. 85; J. Dąbrow­
ski: Dawne dziejopisarstwo polskie. Do 1480 roku. Wrocław 1984, s. 140 nn.
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Przed omawianą kroniką powstały przekazy historyczne, które zawie­
rały niezbyt obszerne i nie tak ważne dla rozwoju gatunku chorografie, jak 
teksty Galla i późniejszy - Długosza, ale godne są choć krótkiej wzmianki.
XIII wiek cechuje się, jak słusznie zauważyła już Brygida Kürbis143, 
znacznym ulepszeniem metody dziejopisarskiej dzięki wprowadzeniu chro­
nologii oraz przestrzennego rozmieszczenia faktów historycznych, zapocząt­
kowanych już przez Galla, a rozwijanych w XIII i XIV wieku (o okresie 
tym badaczka mówi jako o powrocie do chorografii) przez Mierzwę (lub 
Dzierzwę) oraz w uzupełnieniach do Kroniki wielkopolskiej. Badaczka pi- 
sze: „W XIII i XIV w. obowiązywał opis geograficzny, którego zaniedbał 
mistrz Wincenty (w stosunku do Galla było to cofnięcie, późniejsi pisarze 
je odrobili z nawiązką).”144
Kronika Wincentego Kadłubka nie zawiera wyodrębnionej chorogra­
fii, choć lektura wskazuje na fakt względnie dobrej znajomości przez au­
tora ziem polskich, a wzmiankowane zostają także m.in. Kijów, Dania, Fran­
cja, Włochy, Bułgaria. Niezbyt obszerne „wstępy częściowo opisowe” 
(określenie F. Bujaka) o Prusach i Jaćwięgach wskazują, zdaniem bada­
cza, że „nasz mistrz Wincenty był niezłym obserwatorem i potrafiłby 
przedstawić obraz Polski i jej sąsiadów, gdyby to uważał za potrzebne 
i pożyteczne”145. Również Brygida Kürbis zwróciła uwagę, że przy całej swej 
uczoności (oczywiście w średniowiecznym rozumieniu) nie wykorzystał on 
chorografii Galla146.
Nie znany nam autor Kroniki wielkopolskiej umieścił elementy cho­
rografii (badaczka nazywa je ekskursem geograficznym i etymologicznym) 
w tzw. interpolacji słowiańskiej (kompozycja tych fragmentów jest dość 
luźna)147. Opisy geograficzne zbliżają się tutaj do, według określenia Bry­
gidy Kürbis148, komentarza geograficzno-gramatycznego lub, może ściślej, 
geograficzno-toponomastyczno-etymologicznego. Autor wylicza np. 
różnorodne rzeki i rzeczki, a także wiele nazw miejscowych, próbując 
143 B. Kürbis: Ze studiów nad kulturą historyczną wieków średnich. „Studia 
Żródłoznawcze” 1958, s. 55.
144 Ibidem.
145 F. Bujak: Studia..., s. 80.
146 B. Kürbis: Wstęp. W: Kronika wielkopolska. Przeł. K. Abgarowicz. 
Oprać. B. Kürbis. Warszawa 1985; Eadem: Studia nad „Kroniką wielkopolską". 
Poznań 1952, s. 124.
147 Ibidem, s. 45.
148 B. Kürbis: Studia nad..., s. 123.
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zawsze podać ich etymologię. Zresztą zna on niewiele ziem, a opisuje 
posługując się dość prymitywnym ujęciem hydrograficznym149. Zdaniem 
badaczki „autor także i współczesną geografię słowiańską przerzuca 
w przeszłość. Dzieje się to przy pomocy komentarza językowego, który 
się nieraz przekształca w podania etiologiczne, a to najzupełniej wystar­
cza, aby wyjaśnić początki danego kraju czy ludu.”150 Geografia ustępuje 
jednak tutaj miejsca etymologizacji.
W interesującą chorografię zaopatrzona została, powstała najpraw­
dopodobniej w środowisku franciszkanów krakowskich, Chronica Polo- 
norum autorstwa Dzierzwy (Mierzwy)151. Autor kroniki we wstępie 
wywodzi genealogię Polaków z rodu Jafetowego, sądząc, że liczne 
potomstwo Wandala rozeszło się po Europie, zajmując m.in. ziemie 
polskie, Ruś, Czechy, Morawy, Karyntię, Bułgarię. Polskę przedstawia, 
zgodnie z konwencją chorografii, jako krainę najrozleglejszą, pełną 
wszelkich bogactw i dóbr. Porównuje ją do matki („kraina matka”), 
niegdyś rodzącej dzieci. Augustyn Bielowski przypuszcza, że Dzierzwa 
dysponował jakąś słowiańską chorografią, którą skrócił na użytek swej 
pracy152. Niemożliwe jest obecnie zweryfikowanie tej hipotezy.
Monografista kroniki Jacek Banaszkiewicz153 podkreśla słusznie orygi­
nalność partii chorograficznej, którą dostrzega m.in. w tym, że „geogra­
ficzny wywód naszego kronikarza - przyczynowo podporządkowany na­
rodzinom gentis polonicae, operuje planem na tyle szerokim, że mieszczą 
się w nim inne najznaczniejsze i plemiennie Polakom pokrewne ziemie 
- królestwa. Synowie nie kogo innego, lecz Wandala, eponima Polaków, 
zostali panami wymienionych terenów. Krótko mówiąc, mamy do czy­
nienia z ciekawą próbą uzasadnienia lub lepiej wykazania wyjątkowej 
pozycji Polaków i Polski w rodzinie ludów słowiańskich.”154
Ukazując jedność słowiańską, Dzierzwa przekonany był o hegemonii 
naszego plemienia wśród innych ludów słowiańskich. Chorografia stano­
wi szeroki i wyczerpujący opis terenów zasiedlonych przez Słowian. Dzierz- 
149Eadem: Ze studiów..., s. 150.
150 Ibidem, s. 142.
151 Wydana w Monumento Poloniae Histórica..., T. 2, s. 145-190, dopełnienie 
s. 238 nn.
152 Ibidem, s. 165.
153 J. Banaszkiewicz: Kronika Dzierzwy. XIV-wieczne kompendium historii 
ojczystej. Wrocław 1979.
154 Ibidem, s. 79.
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\va zerwał ze znaną z dzieł obcych autorów1'' konwencją, która naka­
zywała poświęcać najwięcej miejsca Słowiańszczyźnie południowej1'6. 
Opowiada się bowiem jednoznacznie - trzeba zgodzić się tutaj z opinią 
Banaszkiewicza - za „koncepcją polskiej proweniencji Słowiańszczyzny. 
Choć pomysł taki urzeczywistniono za pomocą nader prostych środków 
literackiego wyrazu, inicjatywa to bardzo interesująca.”1'7
Zasadniczą część narracji o Polsce poprzedza chorograficzny (topogra­
ficzny) opis, wprowadzający krótko czytelnika do głównej akcji, ukazujący 
konwencjonalnie bogactwa Polski oraz przymioty ludu ją zamieszkujące­
go. Nie jest to jednak fragment autorstwa Dzierzwy. Autor kroniki wyko­
rzystuje, rozwija i uzupełnia urywek etnograficzno-topograficzny tzw. 
Żywotu większego Stanisława Wincentego z Kielczy155 6758 159. W swej pierwot­
nej postaci - u Wincentego, ta część przekazu, pisana w okresie rozbicia 
dzielnicowego, miała pokazać minioną sławę królestwa. Jest to zresztą, co 
można zauważyć przy szczegółowej lekturze, swoiste nawiązanie do biblij­
nych trenów proroka Jeremiasza (podobieństwo losów Izraela i Polski). 
Z tekstu Wincentego Dzierzwa przejął też żn extenso kilka urywków. Wy­
zyskał m.in. fragment wstępu do Żywotu świętego Stanisława'.
To zaś, co nazywamy ogólnie imieniem Polski, jest to kraina bogata, położona 
na wschodzie, bardzo rozległa i dzieląca się na wiele niemałych ziem - nie­
gdyś słynna ich władczyni i pani. Była ona dawniej płodną rodzicielką wielu 
dzieci, które tamtejsza przyroda obdarzyła wysokim wzrostem, siłą fizyczną 
i powabnym wyglądem. W pisanych zaś dziejach [mowa o kronice Galla - D. R.] 
czytamy, że za zwycięskiego i pobożnego króla Bolesława, chrześcijańskiego syna 
pierwszego w tym kraju chrześcijanina Mieszka, doznała pomyślnego rozwoju, 
wsławiła się głośnymi tryumfami i urosła w ogromne królestwo, rozciągające 
swe panowanie od Dunaju, wielkiej rzeki w królestwie węgierskim, aż do 
Soławy, rzeki w Saksonii, i od miasta Kijowa, który jest stolicą Rusi, aż do 
gór Karyntii - i zjednoczyła pod swym berłem szeroko rozsiadłe obce narody.15’
Po interesującym wstępie geograficznym Dzierzwa przechodzi do wła­
ściwej narracji historycznej.
155 Ibidem, s. 80.
156 Zob. też kronikę Pulkavy.
157 J. Banaszkie wicz: Kronika Dzierzwy..., s. 81.
158 O autorze zob. szerzej „Annalecta Cracoviensia” 1979 (tutaj zwłaszcza artyku­
ły M. Plezi, D. Turkowskiej, T. Ulewicza i G. Labudy).
159 Cyt. za: Średniowieczne żywoty i cuda patronów Polski. Przeł. J. P1 e z i o w a. 
Oprać. M. Plezia. Warszawa 1987, s. 251.
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Musimy pamiętać, że XIV wiek, zwłaszcza od lat dwudziestych, jak 
dowiodły badania Jacka Wiesiołowskiego160, stanowił w Polsce okres 
wyraźnego ożywienia zainteresowań historią. Zaowocowało to zwłaszcza 
chorografiąDzierzwy, a w XV stuleciu znakomitą realizacją gatunku, jaką 
była Chorographia Regni Poloniae Jana Długosza.
160 J. Wiesiołowski: Kolekcje historyczne w Polsce średniowiecznej XIV i XV 
wieku. Wrocław 1967.
Rozdział IV
Chorographia Regni Poloniae 
Jana Długosza
W iele dotychczasowych opracowań poświęconych dziełu Dłu­gosza, zwykle prac przyczynkarskich, ukazujących wiado­mości geograficzne rozsiane we wszystkich dziełach Długo­sza1, jest już dzisiaj przestarzałych i posiada jedynie war­
tość historyczną. Dotyczy to zwłaszcza prac powstałych na 
przełomie XIX i XX wieku i w początkach naszego stule­
cia2. Zawierają one sądy nie zawsze w pełni umotywowane, 
oparte często na fragmentarycznej lekturze Chorografli.
1 Wymienię tutaj jedynie, tytułem przykładu, kilka takich prac: 
W. Pol: Zasługi Długosza pod względem geografii. W: Roczniki To­
warzystwa Naukowego. T. 7. Kraków 1852, przedruk w: Dzieła prozą 
Wincentego Pola. T. 6. Lwów 1877; M. Bobrzyński, S. Smolka: 
Jan Długosz, jego życie i stanowisko w piśmiennictwie. Kraków 
1893; B. Olszewicz: Długosz, ojciec krajoznawstwa polskiego. 
Warszawa 1915; S. Pawłowski: Długosz jako znawca ziemi pol­
skiej. „Kosmos” 1915; F. Buj ak: Długosz jako geograf. W: Idem: 
Studia geograficzno-historyczne. Kraków 1925; J. Kornaus: Jan 
Długosz, geograf polskiXV w. „Prace Geograficzne” 1925, z. 5 (rec. 
F. B u j a k, „Kwartalnik Historyczny” 1926; Idem, „Czasopismo Ge­
ograficzne” 1926, nr 2); B. Olszewicz: Najdawniejsza polska 
geografia regionalna. „Geografia w Szkole” 1964, nr 3; T. Peter: 
Jan Długosz jako geograf. W: Ze studiów nad polską toponoma­
styką. Red. S. Rospond. Wrocław 1976.
2 Szczegółowe wyliczenie tych dzieł znajduje się w przypisach pracy 
Wacławy S ze liński ej: „Chorographia Regni Poloniae" Jana 
Długosza. Kraków 1980, s. 144 nn. (zwłaszcza przypis 1 do rozdziału 1).
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Po II wojnie światowej, jak słusznie zauważyła Wacława Szelińska’, 
skromna raczej literatura przedmiotu koncentrowała się głównie na analizie 
wątków treściowych Chorografii, ideowej postawie jej autora i wiązaniu 
dzieła z określonymi prądami historycznymi i kulturowymi, pomijając inne 
aspekty chorografii, a wśród nich również zagadnienia genologiczne. Nie­
stety, zbyt często skupiano się na „wypowiadaniu [...] sądów generalizują­
cych, ogólnie oceniających bardzo wysoko chorografię i jej autora”3 4.
Pierwszym poważniejszym badaczem i, dodajmy, tłumaczem chorografii 
był Wincenty Pol5. W przedmowie do utworu Pol stwierdza, że Długosz, 
zarówno jako historiograf, jak i geograf, wyrasta znacznie ponad swą epokę. 
Jest to najprawdopodobniej polemika ze zbyt skrajną opinią Semkowicza, 
u którego czytamy: „O nikim z taką stanowczością nie można wyrzec, że 
jest dzieckiem swego wieku, jak o Długoszu. Pod względem historycznym 
stoi Długosz tylko na wysokości współczesnego Zachodu, na to zgoda jest 
obecnie powszechna. Inna sprawa z jego geografią, tutaj okazał się nie­
wątpliwie oryginalnym, ale trzeba przyznać, że nie było to stworzenie nowej 
metody, która by miała warunki rozwoju. Długosz chwycił się tu 
tymczasowego sposobu,który nie mógł wytrzymać kon­
kurencji z jedynie racjonalną metodą Ptolemeusza.”6
W tym miejscu warto zwrócić uwagę, że zdaniem Semkowicza opis 
przyrody i żyzności Polski, który dał Długosz, jest tylko parafrazą Galla 
i Eneasza Sylwiusza Piccolominiego (fragmentu z De Europa).
Pol uważa, że dzieło wynika z własnych badań i obserwacji Długosza. 
Zaleca każdemu geografowi rozpoczynanie nauki od przestudiowania jego 
Chorografii. Sądzi też, iż późniejsi autorzy opisów krajów korzystali z tego 
utworu, lecz żadna relacja nie była tak dokładna ani tak naukowa jak Dłu- 
goszowa. Uproszczone są natomiast opinie Pola na temat zmian, jakie za­
szły od czasów Długosza w geografii fizycznej naszego kraju - pisze 
o zniknięciu wielu jezior i rzek. Pol podkreśla też nowatorstwo metody Dłu­
gosza: „Każdy inny jego wieku pisarz byłby podzielił kraj na województwa 
[...], w każdym województwie byłby dopiero po kawałku tych rzek opisy­
wał, które nim płyną. Długosz podzielił kraj podług jego przyrodzenia, na 
obszary wodne, czyli dorzecza całe i zapatruje się na nie ze stanowiska natury.
3 W. Szelińska: „Chorographia Regni Poloniae"..., s. 10.
4 Ibidem.
5 Zob. szerzej W. Pol: Zasługi Długosza..., s. 176-216.
6 W. Semkowicz Krytyczny rozbiór dziejów polskich Jana Długosza do 
r. 1384. Kraków 1887, s. 67-68. Podkreślenie - D.R.
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Po Humbolcie i Rychterze nie ma zapewne dla nas nic w tem osobliwego 
[...], ale za czasów Długosza był to w geografii tak wielki i genialny po­
mysł, że już nie człowiek, ale nie każdy wiek nim poszczycić się może.”7
Nie jest to sąd do końca prawdziwy - Długosz opisując rzeki (nie zawsze 
w sposób szczegółowy), nie zajmuje się szczegółową charakterystyką obszaru 
ich dorzecza. Dostrzegł to już Franciszek Bujak. W jego opinii pozytywny 
sąd o hydrografii, a także całej Długoszowej Chorografii to „zbyt ciężkie 
[...] laury dla skroni średniowiecznego historyka, choćby nawet znakomi­
tego”8. Dodam, że obszar jezior rozpatruje autor chorografii jedynie w układzie 
terytorialnym. Opis dorzecza rzek nie jest oryginalnym pomysłem Długosza, 
o czym się rzadko pamięta - przypomnę, że już choćby nieznany autor 
Kroniki wielkopolskiej, opisując ziemie Germanów i Lechitów, dokonuje 
podziałów na podstawie głównych rzek i ich dorzeczy9.
Stanisław Pawłowski w swym szkicu Długosz jako znawca polskiej 
ziemi10 uwzględnił informacje geograficzne zamieszczone w różnych utwo­
rach autora Annales. Przedstawił również w sposób syntetyczny wiadomości 
Długosza na temat klimatu, flory, fauny, etnografii i innych dziedzin. 
Ogólnie Pawłowski dość wysoko ocenił Długoszową chorografię, stwier­
dzając, że „stworzył [Długosz - D. R.] geografię Polski wcale niezgorszą 
niżby to uczynił geograf niewątpliwy”11.
Prawie wszyscy zajmujący się dotychczas chorografiąDługosza, zgo­
dnie stwierdzają że jest to utwór ze wszech miar wyjątkowy. Cytowana 
wcześniej opinia Semkowicza - skrajna i nieuzasadniona, stanowi wyją­
tek12. Zdaniem Olszewicza stworzył Długosz dzieło udane, samodzielne 
i oryginalne, które nie ma sobie równych w ówczesnym piśmiennictwie 
europejskim, a w piśmiennictwie polskim przez wieki pozostawało niedo­
ścignionym wzorcem13.
7 Cyt. za F. Bujak: Długosz jako geograf. W: Studia geograficzno-historycz- 
ne..., s. 103. Podkreślenie - D. R.
8 W. Pol: Zasługi Długosza... Cyt. za: F. Bujak: Długosz jako geograf..., s. 104.
9 Zob. wyżej w rozdziale - Chorografię przeddługoszowe.
10 „Kosmos” 1915, T. 40.
" Ibidem.
12 W. Semkowicz: Krytyczny rozbiór..., s. 67-68. Zob. wyżej.
13 B. Olsze wic z: Geografia polska w okresie Odrodzenia. „Prace Geograficzne 
IG PAN” 1957, nr 12, s. 335. Zob. też uwagi Olszewicza o Długoszu zawarte w tomie 
zbiorowym Odrodzenie w Polsce. Historia nauki. Cz. 1. Red. B. Suchodolski. 
T. 2. Warszawa 1956, s. 123 nn.
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Uważa się, całkiem błędnie zresztą, że od razu, bez żadnej tradycji li­
terackiej w literaturze polskiej powstała wybitna realizacja gatunku cho- 
rografii. Stwierdzenie to, po wcześniejszej analizie chorografii Galla14, którą 
Długosz dokładnie znał i wykorzystywał, należy skorygować.
Utworem Długosza nie zajmowali się szerzej historycy literatury. Wie­
lu z nich wymienia go jedynie, nie podejmując się szczegółowego omówie­
nia lub poprzestając na kilku utartych formułach15. Urszula Borkowska stwier­
dza: „Teksty te [wylicza całą listę dzieł historyka - D. R.] stanowią zbiór 
wyjątkowy nie tylko w naszej, ale i w europejskiej historiografii, 
i aż dziw, że do tej pory nie przyciągnął on większej uwagi badaczy lite­
ratury i historii.”16
Geograf radziecki pisze natomiast, powołując się na ustalenia Strze­
leckiej17: „Znany kronikarz polski Jan Długosz [...] był autorem pierwsze­
go geograficznego opisu Polski (Chorographia Regni Poloniae), stano­
wiącego wprowadzenie do jego podstawowej pracy Historia Polonica. 
Podobnie jak inne średniowieczne kroniki, dzieło to na początku zawiera 
podania biblijne, następnie autor podaje opis klimatu Polski, bogactw natu­
ralnych, gospodarki, miast. Szczególnie dokładny jest opis sieci rzecznej kraju 
i jezior; po raz pierwszy został wyznaczony obszar dorzeczy.”18 *
Utwór Długosza to dzieło obszerne. Różni się znacznie w porównaniu 
z chorografiami przedstawionymi wcześniej. Właściwa chorografia rozpo­
14Zob. przypis 13.
15 Zob. np. T. Witczak: Literatura średniowiecza. Warszawa 1990, s. 74-75. 
Jerzy Starnawski natomiast napisał niedawno: „[...] cechą świadczącą o wyższości nad 
poprzednikami jest szeroka znajomość geografii Polski, zaprezentowana w I Księdze 
(Chorografia). Długosz był pierwszym autorem ogarniającym wyobraźnią całą Polskę 
Jagiellonów, a więc Koronę z Wielkim Księstwem Litewskim, gdy poprzednicy 
ograniczeni byli dzielnicowo: Wincenty był pisarzem Małopolski, a Janko z Czarnkowa 
-Wielkopolski.” J. Starnawski: Zarys dziejów literatury staropolskiej. Lublin 1993, 
s. 28.
16 U. Borkowska: Historiograficzne poglądy Jana Długosza. W: Dlugossiana. 
Studia historyczne w pięćsetlecie śmierci Jana Długosza. Cz. 2. Red. S. Gawęda. 
Warszawa 1985, s. 46. Zob. też E a d e m: Z badań nad ideologią Jana Długosza. 
Obraz świata pogańskiego. „Humanistyka” 1978, nr 1-2.
17 B. Strzelecka: Jan Długosz jako geograf (1415-1480). „Geografia w Szkole” 
1954, nr 3.
18 A. G. I sac ze nko: Rozwój myśli geograficznej. Przeł. M. Dory wa l s k i,
J. Kolasińska. Warszawa 1975, s. 134.
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czyna się od rozdziału zatytułowanego Lech przybywa do Polski i tu się 
osiedla. Opowiadanie o jej właściwościach i urodzajności oraz z jakimi 
sąsiaduje krajami19. To zapowiedź długiego wyliczenia przymiotów polskich 
ziem, przypominającego, co więcej - wykorzystującego analogiczny opis 
Galla. Gall, jak pamiętamy, opis ten umieścił po geograficznej charakterystyce 
sąsiadów ziem polskich. U Długosza natomiast układ w obrębie omawia­
nego rozdziału kształtuje się następująco:
- przybycie Lecha do Polski,
- opis przymiotów naszych ziem,
- krótka wzmianka o urzędach i powinnościach,
- opis sąsiadów.
U Galla nie występują zupełnie części 1 oraz 3, a części 2 i 4 w zmie­
nionej kolejności są fragmentem przedmowy.
Chorografia Długosza jest o wiele obszerniejsza od krótkiej, niesamo­
dzielnej Gallowej. To obserwacja niejako ilościowa. Być może fakt ten 
świadczy o ewolucji i rozwoju świadomości geograficznej ludzi epoki późne­
go średniowiecza. Świadczy o tym także nieco późniejszy gwałtowny roz­
wój badań geograficznych na Akademii Krakowskiej już w dobie renesan­
su20. Może to również dowodzić zmiany, jaka dokonała się w miejscu i roli 
chorografii w dziele historycznym. Aby zweryfikować tę hipotezę, zadam 
trzy zasadnicze pytania: Co różni tekst Długosza od chorografii Galla, którą 
przecież znał? Jak realizuje się w nim konwencjonalny wzorzec opisu cho- 
rograficznego? Czy wzorzec ten, realizowany w dziele Długosza, zostaje 
podjęty w dziełach podługoszowych, a jeśli tak, w jaki sposób jest mody­
fikowany?21
Dokładny opis warstwy geograficznej Chorografii należy pozostawić 
geografom. Cenna monografia autorstwa Wacławy Szelińskiej22 uzupełnia 
” Wszystkie cytaty z Chorografii Długosza pochodzą z edycji Jana Długosza: 
Roczniki, czyli Kroniki sławnego Królestwa Polskiego. Red. J. Dąbrowski. Przekł. 
zbiór., przejrzał M. Plezi a. Ks. 1-2. Warszawa 1961. Jest to przekład wydania Joannis 
D 1 u go s s i i: Annales seu chronicae incliti Regni Poloniae. Red. J. Dąbrowski i in. 
Lib. 1-2. Varsaviae 1964.
211 Zagadnienie to nie doczekało się, jak dotychczas, współczesnej syntezy.
21 Zob. też w Zakończeniu.
22 W. Szelińska: „Chorographia Regni Poloniae" Jana Długosza. Kraków 1980.
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znacznie komentarz geograficzny dołączony do ostatniego wydania Rocz­
ników Długosza2’. Szelińska skonfrontowała informacje geograficzne po­
dane w Długoszowej Chorografii z wynikami najnowszych badań oraz 
z materiałem kartograficznym - bardzo dokładnymi mapami topograficz­
nymi wykonanymi przez Wojskowy Instytut Kartograficzny, a także Sztab 
Generalny Wojska Polskiego. Pozwoliło to zrealizować podstawowy cel, 
jaki autorka postawiła przed swą pracą- dokładne poznanie wartości me­
rytorycznej Chorografii Długosza, ukazanie jego warsztatu pisarskiego 
i dokonanie oceny dzieła23 4 25. Do jej ustaleń badawczych wielokrotnie przyj­
dzie mi się jeszcze odwołać.
Wrócę jednak do postawionych pytań, skupiając się na początek na 
Długoszowej Chorografii.
Rozpoczyna ją nakreślenie granic ówczesnej Europy, głównie na pod­
stawie innych autorów. Opierając się na nich, za wschodnią granicę kon­
tynentu Długosz uznaje rzekę Don. Zgodnie z konwencją chorografii opi­
suje koliście wschodnie, północne, zachodnie i południowe granice Euro­
py. Opis ten służy zakreśleniu granic oraz podaniu rozmieszczenia poszcze­
gólnych ludów. Zanim przejdzie Długosz do opisu przestrzennego Polski, 
umieszcza obszerny rozdział wprowadzający postaci Lecha i Czecha. Szcze­
gółowo omówię ten rozdział później. Tutaj jedynie zaznaczę, że zasadniczym 
źródłem znajdującego się tam opisu terytorium Polski jest bez wątpienia 
chorografia Gallowa. Jedyna zmiana, jakiej dokonał Długosz, to usunięcie 
nieaktualnych już wiadomości Galla o Pomorzanach, Prusach i Selencji.
Drugi opis Polski, tym razem pochodzący w pełni od samego Długosza, 
został umieszczony po charakterystyce siedmiu głównych rzek. Choro- 
graf kreśli tutaj przestrzenny zasięg naszego kraju na podstawie kryte­
riów i elementów geograficznych. „Tak więc od wschodu - jak pisze Sze­
lińska - nie mieli Polacy innego sąsiedztwa »nisi Grecis et Mari Leoni- 
no«, od którego dzieliły ją wielkie przestrzenie nieprzebytych lasów 
i puszcz zasiedlonych przez Ruś. Od południa rozciągało się olbrzymie 
pasmo gór, które przypierało z jednej strony do Morza Czarnego 
a oddzielało Polskę od Węgier. Od zachodu rozciągała się Germania, gdzie 
naturalną granicą była rzeka Łaba. Od północy granic Polski dotykało 
morze - Marę Oceanum, a za nim leżała Dania, Szwecja i Norwegia.
23 J. Długosz: Roczniki..., s. 81 (przypisy).
24 Zob. szerzej W. Szelińska: „Chorographia..., s. 7-9.
25 Ibidem, s. 19-20.
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Długosz znakomicie przedstawił przestrzenny zarys granic Polski, który 
da się odczytać z chorografii, zwłaszcza w wypadku gdy granice tery­
torialnych ziem i diecezji kościelnych opierały się na układzie hydrogra­
ficznym terenu. Przedstawił ich charakterystyczne elementy - tzw. gra­
nice naturalne - góry i morze. Samą Polskę ujmując pod kątem rzeźby 
przestrzennej terenu, przedstawił jako kraj równinny i generalnie płaski.
Obszerny w dziele Długosza opis stosunków wodnych nie ma swego 
odpowiednika w chorografii Gallowej. Opis taki nie stanowił jednak cał­
kiem oryginalnego pomysłu Długosza. Hydrografie spotykamy już w naj­
starszych chorografiach w literaturze powszechnej (np. u Orozjusza). 
Również w późniejszych polskich traktatach chorograficznych, często ko­
rzystających z modelu Długoszowego, notujemy opisy rzek26.
W chorografii Długosza to właśnie rzeki pełnią funkcję współrzęd­
nych geograficznych, względem których rozmieszczone są różnorodne opi­
sywane obiekty. Rzeki uważa on za zasadniczy i główny element kra­
jobrazu. Konsekwentnie opisał zarówno źródła każdej z nich, jak i ujścia, 
a także dorzecza. Podał na ogół miejscowości, które leżały najbliżej ujścia 
i źródeł rzeki, a góry często uzupełniał innymi szczegółami topograficz­
nymi - wymieniając pobliskie jeziora, bagna, góry itp.
System współrzędnych geograficznych do chorografii polskiej wpro­
wadził dopiero Marcin Kromer27.
Janina Ewa Piasecka, autorka syntezy dziejów hydrografii polskiej, 
stwierdziła, że „pierwszy polski opis geograficzny napisany przez Jana 
Długosza [...] jest zarazem i pierwszym opisem hydrograficznym przed­
stawiającym obraz rzek i jezior na historycznym obszarze Polski. Wśród 
zagadnień omówionych w Chorografii najlepiej ujęta jest problematyka 
hydrograficzna. Można więc zaryzykować twierdzenie, iż w rozwoju pol­
skiej myśli geograficznej - najwcześniej - w pełnej formie - wystąpiła hy­
drografia.”28 Rozszerzę tę opinię stwierdzeniem, że hydrografia to najlepiej 
opracowany fragment Długoszowej Chorografii, który charakteryzuje się 
spójnością tekstu - mając początek i koniec, wyodrębnia się w osobną 
odmianę gatunkową - hydrografię.
26 Zob. szerzej J. E. Piasecka: Dzieje hydrografii polskiej do 1850 r. Wrocław 
1970.
27 Ibidem, s. 26 nn.
28 Ibidem, s. 9.
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W rozdziale zatytułowanym Siedem głównych rzek Polski, do których 
dołączone nazwy, źródła i ujścia29 Długosz prezentuje umiejętności kom­
pozycyjne, opisując w kolejności największe rzeki ziem polskich. Rozpo­
czyna od Wisły (opis jej wraz z dorzeczem jest najobszerniejszy), a wy­
mieniając jej dopływy, dzieli je według czterech stron świata, względem 
których wpadają do Wisły. Autor, świadomy, że jego opis nie jest wyczer­
pujący, zaznacza, że przedstawił tylko rzeki bardziej znane. W zakończeniu 
omawianego rozdziału Długosz podaje: „Dołączę jeszcze mniejsze rzeki, 
których nazwy giną pochłonięte przez nazwy siedmiu rzek głównych.”
Tę zapowiedź zrealizuje w rozdziałach następnych, w których powraca 
do opisu, tym razem o wiele szczegółowszego, największych rzek, okolic, 
przez jakie płyną, lokalizuje miejsca ich źródeł, ujść oraz dopływów. Na­
wet przy pobieżnej lekturze tytułów rozdziałów dotyczących rzek uderzają 
czytelnika dwa rozdziały o rzece Niemen (w przeciwieństwie do jednego 
poświęconego każdej z innych rzek). Autor Chorogrąfii, świadomy tej 
odmienności, pisał na początku rozdziału:
Nadmienić tu też trzeba, że prawie wszystkie polskie rzeki, mianowicie Wisła, Odra, 
Warta, Bug, Dniepr i Dniestr, podmywają i porywają brzegi swoich koryt [...]. 
Jeden tylko Niemen ma tak pogłębione i na kształt żłobu wydrążone krągłe ko­
ryto, że płynąc spokojnie nie szkodzi ani lasom, ani polom i toczy swoje wody 
trzymając się swoich brzegów.
Zasadniczy opis rzek kończy przedstawieniem dorzecza Dniestru, a tak­
że wzmianką o charakterze omówionych szczegółowo rzek. Spośród innych 
- gwałtownych i bystrych - wyróżnia szczególnie Niemen jako rzekę naj­
spokojniejszą. To celna informacja świadcząca równocześnie o dużym 
zmyśle syntetycznym autora Chorogrąfii.
Do charakterystyki rzek, choć już nie tak obszernej, autor wróci jeszcze 
przy opisie leżących nad nimi miast, a także przy wyliczeniu jezior i gór. 
Do ukazania innego elementu hydrografii - jezior, Długosz także powraca 
w dalszej części swej chorogrąfii, podając nawet na początku rozdziału swoistą 
definicję jeziora. Jego zdaniem to „duże skupisko wód, które spłynęły podziem­
nymi żyłami wodnymi w jedno miejsce i tam stanęły”. Po teoretycznym 
wstępie zaczyna od szczegółowego opisu jezior. Kryteriami porządkującymi 
stają się tutaj: sława danego jeziora, jego znajomość, zasobność w ryby, 
wydarzenia historyczne, jakie rozegrały się w jego pobliżu.
29 J. Długosz: Roczniki..., s. 100
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Innych zjawisk z zakresu hydrografii, m.in. błot i bagien, Długosz nie 
wyodrębnia, a informacje o nich rozsiewa we wszystkich rozdziałach hy­
drografii. Podobnie zresztą marginalnie traktuje wiadomości z dziedziny 
flory i fauny30.
Tak rozwinięta hydrografia dowodzi, że można mówić, z pewnym 
uproszczeniem, o jeszcze jednej odmianie gatunkowej chorografii - 
właśnie opisie stosunków wodnych. Potwierdzają to na gruncie polskim 
badania J. E. Piaseckiej, autorki cytowanego już syntetycznego ujęcia tej 
gałęzi geografii31, która opierając się na dziele Długosza, stwierdziła 
słusznie, iż hydrografia (a w jej obrębie głównie opis rzek) w formie 
rozwiniętej pojawia się tutaj najwcześniej w piśmiennictwie polskim. 
Koresponduje to również z uwagami Ślązaka z Nysy Martina Helwiga 
(1516-1574)32 w komentarzu do jego pierwszej mapy Śląska (pierwsze 
wydanie - 1561, Nysa - w charakterystycznej orientacji południowej). 
W rozdziale IX czytamy: „Wieder die gewisse Erfarung der jetzigen 
Cosmographen und Hydrographen.”33 34
Należy dodać, że hydrografia Długosza nie stanowi zwykłego rejestru 
rzek, lecz opis chorograficzny, który uwzględnia ich przestrzenne i topo­
graficzne usytuowanie. Hydrografię tę, ocenianą ze współczesnego punktu 
widzenia, może cechować „chaotyczne zestawienie rzek, mieszanie miej­
scowości używanych do określenia źródeł lub ujść rzek, zupełne gubienie 
się w przypadkach występowania powtarzających się nazw rzek lub 
jezior’”4. Według Janiny Piaseckiej świadczy to niewątpliwie o korzysta­
niu że źródeł pisanych, raczej ograniczonym dostępie do szczegółowych 
map (trudno zresztą wówczas o takie na ziemiach polskich) i braku 
dokładnej znajomości terenu. Próbuje więc ograniczyć fakt autopsji.
Ocena hydrografii Długosza z perspektywy nauki XV-wiecznej wypa­
da jednak zupełnie inaczej. Bez wątpienia była to praca pionierska, po raz 
pierwszy w taki sposób porządkowała informacje. Wiadomości Długosza 
były rozległe oraz, niezależnie od różnych nieścisłości, dokładne i moż­
liwie precyzyjne. Do wieku XIX stanowiła ona najbardziej wyczerpują­
10 Zob. szerzej W. Szelińska: „Chorographia..., s. 133-135.
' J. E. Piasecka: Dzieje hydrografii..., passim.
32 M. Helwig: Erklärung der Schlesien Mappen wozu wie dieselben nützlich 
zu gebrauchen, nebst einem vollkommenen Register. Breslau 1564.
33 Cyt. za T. Bogacz: Wiedza geograficzna o Śląsku w dobie odrodzenia. Wrocław 
1990, s. 111.
34 J. E. Piasecka: Dzieje hydrografii..., s. 18.
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cą chorografię wód, uzupełnianą jedynie przez następców dodatkowymi 
szczegółami i korygowaną3'. Badania map Bernarda Wapowskiego 
i Romana Gródeckiego wykazują, że przy ich opracowaniu korzystali oni 
z opisu rzek i jezior Długosza35 6. Na danych Długosza opierał się m.in. 
Maciej Miechowita, zwłaszcza w opisie siedmiu głównych rzek Polski. 
Informacje z hydrografii autora Annales powtórzyli za nim Marcin 
i Joachim Bielscy, wykorzystywał je również Marcin Kromer. Swoistym 
nawiązaniem literackim do opisu rzek Długosza jest utwór Jana Andrzeja 
Morsztyna zatytułowany Rzeki. Wiktor Weintraub odnotował liczne 
podobieństwa łączące te teksty37.
O trudnościach w usystematyzowaniu obszernego i skomplikowanego 
materiału, jakie stały się udziałem autora hydrografii, mogą świadczyć 
pewne powtórzenia (nie tylko w części hydrograficznej)38. Długosz 
w Chorografii uwagę poświęca również miastom i zagadnieniom osadni­
czym, a jego ogromną zasługą jest wyliczenie wielu miasteczek, osad 
i wsi, których nazwy i lokalizacje podaje zwłaszcza w hydrografii.
Następny rozdział dzieła budzi duże zdziwienie, gdyż zgodnie z kon­
wencją spodziewalibyśmy się go wcześniej, na samym początku Chorogra­
fii. Mowa o wspomnianym już rozdziale zatytułowanym Opis Polski od 
czterech stron świata [...]. Ale właśnie tutaj ujawnia się misterna kom­
pozycja zastosowana przez Długosza. Opis granic Polski łączy się ściśle 
z opisem rzek (w odniesieniu do nich, jak pamiętamy, Długosz sytuuje dane 
geograficzne) i, co ważniejsze, z narracją dotyczącą Lecha i jego potom­
ków. Widzimy zatem, że konsekwentnie przedstawienie granic z sąsiednimi 
ziemami mogło być umieszczone dopiero teraz. Zdaje sobie sprawę 
z tego Długosz, pisząc na początku rozdziału:
Cały ten kraj, przez który przebiega i po którym rozpływa się wyżej wspo­
mnianych siedem rzek wraz z resztą innych od ich źródeł aż do wód Oceanu ob­
jąwszy, Lech, prarodzic i książę Lechitów, czyli Polaków, objął na własność 
i w niej sprawuje dziedziczną władzę przez siebie i swych potomków nad licznymi 
narodami i z łaski Bożej sprawować będzie.
35 Inne opisy wymienia w swej książce Piasecka.
36Eadem: Dzieje hydrografii..., s. 19.
37 Por. J. A. Morsztyn: Wybór poezji. Oprać. W. Weintraub. Wrocław 1988, 
s. 26 nn. (przypisy).
38 Przykłady takich błędów i nieścisłości podaje Wacława Szelińska: 
„Chorographia..., s. 34.
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Czesław Deptuła stwierdził: „Prowadzony przez Lecha, potomka Ja- 
feta, [...] lud polski zawłaszcza przeznaczoną mu ziemię i przeżywa, 
podobnie jak Czesi Kosmasa, swój wiek złoty.”39
Zanim jednak zanalizuję narrację Długosza, podsumuję dotychcza­
sowe wiadomości o Chorografii.
Chorogrąfię napisał Długosz według schematu swojego autorstwa. 
Schemat ten do dzisiaj może zadziwiać logiką wewnętrznego uporząd­
kowania i przejrzystością. W chorografii omówił ziemie Królestwa Pol­
skiego w szerokich granicach historycznych, a także w powiązaniu 
z ziemiami Wielkiego Księstwa Litewskiego. Wydzielił cztery podstawo­
we grupy zagadnień:
- opis rzek (kryterium stanowiła charakterystyka dorzeczy siedmiu głów­
nych rzek),
- obraz jezior i gór (oba opisy uporządkowane są według ziem, na których 
leżały),
- opis miast (informacje o nich uporządkował zgodnie z pozycją, jaką 
zajmowały w administracji kościelnej).
Dodatkowo ramy chorografii wypełniają już znacznie mniej uporząd­
kowane wiadomości o granicach Europy, informacje dotyczące flory, fau­
ny, bogactw naturalnych, gleb, urzeźbienia terenu. Wzmianki o lasach, 
błotach, bagnach i morzu nie zostały wyodrębnione, jako zjawiska sa­
moistne (tak np. uczynił Boccaccio40), w osobne rozdziały.
Długosz zastosował w swoim opisie zasadę gradacji, znaną nam już 
z chorografii Galla Anonima - od ogółu do szczegółu. Najpierw opisał 
świat, Europę, kraje słowiańskie, Polskę, jej ogólne położenie, klimat, 
bogactwa, a następnie scharakteryzował szczegółowo poszczególne gru­
py zjawisk. Dodam, że dzieło Boccaccia De montibus [...], które po­
wstało jako rodzaj aneksu do rozprawy Genealogia deorum, zawiera ka­
talogowy opis poszczególnych grup obiektów geograficznych. Katalog 
Boccaccia stanowić miał słownik geografii i topografii mitologicznej. 
39 C. Deptuła Galla Anonima mit genezy Polski. Studium z historiografii 
i hermeneutyki dziejopisarstwa średniowiecznego. Lublin 1990. Zob. też Idem: Świat 
mitu - świat wyobrażeń. „Znak” 1992, nr 9.
40 Zob. dalej w tekście.
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Równorzędnie, bo w sposób alfabetyczny, zostały tu zgrupowane obiek­
ty z terenów Italii i spoza jej granic41.
Chorografia Długosza różni się od wcześniejszej, Gallowej, głównie 
tym, że ta pierwsza jest tekstem, ściślej, splotem kilku odmian gatun­
kowych o charakterze samodzielnym lub, ostrożniej, względnie samodziel­
nym, a druga - stanowi przekaz niesamodzielny, choć, co zaznaczyłem 
wcześniej, o pewnym stopniu samodzielności, polegającym na wyraźnych 
tekstowych sygnałach początku i końca.
Przejdę jeszcze do omówienia ważnego, wydaje się kluczowego, pro­
blemu Długoszowej Chorografli - wprowadzenia do niej postaci Lecha 
i podań etnograficznych42. Nie mogę bowiem zgodzić się ze stwierdzeniem 
badaczki, że „całość tego materiału geograficznego przy inkorporacji Cho- 
rogrąfii do pierwszego rozdziału Historii Polski została przez Długosza 
wtopiona w bajeczne dzieje Polski i najprawdopodobniej wtedy przeple­
ciona rozdziałami o charakterze historycznym, o Lechu, Wandalach, Odo- 
akrze, obyczajach Polaków, o różnych osobliwościach, legendach itp.”43
W wypadku omawianego fragmentu mamy raczej do czynienia z do­
strzeżonym i opisanym przez teoretyków kultury zjawiskiem, które Wla­
dimir Toporow charakteryzuje w następujący sposób: „Substancjonal- 
nie jeden i ten sam element opisu historycznego może 
być nosicielem różnych znaczeń, aż do przeciwstawnych włącz­
nie, i odwrotnie - różne elementy mogą przekazywać jedno i to samo 
znaczenie (problem homonimii i synonimii w opisie historycznym).”44
41 Zob. szerzej I. Zarębski: „Chorographia Regni Poloniae” Jana Długosza 
a Giovanni Boccaccio. „Studia Źródłoznawcze” 1973, T. 18, s. 181-189; Idem: 
Giovanni Boccaccio jako chorograf ojczystego kraju. W: „Rocznik Naukowo- 
-Dydaktyczny WSP w Krakowie”. Z. 8: Geografia. Kraków 1958; Idem: Problemy 
wczesnego Odrodzenia w Polsce. Grzegorz z Sanoka - Boccaccio - Długosz. 
„Odrodzenie i Reformacja w Polsce” 1957, T. 2, s. 15-52. O źródłach Długosza zob. 
szerzej W. Szelińska: Chorographia..., passim.
42 Schemat legendy eponimicznej, zwanej też niekiedy podaniem etnogenetycznym, 
podaje szczegółowo J. Malicki: Mity narodowe. Lechiada. Wrocław 1982, s. 50.
43 W. Szelińska: Chorographia..., s. 13.
44 W. Toporow: O kosmologicznych źródłach wczesnohistorycznych opisów. W: 
Semiotyka kultury. Wybór i oprać. E. Janus, M. R. Mayenowa. Przedm. 
S. Żółkiewski. Wyd. 2. Warszawa 1977, s. 105. Podkreślenie - D. R.
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W dotychczasowych badaniach kroniki Długosza (przynajmniej do 
roku 1980) chorograftę raczej ignorowano jako nie wchodzącą w zakres 
badań historyka i historyka literatury, a problematyki podania etnogene- 
tycznego nie wiązano ściśle z płaszczyzną chorograficzną, traktując ją 
niejako w odosobnieniu. Dodajmy, sztucznym i nie mającym uzasadnie­
nia w całości przekazu Długosza. Pisano np.: „Chorografia jest przery­
wana wkładkami historycznymi.”45
Nie można zapominać, że mamy tu do czynienia z wyjątkowo ważnym 
dla historiografii procesem wprowadzania ram przestrzenno-czasowych 
w historii. Wkraczamy bowiem na płaszczyznę świadomości historycznej, 
której znaczny rozwój w schyłkowej fazie średniowiecza, a tę przecież re­
prezentuje Długosz, w porównaniu z rozumieniem historii przez Galla 
i czytelników jego tekstu w wieku XII, daje się wyraźnie zaobserwować, 
również porównując chorografie obu twórców.
Moją hipotezę o nierozdzielności chorografii i narracji eponimicznej 
dopełnię stwierdzeniem Jacka Banaszkiewicza, dotyczącym fabularyzacji 
przestrzeni średniowiecznej. Badacz twierdzi, że zwłaszcza późne średnio­
wiecze, a w szczególności Chorografia Długosza przynosi nowy rodzaj 
artykulacji przestrzeni - na drugi plan spycha jej wymiar fizyczny, a na 
plan pierwszy wysuwa tkankę fabularną46: „Fabuła granic zastępuje rze­
czywistą siatkę linii terytorialnego podziału i w powszechnym odbiorze 
wyręcza ją prostą nieskomplikowaną opowieścią.”47
Chorografia, jak zresztą całe dzieło Długosza, powstała jako rezul­
tat wykorzystania kronik, archiwów klasztornych, kapitulnych, państwo­
wych, wielu źródeł obcych, a także, co tutaj szczególnie istotne, tradycji 
ustnej i autopsji48. Przekaz chorograficzny stanowi jakby dalszy etap 
tworzonych przez autora Annales w celach praktycznych wielkich inwen­
tarzy. Myślę np. o inwentarzu dóbr biskupstwa krakowskiego z około 1440 
roku, który, zdaniem Mariana Plezi, zawierał „uporządkowany spis 
45 J. Długosz: Roczniki..., s. 58.
46 J. Banaszkiewicz Fabularyzacja przestrzeni. Średniowieczny przykład 
granic. „Kwartalnik Historyczny” 1979, z. 4, s. 987-999.
47 Ibidem, s. 995.
48 Zob. też W. S ze lińska: „Chorographia Regni Poloniae" Jana Długosza. 
Problem autopsji autora. W: Jan Długosz. W pięćsetną rocznicę śmierci. Materiały 
z sesji (Sandomierz, 24-25 maja 1980). Red. F. Kiryk. Olsztyn 1983, s. 141-151.
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majątków i dochodów, stanowiących własność biskupów krakowskich, 
poparty gdzie można było dokumentami, a ewentualnie i odpowiednim 
wywodem historycznym”49. Inwentarz ten nie zachował się. Innym, 
późniejszym (i zachowanym) utworem jest Liber beneficiorum dioecen- 
sis Cracoviensis, który miał prawdopodobnie służyć jako „repertorium 
własności kościelnej, do którego w miarę potrzeby mogli zaglądać za­
interesowani, ażeby upewnić się co do zakresu i pochodzenia przysłu­
gujących im praw”50.
Interesujący, a z pewnością wyzyskiwany w formie zmodyfikowanej 
również przy tworzeniu Chorografii, był sposób zbierania i opracowywa­
nia informacji do Liber beneficiorum. Jak twierdzi badacz, „praca powsta­
wała systemem ankietowym”51.
O genezie Annales Plezia pisze: „Natomiast kancelaryjna geneza głów­
nego dzieła Długoszowego Historii Polski, stała się bardzo dobrze widoczna 
w świetle badań nad jego powstaniem, przeprowadzanych w ciągu ostat­
nich dziesięcioleci. Najwyraźniej rzuca się ona w oczy we wstępie geogra­
ficznym do całości, tzw. chorografii, gdzie całkiem jak w dobrym inwen­
tarzu zestawiono katalogi polskich rzek, jezior i gór, najwyraźniej opie­
rając się na przeprowadzonej tutaj sprawnie ankiecie, skoro tu i tam po­
zostały w niej nie wypełnione »okienka«, znaczące miejsca, gdzie nie 
udało się uzyskać potrzebnych danych, np. na temat, gdzie jaka rzeka 
ma źródła, albo gdzie uchodzi.”52
Podobnie sądzą autorzy wydania Annales. Zauważają oni, że poszcze­
gólne ustępy Chorografii zawierają liczne braki i dopowiadają że Długosz 
miał zamiar je uzupełnić. Czy jednak „kartoteka” stanowiła jedyne źródło 
wiadomości geograficznych Długosza? Z pewnością nie. Wątpliwości wo­
bec takiej metody i inne możliwe źródła szczegółowo przedstawiła Wacła­
wa Szelińska53.
Podsumowując dotychczasowe obserwacje, chorografie autorstwa Galla 
i Długosza ukazują nam swoisty ruch konwencji w obrębie gatunku. Pierw­
49 M. Plezia: Pisarstwo Jana Długosza. W: Dlugossiana. Studia historyczne..., 
cz. 2, s. 21-22.
50 Ibidem, s. 22.
51 Ibidem, s. 23.
52 Ibidem, s. 24.
53 Szerzej o źródłach wiedzy Długosza zob. w cytowanych pracach W. Szelińskiej.
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sza - niesamodzielna, bliższa zwykłemu katalogowi nazwowemu czy inwen­
tarzowi, przez swego autora uważana za rodzaj dygresji, służyła określonej 
funkcji poznawczej. Drugą - bardzo obszerną i samodzielną, wzbogaca 
narracja etnogenetyczna, która stanowi jej w pełni integralną całość. Trzeba 
zgodzić się z oceną wystawioną przez Mieczysława Hessa, który otwiera­
jąc międzynarodową sesję naukową dotyczącą Długosza, w Krakowie 23 
i 24 października 1980 roku, powiedział m.in.: „Jako geograf wspomnę tylko 
jedną dziedzinę jego twórczości. W pierwszej księdze Długoszowych Dzie­
jów Polski znajdujemy bardzo obszerny i szczegółowy geograficzny opis 
Polski i Wielkiego Księstwa Litewskiego. Jest to właściwie odrębne dzieł­
ko, dające przegląd wiadomości o głównych rzekach i ich dopływach, 
o urzeźbieniu pionowym poszczególnych krain państwa polsko-litewskiego, 
o jeziorach i o osadnictwie. Zadziwia nas dzisiaj bogactwo zebranych 
i przekazanych nam informacji. W tak pojętym, wyczerpującym i kompe­
tentnym opisie był Długosz pionierem w skali znacznie szerszej niż jego 
kraj rodzinny. Nierychło też znalazł naśladowców i kontynuatorów.”54
Otwarta pozostaje kwestia, czy Długosz znał, co sugeruje I. Zarębski55 56, 
dziełko geograficzne Boccaccia zatytułowane De montibus, silvis, fon- 
tibus, lacubus, fluminibus, stagnis seu paludibus, de nominibus maris. 
Próbuje on udowodnić, że traktat Boccaccia mógł być pierwowzorem Cho- 
rografii Długosza. O pokrewieństwie ma świadczyć, w jego opinii, 
dołączenie opisu geograficznego do dzieła historycznego, podobieństwo 
koncepcji i układu opisu, zwłaszcza hydrografii. Podobieństwa te nie są 
jednak, moim zdaniem, wystarczającym dowodem na to, iż Długosz 
wzorował się na włoskim traktacie. Jak już wcześniej zaznaczyłem, dzieło 
Boccaccia było jedynie rodzajem mitologicznego słownika geograficzne­
go, rodzajem alfabetycznego katalogu. Miało również odmienną kompo­
zycję. Ukazało się po raz pierwszy drukiem w 1473 roku, jednak z jakąś 
wersją rękopiśmienną mógł się Długosz zetknąć. Z pewnością natomiast 
autor chorografii czerpał z opisu i map Ptolemeusza, traktatu Solinusa, 
na który się powołuje. Trudno jednoznacznie określić, czy korzystał 
z map’6 i innych opisów ziem polskich. Zwrócić wypada uwagę jedynie 
na fakt, iż opisując Rabę kronikarz stwierdził:
54 Otwarcie i powitanie gości przez Jego Magnificencję Rektora prof. dra 
Mieczysława Hessa. W: Dlugossiana. Studia historyczne..., cz. 2, s. 9.
55 Zob. wyżej przypis 41.
56 J. E. Piasecka: Dzieje hydrografii..., s. 10.
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„O niej to niektórzy pisali, że powstać miała z wielkiej 
powodzi, która się wydarzyła dwieście lat temu, co uważam za zgoła 
śmieszne.”57
Znał też kronikę Galla oraz przekaz zwany Kroniką wielkopolską. Ba­
dania ujawniły jego znajomość Izydora z Sewilli (Etymologiae), Historii 
Britonum w opracowaniu Nenniusa, kroniki Pulkavy, staroruskiej Powieści 
dorocznej, przekazu Marcina z Opawy oraz Wincentego Kadłubka. Korzy­
stał m.in. z chorografii Pomponiusza Meli, dzieła Strabona, a z prac współ­
czesnych z pewnością z De Europa oraz Historia Bohemica Eneasza 
Sylwiusza Piccolominiego i być może tekstu Giovanniego Boccaccia.
Trzeba jednak zaznaczyć, że wszystkie te materiały nie mogły stanowić 
głównego źródła inspiracji i metody dzieła Długosza, nie miały też (z wy­
jątkiem może kroniki Galla i Kroniki wielkopolskiej) większego wpływu na 
treść przekazu Długosza: „W opisie natomiast geografii Polski za najważniej­
sze, główne i podstawowe źródło informacji Długosza, wyraźnie dające się 
wyodrębnić w treści Chorografii, przyjmuje się już dziś [...] autopsję autora 
oraz, do pewnych terenów, informacje współczesnych mu osób.”58
Należy jednak podkreślić, iż żaden opis ani mapa ziem polskich sprzed 
XVIII wieku nie zawierają tylu szczegółów.
Spróbuję jeszcze przyjrzeć się krótko innej ważnej kwestii dzieła Dłu­
gosza - jego literackości. Pamiętam bowiem o sądzie, iż „historiografia, 
zwłaszcza średniowieczna, nie jest [...] domeną wyłącznie historyków, lecz 
i literatów. Literackość wszak przebija się w tych utworach.”59 Związki mię­
dzy historią a literaturą dostrzegał już przecież Arystoteles (Poetyka 9, 2). 
Podobne związki występują w wielu wypadkach między geografią a lite­
raturą.
Takie „paraliterackie” fragmenty znajdują się np. w barwnych charak­
terystykach miejsc, osób, bitew, oblężeń, mów politycznych (to w dużym 
stopniu wzór Liwiuszowy). Do tej listy podanej przez Plezię można dołą­
czyć wplecenie w chorografię narracji eponimicznej. Marian Plezia uznał, 
iż: „zamierzając dać historię pisanąjako dzieło sztuki nie zdołał, a zapewne 
i nie zdążył mnóstwa szczegółów opracować i dopracować w formie prze­
myślanej kompozycji ani znaleźć adekwatnej dla tak ogromnego dzieła formy 
językowej. Inaczej zresztą być nie mogło i ażeby sprostać tak wysoko 
57 Podkreślenie - D. R.
58 W. S z e 1 i ń s k a: Chorographia..., s. 17.
59 J. Malicki: Mity narodowe..., s. 8.
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wytkniętym celom, musiałby być geniuszem, przekraczającym daleko szran­
ki swojej epoki i miejsca, gdzie przyszło mu pracować i tworzyć.”60
Kolejny, ważny dla naszych rozważań jest problem, czy chorografta 
to dzieło samodzielne, czy jedynie stanowi element wstępny Annales. 
Wśród badaczy nie ma zgodności. Stan badań Ujawnia dwie przeciwstawne 
opinie. Zdaniem jednej z badaczek61 przedmowa i chorografta zostały do­
łączone do dzieła później, już po jego napisaniu, kiedy to zrodziła się 
koncepcja podziału na dwanaście ksiąg.
Staram się wyraźnie rozgraniczyć dwie, moim zdaniem, względnie osob­
ne prace Długosza - zaginioną Chorografię oraz zachowaną i najpewniej 
późniejszą wersję, a więc utwór dołączony do jego Annales. Tylko 
w takim kształcie chorografię znamy współcześnie i tylko taką możemy 
analizować.
Spróbuję jednak zgromadzić kilka dowodów na poparcie hipotezy 
o samodzielności przekazu chorograficznego Długosza. Na jego istnienie 
mamy świadectwo Macieja z Miechowa, który do wymienionych samodziel­
nych utworów Długosza zaliczył pod datą 1480 (rok śmierci Długosza): 
„[...] scripsit et Geographiam immo verius Chorographiam Regni Polo- 
niae, urbes, castra, oppida, flumina, montes atque villagia cuius situs et 
dispositionis sunt”62.
Być może sam tekst chorografii istniał w formie skryptu, wyciągu na 
potrzeby szkolne. Nie znaleziono jednak dotąd takiego odpisu. Nie da się 
dzisiaj stwierdzić, czy był to podręcznik „dla nauki królewiczów, aby grun­
townie swój kraj poznali”63 64.
Również Jan Daniel Janocki w swych JanocianachM pisze o znalezie­
niu w bibliotece Małachowskich w Końskich na ziemi sandomierskiej rę­
kopisu zatytułowanego Joannis Dlugossi alias longini canonici craco- 
60 M. Plezia: Pisarstwo..., s. 29.
61 Wacława Szelińska przekonująco dowodzi, że w obecnie znanym kształcie 
Chorographia powstała w latach 1475-1480, choć oczywiście pierwsze jej redakcje 
musiały powstać znacznie wcześniej.
62 Tę wiadomość podaje Miechowita w swej Chronica Polonorum pod rokiem 
1480.
63 J. K. Plebański: Geografia, jej znaczenie w szkole i literaturze. Warszawa 
1890, s. 104.
64 J. D. Janocki: Janociana. T. 3. Warszawa 1819, s. 111-112.
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viensis civitatum et castrarum, montium, fluminumque ac lacuum 
Regni Poloniae descriptio. Rękopisu tego nie udało się jednak współ­
cześnie odnaleźć. Tylko on bowiem mógłby jednoznacznie rozstrzygnąć 
omawianą kwestię. Janocki pisze też, że Długosz umieścił chorografię na 
początku swych Roczników.
Wacława Szelińska w rozprawie Jan Długosz i opis Małopolski pisze 
o problemach związanych z hipotetyczną samodzielną i pierwotną wersją 
chorografii: „W rzeczy samej bowiem w czasie nieznanym dziś i z nie wia­
domych też przyczyn, Jan Długosz włączył swój geograficzny elaborat do 
napisanej już wcześniej pierwszej księgi dziejów Polski, zacierając wszelki 
ślad osobnego niegdyś istnienia manuskryptu chorografii [...]. Tytuły [...] 
wymienione przez Miechowitę i Janockiego mają charakter opisowy i nie 
jest wykluczone, że mogły pochodzić od osoby trzeciej, eksponującej jedy­
nie w nagłówku treść dzieła w Długoszowym manuskrypcie. W każdym 
razie spopularyzowana i używana dziś nazwa Chorographia Regni Polo­
niae pochodzi od Miechowity, który tłumaczył już nowoczesną w jego cza­
sach nazwę Geographia.”63 *5
Po przeczytaniu tego fragmentu rodzą się jednak pewne wątpliwości 
i konieczność dopełnienia sądów badaczki dodatkowymi pytaniami i no­
wymi hipotezami: Czy rzeczywiście nie znamy przyczyn włączenia Cho­
rografii do Annalesl Czy Długosz w istocie konsekwentnie zatarł wszy­
stkie ślady pierwotnej chorografii, włączając ją do swych Rocznikowi 
Czy, jak twierdzi Szelińska, Długosz w obręb gotowej chorografii „wmon­
tował” jedynie wstawki historyczne? Badaczka bowiem twierdzi: „Włą­
czając gotową już chorografię do gotowego również tekstu swojej Hi­
storii, Długosz zdecydował się na dokonanie tej inkorporacji przez 
wmontowanie w pierwotny tekst geograficzny wzmianek historycznych. 
Wniosek taki wynika z obecnego układu i konstrukcji Chorografii, gdzie 
wiadomości geograficzne o miastach, rzekach, górach i jeziorach prze­
platane są rozdziałami na temat Lecha, Czecha i Rusa, Wandalów, Scytów 
i Germanów, [...] czy opisem złotego wieku Polski pod rządami Lecha.”66
Wcześniej wskazywałem już, że wprowadzenie do Chorografii elemen­
tów narracyjnych to raczej przykład fabularyzacji historii67. Rozdzielanie 
63 W. Szelińska: Jan Długosz i opis Małopolski w jego „Chorographia Regni
Poloniae". W: Dlugossiana. Studia historyczne wpięćsetlecie śmierci Jana Długosza.
Cz. 1. Red. S. Gawęda. Warszawa 1980, s. 225.
66 Ibidem.
67Zob. wyżej.
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natomiast w badaniach historycznoliterackich tych dwu płaszczyzn, a więc 
opisu geograficznego oraz Lechiady68, stanowi przejaw badawczego reduk­
cjonizmu.
Kolejne wątpliwości rodzą się po dokładniejszej analizie argumenta­
cji badaczki. Przede wszystkim ani tekst „pierwotnej” Chorografii, ani 
tekst Historii przed ich połączeniem nie były w pełni gotowe. Dowodu 
nie wprost dostarcza fakt, że Długosz, zgodnie ze swą wolą autorską 
dopiero po ich odpowiednim połączeniu zdecydował się potraktować je 
jako samodzielne i skończone dzieło. Wolę taką należy, zgodnie ze 
wskazaniami tekstologii, niewątpliwie uszanować. Prowadzi to do wnio­
sku, że chorografia oraz I księga Historii stanowią nierozerwalną całość. 
Stwierdzenie to pozwala również w nieco inny sposób spojrzeć na 
pozostałe uwagi Szelińskiej: „Właściwa chorografia, jako geografia ziemi 
polskiej, rozpoczyna się dopiero od opisu dostatków Polski. Poprzedzo­
na jest długim wstępem o pochodzeniu rodu ludzkiego, który Długosz 
wywodzi od Adama i poprzez Noego i jego potomków prowadzi do Lecha. 
Wątek geograficzny owych biblijnych rozważań przewija się w rozmie­
szczeniu potomków Noego w trzech znanych wtedy częściach świata [...]. 
Dłużej zatrzymuje się Długosz nad plemionami zasiedlającymi Europę, 
a tu nad losami Lecha i Czecha. Tego ostatniego pozostawia w Czechach, 
dając równocześnie opis geograficzny tego kraju, Lecha zaś prowadzi do 
Polski i w tym miejscu dopiero przechodzi do właściwego wątku swej 
pracy, do geograficznego opisu Polski.”69 70
Zagadnienie to widzę nieco inaczej - traktuję łącznie i nierozdzielnie 
Chorografię oraz Lechiadę.
Pobudkami do napisania Chorografii były dla Długosza, zdaniem Sze­
lińskiej - umiłowanie ojczystej ziemi, nadzieja na pomnożenie jej chwały, 
zamysł przypomnienia o ziemiach pogranicznych (Śląsk i Pomorze), które 
dawniej wchodziły w skład Królestwa Polskiego. Są to więc takie same 
zamierzenia, jakie przedstawił Długosz w przedmowie do Annales10.
Czy lista ta jest kompletna? Wydaje się, że można ją jeszcze wzbo­
gacić w zamiar włączenia opisu geograficznego w partiach wstępnych dzieła 
historycznego, zgodnie z zasadami retoryki.
68 J. Malicki: Mity narodowe..., passim.
69 W. Szelińska: Jan Długosz i opis Małopolski..., s. 225-226.
70 Zob. szerzej T. U 1 e w i c z: Historycznoliterackie zaplecze listu dedykacyjnego 
Długosza do Zbigniewa Oleśnickiego. W: Dlugossiana..., cz. 2, s. 33-43.
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Pomysł pisania chorografii zrodził się u Długosza prawdopodobnie dość 
wcześnie. Sam bowiem proces tworzenia dzieła, a wcześniej zbierania mate­
riałów, był pracochłonny, lecz przez Długosza głęboko przemyślany. Najpraw­
dopodobniej autor opracował swoisty kwestionariusz pytań, według którego 
jego informatorzy zbierali dane. Pozostawione w tekście rękopisu wypustki oraz 
wolne miejsca na jakieś fragmenty świadczą o bieżącym uzupełnianiu infor­
macji, co, dodam, czasami prowadziło do błędów i omyłek. Sam tekst ręko­
pisu pokazuje, że Długosz bez przerwy pracował nad jego udoskonaleniem.
W Długoszowej Chorografii najlepiej pod względem dokładności 
i bogactwa szczegółów wypadł opis Małopolski71. W miarę oddalania się 
od terenów centralnych państwa Jagiellonów - najlepiej spenetrowanych 
i najgęściej zaludnionych, a także znanych historykowi z autopsji - dokład­
ność chorografii znacznie maleje. Stosunkowo dokładnie Długosz opisał 
również Śląsk, który znał z autopsji72.
Nie miejsce tu na szczegółowe wyliczanie, za badaczką, wszystkich 
nieścisłości, jakie pojawiły się w części opisu geograficznego Długosza. 
Wypada jedynie stwierdzić, że wiele z tych omyłek wyniknęło z nastę­
pujących przyczyn:
- błędy kopistów i pisarzy,
- brak pełnych informacji,
- zmiany środowiska geograficznego, zwłaszcza hydrografii, od czasów
Długosza po współczesność,
-korzystanie z tradycji ustnej, relacji osób trzecich,
- nikła przydatność ówczesnych źródeł pisanych.
W literaturze przedmiotu stawiano również hipotezę, że pewne po­
wtórzenia mają swoje źródło we włączeniu wcześniejszej chorografii do 
pierwszej księgi Annales. Pisze Szelińska: „Chorografia jako rzecz wy­
kładająca geografię kraju, tak jak ją Długosz pojmował, miała dać obraz 
układu rzecznego opisanego według dorzeczy, obraz jezior i gór, według 
ziem, w których leżały, i obraz rozmieszczenia miast według hierarchii 
w administracji kościelnej. Z góry nakreślone ramy Długosz wypełnił okre­
ślonym również uprzednio materiałem faktograficznym, w pełni świado­
mie i konsekwentnie dokonując jego selekcji [...].”
71 W. Szelińska: Jan Długosz i opis Małopolski..., passim.
72 Eadem: Śląsk w piśmiennictwie Jana Długosza. Kraków 1993 (rec. D. Rott, 
„Ruch Literacki” 1995, nr 2, s. 258-260). Por. też T. Bogacz: Wiedza geograficzna 
o Śląsku w dobie Odrodzenia. Wrocław 1990 (rec. D. Rott, „Kwartalnik Opolski” 1993, 
nr 3, s. 151-155).
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W swej Chorografii autor umieścił też wiele informacji onomastycz- 
nych i toponomastycznych oraz, jak pamiętamy, inny element hydrogra­
ficzny, a więc wiadomości o jeziorach. Informacje o zalesieniu kraju to­
warzyszą głównie opisowi punktów topograficznych rzek. Długosz w swej 
Chorografii nie uwzględnia dużych obszarów leśnych - puszcz. Dość ogólnie 
wspomina też o faunie. Zatrzymuje natomiast swą uwagę na górach, łącz­
nie wymieniając trzydzieści cztery szczyty. Przeprowadza ich swoistą se­
lekcję - prezentuje głównie związane z kultem świętych wzniesienia, na 
których szczycie znajduje się zamek lub klasztor. Zagadnienia geologii te­
renu i bogactw naturalnych Długosz potraktował wyjątkowo ogólnikowo.
Na zakończenie przytoczę jeszcze dwie opinie. Wacława Szelińska 
ustaliła że „praca ta [chorografia - D. R.] pomieszczona przez autora na 
początku jego Annales poprzedza Historię Polski, tworząc jakby tło ge­
ograficzne do następującego po nim wątku historycznego. Taki ostatecz­
ny kształt nadał temu dziełu Jan Długosz i takie miejsce mu wyznaczył.”
Jan Malicki zaś stwierdzał: „Nas natomiast najbardziej interesują dzieje 
Lecha i Czecha włączone zarówno do części relacjonującej »bajeczne 
dzieje Polski«, jak i do chorografii - geograficznego opisu piętnastowiecz- 
nej monarchii Jagiellonów. Autor zastosował ciekawą konstrukcję cza- 
sowo-przestrzenną, gdyż tok narracji o wędrówkach dwóch braci został 
rozbity lub po prostu nałożony na chorografię. I tak, gdy 
bracia zagarniają sąsiednie krainy, Czech za zgodą brata zajmuje później­
sze ziemie czeskie i zakłada Pragę i Welehrad, wówczas przerwane zostaje 
opowiadanie i następuje opis owego miejsca.”73
Badacz dostrzega tę samą świadomie zastosowaną przez Długosza za­
sadę konstrukcyjną w opisie ziem, na których osiada Lech, uznając iż nie 
jest to więc jedynie prosty zabieg retoryczny, mający na celu urozmaicenie 
monotonnego toku narracji: „Nałożenie opowiadania o Lechu na chorografię 
było swoistą interpretacją, doprowadziło do unifikacji miejsc topograficznych 
oraz dwóch czasów: życia protoplasty narodu i XV stulecia. Stwarzało przy 
tym wrażenie starodawności Polski w jej kształcie współczesnym.”74
73 J. Malicki: Mity narodowe..., s. 45. Podkreślenie - D. R.
74 Ibidem. Stanisław Gawęda stwierdził, że Długosz wielokrotnie, w tym również 
w Chorografii, wykroczył daleko poza współczesne mu granice Polski. Dotyczy to 
zwłaszcza granicy zachodniej i północnej. Zob. szerzej S. Gawęda: Ocena niektórych 
problemów historii ojczystej w „Rocznikach " Jana Długosza. W: Dlugossiana..., cz. 1, 
zwłaszcza s. 193 nn.
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Ważna jest tutaj obserwacja, iż Chorografia, mimo że w partiach 
narracyjnych sięga bajecznych dziejów Polski, odwzorowuje współcze­
sny Długoszowi układ geograficzny ziem polskich.
Spróbuję jeszcze pogłębić tę strategię badawczą. Na taką szerszą per­
spektywę, można ją nazwać proksemiczną, zwróciła już wcześniej uwagę 
Urszula Borkowska: „Dla pełniejszego obrazu [...] przypomnieć należy 
docenianie przez Długosza elementu przestrzeni, nie tylko w teoretycznym 
stwierdzeniu w liście dedykacyjnym ważności warunków geograficznych 
w historii, ale nadto w dołączeniu do Roczników - Chorografii, stanowią­
cej istotny zwrot w wiedzy o terenie, na którym rozgrywały się dzieje Pol­
ski. Swoją wymowę w tym względzie ma także bogactwo szczegółów to­
pograficznych, jakie odnajdujemy we wszystkich dziełach Długosza.”75
Gall w ogóle nie brał pod uwagę właśnie takiej perspektywy. Stanowi 
ona istotne novum i choć wymaga to dalszych pogłębionych badań, jest 
dowodem zmiany świadomości historycznej, jaka dokonała się w schył­
kowej fazie średniowiecza, zapoczątkowując nowy, ważny etap w kształ­
tującej się wówczas metodologii historiografii naszego kraju.
W zachowanej literaturze polskiego średniowiecza nie mamy przykła­
dów opisu początków historii, okresu który za W. Toporowem76 nazwę 
kosmologicznym. Charakterystyczny dla kosmologicznej narracji dwuczę­
ściowy schemat opisu, a więc chaosu i aktu kreatywnego, znany jest choć­
by z Genezis, tradycji wedyjskiej i staroislandzkiej Eddy. To jakby sfera, 
która nie istnieje w polskim piśmiennictwie z pogranicza historii i geografii.
Nieprzypadkowo właśnie tutaj proponuję nieco inny sposób odczy­
tania przekazu Długosza. Na przykładzie jego Chorografii i całości An­
nales obserwujemy wyjątkowo ważny proces tworzenia się nowego typu 
myślenia historycznego, który zastąpił kosmologiczny typ myślenia, wy­
korzystując go i wywodząc się z niego. „[...] przy przejściu od tradycji 
kosmologicznej do historycznej, Czas i Przestrzeń (i odpowiadające im 
obiekty) [...] z uczestników dramatu kosmologicznego przeobraziły się 
w ramy, wewnątrz których rozwija się proces historyczny. Takie rozu­
mienie czasu i przestrzeni w historii stało się na tyle powszechne, że wielu 
traktuje je jako jedynie możliwe.”77
75 U. Borkowska: Historiograficzne poglądy..., s. 68-69.
76 W. To poro w: O kosmologicznych źródłach..., s. 108 nn.
77 Ibidem, s. 121-122.
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Kategorie czasowo-przestrzenne stały się w średniowiecznych kronikar­
skich przekazach ramami dla tworzonych opisów historycznych. To wła­
śnie w etnogenetycznym podaniu o Lechu znajdujemy łącznik między dawną 
świadomością kosmologiczną a rodzącą się świadomością historyczną.
Taka perspektywa pozwala również na nieco inne spojrzenie na wstęp­
ne partie Długoszowego dzieła, utworu opartego na metodzie oryginalnej, 
logicznie uporządkowanego kompozycyjnie. Jego wykonanie wiązało się 
z procesem, który nawet dziś określilibyśmy (oczywiście z pewnym upro­
szczeniem) mianem naukowego. Chodzi o studiowanie obszernej literatury 
przedmiotu, wykorzystanie wiadomości podawanych przez informatorów, 
a także własnych obserwacji78.
Długosz w swojej narracji wprowadza wiele elementów, które sta­
nowią innowację w porównaniu z wcześniejszymi przekazami historycz­
nymi. Przedstawił drzewo genealogiczne protoplastów Lecha i Czecha, 
począwszy od Noego - powiązał więc losy braci z dziejami świata, 
wskazał konkretne tereny, które im przypadały. Wszystkie te innowa­
cje przyczyniły się do ukształtowania się pełnej wersji podania o Le­
chu, znanej do dziś79.
Często wśród badaczy pojawiało się paradoksalne nieco pytanie, czy 
Długosz jest geografem? Wacława Szelińska uznała, iż ,jeśli wziąć pod 
uwagę kryteria, na których się oparł przy selekcji zjawisk geograficz­
nych [...], jeśli zważyć, że momenty, które preferował często w opisaniu 
wyselekcjonowanego już obiektu, nie zawsze miały charakter informa­
cji geograficznej, a bardzo często miały podłoże historyczne, fideistycz- 
ne, legendowe, kultowe [...] to można się wahać w ocenie. Jeśli jednak 
stanąć na stanowisku, że w całej chorografii jest niewątpliwie dużo rysów 
o charakterze czysto geograficznym - [...] to Długosza należy uważać 
za geografa.”80
Nie podejmuję się rozstrzygać tej kwestii. Dodam jedynie, że lektura 
dzieła Długosza, mimo wielu elementów geograficznych pomieszczonych 
w Chorografii, pozwala sytuować go wśród wybitnych osobowości epoki 
w skali ówczesnej Europy jako znakomitego historyka (rys historyczny jest 
bardzo widoczny w całej Chorografii), uczonego o cenionym warsztacie 
78 Szerzej o metodach pisania i zbierania wiadomości pisze Marian P1 e z i a: Pisarstwo 
Jana Długosza. W: Dlugossiana..., cz. 2, s. 19-31.
79 J. Malicki: Mity narodowe..., s. 46 nn.
80 W. Szelińska: „Chorographia..., s. 140.
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naukowym i literata. Chorografia Długosza bowiem, stworzona pierwotnie 
najprawdopodobniej jako osobne dzieło, stanowi pierwszy traktat geo­
graficzny, który daje przestrzenny obraz ziem polskich i, przytoczę jeszcze 
raz opinię cytowanej już badaczki, „stoi w rzędzie prac, które same z siebie 
mogą pomieścić jej autora w szeregu najwybitniejszych twórczych umy­
słów epoki”81. Uderza zwłaszcza dążenie autora do możliwie pełnego uję­
cia przestrzennego opisywanych ziem. Długosz stanął przed zadaniem trud­
nym. Dzięki znakomitemu przygotowaniu do napisania Chorografii, prze­
myślanej, jasnej i logicznej kompozycji, bogactwu zamieszczonych infor­
macji (najlepiej zna Długosz obszary południowo-zachodnie), wreszcie, co 
szczególnie ważne, ich odpowiedniej, autorsko uzasadnionej, selekcji, stwo­
rzył najpełniejszą realizację gatunku w dobie średniowiecza, która będzie 
stanowiła wzorzec dla autorów renesansowych, a nawet późniejszych82. 
Opracowany przez Długosza opis rzek - hydrografia, pozostanie niedości­
głym wzorem jeszcze przez kilka wieków.
W pełni świadoma kompozycja chorografii, jak również przyjęta przez 
Długosza metoda pracy nad nią są wyjątkowo oryginalne. Choć mógł po­
wielić tradycję wcześniejszą - w kilku wypadkach jesteśmy o tym prze­
świadczeni83 - to jednak udało mu się stworzyć na długie wieki oryginalną 
realizację gatunkową. Analizując Chorografię Długosza widzimy, jak wiele 
dodał on do opisu Galla, jak rozszerzył i rozbudował informacyjnie jego 
chorografię. Co więcej - nadał swojemu dziełu cechy samodzielności.
Chorografia ukazuje nam jeszcze jedno zjawisko. W okresie jej powsta­
wania (około roku 1475-1480 wersja ostateczna chorografii została wpi­
sana do autografu84) w literaturze średniowiecznej w Polsce zakończył się 
proces fabularyzowania przestrzeni, prześledzony przez Jacka Banaszkie- 
wicza. W Chorografii w sposób pełny obserwujemy, jak przestrzeń ge­
ograficzna, w ścisłym związku z dopełniającą ją fabułą, wtapia się 
Ibidem, s. 7.
82 Szerzej S. Cynarski: Uwagi nad problemem recepcji „ Historii ” Jana Długosza 
w Polsce XVI i XVII wieku. W: Dlugossiana..., cz. 1, s. 281-290 oraz H. Barycz: 
Szlakami dziejopisarstwa staropolskiego. Studia nad historiografią w. XVI-XVIII. 
Wrocław 1981, s. 72-83.
83 Zob. wcześniej w tekście.
84 Szczegółowo wiadomości o autografie Annales Długosza przynosi książka Wandy 
S e m k o w i c z-Z a r e m b i n y. Powstanie i dzieje autografu „Annalium” Jana 
Długosza. Kraków 1952, a także wydana niedawno publikacja Piotra D y m m e 1 a: 
Tradycja rękopiśmienna roczników Jana Długosza. Warszawa 1992.
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w narrację historyczną. Nie można zatem mówić, jak czynią to autorzy 
wstępu do współczesnego wydania Annales, że „ Chorografia jest prze­
rywana wkładkami historycznymi”85.
Jest to więc ten istotny moment rozwoju gatunku, w którym funkcjo­
nalna służebność wobec tradycji chorograficznych ustępuje wartościom 
nowym - schemat chorografii obrasta w niezbędne realia, przekształcając 
się w gatunek na gruncie polskim samodzielny.
Brygida Kiirbis analizując kulturę historyczną wieków średnich86, wy­
dzieliła kilka kluczowych etapów dziejopisarstwa średniowiecznego. Do XIII 
wieku, zdaniem badaczki, spełniało ono funkcje bieżącej literatury politycz­
nej. W XIII i XIV wieku ulepszono metodę dziejopisarską przez dostrze­
żenie i zanotowanie przestrzennego rozmieszczenia faktów historycznych 
(wyjątek stanowił tutaj Kadłubek). Nawrót do chorografii daje się zaobser­
wować w XIV wieku u tzw. Mierzwy lub Dzierzwy, a zwłaszcza w in­
terpolacjach do Kroniki wielkopolskiej, łączącej, jak pamiętamy, obser­
wacje geograficzne z wykładem etymologicznym. Uzupełnię stwierdze­
nie badaczki uwagą że Chorografia Długosza stanowi szczytowy punkt 
rozwoju pogranicza średniowiecznej historiografii i literatury geograficz­
nej. Przekazy chorograficzne podługoszowe, w wielu wypadkach podob­
ne do jego dzieła, ewoluują w stronę traktatu historycznego, z elemen­
tami, powiedzielibyśmy językiem współczesnym, społeczno-polityczny­
mi, lub w kierunku opisów chorograficznych będących wynikiem podróży.
W świetle przeprowadzonej analizy tekstu Długosza możemy jeszcze 
raz stwierdzić, że to wybitne dzieło nie miało sobie równych w ówczesnej 
historiografii polskiej. Sama Chorografia w sposobie ujmowania przestrze­
ni była już w pełni dziełem „humanizmu kończącego się średniowiecza” 
(określenie Stefana Zabłockiego).
Ciągle jeszcze pozostaje do sporządzenia synteza wiedzy geograficz­
nej autora Annales. To ogromne zadanie wymaga szczegółowej analizy 
wszystkich przekazów Długosza, a zwłaszcza Annales i Liber beneficio- 
rum. Do jego realizacji zbliżać muszą cząstkowe analizy tekstów, wśród 
których Chorografii słusznie należy się miejsce znaczące.
85 J. Długosz: Wstęp. W: Roczniki...
86 B. K ii r b i s: Ze studiów nad kulturą historyczną wieków średnich. „Studia 
Żródłoznawcze” 1958, T. 3.
Rozdział V
Mieszane struktury gatunkowe 
Opis Ziemi Świętej 
Anzelma Polaka - Andrzeja Rymszy
JH ematem moich rozważań będzie XVI-wieczna relacja z pobytu w Ziemi Świętej Anzelma Polaka oraz jej tłuma­czenie autorstwa Andrzeja Rymszy1.
Tradycja literacka nakazuje umieszczenie utworu Anzel­
ma w kilku szeregach historycznoliterackich. Wybieram 
moim zdaniem, najważniejsze spośród nich. Pierwszy obej­
muje relacje z podróży, a wśród nich opisy pielgrzymek do 
Ziemi Świętej. Drugi - chorografie.
Jak podaje Słownik wczesnochrześcijańskiego piśmien­
nictwa, mianem pielgrzymki (łac. peregrinatio) w sensie
' Korzystam z następujących wydań: Terrae sánete et urbis 
Hierusalem descriptio fratris Anzelmi ordinis Minorum de observan- 
tia. W: Joannis de Stobnica: Introductio in Ptholomei Cosmogra- 
phiam [...], dr. F. Ungler. Cracovia 1512; Chorographia albo to- 
pographia, to jest osobliwe a okolne opisanie Ziemie Świętej, 
z wypisania ludzi pewnych tam bywałych. Teraz niedawno z łaciń­
skiego języka na polski przetłumaczona przez Andrzeja Rymszę [...]. 
Wilno 1595. Bibl. Jagiellońska, sygnatura cim. 360.
2 Słownik wczesnochrześcijańskiego piśmiennictwa. Red. 
J. M. Szymusiak, M. Starowieyski. Poznań 1971, s. 585-592. 
Problematykę pielgrzymek wczesnochrześcijańskich omawia tutaj 
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religijnym określa się podróż do jakiegoś miejsca świętego (loca sancta), 
związanego z postaciami lub faktami Starego i Nowego Testamentu oraz 
do miejsc kultu świętych lub ich relikwii, a także do miejsc słynących 
z cudów. Pielgrzymki były i są jednym z publicznych i wspólnotowych 
wyrazów pobożności chrześcijańskiej. Dodajmy, że znająje również mu­
zułmanie (Mekka, Medyna) i wyznawcy hinduizmu (droga wzdłuż rzeki 
Ganges).
Relacje z pielgrzymek stanowiły rodzaj zachęty do wyprawy, pomoc­
nego w niej przewodnika (zawierały najczęściej wykaz miejsc godnych 
zwiedzenia) oraz podstawę do pobożnych rozmyślań. Były chętnie czyty­
wane i wielokrotnie przepisywane.
Pierwszy znany opis pielgrzymki do Palestyny pochodzi z około 333 
roku naszej ery. Tó tzw. Itinerarium Burdigalense* i3 anonimowego przy­
bysza z Bordeaux (zwanego Pielgrzymem z Burdigali). Skrupulatność 
autora w wyliczaniu miast, stacji etapowych i innych szczegółów czy­
nią relację suchą i nudną. Środkowa część sprawozdania zawiera ogra­
niczony do Jerozolimy i jej najbliższych okolic nieco bogatszy opis 
miejsc świętych. Nieco później (381-384) powstaje - odkryta do­
piero w 1884 roku i wydana trzy lata później - relacja z pielgrzymki 
do miejsc świętych, sporządzona przez Egerię4, nie znaną bliżej ko­
A. B o b e r. Najważniejsze pozycje anglojęzycznej literatury przedmiotu dotyczące pielgrzy­
mek to zwłaszcza: J. Sumption: Pilgrimage. An Image of Mediaeval Religion. Lon­
don 1975; D. R. Howard: Writers and Pilgrims. Medieval Pilgrimage Narratives and 
Their Posterity. Berkeley 1980 oraz rozdział zatytułowany Pilgrims, Pilgrimages and 
the „Holy Geography" of the Holy Land w książce J. Prawera: The Latin King­
dom of Jerusalem. European Colonialism in the Middle Ages. London 1972. Z prac 
starszych zwłaszcza C. R. B e az 1 e y: The Dawn of Modern Geography. Vol. 1-3. Lon­
don 1897-1906 (zwłaszcza t. 1 i rozdz. 2-4, t. 3, rozdz. 3).
5 Zob. szerzej Opis podróży z Burdigali do Jerozolimy. Przeł. P. Iwaszkiewicz. 
„Meander” 1991, nr 1-2, s. 66-75; P. Iwaszkiewicz: Wczesnochrześcijańskie
i późnoantyczne łacińskie opisy podróży do Ziemi Świętej (przed wyprawami krzy­
żowymi). W: Peregrinationes. Pielgrzymki w kulturze dawnej Europy. Red. H. Ma­
nikowska, H. Zaremska. Warszawa 1995, s. 98-101.
4 E t e r i a: Pielgrzymka do miejsc świętych. Przeł. W. Szołdrski. W: „Pisma Sta­
rochrześcijańskich Pisarzy”. T. 6. Warszawa 1970, s. 160-241. Zob. też M. Staro­
wi e y s k i: Bibliographia Egeriana. „Augustinianum” 1979, T. 19, s. 297-318; I d e m: 
Itinerarium Egeriae. „Meander” 1981, s. 93-108, 133-145; Idem: Pielgrzymka Egerii. 
W: Perigrinationes..., s. 89-97. Dodajmy, że w literaturze przedmiotu często spotyka­
my się z błędną formą Eteria. Na podstawie badań paleograficznych ustalono imię au­
torki utworu - Egeria.
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bietę5 z Hiszpanii lub południowej Galii, która zwiedziła Egipt, Syrię 
i Mezopotamię, dotarła do Konstantynopola. Jej żywo napisany nie­
wielki utwór zatytułowany Itinerarium Egeriae nie zachował się do 
naszych czasów w całości. Składał się on pierwotnie z dwóch zasad­
niczych części: rozdziały 1-23 zawierały opis podróży, a rozdziały 24- 
45 - opis liturgii jerozolimskiej. Z tego okresu pochodzą również dwa 
listy ze zbioru korespondencji świętego Hieronima. Pierwszy (list nr 
46) to zachęta do pielgrzymowania, drugi, autorstwa samego świętego 
(list nr 108), to opis podróży. Inne wczesnochrześcijańskie i póżno- 
antyczne łacińskie opisy Ziemi Świętej to jedynie wykazy godnych 
zwiedzenia miejsc w Jerozolimie i jej najbliższych okolicach.
W późniejszym czasie liczba opisów Ziemi Świętej gwałtownie rośnie6. 
Rozszerzeniu i urozmaiceniu ulegająteż formy tych relacji. Notujemy wśród 
nich itineraria, przewodniki, listy, a początkowo suchy, lakoniczny i kata­
logowy układ opisów ulega rozbiciu i rozszerzeniu różnorodnymi legenda­
mi i podaniami oraz informacjami o charakterze osobistym.
W średniowieczu popularnym opisem Ziemi Świętej było dzieło Burcharda 
de Monte Sion (1283). Dwieście lat później zastąpiło go dzieło Felixa Febri. 
Wtedy również pojawiają się pierwsze przewodniki w językach narodowych 
(starofrancuskim, staroniemieckim, a nawet staroislandzkim i in.).
Opisy podróży do Ziemi Świętej, w tym również omawiany przeze mnie 
utwór, zachowują najważniejsze ogólne cechy strukturalne relacji z podróży:
- charakter dokumentamy i autentyczny (czasem utwory te były czę­
ściowo kompilacyjne),
- narrację odautorską,
- centralną pozycję narratora,
- zredukowaną fabułę,
5 W literaturze wczesnochrześcijańskiej znamy jedynie trzy autorki-kobiety. Były to: 
Proba, żyjąca w Rzymie w połowie IV wieku n.e. - autorka wergiliańskich centonów, 
cesarzowa Eudokia, żyjąca w V wieku znana jako autorka centonów homeryckich, oraz 
Egeria.
6 Inne dzieła wylicza Franciszek B uj ak w swej rozprawie Najstarszy opis Ziemi 
Świętej pochodzenia polskiego. W: Idem: Studia geograficzno-historyczne. Kraków 
1925, s. 138. Pierwodruk rozprawy ukazał się w „Wiadomościach Numizmatyczno- 
-Archeologicznych” 1900. Dodajmy, że opracpwana przez R. Rorichta: Bibliotheca 
geographia Palestinae, wydana w Berlinie w 1890 roku, podaje opis bibliograficzny 
ponad trzech tysięcy relacji o Ziemi Świętej, a są to dane, jak można się zorientować, 
niekompletne.
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- deskrypcyjno-narracyjny typ prozy,
- dominującą funkcję utylitarną i poznawczą.
Wrócę jednak do najbardziej mnie interesującego utworu. Wielokrot­
nie w literaturze przedmiotu (m.in. Bujak, Bystroń, Buczek, Baranowski7) 
pojawiało się określenie tekstu Anzelma jako pierwszego polskiego opisu 
Palestyny. To oczywisty błąd. Pierwszym znanym opisem Ziemi Świętej 
autorstwa Polaka jest Peregrinatio ad Terram Sanctam franciszkanina Jana 
Polaka z Wrocławia (Johannes Poloner), który w latach 1421-1422 odbył 
pielgrzymkę do Jerozolimy. Tekst pozostawał w wersji rękopiśmiennej aż 
do 1874 roku, kiedy to został opublikowany, a podstawę wydania stano­
wiło kilka zachowanych rękopisów, czy może odpisów tekstu8. Współcze­
śni badacze nie podjęli jednak tego interesującego zagadnienia tekstologicz- 
nego, a sam tekst nie doczekał się jeszcze polskiej edycji.
Na początek warto zebrać i uporządkować rozsiane w literaturze 
przedmiotu wzmianki o Anzelmie Polaku.
Daty urodzenia Anzelma (określenie Polonus pojawia się w wydaniu 
z 1514 roku)9 *11nie znamy. Przypuszcza się, że żył on na przełomie XV 
i XVI wieku. W latach 1507-1508 był penitencjariuszem przy kościele Grobu 
Świętego w Jerozolimie. Daty te badacze odtwarzająna podstawie jego relacji. 
Pewna wątpliwość rodzi się jednak przy lekturze fragmentu utworu, który 
w przekładzie Andrzeja Rymszy brzmi: „Jeszczem ten kamień widział, 
kiedym przybył do Ziemie Świętej to jest w roku 
1 5 0 8.”'° Wypada więc chyba zweryfikować datę przybycia Anzelma do 
Jerozolimy i określić ją na rok 1508. Kamil Kantak w pracy Bernardyni 
polscy uważa, że pobyt Anzelma w Ziemi Świętej rozciągał się na lata 1508- 
1511". Nie uzasadnia jednak tej hipotezy.
7 F. Buj ak: Najstarszy opis..., passim; J. S. Bystroń: Polacy w Ziemi Świętej, 
Syrii i Egipcie. Kraków 1930, s, 12-14, 21; K. Buczek: Anzelm, zwany Jerozolim- 
czykiem. W: Polski słownik biograficzny. T. 1. Kraków 1935, s. 145; B. Baranow­
ski: Znajomość Wschodu w dawnej Polsce do XVIII w. Łódź 1950.
8 Zagadnienie nie jest do końca rozstrzygnięte.
’Zwanego również, choć rzadziej, Jerozolimczykiem lub Krakowianinem.
111 Chorographia albo topographia..., s. 69. Podkreślenie - D. R.
11 K. Kantak: Bernardyni polscy 1453-1572. T. 1. Lwów 1933.
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Podczas swego pobytu Anzelm odbył podróż po Palestynie. Tutaj też 
chyba napisał omawiany utwór, a przynajmniej zbierał notatki do niego, 
by prawdopodobnie ukończyć swe dziełko w Krakowie - jak chcą badacze 
(choć jego pobyt w tym mieście nie jest udowodniony), lub, co wydaje się 
bardziej prawdopodobne, w Poznaniu. Sam utwór nie przynosi żadnych 
informacji o procesie twórczym.
Na podstawie pozostawionej relacji można stwierdzić, że Anzelm 
w swych wędrówkach nie dotarł najprawdopodobniej dalej od Jerozolimy, 
która stanowi, co zrozumiałe, główny punkt orientacyjny, niż do Nazaretu, 
nie był też chyba w Antiochii, nie poznał brzegów fenickich i nie przekro­
czył Jordanu. Świadczy o tym sam tekst utworu, gdyż miejscowości te 
przedstawione są w sposób wykluczający raczej autopsję. W opisach oglą­
danych miejsc Anzelm zachowuje nieraz, czego nie dostrzegali dotychcza­
sowi badacze, krytyczne stanowisko wobec informacji uzyskanych z innych 
opisów i opowieści, których tytułów jednak nie poda ani razu w swym 
przekazie. Zacytujmy znamienne fragmenty utworu Anzelma, w których 
widać konfrontację wiedzy „książkowej” z autopsją, na co nie zwrócili 
uwagi historycy literatury:
Nalazłem pisanie w stronach wschodnich, iż tę ziemię tameszni obywatele jedzą 
i do Egiptu przedajna bywa zanaszana. A jak wiele głębiej i szerzej bywa kopana, 
tym więcej za przejźrzeniem bożym na dokończeniu roku bywa napełniona (ale 
ja temu nie dowierzam).12
Piszą też niektórzy w swoich książkach, iżby ta woda miała być śmierdząca, 
a dla jej gorzkości ziemia blisko przyległa brzegom morskim nic zielonego z siebie 
nie wypuszcza. Ale ja, gdym tam sobie nogi umywał, widziałem też Maurów 
i Greków rozzutych tamże się umywających i nie mogłem ni w czym doznać 
smrodu tej wody i owszem widziałem tam na brzegu łozę zieleniejącą się i trawę, 
na którejby się mogło bydło paść, a na inszych miejscach w Ziemi Świętej nie 
widziałem takiej paszy dla bydła jako tam.13
Takich fragmentów jest w dziełku przynajmniej kilka. Nie wyklucza to 
jednak faktu, iż wiele opisów Anzelma, zwłaszcza miejsc bardziej odda­
lonych od Jerozolimy, nie ma charakteru autopsyjnego, lecz jedynie kom- 
pilacyjny.
12 Chorographia albo topographia..., s. 10. Podkreślenie - D. R.
13 Ibidem, s. 52. Trudno określić dziś dokładnie, o jakich relacjach pisze tutaj An­
zelm. Wzmianki o korzystaniu ze źródeł pisanych i konfrontowaniu ich z własnymi 
obserwacjami pojawiają się w przekazie dwukrotnie.
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Po powrocie z podróży, w latach 1512-1513, Anzelm przebywał być 
może w Krakowie, a następnie - co jest potwierdzone - w Poznaniu (znów 
jednak dokładnej daty nie znamy), gdzie w 1517 roku był gwardianem 
bernardynów. Dodajmy, że przebywał tutaj w tym samym klasztorze co 
Jan ze Stobnicy, który włączył utwór Anzelma do swego traktatu geo­
graficznego. Pobyt tych dwu osób, a zwłaszcza autora opisu Ziemi Świętej, 
w Poznaniu miał duży wpływ na wzrost zainteresowania mieszczan po­
znańskich Jerozolimą i jej okolicami. Stanowił podnietę do licznych ów­
czesnych pielgrzymek z tego środowiska. Przykładem mieszczańskiej ro­
dziny w Poznaniu, która „dziedziczyła” pokoleniowo tradycje pielgrzy­
mek do Ziemi Świętej, byli Gostyńscy14.
Jak chcą badacze, Anzelma uznawano za wybitnego kaznodzieję. 
Zmarł po długiej i ciężkiej chorobie w Poznaniu, a datę jego śmierci 
sytuujemy między 1519 a 1522 rokiem.
Rezultat podróży Anzelma do Ziemi Świętej stanowiła łacińska re­
lacja - Terrae sancte et urbis Hierusalem descriptio fratris Anzelmi 
ordinis Minorum de observantia, wydana po raz pierwszy w Krakowie 
w 1512 roku, jako załącznik do ważnego renesansowego traktatu geo­
graficznego Jana ze Stobnicy pt. Introductio in Ptholomei cosmographiam 
cum longitudinibus et latitudinibus regionum et civitatum celebriorum. 
Ten mało dziś znany traktat, opierający się na dziełach geograficznych 
m.in. Ptolemeusza, Orozjusza, Strabona, Solinusa, Pomponiusza Meli, 
Martina Waldsmüllera, w rozdziale pierwszym wprowadza, częściowo za 
Ptolemeuszem, rozróżnienie między geografią, kosmografią a chorogra- 
fią. Tę ostatnią rozumie w znaczeniu zbliżonym do topografii.
O popularności tekstu Anzelma świadczą jego liczne edycje i tłuma­
czenia na różne języki. Tekst łaciński doczekał się m.in. wydań w Kra­
kowie (oprócz już wspomnianego bez miejsca i roku wydania oraz 1517) 
oraz Amsterdamie (1725)15. Popularny stał się przekład polski opubliko­
wany w Wilnie (1595), Lublinie (1617), Warszawie (1696), Supraślu 
(1698, 1725); obszerne fragmenty relacji przedrukował Iwanowski16 
14 Na fakty te zwrócił moją uwagę prof. Jacek Wiesiołowski. Zob. też I d e m: Les 
pèlerinages du décliu du Moyen Age. W: Pielgrzymki w kulturze średniowiecznej Europy. 
MateriałyXIIIseminarium mediewistycznego. Red. J. Wiesiołowski. Poznań 1993, 
s. 10-11.
15 H. Canisius: Thésaurus monumentorum. T. 4. Amsterdam 1725, s. 776-794.
16 Pseudonim Eu. Heleniusz.
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w utworze Pielgrzymka do Ziemi Świętej, Kraków 1876, Warszawa 1906. 
Jak widać z tej, niepełnej przecież, listy tłumaczeń i wydań opisu Ziemi 
Świętej Anzelma, był to utwór w swoim czasie bardzo poczytny.
O samej relacji Anzelma napisano dotychczas niewiele. Istniejące opi­
nie wykazują zadziwiająco duże podobieństwa treściowe i formalne.
Michał Wiszniewski w czwartym tomie swej historii literatury polskiej 
prezentuje utwór Anzelma, zwracając uwagę na miejsca, które widział au­
tor opisu. Podaje też różnorodne dowody na to, że Anzelm był Polakiem. 
Stara się również, przynajmniej częściowo, wytłumaczyć fantastyczne opi­
sy umieszczone w omawianym utworze, słusznie zauważając: „Wszakże nie 
jest to błąd [umieszczanie opisów bajecznych i fantastycznych - D. R.] tylko 
Anzelmowi właściwy, wszyscy podróżni takie rzeczy opowiadali [...].”17
W 1890 roku w Wielkiej powszechnej encyklopedii ilustrowanej Piotr 
Chmielowski ogłosił krótki biogram Anzelma18, w którym zaznaczył, że 
omawiany opis jest dość szczegółowy, wspomniał też o tłumaczeniu na 
język polski, którego jednak nie widział: „W języku polskim tłumaczenie 
dokonane już było podobno w r. 1595, ale drukiem ogłosił niedawno, nie 
wiadomo, czy to dawne, czy też nowe, Jerzy Krakiewicz w Wilnie 1723 r.”19 20
Pierwszy, i do tej pory właściwie jedyny, skrupulatny badacz opisu 
Anzelma - Franciszek Bujak, poświęcił mu rozprawę zatytułowaną Naj­
starszy opis Ziemi Świętej polskiego pochodzenia™. Bujak stwierdził, że 
relacja napisana jest łaciną suchą bez żadnych urozmaiceń stylistycznych. 
Dostrzegł też nadużywanie konstrukcji z „item” oraz „ibi” i ubogą skład­
nię autora. Bujak odmówił również wartości opisowi, choć zarzucając auto­
rowi brak krytycyzmu, próbował nieco usprawiedliwić Anzelma, pisząc: „Co 
prawda, nie tak wiele zawinił tu Anzelm, bo przede wszystkim nie był on 
twórcą tej fantastycznej lokalizacji, on nawet z pewnością nic nie dodał.”21
Badacz dostrzegł, iż w utworze Anzelma nie ma dosłownych wyjąt­
ków z prac obcych, co było zjawiskiem powszechnym w innych rela­
17 M Wiszniewski Historia literatury polskiej. T. 4. Kraków 1842, 
s. 101-102.
18 P. Chmielowski: Anzelm Polak. W: Wielka encyklopedia powszechna ilu­
strowana. T. 3. Warszawa 1890, s. 422.
19 Ibidem.
20 Zob. przyp. 3.
21 F. Bujak: Najstarszy opis..., s. 148.
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cjach, podaj e też (głównie za Wiszniewskim) dowody na polskie pocho­
dzenie autora opisu. Bujak uznaje całość Anzelmowej relacji, utrzyma­
nej w formie przewodnika dla pielgrzymów polskich, za nudną i stano- 
wiącąjedynie nieinteligentne zestawienie, „posiadające wartość - uzupełnia 
współczesny badacz Bogdan Baranowski - jedynie historyczną, jako 
pierwszy polski opis [dodam - wydrukowany] Palestyny”22.
W 1930 roku Jan Stanisław Bystroń napisał: „Chorografia bernardy­
na Anzelma jest pierwszym opisem Ziemi Świętej, ułożonym przez Po­
laka: jest to jednak rodzaj katalogu miast i miejsc ważnych dla chrze­
ścijanina, w którym zaledwie kilka wzmianek bardziej osobistych pozwa­
la nam widzieć, poza suchymi informacjami, żywego człowieka, chodzą­
cego, i to zdaje się dość, po Ziemi Świętej.”23 24Bystroń zauważa ponadto 
suchość i zewnętrzność Anzelmowego opisu oraz schematyczność jego 
układu.
Jeszcze ostrzej napisze Kazimierz Buczek, autor biogramu Anzelma 
w Polskim słowniku biograficznym1*. Przytoczmy obszerniejszy fragment 
jego wypowiedzi, by przekonać się o powtarzaniu tego typu opinii: „Jak­
kolwiek w swoim suchym i czysto zewnętrznym opisie nie potrąca on 
o osobiste przeżycia i wrażenia, to jednak można na jego podstawie (opisu 
Ziemi Świętej) stwierdzić, że autor nie był ani oczytany, ani nie posiadł 
większego wykształcenia, lecz zarówno z łaciny, jak i pojęć był człowie­
kiem średniowiecza. Dominującą cechą jego umysłowości była ślepa i bez­
graniczna wiara w tradycję biblijno-chrześcijańską każącą mu powtarzać naj­
bardziej naiwne opowiadania i lokalizować dokładnie wszelkie zdarzenia 
z Nowego i Starego Testamentu, np. ulepienie Adama z gliny na tzw. roli 
damasceńskiej pod Hebronem.”25
Niewiele miejsca poświęcono Anzelmowi w pracach geograficznych26 
i historycznoliterackich. Być może powodem był tutaj skrajnie negatyw­
ny i jednoznaczny osąd dotychczasowych badaczy, którzy poprzestali na 
dość arbitralnych i nie zawsze w pełni uzasadnionych stwierdzeniach.
22 B. Baranowski: Znajomość Wschodu..., s. 187.
23 J. S. Bystroń: Polacy w Ziemi Świętej..., s. 21.
24 K. Buczek: Anzelm Polak..., s. 145.
25 Ibidem.
26 W. Słabczyński: Polscy podróżnicy i odkrywcy. Wyd. 2. Warszawa 1988, 
s. 29, 31, 32; W. i T. Słabczyńscy: Słownik podróżników polskich. Warszawa 1992, 
s. 14.
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Najczęściej Anzelma wymienia się jedynie w szeregu innych polskich 
peregrynantów do Ziemi Świętej. Właściwie jedynym badaczem współ­
czesnym, który zwrócił baczniejszą uwagę na relację Anzelma, był autor 
wstępu i współautor wyboru Antologii pamiętników polskich XVI wieku 
Marian Kaczmarek27. Badacz zwrócił uwagę na praktyczne przeznacze­
nie opisu dla staropolskich pielgrzymów, o czym świadczy wielość pol­
skich realiów w jego przekazie i, dodam, liczne informacje o odległo­
ściach i odpustach. Kaczmarek zauważył też, iż przewodnikowa forma 
utworu Anzelma prawie do minimum redukuje przeżycia własne autora. 
Niemniej jednak, kończąc charakterystykę przekazu, badacz dostrzegł (po 
raz pierwszy w literaturze przedmiotu), że Opisanie Ziemi Świętej - ze 
względu na liczne i wyraźne związki łączące je z relacjami Goryńskiego 
i Sierotki - zapoczątkowuje grupę peregrynacji.
Opis Anzelma nie doczekał się w czasach współczesnych pełnego wy­
dania. Niewielkie, ale, dodajmy, najciekawsze jego fragmenty przedruko­
wano w wymienionej wcześniej antologii28 (a poprzednio w pracy Bystro- 
nia). Skorzystano tutaj słusznie z translacji Andrzeja Rymszy - jak czyta­
my - „z uwagi na walory szesnastowiecznego przekładu”29.
I właśnie temu przekładowi przyjrzyjmy się bliżej. To on bowiem spo­
pularyzował sam tekst i bardziej może niż łacińskie dzieło Anzelma zasłu­
guje na uwagę. Przekład, co ważne i znaczące, powstał w aktywnym in­
telektualnie i „podróżniczo” środowisku Radziwiłłów.
Na egzemplarzu przechowywanym w Bibliotece Jagiellońskiej w Kra­
kowie30 znajduje się ciekawy dopisek czytelnika-badacza, przybliżający 
nam postać tłumacza utworu Anzelma. Dotychczas historycy literatury 
nie poświęcili uwagi temu dopiskowi. Zacytujmy ten niewielki tekst 
w całości:
27 M. Kaczmarek: Wstęp. W: Antologia pamiętników polskich XVI wieku. Red. 
R Pollak. Wybór i oprać. S. Drewniak, M. Kaczmarek. Wrocław 1966, 
s. XXVIII-XXXI. Badacz jest również autorem biogramu Anzelma w wydawnictwie Li­
teratura polska. Przewodnik encyklopedyczny. Przew. kom. red. Cz. Hernas. T. 1. 
Wyd. 3. Warszawa 1987, s. 27. Opis Anzelma określa on jako itinerariusz i umieszcza 
w obrębie pamiętnikarstwa.
28 Antologia pamiętników..., s. 3-12.
29 Ibidem, s. 3.
30 Sygnatura Biblioteki Jagiellońskiej - cim. 360.
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„O autorze niniejszego dziełka Andrzeju Rymszy [wiemy - D. R.], 
iż był rodem Litwin, z wyznania kalwin i domownikiem (dworzaninem) 
Krzysztofa Radziwiłła, księcia na Birżach i Dubingach, wojewody wi­
leńskiego, hetmana W. K. Lit., z którego, jak sam w tem dziełku mówi, 
rozkazania sprawował urząd pretora miasta uprzywilejowanego Birż. 
Niniejsza Rymszy książka jest przekładem dziełka jeograficznego Anzel­
ma, bernardyna polskiego, który po łacinie opisał podróż swoją do Ziemi 
Św., a którą Jan ze Stobnicy w wydanej przez siebie w r. 1512 Kosmo­
grafii Klaudiusza Ptolemeusza na końcu wydrukował. W sto lat później 
tj. 1698 oo. bernardyni litewscy wydali powtórnie ten przekład polski 
Rymszy, zamilczawszy nazwisko tłumacza kalwina, i dedykowali go 
królowej Marii Kazimierze.
Niniejsze dziełko jest arcyrzadkie, nie znali go ani Bentkowski, ani Jo- 
cher, ani Wiszniewski, nie znał go też Żeg [ota - D. R.] Pauli.”
Prawdopodobnie autorem tych słów był żyjący na przełomie XIX i XX 
wieku Stanisław Zarewicz, filozof, historyk sztuki i pracownik Muzeum im. 
króla Jana Sobieskiego we Lwowie. Zagadnienie to wymaga jednak dal­
szych badań w archiwach lwowskich. W tym miejscu poprzestanę jedynie 
na postawieniu hipotezy31.
To paradoks, ale i o tłumaczu utworu Anzelma nie wiemy zbyt wiele. 
Andrzej Rymsza (pseudonimy M R L, A. R. Litwin) urodził się około 1550 
roku, prawdopodobnie w okolicach Nowogródka. O jego wykształceniu nie 
wiemy niczego. Od lat siedemdziesiątych XVI stulecia, a być może i wcze­
śniej, związał się z dworem Radziwiłłów. Początkowo służył u Mikołaja 
zwanego „Rudym” (ur. 1512 - zm. 1584), a następnie u Krzysztofa „Pio­
runa” (ur. 1547 - zm. 1603), z którym kilkakrotnie odbywał wyprawy 
wojenne. Był autorem nie zachowanego utworu pt. Chronologia (Ostro­
róg 1581), dotyczącego prawdopodobnie kalendarza gregoriańskiego, 
i prawie całkiem dziś zapomnianego poematu o moskiewskiej wyprawie 
Krzysztofa Radziwiłła w 1581 roku. W Birżach sprawował urząd pra- 
etora - podstarościego. Należy dodać, że właśnie w Birżach, zwłaszcza 
31 Hipotezy nie potwierdziła kwerenda przeprowadzona w Archiwum Muzeum Wojska 
Polskiego w Warszawie, gdzie znajdują się m.in. zbiory Zarewicza, dotyczące powstania 
styczniowego. Nie udało się odnaleźć żadnego tekstu podpisanego przez niego lub tekstu 
będącego bez wątpienia jego autorstwa. Pozwoliłoby to zweryfikować moją hipotezę. 
Poszukiwania będą kontynuowane w bibliotekach i archiwach lwowskich.
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na przełomie wieków XVI i XVII powstało interesujące środowisko 
twórcze. Należeli do niego m.in. Krzysztof Arciszewski, Olbrycht Kar- 
manowski, Daniel Naborowski, Samuel Przypkowski i Salomon Rysiń- 
ski. Wśród nich usytuować należy prawie dziś zapomnianego Andrzeja 
Rymszę, którego protektorem przy wydaniu dziełka mógł być sam Mikołaj 
Krzysztof „Sierotka”32, co nie znajduje potwierdzenia w liście dedyka­
cyjnym dołączonym do przekładu, wymaga jednak dalszych badań 
z wyzyskaniem materiału epistolograficznego.
Przekaz Anzelma - Rymszy kładzie nacisk głównie na sferę 
informacyjną zestawiając praktyczne wiadomości dla pielgrzyma do Ziemi 
Świętej. Dodam, że zapotrzebowanie na tego typu literaturę było w kulturze 
staropolskiej znaczne, nie wygasło ono również w epokach następnych33.
W relacji Anzelma przeważa deskrypcyjny typ prozy. Skorzystam 
z wniosków badawczych Janusza Sławińskiego: „Opis to przede wszyst­
kim określona konfiguracja leksykalno-semantyczna, ułożona w danym 
miejscu przebiegu narracyjnego [...]. Ujmując rzecz w sposób może zbyt 
krańcowy, powiedzielibyśmy, że zdanie deskryptywne jest w swoim aspekcie 
semantycznym równoważne rozbudowanej nazwie. Toteż sekwencja zdań 
tego rodzaju jawi się nam jako układanka nazwowa.”34
Kolejne przedstawienie miejsc i ich położenia względem Jerozolimy 
organizuje kompozycję całej relacji. Ramę kompozycyjną stanowi więc 
swoisty układ itinerarium. Brak tu formy diariusza, fabuła zostaje zre­
dukowana do minimum. Podobne redukcje obejmują również postać 
autora-narratora-bohatera. Widać natomiast zaczątki układu tematyczne­
go (np. w opisie rzek), którego rozwój przyniesie dopiero, co zaobser­
wowała Hanna Dziechcińska35, wiek XVII. Wspomniane „redukcje” za­
cierają charakterystyczne dla relacji z podróży „przemieszczanie się”, które 
32 Prof. Andrzej Litwomia zwrócił moją uwagę na to, że być może wiersz umieszczony 
na karcie tytułowej stanowi rodzaj polemiki Rymszy z modelem peregrynacji ukształto­
wanym przez Radziwiłła Sierotkę w kręgu Radziwiłłów nieświeskich. Jest to jednak za­
gadnienie obszerne i wymaga osobnego studium.
33 Na przykład w romatyzmie. Por. S. B u r ko t: Polskie podróżopisarstwo roman­
tyczne. Warszawa 1988.
34 J. Sławiński: O opisie. W: Studia o narracji. Red. J. Błoński, S. Jawor­
ski, J. Sławiński. Wrocław 1982, s. 27.
33 H. Dziechcińska: O staropolskich dziennikach podróży. Warszawa 1991.
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sprowadza się w relacji Anzelma jedynie do wskazywania potencjalnym 
pielgrzymom odległości między poszczególnymi miejscami. Nie ma w niej 
jakiejkolwiek wzmianki o podróży do Ziemi Świętej i z powrotem. 
W przekazie widać też pewną preświadomość kompozycyjną. Kilkakrot­
nie autor zaznaczy:
Potym z morza wychodzi, a po niemałym przeciągu Jordan w dolinę wchodzi i w 
jezioro się zebrał, które zową Martwe Morze, o czym niżej.36
Tenże to przerzeczony kościół i miejsce modlitwy były w ogrodzie, który jest 
pod Górą Oliwną. O miejscach zaś onego ogroda i gdzie Pan odpoczywał, niżej 
oznajmię.37
Powiedziawszy już o miejscach dalekich od Jerozolimy, według czterech części 
świata, teraz będziem obaczali miejsca bliskie tejże Jerozolimie. A naprzód pocz- 
niemy pisać o Wieczerniku Pańskim.38
Cały utwór ma charakter przewodnika z dominującymi funkcjami użyt­
kową (szczególnie eksponowaną) i poznawczą. Adresat relacji dowiadywał 
się z niej m.in. o odpustach. Biorąc pod uwagę funkcje, jakie miał spełniać 
opis, wypada odeprzeć, czy przynajmniej złagodzić, niektóre zarzuty do­
tyczące postawy Anzelma wobec oglądanej rzeczywistości. Jak udowadnia 
Hanna Dziechcińska, „pewne postawy wobec oglądanej rzeczywistości nie 
ulegają w naszych diariuszach zmianie i modyfikacji wraz z upływem cza­
su [,..]”39. Jako przykład badaczka podaje stosunek do relikwii i śladów 
świętości, traktowanych na kartach staropolskich relacji z „bezgraniczną 
wiarą i fanatyzmem”40.
Przyjrzyjmy się bliżej informacjom umieszczonym na karcie tytułowej 
przekładu Rymszy. Czytamy tutaj:
36 Chorographia albo topographia..., s. 24.
37 Ibidem, s. 56.
38 Ibidem, s. 38.
39 H. Dziechcińska: O staropolskich..., s. 24.
40 Ibidem, s. 38.
135
Chorografia albo topografia to jest osobliwe a okolne opisanie Ziemie Świę­
tej, z wypisania onej ludzi pewnych tam bywałych. Teraz niedawno z łaciń­
skiego języka na polski przetłumaczona przez Andrzeja Rymszę Litwina, sługę jego 
książęcej mości pana Krzysztofa Radziwiłła, wojewody wileńskiego, hetmana 
najwyższego, wielkiego księcia litewskiego etc. A na ten czas, z rozkazania Jego 
Książęcej Miłości praetora miasta Jego Książęcej Mości uprzywilejowanego Birż.
Ponadto na karcie tytułowej umieszczone jest motto z Horacego: „Co- 
elum non animum mutant, qui trans marę curunt” i wiersz pochodzący 
zapewne od Rymszy:
Napatrzyłem się tego, gdy kto jeździł do Włoch, 
Jak stąd dureń wyjechał, tak się i zwrócił płoch.
To, jak pisze Kaczmarek, „ciekawe motto, kłócące się nieco z pobożną 
treścią”41, stanowić może również, w mojej opinii, ciekawy przyczynek do 
charakterystyki motywu użyteczności podróżowania, często goszczącego 
na kartach staropolskich peregrynacji.
Dzieło wydano - informuje karta tytułowa - w Wilnie w drukarni 
Jana Karcana roku 1595. Karta tytułowa przynosi zatem wiele ważnych 
informacji. Synonimiczny szereg określeń tytułowych: „chorografia”, „to­
pografia”, „osobliwe a okolne opisanie”, jest niewątpliwym śladem wahań 
tłumacza, który przekładał tytuł łaciński relacji: Terrae sancte et urbis 
Hierusalem descriptio fratris Anzelmi ordinis Minorum de obsewantia. 
Być może koniec XVI wieku jest okresem zacierania się znaczenia po­
chodzących z języka greckiego słów „chorografia” i „topografia”, wy­
magających dodatkowego objaśniania ich określeniami polskimi - „oso­
bliwe a okolne”. Ostatni wyraz zwraca również uwagę na zastosowaną 
przez Anzelma metodę opisu Ziemi Świętej. Tych wiadomości nie znaj­
dujemy zresztą w tytule dzieła oryginalnego. Tytuł tłumaczenia Rymszy 
stanowi raczej rodzaj ciekawej parafrazy, a nawet dopełnienia określenia 
nadanego opisowi przez Anzelma. Wątpliwości tłumacza wskazywać mogą 
ponadto na nie do końca rozdzielny wówczas zakres omawianych ter­
minów jako określeń gatunkowych.
chorografię rozumiano jako opis kraju lub większej jego
krainy, a topografię jako jej odmianę gatunkową, obejmującą szczegóło­
wy opis niewielkiego terenu. Pierwotnie natomiast chorografią nazywano 
41 H. Kaczmarek: Wstęp..., s. XXX.
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opis całego zamieszkanego świata. Tak było u Ptolemeusza, Pomponiu- 
sza Meli czy Brunetta Latiniego. Czy i w jakim stopniu Rymsza, 
a wcześniej Anzelm, znał inne dzieła chorograficzne, czy szerzej - pi­
śmiennictwo geograficzno-podróżnicze, nie wiemy. Można jedynie posta­
wić hipotezę, że ze względu na duże rozpowszechnienie i popularność 
tej literatury w staropolskim obiegu czytelniczym teksty te nie były im 
obce. Takie jednak sformułowanie przez tłumacza tytułu świadczy 
o pewnej jego świadomości twórczej, pozwalającej wpisać dzieło w znany 
od starożytności historycznoliteracki szereg chorografii i topografii, wy­
korzystujących retoryczny model descriptio. W samym przekazie nato­
miast nie pojawiają się jakiekolwiek wzmianki o charakterze metagatun- 
kowym. Zresztą sprecyzowanie odmiany gatunkowej przekazu Anzelma- 
Rymszy nastręcza pewne trudności. Dominantę genologiczną tekstu sta­
nowi chorografia, ograniczona przestrzennie do mniejszego obszaru, 
a więc, jak zauważono wcześniej, zbliżająca się do topografii. Nie jest 
to jednak opis w pełni statyczny. Marian Kaczmarek42 słusznie dostrzegł, 
że w swym „dynamicznym” aspekcie tekst stanowi pierwszy spisany 
w Polsce itinerariusz. W utworze Anzelma-Rymszy brak jednak charak­
terystycznych dla diariusza wyznaczników gatunkowych: na płaszczyźnie 
czasowej nie ma zaznaczenia upływu czasu, podkreślanego codziennym 
rytmem notatek, na płaszczyźnie przestrzennej natomiast - opisu drogi 
w obie strony (do Palestyny i z powrotem) oraz nakreślenia ruchu nar­
ratora. Na problem trudności jednoznacznego ustalenia przynależności ge- 
nologicznej tego typu utworów zwracałem uwagę już wcześniej43. Po­
wtórzę jedynie, że chorografie często wchodziły w związki z utworami 
historycznymi i podróżniczymi, co znacznie utrudnia próby klasyfikacji 
genologicznej takich tekstów. Nie może tu być mowy o rozwiązaniach 
arbitralnych. Za każdym razem należy dokonać szczegółowego oglądu 
przekazu.
Karta tytułowa omawianego tekstu oprócz informacji o przynależności 
gatunkowej utworu zawiera też wiadomość o źródłach tekstu: „z wypisania 
onej ludzi pewnych tam bywałych” (brak informacji o samym autorze - An­
zelmie). Znajdujemy również, jak pamiętamy, dodatkowo motto z Horacego 
i przekorny dwuwiersz autorstwa, najprawdopodobniej, samego Rymszy.
42 Idem: Anzelm Polak. W: Literatura polska. Przewodnik encyklopedyczny..., 
s. 27.
43 Zob.wyżej.
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Na kolejnej karcie znajduje się wiersz na herb Ostrogskich oraz in­
teresujący list dedykacyjny „Oświeconej księżnie i paniej, paniej Eliza- 
becie Ostrogskiej, paniej Krzysztofowej Radzi wiło wej [...]”. List ten, 
któremu, jak dotychczas, żaden badacz nie poświęcił odrobiny uwagi, 
zawiera ciekawe wzmianki o charakterze metatekstowym, dotyczące 
dedykacji w książkach dawnych. Rymsza zaznacza, mając świadomość 
tradycji przypisań, że obyczaj dedykowania utworów literackich istnieje 
od dawna („Nie jest to rzecz nowa, ale z dawnych czasów w zwyczaju 
była”). Podaje też najczęstszych ich adresatów:
[...] tacy ludzie, którzy się zacnymi naukami zabawiają, jeśli co według sił 
i dowcipu swego napisawszy, ku swemu albo ludzkiemu pożytkowi, na świat wy­
dadzą, to zacnym książętom, królom, albo mądrym i możnym senatorom przypisują.
Rymsza za główne powody powstawania przypisań uważa „niejaką 
wdzięczność za dobrodziejstwa od onych wzięte”. Tłumacz utworu Anzel­
ma w dalszej części listu dedykacyjnego podaje okoliczności powstania 
swego przekładu:
[...] nalazszy między swemi księgami książeczkę łacińską drukowaną o opisa­
niu Ziemie Świętej wszystkiej w jej okolnem ograniczeniu, takież i miasta Je­
rozolimy, według małego dowcipu mego, na polski język przełożyłem, bom oba- 
czył, iż ludziom wszelakiego stanu ta książeczka jak potrzebna, tak i ucieszna 
ku czytaniu być miała.
Czyżby - stawiam tutaj trudną do zweryfikowania hipotezę - miał 
to być ślad wskazujący na ewentualny kontakt z relacją Anzelma Ra­
dziwiłła „Sierotki”, którą, jako tekst znajdujący się w Radziwiłłowej 
biblioteczce, mógł on wcześniej przeczytać i zachęcony lekturą miał 
wyruszyć do Ziemi Świętej? Kwestia pozostaje otwarta. List dedykacyj­
ny datowany jest 4 października 1593 roku.
Utwór Anzelma, sytuujący się na pograniczu między średniowieczem 
(zwłaszcza w zakresie opisu cudów i samego faktu średniowiecznego ra­
czej pojmowania pielgrzymki, a więc zatrzymywania się na treści - ko­
rzystam z określenia ks. prof. Marka Starowieyskiego - historyczno-ar- 
cheologicznej Biblii44) a renesansem (m.in. potrzeba opisania swej 
44 Por. M. Starowieyski: Pielgrzymka Egerii..., s. 7.
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podróży4'), charakteryzuje się pewnym zauważalnym, choć niewielkim, 
krytycyzmem wobec informacji uzyskanych z innych źródeł niż autopsja 
oraz niediariuszowym układem relacji45 6. Na przykładzie chorografii 
Anzelma-Rymszy (w zestawieniu np. z przekazem Długosza) obserwo­
wać możemy dość wyraźnie moment powstania w literaturze staropol- 
skiej nowej odmiany gatunkowej - topografii. „Zawęża” ona przestrzen­
nie i znacznie uszczegóławia wzorzec gatunkowy chorografii. Odmiana 
ta w następnych wiekach, aż do chwili obecnej, w związku z gwałtow­
nym rozwojem geografii regionalnej, przeżyje bujny rozkwit. Ulegnie, jak 
większość odmian i gatunków literatury geograficzno-podróżniczej, sko­
stnieniu. „Pamięć” o tym gatunku zachowała się współcześnie w piśmien­
nictwie o charakterze użytkowym (foldery, przewodniki i informatory 
turystyczne). Wszystkie te teksty stanowią daleki refleks znanych już 
w starożytności periplusów, periegez i itinerariów oraz chorografii.
I jeszcze jedna uwaga. Opisu Ziemi Świętej Anzelma Polaka-Andrzeja 
Rymszy nie uważam za relację z podróży. Skłania mnie do tego brak ja­
kichkolwiek wzmianek o podróży do Ziemi Świętej i powrocie do kraju, 
a także podrzędna rola peregrynacji w strukturze opisu, co wiązało się 
z niewielką powierzchnią ziem, które odwiedził Anzelm.
Na zakończenie warto również naszkicować dalsze postępowanie ba­
dawcze w odniesieniu do relacji Anzelma-Rymszy na tle staropolskich 
chorografii i relacji z podróży.
Konieczne wydaje się wydanie tej relacji w wersji łacińsko-polskiej. 
Taka pełna edycja może posłużyć dalszym analizom tekstu, na które tutaj 
zabrakło już miejsca, a także badaniom porównawczym z innymi tego 
typu utworami ówczesnej literatury europejskiej. Dopiero na tym tle można 
dokonać ponownego osądu utworu Anzelma-Rymszy. Z analizy dotych­
czasowego stanu badań widać bowiem, że wielokrotne powtarzanie 
i jedynie przetwarzanie faktów, pozbawione głębszych studiów analitycz­
nych, prowadzą do powstawania znacznych uproszczeń i utrwalania hi­
storycznoliterackich stereotypów o analizowanym opisie Ziemi Świętej.
Należy też szczegółowo porównać omawiany przekaz z innymi sta­
ropolskimi opisami pielgrzymek do Ziemi Świętej47. Zadaniem edytorskim 
45 H. Dziechcińska: O staropolskich..., s. 19.
46 Jest to ważny argument za określeniem relacji Anzelma-Rymszy jako chorografii 
(ściślej - jej odmiany gatunkowej, jaką jest topografia).
47 Trzeba też wydać w Polsce opis autorstwa Jana Polaka.
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najbliższych lat powinno stać się też wydanie zbioru tekstów-relacji 
z podróży Polaków do Ziemi Świętej. Dopiero bowiem na ich tle będzie 
możliwe uchwycenie przemian w obrębie relacji z podróży do Ziemi Świę­
tej w znanych historykom literatury utworach. Utwór Anzelma stał się struk­
turalnym modelem tych relacji, stanowiąc pierwsze ogniwo staropolskich 
opisów peregrynacji do Ziemi Świętej. Zaczyna się w nim zarysowy­
wać piękno krajobrazu i pewna, dodajmy niewielka jeszcze, świado­
mość urbanistyczna. Wątki te będą kontynuowane i rozszerzane 
w kolejnych przekazach (m.in. Jana Tarnowskiego i Jana Goryńskie- 
go), by znaleźć pełną realizację w opisie peregrynacji Mikołaja Krzy­
sztofa Radziwiłła „Sierotki”.
Warto wyzyskać, wzmiankowane już ciekawe elementy delimitacyj- 
ne ramy literackiej przekładu Andrzeja Rymszy. Badania takie, dopiero 
od niedawna podejmowane przez historyków literatury48, nie powinny po­
minąć oryginalnego listu dedykacyjnego umieszczonego w omawianym 
tłumaczeniu. Pozwoli to być może uzupełnić nieco wiedzę o środowisku 
twórczym skupionym wokół Radziwiłłów w Birżach. Sam Rymsza na­
tomiast nie doczekał się jeszcze badacza swych dokonań literackich. 
Pomocne będzie tu prawdopodobnie przyjrzenie się - dotychczas publi­
kowanym zaledwie we fragmentach - listom powstałym w kręgu Radzi­
wiłłów birżańskich49. Może tym sposobem uda się ustalić ewentualne 
związki Rymszy i Radziwiłła „Sierotki”.
Ciekawe powinno być również szczegółowe przedstawienie omawia­
nej relacji na tle innych staropolskich chorografii, jako realizacji kształ­
tującej się stopniowo i utrwalającej w literaturze jednej z odmian tego 
8 Por. zwłaszcza rozprawę Renardy Ocieczek: O różnych aspektach badań li­
terackiej ramy wydawniczej w książkach dawnych. W: O literackiej ramie wydaw­
niczej w książkach dawnych. Red. R. Ocieczek. Katowice 1990 (tutaj w przypisach 
liczne wskazówki bibliograficzne). Zob. też E a d e m: Rama utworu. W: Słownik lite­
ratury staropolskiej. Średniowiecze. Renesans. Barok. Red. T. Michałowska 
i in. Wrocław 1990.
49 O środowisku tym zob. m.in. M. Jarczykowa: Książka w kręgu Radziwiłłów 
birżańskich w pierwszej połowie XVII wieku. W: Autorów i wydawców dialogi 
z czytelnikami. Studia historycznoliterackie. Red. R. Ocieczek. Katowice 1992. 
Jarczykowa zwraca uwagę na konieczność dalszych badań, a zwłaszcza dokładniejszej 
analizy tekstów powstałych w kręgu oddziaływania Radziwiłłów. Podobnie m.in.: 
A. Jarosz: Uwagi o listach Olbrychta Karmanowskiego. W: Studia bibliologiczne. 
T. 5. Red. A. Jarosz. Katowice 1992, s. 67.
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gatunku. Ani historycy literatury, ani geografowie nie poświęcili dotąd 
chorografiom większej uwagi.
Badania, których kierunki wskazuję, powinny w przyszłości posłużyć 
do stworzenia, nie istniejącej niestety do dzisiaj, syntezy staropolskiej li­
teratury geograficznej i podróżniczej, w której utwór Anzelma Polaka 
- Andrzeja Rymszy powinien znaleźć należne miejsce.
Rozdział VI
Rekonesans w sprawie 
dalszych losów gatunku
m radycje gatunku chorografii w literaturze polskiej sięgają początków XII wieku, kiedy to powstało dzieło zwane umownie Kronikąpolską Galla Anonima. Przed Gallem brak 
było w piśmiennictwie polskim tradycji chorograficznych 
(być może istniała ona w tekstach oralnych, ale już na za­
wsze pozostanie to w sferze hipotez i domysłów). Choro- 
grafia Gallowa opisująca ziemie polskie, zawierająca motyw 
ziemi szczęśliwej, umieszczona została w znaczącej czą­
stce delimitacyjnej - przedmowie. Była więc utworem nie­
samodzielnym, choć z wyraźnymi sygnałami początku 
i końca, świadczącymi o dużej spójności tekstu. Przekaz 
Galla sytuuje Polskę w ówczesnym świecie, nie tylko przez 
zakreślenie jej granic i wymienienie sąsiadów, lecz rów­
nież - w warstwie ideowej - przez próbę umieszczenia 
Bolesława Krzywoustego (rycerza i władcy chrześcijańskie­
go) wśród innych ówczesnych władców.
Obserwujemy tu pierwszą z odmian chorografii - nie­
samodzielny fragment dzieła historycznego, które, zgodnie 
z regułami retorycznymi, zawierało deskrypcję ziem, gdzie 
odbywały się opisywane wydarzenia. Analizując przekaz 
chorograficzny Galla, dotychczas raczej pomijany przez hi­
storyków literatury, dostrzegamy, że jest to tekst, w którym 
dokonała się adaptacja bogatych tradycji antycznych i wcze­
snośredniowiecznych gatunku, połączenie dwóch stylów - 
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rzeczowego i literackiego, a jednocześnie schematyzacja kompozycji 
i topiki (wykorzystanie motywu kraju szczęśliwego). To moment powstania 
w literaturze polskiej nowego gatunku - chorografii. Następne wieki przy­
noszą usamodzielnienie się gatunku i powstanie różnorodnych jego odmian.
Okres przeddługoszowy zaowocował również innymi realizacjami ga­
tunku (w Kronice wielkopolskiej, kronice Dzierzwy). Nie były to jednak 
teskty samodzielne i nie miały istotnego wpływu na rozwój struktury ga­
tunkowej.
Za najpełniejszą i jednocześnie najlepszą artystycznie realizację gatun­
kową w literaturze staropolskiej słusznie jest uznawana Chorographia 
Regni Poloniae Jana Długosza. To kolejna odmiana gatunkowa - choro- 
grafia samodzielna, stworzona według oryginalnej metody, z silnie zary­
sowanymi elementami literackości tekstu (m.in. występowanie fabuły sple­
cionej z treścią narracji geograficznej). W tekście Długosza na uwagę 
zasługuje wykorzystanie kolejnej odmiany chorografii - hydrografii, a więc 
opisu sieci rzecznej. Hydrografia ta, obszerna i szczegółowa, przez kilka 
wieków stanowiła wzorzec dla wszystkich opisujących Polskę.
Kolejny etap rozwoju chorografii - okres podługoszowy - to jej wta­
pianie się w traktaty naukowe, podejmujące całościowy opis Polski wraz 
z przyległościami. Zaliczały się do nich m.in.: Traktat o dwu Sarmacjach 
Macieja z Miechowa, Polonia Marcina Kromera oraz utwór o tym samym 
tytule Szymona Starowolskiego. Pierwszy z nich może być uznany, oprócz 
przekazu Długosza, za jedno ze szczytowych osiągnięć gatunku.
* *
*
31 października 1517 roku opuściła oficynę drukarską niewielka ksią­
żeczka, która szybko rozeszła się po całej ówczesnej Europie, stając się na 
długi czas wzorcem opisu Europy Środkowowschodniej. Zatytułowano ją 
w pierwszym wydaniu krakowskim (1517) i augsburskim (1518) Tracta- 
tus de duabus Sarmatiis, Asiana et Europeana et de continentis in eis, 
w drugim wydaniu krakowskim (1521) - Descriptio Sarmatiarum Asia- 
nae et Europianae et eorum, quae in eis continentur, a współcześnie 
słusznie nazwano „prawdziwą perłą” naszej literatury geograficznej1. 
1 Określenie Henryka B a r y c z a: Historia Uniwersytetu Jagiellońskiego w epoce 
humanizmu. Kraków 1935, s. 277.
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Dotychczas jednak, jak się wydaje, historycy literatury nie poświęcili temu 
tekstowi dostatecznej uwagi2.
Miechowita podzielił traktat na dwie księgi: pierwsza składała się 
z trzech „traktatów”, a druga - z dwóch. Przez wiele lat przygotowywał 
się do stworzenia dzieła. Miechowita uzyskał gruntowną wiedzę - wśród 
jego nauczycieli znaleźli się m.in. Wojciech z Brudzewa i Jan z Głogowa, 
a naukę pogłębiał we Włoszech. Dbał o zorganizowanie pokaźnego księ­
gozbioru, w którym wiele miejsca zajęły książki geograficzne. Posiadał dzie­
ła Strabona, Ptolemeusza, uniwersyteckie podręczniki geografii, atlasy, 
a także relacje z podróży, w tym ich pierwszy opublikowany drukiem zbiór3. 
Obok krakowskich profesorów - Jana z Głogowa i Jana ze Stobnicy - 
należał do pierwszych Polaków żywo zainteresowanych odkryciami geo­
graficznymi. Jak podkreślają badacze, cechowała go krytyczna postawa 
wobec antycznej kosmografii oraz zasobu jej wiadomości o terenach Eu­
ropy Wschodniej.
Niewątpliwie metodologicznie Miechowita wiele skorzystał z dzieła 
Długosza. Świadczy o tym zwłaszcza przywiązywanie dużej wagi do czyn­
ników geograficznych, tendencfa do możliwie dokładnego określania po­
łożenia np. miejscowości oraz rozbudowana hydrografia. Barycz sugeruje, 
iż Miechowita osobiście znał dwóch wybitnych uczonych - Jana Długosza 
i Bernarda Wapowskiego4.
Traktat stanowił śmiałe odejście od Ptolemeusza (co niektórzy mieli 
Miechowicie za złe), od legend i baśni dotyczących Europy Środkowo­
wschodniej, fantastycznych opinii starożytnych, ale i późniejszych autory­
tetów. Było to dzieło rzetelne, które w zupełnie nowym świetle ukazywało 
wschód Europy. Samo dzieło spotkało się z wyjątkowo pozytywnym przy­
jęciem, choć trzeba podkreślić, że wywoływało też polemiki5. Miechowicie 
2 Szczegółowo dość skąpy stan badań relacjonuje Karol Buczek: Maciej Miecho­
wita jako geograf Europy Wschodniej. W: Maciej z Miechowa (1457-1523). Hi­
storyk, geograf, lekarz, organizator nauki. Red. H. Barycz. Wrocław 1960, zwła­
szcza s. 76 nn.
3 Zob. szerzej L.Hajdukiewicz: Zainteresowania naukowe Macieja z Miechowa 
w świetle jego księgozbioru. W: Maciej z Miechowa..., s. 205-254; Idem: Biblioteka 
Macieja z Miechowa. Wrocław 1960.
4 H. Barycz: Życie i twórczość Macieja z Miechowa. W: Maciej z Miechowa..., 
s. 22 nn.
5 H. Barycz: Wstęp. W: Maciej z Miechowa: Opis Sarmacji azjatyckiej i eu­
ropejskiej. Przeł. T. Bieńkowski. Posłowie W. Voise. Wrocław 1971, s. 5.
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zarzucano czasami nieudolność literacką6. W XVI wieku traktat miał pra­
wie 20 wydań łacińskich oraz cztery przekłady na języki nowożytne: nie­
miecki (już w 1518), holenderski, włoski i polski.
Największą zasługą Miechowity dla rozwoju chorografii było ukaza­
nie, że jedynym sposobem odkrycia prawdy i jedynym jej źródłem jest do­
świadczenie i autopsja, a także podważenie autorytetu starożytnych cho- 
rografów piszących o Europie Wschodniej. Zerwanie z autorytetami i wiedzą 
książkową dowodzi również nowatorstwa Miechowity w dziedzinie meto­
dologii nauk geograficznych. Nowatorstwo to polegało m.in. na sprostowaniu 
opinii o górach (Góry Ryfejskie i Hyperborejskie - wymysł jońskiej filozo­
fii przyrody, przejęty bez zastrzeżeń przez późniejszych geografów) oraz 
rzekach7, jakie miały z nich wypływać.
Jest fałszem i rzeczą zmyśloną, bowiem poczynają się one w ziemi moskiew­
skiej na miejscach równych i między lasami, gdzie żadnych gór nie masz, ale 
też nie wiem, aby gdzie były na świecie, tylko to jest wymysł grecki.8
Przekaz Miechowity świadczył o rozrastaniu się gatunkowej pojemno­
ści chorografii, zawierał bowiem treści geograficzne, historyczne (te są 
najobszerniejsze), etnograficzne, przyrodnicze (zebrał i podał np. sporo 
informacji o florze oraz faunie opisywanych regionów) i inne. Autor pod­
jął również ważne bieżące problemy: opisał państwo tatarskie i Wielkie 
Księstwo Litewskie, wchodzące wówczas w orbitę europejskiej polityki. 
Miechowita wprowadził również wywód o genealogii Słowian, samoistno- 
ści językowej i państwowej przodków Polaków. Jego celem było zaakcen­
towanie przynależności Słowian do wspólnoty europejskiej i polemika z roz­
powszechnionym na Zachodzie poglądem o pochodzeniu od Scytów czy 
Sarmatów, a także zaznaczenie pokrewieństwa np. z Hellenami. Uzasadniał 
europejską (bałkańską) etnogenezę Słowian, a ich protoplastę widział autor 
w Jawanie, synu Jafeta, wnuku Noego. Miechowita polemizował z takimi 
historykami, jak Flavio Biondo, Marco Antonio Sabellik, Eneasz Sylwiusz 
Piccolominii, którzy kolebkę Słowian widzieli w Azji, a ich wędrówkę na 
wschód datowali dopiero na czasy cesarza Justyniana (VI wiek n.e.). 
Potwierdza to hipotezę o ewentualnych adresatach Traktatu - intelektualistach 
włoskich, i jedną z jego funkcji - polemiczną. Prawdopodobne wydaje się 
6 H. Barycz: Życie i twórczość..., s. 26.
7 J. E. P i a s e c k a: Dzieje hydrografii polskiej do 1850 roku. Warszawa 1970, s. 21.
’Maciej z Miechowa: Opis Sarmacji..., s. 54.
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również przypuszczenie, że inspirował go do stworzenia utworu Jost Ludwik 
Decjusz - historyk, ekonomista, który pozostawał w ścisłych stosunkach 
z Miechowitą i, jak pisze Barycz, „był świadomym - jednym z pierwszych 
w Polsce - mistrzem tej formy [propagandy - D. R.] oddziaływania na 
kształtowanie opinii publicznej”9.
Najcenniejszymi partiami w dziele Miechowity są elementy rozbudowa­
nej chorografii oraz opisy etnograficzne. Właściwie Miechowita nie wzo­
rował się na wcześniejszych opisach Europy Wschodniej, odrzucił w więk­
szości świadectwa pisarzy starożytnych i współczesnych włoskich. Oparł 
się m.in. na relacjach ludzi, którzy z różnych powodów (posłowie, jeńcy, 
żołnierze) znali wschodnie rubieże. Opierał się też na źródłach książkowych 
- cytuje dwudziestu autorów (trzeba pamiętać, że samo zacytowanie na­
zwiska nie świadczy o bezpośrednim wykorzystaniu źródła, mogła to być 
bowiem wiadomość pochodząca z jakiegoś dzieła kompilacyjnego), a wśród 
nich z pewnością znał dzieła Ptolemeusza, Solinusa, Pomponiusza Meli, 
Wincentego z Beauvais, Eneasza Sylwiusza Piccolominiego. W części do­
tyczącej Tatarów mógł wykorzystać nie znany nam dzisiaj traktat Filipa Kal- 
limacha, zatytułowany De Tartarorum moribus liber.
Opis obejmuje ziemie położone między Wisłą a Wołgą, ograniczone 
od północy Bałtykiem i tzw. Oceanem Północnym, a od południa Karpa­
tami, Dniestrem, Morzem Czarnym, Kaukazem i Morzem Kaspijskim.
Zasadniczą część dzieła rozpoczął od fragmentu sytuującego obie Sar- 
macje, który w wydaniu z 1535 roku w przekładzie Andrzeja Glabera, za­
tytułowanym Polskie wypisanie dwojej krainy świata [...J™, brzmi:
Wypisanie dwojej Sarmackiej krainy. Jednej, która leży w Azyjej, ściągając się 
ku wschodu słońca. Drugiej, która w Europie ku północy, a ku zachodowi się 
ściągając. Przez doktora Macieja Miechowitę łaciną wypisane, a ku pospoli­
tego człowieka pożytku na polską rzecz wyłożone."
Swój Traktat dopełnił Miechowita krótkim listem do Jana Hallera 
„o rzeczach, które są, albo się przydawają w dalekich stronach północnych” 
(przekł. A. Glabera).
9H. Barycz: Wstęp..., s. 13.
10 A. G lab er: Polskie wypisanie dwojej krainy świata [...]■ dr. F. Ungler. Kra­
ków 1535. Korzystam z egzemplarza unikatowego polskiego przekładu - Ossolineum, 
sygn. 10 101.
11 Ibidem, karta tytułowa.
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Maciej z Miechowa w swym traktacie położył nacisk na unikanie spe­
kulacji, zwrócił uwagę na geografię, etnografię, obyczaje, życie społeczne, 
prawo, organizację państwową opisywanych ziem i ludów.
Jak pisze Piasecka, podsumowując znaczenie Traktatu Miechowity, 
„rozszerzył [on - D. R.] w piśmiennictwie polskim znajomość rzek wscho­
dniej Europy. Znaczenie w skali światowej miało jednak obalenie poglą­
dów o górskich źródłach rzek wschodnioeuropejskich i istniejącej od cza­
sów starożytnych teorii o tym, że wielkość rzek jest proporcjonalna do 
wysokości gór. Fakt ten stanowi wkład Polaków do nauki światowej.”12
Wszystkie późniejsze, XVI-wieczne opisy państwa moskiewskiego po­
wstawały pod wpływem dzieła Miechowity. W powstanie i rozpowszech­
nienie licznych wydań i przekładów zaangażowali się tak wybitni i sławni 
przedstawiciele swej epoki, jak Johann Eck, przeciwnik Lutra, humaniści 
niemieccy Wilibald Pirckheimer i Ulrich von Hutten. Traktat wywarł wpływ 
na ówczesną kartografię; na utworze Miechowity oparł ustępy o Europie 
Wschodniej niezmiernie popularny traktat Sebastiana Münstera. Fragmen­
ty Traktatu zamieszczano również w rozpowszechnionych zbiorach geogra- 
ficzno-podróżniczych, m.in. Szymona Grynaeusa (Novus Orbis) i Jana 
Baptysty Ramusia (Navigazioni e viaggi). Przykłady można by mnożyć. 
Miechowita rozpowszechnił wiedzę o ziemiach Księstwa Moskiewskiego, 
północnych regionów Litwy i Żmudzi wśród polityków, uczonych 
i kupców.
Oryginalnością na tle innych chorografii w literaturze staropolskiej ce­
chował się tekst Marcina Bielskiego, autora pierwszego napisanego po 
polsku ogromnego objętościowo opisu całego ówcześnie zamieszkałego 
świata13. Oprócz traktatów geograficznych Korwina, Jana z Głogowa 
i Stobniczki nie znajdziemy innego dzieła polskiego w średniowieczu i re­
nesansie, które reprezentowałoby taką odmianę gatunkową chorografii, jaką 
był opis całej zamieszkałej ekumeny, stanowiący wprowadzenie do kroniki 
świata. Sam Bielski stosował w tytule nazwę gatunkową „kosmografia”: 
Kronika wszytkiego świata na sześć wieków, monarchie cztery rozdzielona, 
z kosmografią i rozmaitemi królestwy [...] od początku świata aż do tego 
12 J. E. Piasecka: Dzieje hydrografii..., s. 27.
13 Pisząc o Bielskim, korzystam głównie z monografii Ignacego Chrzanowskie- 
go: Marcin Bielski. Studium literackie. Warszawa 1906 (wyd. 2 - Lwów 1926); Idem: 
Marcin Bielski. Człowiek i pisarz. W: Idem: O literaturze polskiej. Warszawa 1971, 
oraz pracy Tadeusza Bieńkowskiego: Wiedza przyrodnicza w Polsce w wieku XVI. 
Wrocław 1985, s. 127.
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roku, który się pisze 1551, są wypisane, między któremi też nasza Polska 
na ostatku z osobna jest wypisana.
Było to dzieło kompilacyjne, co zresztą nie dziwi, biorąc pod uwagę 
wcześniejszą i ówczesną praktykę tworzenia tego typu przekazów. Taki zre­
sztą przyświecał autorowi cel stworzenia dzieła:
Kto chce prędko ten wszytek świat schodzić, 
Musisz pirwej w taki cel ugodzić, 
Aby przeczedł ty księgi do końca 
Wzwiesz o wszystkim pod okręgiem słońca. 
Jeśli ich chcesz prawdziwie uwierzyć, 
Możesz ziemie, góry, rzeki zmierzyć 
I żeglować, kędy chcesz, na morze, 
Gdzie zachodzą albo wschodzą zorze 
Będziesz wiedział na świecie przygody, 
Prace, zyski, pożytki i szkody. 
Siedząc doma, nie chodząc w oględy, 
Możesz zwiedzić wszystkie kąty wszędy.
Następnie Bielski umieszcza fragment zatytułowany Kosmografia to 
jest rozmierzenie ziemi według stopniów i innych znamiony w okręgach 
niebieskich, aby przejść do opisu podziału na trzy kontynenty: Azję, Afry­
kę i Europę (choć w innym miejscu swej Kroniki pisze o odkryciu Ame­
ryki) i przedstawić ich granice.
Nie miejsce tu na podjęcie się trudu zanalizowania źródeł, które wy­
korzystał Bielski (jednym z głównych była rozpowszechniona Kosmologia 
Sebastiana Mtinstera), ani na szczegółową analizę prawdziwości podanych 
informacji. Należy jedynie stwierdzić, że najciekawszymi fragmentami Kro­
niki są: rozdział O Polsce i drugi, zatytułowany Wyspy morskie przedniej­
sze, które się tu mianować będą (gdzie mamy do czynienia z informacją 
o odkryciu Ameryki oraz z krótkimi wiadomościami o obyczajach jej 
mieszkańców).
Fragment o Polsce polemizuje z rozpowszechnionymi przez kosmogra­
fie niemieckie poglądami, jakoby starożytna Germania rozciągała się po 
Wisłę: „Ziemia niemiecka nie ściąga się jedno do Renu i Odery, rzeki, 
która przez Śląsko idzie, a dzieli nas z Niemcy.”
Opis Polski rozpoczyna od umiejscowienia jej ziem (od Odry aż do 
Wisłoki i Podlasia, od Beskidów po morze):
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Nasze krainy polskie są w zimnym kraju, przeto nie mamy takich owoców, 
nasienia, korzenia, wina, ziela jako ine krainy mają, tylko zboża drobnego potro- 
sze, jako żyta, pszenice, jęczmienia, ale nie tak wielkiego ziarna jako w innych 
krainach dla wielkiej mokrości, bo słońce daleko będąc od nas nie może stra­
wić wilgkości grubych, które idą z ziemi, z błot, z morza, z lasów ustawicznie. 
Z tej przyczyny u nas zimne, a mokre krainy, ale powietrzem dobrym nad inne, 
bo w ciepłych krainach więtszą ma złe powietrze niż w zimnych.
Dalej następuje konwencjonalny opis bogactw ziem polskich. W dru­
gim wydaniu rozszerzone informacje kosmograficzne i chorograficzne zo­
stały przeniesione do księgi trzeciej i czwartej, lecz jedynie w niewielkim 
stopniu zmodyfikowane (najwięcej uzupełnień dotyczy odkryć geograficz­
nych). Kolejne wydanie - z 1564 roku, przyniesie znów inny układ roz­
działów (kosmografia znajdzie się tym razem w księdze piątej), lecz cho- 
rografia nie ulegnie istotnym zmianom treściowym.
Niewiele miejsca poświęcił Marcin Bielski hydrografii. Rzeki przedsta­
wił, co prawda, opisując poszczególne państwa; wydzielił nawet osobny roz­
dział Rzeki przedniejsze na świecie, ale ogólnie biorąc rzek występuje u niego 
niewiele. Więcej znajdziemy ich w wydanej przez jego syna Joachima Biel­
skiego Kronice polskiej. Inną w zamyśle niż kronika ojca, uzupełnił niewielką 
(jednostronicową) hydrografią dotyczącą tylko rzek „sarmackich” oraz kilku 
jezior. Wszystkie one opisał krótko, określając jedynie źródła i ujścia. 
Wyjątek stanowi najobszerniej opisany Dniepr14.
Kronika Marcina Bielskiego wyrasta jeszcze z tradycji nakazującej roz­
poczęcie narracji od historii Starego Zakonu, a także opierającej się na 
średniowiecznej kosmografii. Tutaj tekst Bielskiego nie różni się właści­
wie niczym od innych tego typu dzieł15. Ważne, lecz dotychczas jakby umy­
kające uwagi historyków literatury - szerzej - historyków książki, jest za­
gadnienie wpływu dzieła Bielskiego na popularyzację wiedzy geograficz­
nej oraz fakt, że dzieło to stanowiło właściwie pierwszą pełną próbę „zo­
brazowania historii powszechnej w języku ojczystym” (formuła Ignacego 
Chrzanowskiego). Współczesnemu badaczowi przekaz Bielskiego pozwa­
la badać ówczesne obiegowe poglądy na temat kosmografii, geografii i cho- 
rografii poszczególnych krajów.
Dzieło Marcina Kromera zatytułowane Polonia sivé de origine et rebus 
gestis polonorum libri XXX nie doczekało się, jak dotychczas, wielu 
14 J. E. Piasecka: Dzieje hydrografii..., s. 18 nn.
15 J. Ziomek: Renesans. Warszawa 1973, s. 172.
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szczegółowych omówień16. Zajmowano się głównie czasem jego powsta­
nia, kolejnymi edycjami oraz sposobem przedstawienia stosunków hy­
drograficznych. Problematyki chorograficznej dotychczas nie podejmo­
wano. Jedynie we wstępie do współczesnej edycji traktatu Kromera znaj­
dujemy kilka drobnych wzmianek o opisie geograficznym ziem polskich 
(choć pominięto tutaj tak ważny element dzieła, jakim jest jego rama 
delimitacyjna): „W opisie położenia geograficznego kraju, poprzedzonym 
słowami na temat rozwoju teiytorialnego państwa, autor podał współrzędne 
geograficzne Korony, a więc tylko Polski, na podstawie mapy geogra­
ficznej Wacława Gródeckiego. Opis ten pozwolił Kromerowi, bodajże po 
raz pierwszy w naszej geografii, uczynić interesujące spostrzeżenie o 
kształcie terytorialnym Polski, przypominającym »napięty łuk« [...]. 
Granice Korony zakreślił autor pracy przy pomocy sąsiadujących krajów 
i państw oraz liniami naturalnymi.”17
Dalej Marchwiński pisze o podziale administracyjnym Korony u Kro­
mera, stanowiącym pierwszą w piśmiennictwie próbę podziału kraju 
według tego kryterium, a także o opisie ukształtowania powierzchni, które­
mu jednak sam Kromer nie poświęca zbyt wielkiej uwagi. Autor wstępu 
wspomina o informacjach o szacie roślinnej, wyczerpującym przeglądzie 
bogactw naturalnych ziem polskich i dość obszernej chorografii (zauwa­
ża, że „nie można jej co do szczegółowości porównywać z Chorografią 
Długosza”).
W swej Polonii Kromer pomieścił m.in. uwagi o ludności Polski 
(używając współczesnego terminu - o stosunkach narodowościowych). 
Uwagi te połączył z informacjami o osadnictwie, a więc miastach i głów­
nych osadach miejskich. Umieścił wreszcie charakterystykę ludności (ze 
szczególnym wyróżnieniem szlachty), życia codziennego i obyczajów Po­
laków. Księga ta zakończona jest uwagami o systemie monetarnym i kon­
taktach handlowych z innymi krajami.
Przekaz Kromera daleko odszedł od konwencji chorografii. Wystę­
powała ona jedynie w rozdziale wstępnym, wykazującym duże zależno­
ści od Długosza.
Autor poza opisem geograficzno-przyrodniczym umieścił w całym 
dziele wiadomości obyczajowe, społeczno-ustrojowe, prawne. Naszkico­
1,1 Szczegółowy stan badań przedstawia Roman Marchwiński: Wstęp. W: 
M. Kromer: Polska [...]. Przeł. S. Kozikowski. Wstęp i oprać. R. Marchwiń­
ski. Olsztyn 1977 (zwłaszcza Wskazówki bibliograficzne - s. XLVII nn.).
17 Ibidem, s. XXIII.
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wał, jak słusznie stwierdziła Bożena Strzelecka, „wszechstronny obraz 
ówczesnej Polski, a przede wszystkim narodu”18. Jego Polonia... stano­
wiła klucz do rozumienia wcześniejszej Historii... i dopełniała obraz Polski 
stworzony piórem historyka.
Inny utwór rozszerzający znacznie schemat chorografii to Polonia Szy­
mona Starowolskiego. Miała ona w XVII wieku trzy wydania. Pierwodruk 
ukazał się w 1632 roku w Kolonii, drugie wydanie (poprawione i posze­
rzone) w Gdańsku w 1652 i trzecie w 1656 roku. Następnie wznowiono 
jątrzykrotnie we Wrocławiu (1733, 1744 - dwa wydania). Dysponujemy 
dwoma pełnymi jej przekładami.
Lekturę utworu rozpocznę od przyjrzenia się pierwszej w linearnym 
porządku dzieła cząstce delimitacyjnej. W dedykacji skierowanej do papieża 
Urbana VIII Starowolski charakteryzuje swoją Polonię, pisząc, że jest to 
„całej ojczyzny mojej i spraw naszych zarys”19. Podkreśla też zasługi 
Sarmatów w obronie wiary katolickiej.
Ważne' informacje metatekstowe przynosi również wstęp do utworu. 
Starowolski stosuje w nim - pochodzący jeszcze od Ptolemeusza, a roz­
powszechniony w kulturze i, szerzej, literaturze polskiej przez Miechowi­
tę, Bielskiego i Gwagnina - podział na Sarmację europejską i azjatycką20. 
Autor Polonii wymieniając prowincje kraju, ukazuje podobieństwa i różnice 
między nimi, zwraca uwagę na swych poprzedników w chorograficznym 
opisie Polski. Z nazwiska nie wymienia jednak nikogo. Pisze też 
o powodach powstania utworu i jego zamierzonym celu:
Z uwagi jednak na ciągłą zmianę ziemskich spraw oraz ze względu na ów, do 
pewnego stopnia nieuchronny, los najpotężniejszych nawet imperiów, które 
w każdym niemal wieku i czasie bądź chylą się do upadku, bądź wzrastają w siłę, 
postanowiłem w tej monograficznej książce opisać dla potomnych to, w jakim stanie 
znajduje się obecnie nasza ojczyzna, jakie obyczaje i stosunki panują pośród ludów 
złączonych pod jej władzą, jakie one mają siły, jakie bogactwa, jaki rząd, jaką religię, 
a wreszcie jakich i jak potężnych sąsiadów.21
18B. Strzelecka: Marcin Kromer. W: Dziewięć wieków geografii polskiej. Wy­
bitni geografowie polscy. Red. B. Olszewicz. Warszawa 1967, s. 89.
19 S. Starowolski: Polska. Przeł. A. Piskadło. Kraków 1976, s. 57. Dyspo­
nujemy też innym przekładem fragmentów Polonii w: S. Starowolski: Wybór z pism. 
Przekł., wybór i oprać. I. Lewandowski. Wrocław 1991.
20 Zob. szerzej m.in. T. Mańkowski: Genealogia sarmatyzmu. Warszawa 1946; 
T. U1 e w i c z: Sarmacja. Studium z problematyki słowiańskiej XV i XVI wieku. Kraków 
1950.
21 S. Starowolski: Polonia. W: Idem: Wybór z pism..., s. 113-114.
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Jednocześnie Starowolski umieszcza swoistą pochwałę Sarmacji, przy­
wołuje postać Lecha:
Dzięki temu miły Czytelnik zobaczy, że nasza Sarmacja nie tylko znajduje 
się w takim stanie, w jakim ją otrzymaliśmy od naszych przodków, ale wręcz 
w lepszym, i nie przypisze tego jakiejś ludzkiej mądrości, jak to zwykli robić 
współcześni politycy, ani samej potędze ogromnego królestwa, lecz jedynie 
boskiej łaskawości, która miłościwie chroni swych prawdziwych czcicieli, cho­
ciażby się oni znajdowali w paszczy najdzikszych nieprzyjaciół. Owa łaska­
wość, począwszy od samego założyciela narodu, Lecha, aż po dzień dzisiejszy, 
pozwala narodom wolnym i w kwitnącym rozwoju żyć stale bez żadnego jarzma 
niewoli, a nawet ustalać prawa przymierza dla mieszkających wokół sąsiadów.22
W przypadku przekazu Starowolskiego mamy do czynienia z najdojrzal­
szą i najpełniejszą formą realizacji rozszerzonego schematu gatunkowego 
chorografii, która staje się obszernym traktatem geograficzno-społeczno- 
-polityczno-etnograficznym. Choć w wielu swych aspektach Polonia nawią­
zuje do wcześniejszego niezwykle popularnego opisu Polski Marcina Kro­
mera (np. dychotomiczny podział na część geograficzną, dotyczącą poszcze­
gólnych ziem, i opis obyczajów, praw itd.), to jednak w utworze Starowol­
skiego notujemy składniki inne, nie znane opisom wcześniejszym, a cha­
rakterystyczne dla doby baroku. Wyjątkowo interesujące w dziele Starowol­
skiego jest dostrzeżenie urbanistyki, nie opisywanej w podobnych wcześniej­
szych dziełach z okresu renesansu. Podobnie odkrywa ten wątek muzyk 
i literat Adam Jarzębski w swym Gościńcu albo krótkim opisaniu Warsza­
wy z 1643 roku.
Jak udowadnia Hanna Dziechcińska23, miasto odkrywają peregrynanci 
w XVII wieku. Przekaz Starowolskiego ujawnia dużą świadomość urba­
nistyczną. Kryterium wyróżnienia miasta stanowią dla autora mury i forty­
fikacje organizujące przestrzeń miejską, a jednocześnie podkreślające odręb­
ność i autonomię miasta. Specyfikę miasta określają też pewne budowle 
„znaczące”. To kryterium konwencjonalne, znane już w średniowieczu 
i renesansie. Okres baroku przynosi dodatkowe nowe kryterium - ekono­
miczne; pisarz odnotowuje zatem życie handlowe, sklepy. „Samo zaś mia­
sto jest małe, lecz dość piękne i rozsławione przez targi z Niemcami” - pisze 
22 Ibidem, s. 114.
23 H. Dziechcińska: O staropolskich dziennikach podróży. Warszawa 1991, 
s. 41 nn. Zob. też T. Zarębska: Początki polskiego piśmiennictwa urbanistycznego. 
Warszawa 1986.
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Starowolski o Poznaniu. „Ów sławny port nad Morzem Bałtyckim - pisze 
o Gdańsku - opływa w różnorakie towary [...]”.
Kryterium to wiązało się z ówczesnym rozwojem i rozbudową miast, 
np. Zamościa. Jak czytamy: „Tej wyjątkowej inicjatywie budowlanej, re­
alizującej koncepcję urbanistyczną i architektoniczną nowoczesnego mia­
sta, towarzyszyła w innym, mniejszym już wprawdzie wymiarze działal­
ność budowlana na terenie całej Rzeczypospolitej. Sprowadzała się ona 
przede wszystkim do wznoszenia nowych obiektów: fortyfikacji, rezyden­
cji i kościołów. Tak więc całe społeczeństwo, i to zarówno w Polsce, jak 
i poza granicami, mogło być świadkiem bądź nawet uczestnikiem kreacji 
architektonicznych, co wpływało zapewne na dostrzeganie stopniowej zmiany 
krajobrazu architektonicznego, dostrzeganie innowacji w tej dziedzinie.”24
To właśnie w okresie baroku wiele miast nabiera cech rezydencjonalnych.
Na przykładzie omawianych tekstów obserwowałem, jak zmieniała się 
struktura gatunku. Uległa ona wtopieniu w dzieła o charakterze traktatów, 
które przedstawiały całokształt geograficzno-społeczny naszego kraju.
Musimy mieć jednak świadomość, że oprócz chorografii, które prze­
radzały się w obszerne traktaty geograficzne - istniały dziełka stanowią­
ce jedynie suche katalogi nazwowe, które nawiązywały, oczywiście nie 
bezpośrednio, do wzorca chorografii Ptolemeusza. Przykładem może być 
prawie zupełnie dziś zapomniany traktacik Marcina Kwiatkowskiego 
zatytułowany Wszystkiej Lifflandzkiej ziemie opisanie, który ukazał się 
drukiem w Królewcu w drukami Jana Daubmaunna w 1567 roku. Ten 
niewielki utwór pierwszy w literaturze polskiej traktował o Inflantach.
Inna droga ewolucji staropolskich chorografii to ich wplatanie do tek­
stów relacji z podróży i, w konsekwencji, utrata samodzielności. Trudno 
bowiem, pisałem o tym już wcześniej, wydzielać z peregrynacji choro- 
grafię. Nie zawsze autor to ułatwia, jak w wypadku niewielkiego dziełka 
Daniela Vettera, zatytułowanego Opisanie wyspy Islandyji, które ukaza­
ło się w wersji polskiej w drukarni leszczyńskiej w 1638 roku. Opis 
podróży znalazł się w partiach delimitacyjnych dziełka, natomiast resztę 
wypełnia, uporządkowana kompozycyjnie w formie rozdziałów, choro- 
grafia, którą w innym miejscu proponowałem nazwać opisem statycznym 
(obyczajów, mieszkańców, flory, fauny itd.)25. Nie będę jednak szcze­
24 Ibidem, s. 48.
25 D. Rott: Daniel Vetter i jego „Opisanie wyspy Islandyji”. Studium z dziejów 
staropolskiego podróżopisarstwa. Katowice 1993. Por. E. Kotarski: Sarmaci i morze. 
Marynistyczne początki w literaturze polskiej XVI-XVIII wieku. Warszawa 1995, s. 164.
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gółowo analizował tego typu utworów o strukturze mieszanej, uczyniłem 
to wcześniej na przykładzie opisu Ziemi Świętej Anzelma Polaka - 
Andrzeja Rymszy.
Inna odmiana chorografii, rozwijana zwłaszcza w dobie baroku, choć 
występująca wcześniej, a także w czasach późniejszych, to topografia, odmia­
na zbliżona do wzmiankowanego wcześniej opisu statycznego niewielkiego 
obszaru. Rozwój jej polegał na doskonaleniu się opisu, jego uszczegółowie­
niu, a także - co oczywiste w przypadku odmian gatunkowych związanych 
z geografią - rozszerzaniu horyzontu geograficznego oraz wykształceniu się 
i ewolucji osobnego kierunku eksploracji przestrzeni - turystyki.
Przykładem topografii w literaturze polskiej może być Topographia sivé 
Mazovia Descriptio Andrzeja Święcickiego, która ukazała się drukiem, 
dopełniona przez syna (jak dowiadujemy się z przedmowy), w 1634 roku, 
przynajmniej 20-30 lat po jej opracowaniu. Dodatki te, wyróżnione, co 
ciekawe, innymi czcionkami, dotyczą jednak głównie części historycznej. 
Topografia Mazowsza jest przekazem oryginalnym (Święcicki nie miał 
właściwie poprzedników, gdy chodzi o opis Mazowsza), opartym w pełni 
na autopsji autora i zebranych przez niego materiałach. We wstępie 
napisał:
Opiszemy położenie kraju, miasta, znamienitsze wioski, miejscowości ważniejsze, 
zamożność, zwyczaje i zamiłowania, z prośbą do Zoilów, ażeby od nas nie żądali 
zbytniej ciekawości. Do pracy tej przystąpiliśmy z tym słusznym i właściwym 
przekonaniem, że tego, co poniekąd życzeniom czytelników wydaje się odpowia­
dać, a również godne poznania, nie pozwala mi opuścić miłość ojczyzny [...]. 
Uważam za rzecz chwalebną aby ta ziemia, o której dotychczas nikt z cudzoziem­
ców nie pisał, a z naszych mało kto i to mimochodem coś wspomniał, prawie nie 
znana, obecnie w prawdziwym świetle przedstawiona i odległym narodom nie obca.
Choć znalazło się tutaj, zgodnie zresztą z konwencją tego typu opi­
sów, wiele informacji historycznych, to jednak nie można zapomnieć, że 
jest to pierwsza polska praca dotycząca geografii regionalnej - opisu jednej 
z dzielnic. Praca niewielka (całość liczy zaledwie pięćdziesiąt stron) i dość 
treściwa.
Inna topografia - składająca się z dwóch ksiąg - to przewodnik księ­
dza Andrzeja Wargockiego z Przemyśla O Rzymie pogańskim i chrze­
ścijańskim (1610). W księdze pierwszej, przedstawiającej początki Rzymu, 
dużo miejsca zajmuje opis obyczajów, religii Rzymian starożytnych, 
a także deskrypcja świątyń pogańskich. Jak przystało na autora prze­
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wodnika, Wargocki zamieścił tu wiadomości o cieplicach i łaźniach 
miejskich.
W księdze drugiej, dotyczącej Rzymu chrześcijańskiego, ograniczył wła­
ściwy opis do charakterystyki kościołów (ukazał ich wnętrza, wygląd kaplic, 
obrazów świętych itd.). Skupił się nie na ich architekturze, lecz sprawach prak­
tycznych, ważnych dla staropolskiego peregrynanta-katolika w Wiecznym 
Mieście. Zamieścił więc informacje o grobach świętych, ich relikwiach i od­
pustach.
W swym przewodniku, na zakończenie księgi drugiej, przytoczył frag­
ment z 95 psalmu z Psałterza Dawidowego w tłumaczeniu Jana Kocha­
nowskiego. W ogóle dość bogata jest rama delimitacyjna utworu - wstęp, 
przedmowa i zamknienie towarzyszą każdej z ksiąg. Ich problematyka do­
tyczy jednak kwestii w tym miejscu dla nas nieistotnych - porównania 
Rzymu pogańskiego i chrześcijańskiego (zwycięża harmonijny obraz świata 
chrześcij ańskiego)26.
W późniejszych czasach nadal ukazywały się traktaty geograficzne, 
różnego rodzaju niezmiernie popularne kompilacje o charakterze geogra- 
ficzno-podróżniczym, podręczniki geograficzne (np. autorstwa jezuity Ka­
rola Wyrwicza), słowniki (np. Franciszka Siarczyńskiego), nie były to jed­
nak dzieła interesujące badacza chorografii.
Prawdziwy rozkwit różnych form piśmiennictwa geograficznego 
przyniosły epoki oświecenia i romantyzmu. Choć w powstałych wów­
czas i później utworach nie znajdujemy chorografii w „czystej postaci 
gatunkowej”, to jednak nie zaniknęła ona całkowicie. Wtopiła się w 
różnego rodzaju formy użytkowe: przewodniki i foldery turystyczne oraz 
gatunki literackie czy paraliterackie: relacje z podróży i opisy krajów, 
regionów, reportaże z podróży. Znaleźć ją można również w podręcz­
nikach geografii (zwłaszcza tzw. geografii regionalnej). Jak daleko od 
znanych starożytności i literaturze staropolskiej chorografii odeszła 
współczesna literatura, niech świadczy swoista topografia Nowego Jorku, 
której autorem jest Miron Białoszewski27.
26 Zob. szerzej H. Klimczaków a: Andrzej Wargocki i jego przewodnik po Rzy­
mie. „Filomata” 1992, s. 102-114.
27 Zob. szerzej D. Rott: Oswajanie przestrzeni. O „AAAmeryce” Mirona Biało­
szewskiego. „Akcent” 1992, nr 1.
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Zakończenie
adając chorografie, obserwowałem problematykę „życia” 
gatunku - inicjowanie, odtwarzanie wzorców gatunkowych, 
ale i kształtowanie się jego nowych odmian, co świadczy 
o otwartości systemu gatunkowego. Opis terminologiczne­
go i pojęciowego aspektu staropolskich chorografii ujawnił, 
że w literaturze staropolskiej gatunek ten ulegał stopniowym 
przemianom, spowodowanym zauważalną już wcześniej 
w literackiej praktyce starożytnych dużą pojemnością gatun­
ku. Funkcja chorografii, u początków jedynie użytkowa, 
w najlepszych realizacjach gatunku zostaje wyparta przez 
estetyczną. Chorografie miały dużą zdolność multiplikacji 
gatunkowej1; tworzyły zróżnicowane odmiany gatunkowe, 
które często współistniały w obrębie jednego przekazu (np. 
elementy hydrografii, topografii, traktatu historyczno-etno- 
graficznego w Traktacie Macieja z Miechowa). Ta „hete- 
rogeniczność” struktury gatunkowej ułatwiła ponowne 
wchłonięcie chorografii przez piśmiennictwo geograficzne.
* * *
Budowę chorografii dość ściśle określa konwencja. 
Forma gatunku ukształtowała się pod wpływem czynników 
1 Terminu tego używam w znaczeniu, które nadał mu Jan Trzy- 
nadlowski w rozprawie Zmienność i trwałość gatunku literackie­
go. W: Genologia polska. Wybór tekstów. Red. E. Miodońska- 
-Brookes i in. Warszawa 1983, s. 40.
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pozaliterackich (rozwój horyzontu geograficznego) i literackich (praktyka 
twórcza, teoria retoryczna, recepcja innych dzieł chorograficznych).
Chorografia stanowi systematyczny opis przestrzeni (najczęściej zamie­
szkanej) - kraju, regionu, miejsca (wtedy mamy do czynienia z jej odmia­
ną-topografią). Elementem odróżniającym ją od kosmografii jest większa 
konkretność i szczegółowość. Tematem chorografii staje się opis (o róż­
nym stopniu dokładności) poszczególnych części ziemi: lądów, mórz, gór, 
rzek, jezior itp. To on będzie stanowił główny - tematyczny - wyróżnik 
gatunkowy. Chorografia przedstawia też znane autorowi (choć trudno za­
wsze mówić o pełnej autopsji, czasem są to, przynajmniej w części, dzieła 
kompilacyjne) zjawiska geograficzne i obiekty charakterystyczne dla danej 
przestrzeni. To jednocześnie dominanta treściowa gatunku2.
Gatunek skodyfikował w okresie aleksandryjskim Klaudiusz Ptolemeusz, 
a kolejną antyczną wzorcową realizację stanowiła chorografia Pom- 
poniusza Meli. W literaturze polskiej, jak pamiętamy, zasadniczy schemat 
gatunku stworzył Gall Anonim, a szczytowym jego osiągnięciem była Cho­
rografia Jana Długosza, a następnie Traktat Macieja z Miechowa.
Należy pamiętać, że rozwinięta chorografia opisuje przestrzeń zawsze 
jako siedzibę człowieka i miejsce ważnych wydarzeń historycznych, roz­
grywanych w czasie. Ten humanistyczny aspekt pozwala jednocześnie na 
wyróżnienie jej odmiany katalogowej, która zawiera jedynie suchy spis 
nazw, czasem uzupełniony tylko współrzędnymi geograficznymi.
Oprócz tej odmiany gatunkowej możemy wydzielić również hydrografie 
(wyznacznikiem jest podanie systematycznego opisu rzek), topografie (kryte­
rium wyróżniające stanowi tu niewielki obszar opisywany) oraz mieszane 
struktury gatunkowe (szczegółowy opis najczęściej niewielkiej przestrzeni, 
powstały w wyniku podróży), w których obrębie trudno jednoznacznie oddzie­
lić chorografię lub topografię od relacji z podróży (taka procedura byłaby zresztą 
sztuczna i prowadziłaby do znacznych uproszczeń klasyfikacyjnych).
Schemat gatunku mogą wypełniać dodatkowo informacje historyczne, 
o florze i faunie, obyczajach mieszkańców i inne, determinowane przez 
opisywane terytorium, osobę autora i cel przekazu. Począwszy od choro­
grafii Galla, obserwować możemy wzbogacanie treści, uszczegółowianie 
opisu oraz powiększanie się objętości omawianych utworów.
2 Podobnie wyróżnik tematyczny został zastosowany do wydzielenia gatunku literac­
kiego, jakim jest hodoeporikon. Zob. J. Sokolski: Hodoeporikon. W: Słownik litera­
tury staropolskiej. Red. T. Michałowska. Wrocław 1990, s. 268.
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Gatunek ma przejrzystą, schematyczną i konwencjonalną strukturę. 
Zadziwia niezmienność jego podstawowych elementów. Obserwacja wy­
branych reprezentantów gatunku pozwala wyróżnić podstawowe składni­
ki kompozycyjne i treściowe, występujące w różnej kolejności:
- określone granice opisywanego terytorium,
- elementy toposu kraju szczęśliwego,
- opis różnorodnych elementów przestrzennych (rzek, jezior, gór i innych).
Ten prosty schemat rozrasta się, często uzupełniony innymi elementa­
mi, tworząc całościowy opis przestrzenny kraju (Długosz) lub ewoluując 
w stronę traktatu, który ukazuje różne aspekty życia kraju (Kromer, Sta- 
rowolski) i stanowi swoisty punkt dojścia gatunku. Zachowując podstawowy 
schemat, chorografia wchłaniała również inne składniki treściowe. Naj­
częściej jednak mimo różnorodnych składników utworu (wykorzystywa­
nie struktury relacji z podróży, wstawki etnograficzne, fragmenty doty­
czące obyczajowości, życia społecznego itd.) widać wyraźnie, że wszy­
stkie one podporządkowane są schematowi chorografii, który nadaj e 
przekazowi odpowiednie ramy kompozycyjne.
Można zaobserwować ambicje literackiego ukształtowania chorografii 
(m.in. dzięki wykorzystywaniu topiki, przesyceniu przekazu elementami re­
torycznymi, fabularyzacji ujęcia). Ocena wartości literackich tego popular­
nego i w swoim czasie poczytnego gatunku musi uwzględniać szerszy 
kontekst kulturowy. Z pewnościąjednak gatunek ten powinien doczekać się 
pełnej rehabilitacji w staropolskim i, wcześniej, antycznym systemie gatun­
kowym. Dotychczas bowiem chorografia nie skupiała zainteresowania hi­
storyków literatury staropolskiej, a omawiane teksty nie zostały wydane jako 
zwarta całość, co niewątpliwie pozwoliłoby ukazać jeszcze inne aspekty 
gatunku.
Chorografie przyczyniły się do znacznego rozwoju sposobów opisu 
przestrzeni, wyzyskujących konwencje opisowo-narracyjne. Ich schematy 
treściowe i kompozycyjne weszły w skład popularnej do dzisiaj literatury 
geograficzno-podróżniczej.
* **
Przywołane tu utwory otwierają perspektywy dalszych penetracji. 
Obserwacje staropolskich chorografii to zaledwie próba wstępnych po­
szukiwań, rekonesans na dziewiczym terenie i szkicowanie strategii ba­
dawczych dla zespołu historyków literatury, który chciałby podjąć się
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trudu stworzenia syntezy staropolskiego piśmiennictwa geograficznego 
i podróżniczego.
Jednocześnie dokonane spostrzeżenia mogą być pomocne dla histo­
ryków, wypada bowiem zgodzić się ze zdaniem, które wypowiedział 
Jacques Le Goff: „[...] historia dzieje się w przestrzeni i nie ma dobrej 
historii bez naukowego i umysłowego instrumentarium pozwalającego 
uchwycić czasowo-przestrzenne ramy, w których dzieje się historia3. Taka 
perspektywa została w pracy zaledwie zakreślona.
Należy pamiętać również o uwadze, iż „w danym momencie historycz­
nym różne rodzaje dyskursu (takie jak: prawo, teologia, filozofia moralna, 
kartografia, chorografia [...]) są rzadko autonomiczne, oraz że dzięki stu­
diowaniu przenikalnych granic dyskursów istotnych dla danej dziedziny 
kultury badacz może stać się świadom pomniejszych kodów ideologicznych 
porządkujących cały dyskurs w danej kulturze”4. Aby zbliżyć się do owego 
kodu wielokrotnie musiałem przekraczać przenikalne granice pomiędzy 
literaturą, historią i geografią, pamiętając jednak o dominującej perspek­
tywie historycznoliterackiej.
* **
Wybitny badacz wszechświata Stephen Hawking powiedział: „Myślę, 
że czas, przestrzeń i wszystko inne są tak naprawdę w nas. Są to po prostu 
matematyczne modele, które stworzyliśmy, żeby opisywać wszechświat.”5 
Zanim w pełni poznamy ów matematyczny model (oczywiście jeśli istnie­
je), warto choć chwilę refleksji poświęcić innemu modelowi - gatunku, który 
pozwala opisać i charakteryzować przestrzeń: ziemię, kraj, region. Stano­
wi on przecież jednocześnie fragment ważnego dyskursu, jaki toczymy, 
próbując lepiej poznać sposoby opisu przestrzeni, w jakiej żyli nasi przod­
kowie, żyjemy my i jaka będzie towarzyszyła przyszłym pokoleniom.
3 J. Le Goff: Spełnione proroctwo. „Polityka” 1993, nr 51, s. 21.
4 D. E. Wayne: Nowy historycyzm. W: „Facia Ficta". Z zagadnień dyskursu hi­
storii. Red. W, Kal aga, T. Sławek. Katowice 1992, s. 10.
5 S. Hawking: „Jeśli istnieje brzeg wszechświata, musi istnieć Bóg". W: R. We­
ber: Poszukiwanie jedności. Nauka i mistyka. Warszawa 1990, s. 186.
159
Indeks osób
Abramowska Janina 19, 76
Adamczyk Maria 73 
Aleksander Wielki 45
Alfred Wielki, król angielski 24, 53, 54 
Anonim tzw. Gall 7, 8, 10, 12-15, 25, 27,
28, 43, 63-85, 94, 95, 99, 100, 102- 
104, 110, 112, 114, 120, 122, 142,157 
Anzelm Polak 7, 10, 13-15, 24, 34, 89,
93,124-144, 154-155 
Appianus z Aleksandrii 36-37 
Arciszewski Krzysztof 134 
Ari Fródhe (Ari Mędrzec) 57 
Arystoteles ze Stagiry 45, 51, 114 
Augustyn św. (Augustinus Aurelius),
biskup Hippony 55
Banaszkiewicz Jacek 96-97, 111, 122 
Baranowski Bogdan 90, 127, 131 
Bartłomiej Anglik 55-56
Barycz Henryk 121, 143-147
Basileus (właśc. Konstantyn Porfiroge- 
neta) 57
Batu-Chan 90
Beck Hans 35
Beda Venerabilis 55
Ben-Amos Dan 25
Benedykt Polak 10, 24, 85-94 
Berwiński Ryszard 88
Białoszewski Miron 11, 155
Bielowski Augustyn 96
Bielski Joachim 108, 147, 148
Bielski Marcin 8, 147-149, 151
Bieńkowski Tadeusz 51, 62, 67, 144, 147
Biondo Flavio 145
Boccaccio Giovanni 109, 114
Bodnarski M.S. 44, 48
Bogacz Teresa 34, 35, 107, 118
Bolesław III Krzywousty, książę polski
72, 73, 80, 82, 83, 141
Borawska Danuta 69
Borkowska Urszula 102, 120
Borowski Andrzej 74
Braun Georg 37
Buchwald-Pelcowa Paulina 12
Buczek Karol 63, 144
Buczek Kazimierz 37, 63, 65, 127, 131
Budzyk Kazimierz 22
Bujak Franciszek 32, 65, 67, 68, 94, 95,
99, 101, 126, 127, 130-131
Bunbury E.H. 43
Burkot Stanisław 21, 134
Bystroń Jan Stanisław 127, 131-132
Calvino Italo 88
Carpino Jan de Piano 85, 90, 91
Celtis Konrad (właśc. Konrad Pickel) 35
160
Cezar (Gajus Julius Cesar) 51
Chmielowski Piotr 130
Chrzanowski Ignacy 147, 148
Chrząstowska Bożena 73
Colker Marvin L. 92
Cyceron (Marcus Tullius Cyceron) 31, 
38, 39, 45, 51, 67
Cynarski Stanisław 122
Daubmaunn Jan 153
Dąbrowski Jan 95, 103
Dąbrowski Stanisław 19
Decjusz Jost Ludwik 146
Deptuła Czesław 69, 83, 84, 109
Dicuil 58
Diodor Sycylijski 59
Długosz Jan 7, 8, 10, 12-15, 17, 20, 
27-29, 32, 40, 64, 84, 95, 98, 99- 
123, 138, 143-144, 150, 158
Doroszewski Witold 32
Dowiat Jerzy 66
Dymmel Piotr 122
Dynak Władysław 71
Dziechcińska Hanna 19, 21, 24, 27, 134, 
135, 139, 152
Dzierzwa (Mierzwa) 10, 95-98, 122, 143
Eck Johann 147
Egeria (zwana błędnie Eterią) 125-126, 
138
Eratostenes z Cyreny 46-48
Eudokia 126
Febri Felix 126
Flawiusz Józef 47
Flis Jan 33
Frankowska-Terlecka Małgorzata 54-57
Frodha Ara 57
Frisinus 36, 37
Gall Anonim zob. Anonim tzw. Gall
Gawęda Stanisław 102, 111, 116, 119 
Geremek Bronisław 9
Gerwazy z Tilbury 49, 58
Giermak-Zielińska Teresa 56
Gieysztor Aleksander 40, 78
Gilson Etiene 55
Girald z Kambrii 58
Glaber Andrzej z Kobylina 7, 146
Głombiowski Karol 44
Głowiński Michał 11,19
Goryński Jan 132, 140
Gostyńscy, rodzina 129
Goszczyński Seweryn 88
Górski Karol 92
Gródecki Roman 69, 71
Gródecki Wacław 108, 150
Grudziński Tadeusz 65
Grzegorz z Sanoka 109
Grzeszczuk Stanisław 65, 73
Gujuk, wielki chan 90
Guriewicz Aron 64
Gwagnin Aleksander 151
Hajdukiewicz Leszek 144
Hall Edward Twitchel 11
Haller Jan 145
Hawking Stephen 159
Heck Roman 83, 84
Hekatajos z Miletu 44-45
Hellanikos z Lesbos 52
Helmold 84
Helwig Martin 37, 107
Hernas Czesław 132
Herodot z Helikarnasu 45, 59, 77
Hess Mieczysław 113
Hipparch z Nikai Bityńskiej 47—48
Hogenberg Franz 37
Honoriusz 55
Honter Johannes 36
Horacy (Quintus Horatius Flaccus) 87,
137
Hraban Maur 55
Hrabak Josef 22
Hutten Ulrich von 147
Ibn Jakub Ibrahim 53, 59
Isaczenko Anatolij 44, 46, 60, 102
161
Iwaszkiewicz Piotr 125
Izydor z Sewilli (Isidorus Hispanensis) 
52, 55, 114
Jan Polak z Wrocławia 127, 139
Jan z Głogowa 144, 147
Jan ze Stobnicy 36, 124, 129, 133, 147
Janczak Julian 37
Janion Maria 22, 74
Janko z Czarnkowa 94, 102
Janocki Jan Daniel 115-116
Jarczykowa Mariola 140
Jarosz Adam 140
Jarzębski Adam 152
Jelicz Antonina 85, 93
Jochelson Andrzej 91
Jordanes 52
Kaczmarek Marian 132, 136, 137
Kalaga Wojciech 159
Kallimach Filip (właśc. Filippo Buonac- 
corsi) 52, 146
Kantak Kamil 127
Karcan Jan 136
Karmanowski Olbrycht 134
Kasjodor (Flavius Magnus Aurelius 
Cassiodorus) 55
Kętrzyński Stanisław 64, 65
Khaldun Ibn 58
Klatik Zlatko 23
Klimowicz Mieczysław 22
Kochanowski Jan 155
Korpanty Józef 38
Korwin Wawrzyniec (właśc. Laurentius
Raabe) 35, 36, 147
Kosmas Indikopleustes 53
Kosmas z Pragi 84, 109
Kotarski Edmund 24, 153
Kowalska Maria 29, 59
Krakiewicz Jerzy 130
Kromer Marcin 8, 10, 52, 105, 108, 143, 
149-152,158
Krzewińska Anna 12
Krzyżanowski Julian 69
Kulawik Adam 25
Kürbis Brygida 62, 63, 65, 66, 67, 68,
69, 71, 75, 79, 80, 81, 82, 95, 96,
123
Kwiatkowski Marcin 10, 153
Kwintylian (Marcus Fabius Quintilianus) 38
Labuda Aleksander Wit 71
Labuda Gerard 9, 52, 53, 54, 63, 69, 97
Lalik Tadeusz 66
Latini Brunnetto 54, 56, 57, 136
Lausberg Heinrich 39
Lazari-Pawłowska Ilia 27
Le Goff Jacques 64, 77, 159
Lem Stanisław 88
Lelewel Joachim 86
Leszczycki Stanisław 44
Lewandowski Ignacy 151
Lichański Jakub Zdzisław 38
Liman Kazimierz 8, 65, 70, 72, 74, 75, 
79, 81, 82, 85
Linde Samuel Bogumił 31
Litwomia Andrzej 133
Liwiusz (Titus Livius) 51
Lotman Jurij 11,64
Łakomy Ludwik 91
Łowmiański Henryk 53, 63
^Maciej z Miechowa (właśc. Maciej
Karpiga) 7, 10, 14, 40, 51, 52, 108, 116, 
143-147, 151, 155, 156
Maciejewski Janusz 22
Maleczyński Kazimierz 63
Malicki Jan 11, 15, 80, 81, 110, 114, 
117, 119, 121
Maliszewski Edward 33
Manikowska Halina 125
Mańkowski Tadeusz 151
Marchwiński Roman 150
Marcin z Opawy 114
Marek, mnich iroszkocki 58
Marinos z Tyru 48
162
Markgraf H. von 17
Markiewicz Henryk 16, 18, 19, 20, 26,
28, 76
Maślanka Julian 11
Mela Pomponiusz 12, 28, 35, 50, 51,
114, 129, 136, 146, 157
Meyer Hermann 11
Michałowska Teresa 13, 17, 18, 20, 22, 
38, 39, 140, 157
Michałowski Roman 62
Miechowita zob. Maciej z Miechowa 
Mierzwa zob. Dzierzwa
Mieszko I, książę polski 63
Miodońska-Brookes Ewa 25, 156
Młodecki Stefan 92, 93
Morsztyn Jan Andrzej 108
Mroczek Katarzyna 12
Müller Charles 44
Münster Sebastian 147-148
Naborowski Daniel 134
Neckman Aleksander 55
Niedzielski Czesław 21, 25
Nowicka Maria 53
Ocieczek Renarda 13, 15, 94, 140 
Ochmański Jerzy 92
Okopień-Sławińska Aleksandra 11,19
Olszewicz Bolesław 8, 33, 99, 101, 151 
Opacka Anna 25
Opacki Ireneusz 23, 25
Orozjusz z Hiszpanii 52-54, 105, 129
Other 53
Otwinowska Barbara 65, 78, 81, 83
Owidiusz (Publius Ovidius Naso) 87
Paweł Diakon 52
Pawłowski Stanisław 99, 101
Pelc Janusz 11, 12, 17, 18, 20, 22, 23
Piasecka Janina Ewa 105, 107, 113, 145, 
147, 149
Piccolomini Enea Sylwio, późniejszy papież
Pius II 100, 114, 145-146, 155
Pirckheimer Wilibald 147
Platt Dobrosława 13
Plezia Marian 31, 65, 69, 70, 73, 76, 80, 
81, 82, 84, 90, 97, 103, 111-112, 114, 
121
Pliniusz Starszy (Caius Plinius Secundus 
zw. Maior) 46^17, 50-52, 59-61
Plutarch z Cheronei 47
Pol Wincenty 99-100
Polibiusz z Megalopolis 31, 46, 59, 61
Pollak Roman 87, 131
Polo Marco 87
Pomian Krzysztof 11, 14, 83
Popowska-Taborska Hanna 11
Porębski Mieczysław 11
Posejdonios z Apamei Syryjskiej 45, 47-48
Potocki Jan 88
Priscianus z Cezarei 51
Próba 126
Przemysł Ottokar II, król czeski 92 
Przypkowski Samuel 134
Ptolemeusz Klaudiusz 12,28, 34-35, 42, 
47-50, 58-61, 76, 100, 113, 129,
132, 137, 144, 146, 151, 153, 157 
Pulkava 97, 114
Pytasz Marek 87
Radziwiłł Krzysztof zwany „Piorunem”
133, 136
Radziwiłł Mikołaj zwany „Rudym” 133
Radziwiłł Mikołaj Krzysztof zwany 
„Sierotką” 132, 134, 136, 138, 140
Ramusio Jan Baptysta 147
Rebenda Teresa 32
Recko Janusz 13
Riese Adam 44
Rithaymer G. 36
Roger II, król Sycylii 58
Rott Dariusz 11, 21, 24, 87, 94, 118, 
153, 155
Ryba Janusz 88
Rymsza Andrzej 7, 10, 13, 14, 15, 24, 
33, 89, 93, 124-141, 144-155
Rysiński Salomon 134
Rytel Jadwiga 17-18, 20, 22, 30
163
Sabellik Mario Antonio 145
Sakson Gramatyk 84
Samsonowicz Henryk 66, 74
Scaliger Cezar Juliusz (Jules Cesar, 
Giulio Cesare) 39, 40
Schmitt Clement 91
Schnayder Jerzy 41, 43, 54
Scypion Młodszy 46
Semkowicz Władysław 80, 100, 101
Semkowicz-Zarembina Wanda 122
Siarczyński Franciszek 155 
Skwarczyńska Stefania 17, 22, 25, 26,
28, 84
Słabczyński Tadeusz 85, 90, 131
Słabczyński Wacław 85, 90, 131
Sławek Tadeusz 159
Sławiński Janusz 11, 134
Sobolewska Anna 74
Sokolski Jacek 157
Solinus Juliusz zwany Polihistorem 51,
52, 60, 113, 129, 146
Stabryła Stanisław 33, 38
Starnawski Jerzy 73, 102
Starowieyski Marek 124, 138 
Starowolski Szymon 143, 151-153, 158 
Stans L. D. 33
Stein Bartłomiej 35
Strabon z Amasei 45-47, 58-61, 114, 
129,144
Strzelczyk Jerzy 9, 40, 41, 49, 50, 58,
63, 69, 74, 77, 80, 86, 90, 92
Strzelecka Bożena 102, 151
Sułkowski Zygmunt 63, 64, 80
Suchodolski Bogdan 8, 101
Szelińska Wacława 15, 99, 100, 103— 
104, 106, 108-119, 121
Szumańska-Grossowa Hanna 64, 77
Śląski Kazimierz 11
Swiderkówna Anna 32, 44
Święcicki Andrzej 154
Tacyt (Publius Kornelius Tacytus) 52, 61
Tamacki Jerzy 71, 73, 75, 78, 80, 82- 
83, 85
Tarnowski Jan 140
Tatara Marian 25
Teitr 58
Thompson T. 44
Tomasz z Cantimpre 55
Topolski Jerzy 11, 74
Toporow Wladimir 110, 120
Trzynadlowski Jan 156
Tuan Yi-Fu 11
Tundal 58
Turoń Bronisław 90
Tyc Teodor 65, 68, 70, 72, 75-76, 79-80
Tyszkiewicz Jan 78, 80
Ulewicz Tadeusz 97, 117, 151
Ungler Florian 124, 146
Varenius Bernhard 61
Vetter Daniel 21, 24, 87, 93-94, 153
Vitruvius 31
Wapowski Bernard 108
Wargocki Andrzej 154-155
Warron Marek Terencjusz 46
Wayne Don E. 159
Weber Renee 159
Weintraub Wiktor 108
Widajewicz Józef 53
Wiesiołowski Jacek 98, 129
Wikarjak Jan 31,51
Wincenty tzw. Kadłubek 78, 95, 102, 
114, 123
Wincenty z Beauvais 55, 56, 91, 146
Wincenty z Kielczy 97
Wipszycka Ewa 32, 44
Wiszniewski Michał 90-91, 130-131, 133
Witczak Tadeusz 40, 102
Witkowski Stanisław 44
Witruwiusz (zob. Vitruvius)
Wojciech z Brudzewa 144
Wulfstan 53
Wyrwicz Karol 155
164
Zabłocki Stefan 13, 123
Zakrzewski Stanisław 53
Zaremska Hanna 125
Zarewicz Stanisław 133
Zarębska Teresa 152
Zarębski Ignacy 110, 113
Zbigniew, książę polski 82
Zieliński Jan 74
Ziomek Jerzy 14, 149
Dariusz Rott
The Old Polish chorographies
Their beginnings, development, and the evolution of that genre
Summary
The book is an attempt to fill a certain gap in literary historical studies, in which the 
topic of Old Polish chorographies did not figure prominently at all. Chorography is a 
systematic description of an area, such as a country, a region, or a place, and that genre 
was codified in the Alexandrian period by Claudius Ptolemaeus.
The book contains a sketch of the history of the genre in Polish literature, beginning 
with the Middle Ages and ending with the 17th c. as well as a presentation of the Eu­
ropean traditions of chorography and of some semantic questions connected with the 
meaning and evolution of the term itself.
The wide time range and the interdisciplinary approach allowed the author to show 
the evolution that chorographies underwent in the Old Polish times. Various kinds of 
chorographies were distinguished, such as topography, hydrography, and a mixed generic 
structure. An attempt was also made to place the discussed genre in a system of ge­
ographical and travel writing of the early Poland.
A chronological arrangement of the discussed material and the analysis that was 
carried out made it possible to show the development of the generic varieties of Old Polish 
chorographies - beginning with a description of Polish lands in the Polish Chronicle by 
Gallus, which was short and unoriginal, through the work by Jan Długosz Chorographia 
Regni Poloniae, and ending with a broadened variety of the genre, represented, inter 
alia, by the treatises by Mathias of Miechów, Marcin Kromer, and Szymon Starowolski.
Chorographies contributed to a considerable development of the forms of spatial 
description, they were using descriptive and narrative elements, and various aspects of 
their contents and composition became a part of the geographical and travel literature, 
whose popularity continues until this day.
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Dariusz Rott
Altpolnische Chorographien 
Ihre anfänge, entwicklung Gattungsänderungen
Zusammenfassung
Im vorliegenden Buch wurde der Versuch unternommen, eine gewisse Lücke in der 
literaturhistorischen Forschung zu beseitigen, die bis jetzt den altpolnischen Chorographien 
nicht viel Aufmerksamkeit geschenkt hatte. Die Chorographie ist eine systematische 
Darstellung des Raums: des Landes, der Region und des Ortes; diese Gattung wurde in 
der Alexandrinerzeit von Claudius Ptholemeus kodifiziert.
Im Buch wurde die Entwicklung der Gattung in der polnischen Literatur vom Mit­
telalter bis in das 17. Jahrhundert hinein dargestellt (wobei auch die europäische Tradi­
tion und das semantische Problem, die mit der Bedeutung und der Entwicklung des Termins 
verbunden sind, gezeigt wurden.).
Das breite Zeitspektrum und die interdisziplinäre Fassung des Problems erlaubten die 
Evolution zu zeigen, die die Chorographie in Altpolen durchgemacht hat. Es wurden ihre 
Gattungsarten ausgesondert (u.a. die Topographie, die Hydrographie und die gemischte 
Gattungsstruktur); es wurde auch der Versuch unternommen, die besprochene Gattung 
im System des geographischen Schrifttums und der Reiseliteratur des alten Polens zu si­
tuieren.
Die chronologische Gliederung des besprochenen Stoffes und die durchgefuhrte 
Analyse erlaubten die Entwicklung der Gattungsarten der altpolnischen Chorographie zu 
zeigen. Es wurde mit der Beschreibung Polens in Der Polnischen Chronik des Gallus 
Anonymus (kurz und nicht originell) angefangen, dann wurde das Werk von Jan Długosz 
unter dem Titel: Chorographie Regni Poloniae gezeigt, und später das erweiterte Gat­
tungsschema präsentiert, das unter anderen durch die Abhandlungen von Mathias aus Mie­
chów, Marcin Kromer und Szymon Starowolski vertreten wird.
Die Chorographien trugen zu einer bedeutenden Entwicklung der Raumbeschreibungs­
arten bei, die die beschreibenden und erzählerischen Elemente nutzt. Ihre Inhalts- und 
Kompositionsschemata sind in die bis heute populäre Reiseliteratur eingedrungen.
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